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OD WYDAWNICTWA 

Przekład niniejszego zbioru wsiał doko
nany z wydania rosyjskiego, opracowan ego 
przez Instytut Marksa- Engelsa-Lenina 
(W. J. Lenin cO plofsojuzach~ Wydawnic. 
two Partyjn e. Moskwa, 1933). Wydanie 
polskie zosta lo uzupełni one 3r1 yku lami 
cJeszcze o związkach zawodowych, o chwili 
bietącej i o bł(dach t:l. Trockiego i Buch a· 
rina» .j cKryzys p3rtjl~. które nie weszły 

do lbioru rosyjskiego. 
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PRZEDMOWA 

Lenin nadawał wielkie znaczenie związkom zawodo~ 
wym, jako historycznie zupełnie niezbędnym organiza
cjom klasy robotniczej, bez których ·proletarjat nie mógł 
skupić się i zo rganizować jako klasa, prowadzić walki 
przeciw 'burżuazji, obalić jej panowania, a następnie, po 
wzięci u wł adzy - urzeczywistnić swej dyktatury, cudo~ 
wać spoleczellstwa socjalistycznego. 

W tym duchu Lenin wypowiadał się niejednokrotnie 
w swych licznych artykułach i mowach na temat związ
ków zawodowych. c.lnaczej niż poprzez związki zawodo
we - mówił Lenin - przez wzajemne oddziaływanie 
partji klasy robotniczej i związków, nigdzie na świecie 

rozwój proletarjatu nie odbywał się i nie mógł się od. 
bywać» . 

Zagadnienie związków zawodowych jest jednem z pod
stawowych zagadnień leninizmu. 

Zagadnienie związków zawodowych - to zagadnienie 
stosunk u awangardy proletarjatu do masy, partji do kla
sy, zagadnienie kierowania przez partję sze rokiemi ma
sa mi proleta rjatu, a następnie i chłopstwa. 

W kwestji związków zawodowych, jak i we wszyst
kich innych kwestjach teorji i praktyki rewolucyjnej, Le
nin opierał s ię na załoiycielach komunizmu naukowego 
- Marksie .j Engelsie. !Pogłębi! on i ro zwinął ich naukę 
o związkach zawodowych w społeczeństwie kapitalislycz
nem, określił rolę i zadania związków w okresie dykta
tury proleta rj aŁu . 

To nowe, co w porówn aniu z Marksem, Leni n wniósł 
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do nauki o związkach zawodowych, dotyczy przede. 
wszystkiem dziedziny stosunków mit:dzy part ją klasy ro 
botniczej a zwią2!kami zawodowemi. Kierowanie przez 
partję masami za pośrednictwem związków zawodowych, 
przeistoczenie związków opod kierownictwem konsekwen
tnje rewolucyjnej partji proletarjatu w csz.kolt: komuniz
mu:. - na tern 'polega istota leninowsldej nauki o związ
kach zawodowych. 

Walka ekonomiczna robotników z kapitalistami o po
prawę swego położenia - o podwyższenie placy roboczej, 
o s!,rócenie dnia roboczego, o warunki bytu - jest pier
wotną formą walId klasowej proletarjatu. Jest ona nie· 
zbędna i nieunikniona w warunkach spoleczeJ\stwa kapi
talistycznego. \V walce tej robotnicy l ączą s ię , zespalają 
się, uczą się bronić swych interesów, zadawać ciosy swe
mu wrogowi klasowemu. Nie przeszedłszy tej szkoły, pro· 
letarjat nie mógłby ukszlaltować się jako klasa , jako bo· 
jowni], o interesy swoje j interesy ca lej masy uciemiężo
nych. Ta walka ekonomiczna robotników z. kapitalistami, 
gdy nabiera ona charakteru systematycznego i planowe. 
go - prowadzona jest poprzez związki zawodowe. 

«Wall,a ekonomiczna, - mówi Lenin w ' broszurze cCo 
robić?, _. jest zbiorową walką robotników przeciw przed· 
siębio rcom o korzystne warunki sprzedaży sily roboczej, 
;) polepszenie warunków pracy i bytu robotników. Wal
ka ta z konieczności jest walką zawodową dlatego, te 
warunki pracy w różnych zawodach są nader rozmait.e 
i wskulel;; tego walka o poprawt: fych warunków nie mo· 
ze nie być prowadzona wed lug zawodów ('przez związki 
zawodowe na Zachodzie, przez czasowe zjednoczenia za
wodowe i odezwy w Rosji itd.) ' . 

Jednakże walka ekonomiczna klasy robotmczej, to zn. 
walka o podwyższenie ,płacy robnczej, o sl<rócenie dnia 
roboczego itd., o ile nie jest związana z walką polityczną 
i nie zmierza ku obaleniu wladzy kapitalu - nigdy nie 
może doprowadzić do gruntownego polepszenia sytuacji 
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klasy robotniczej. W ramach spo leczelistwa kapit alistycz
nego, które na mocy całego swego rozwoju zdąża ku 
zagładzie i wtrąca miljony ludu pracującego w nędzę, ru
inę, głód i śmierc, pro łetarjat może osiągnąć jedynie czę
~ciowe i chwilowe ·zdobycze. Tylko rozwinięta walka kla
sowa, t. zn. walka polityczna, walka prołetarjalu o wla· 
dzę, o obalenie panowania Iwpitalistów, o dyl<taturę pro
letarjatu może wyzwolić z ujarzm ienia uciśn ione masy. 
A walkę polityczną ItIasy robotniczej może prowadzić 
jedynie ko nsekwentnie rewolucyjna part ja proletarjatu. 
Tylko part ja, która wchłania w siebie wszyst1w, co jest 
najlepszego w J<lasie robotniczej, part ja uzbrojona w te
orję naukowego l<omunizmu zdolna jest doprowadzić 
proletarjal do ostatecznego zwycięstwa, do wyzwolenia 
ca łej uciemiężonej ludzkości z więzów wyzysku kapitali. 
stycznego. Takll parlją jest parlja komunistyczna. 

Do żywiołowej walki ekonomicznej, kt órą prowadzi 
klasa ro·botnicza. part ja wnosi czynnik świadom ości, prze
istacza rozproszone i lokalne wystąpienia robotników, 
poszczególne strajki, demonstracje itd., w ogólnoklasową 
walkę proletarjatu, w walkę przeciw l<api talizmowi jako 
ca łoścI. Part ja uczy proletarjat I<roczyć na czele całego 

ruchu rewolucyjnego (być hegemonem, wodzem rewolu
cji), przeciągać na swoją stronę. sk upiać. jednoczyć 
wszystk ie siły rewolucyjne, a pr7.edewszystldem pracujące 
chłopstwo i uciemiężone masy w kolonjach. 

Bez kierownictwa ze strony takiej rewolucyjnej partji 
proletarjackiej związki zawodowe opanowane zostają 
nieuchronnie przez polityków burżuazyjnych i przeobra
żają s ię z narzędzia proletarjatu w hamulec rewolucyjne
go ruchu robotniczego. 

Za.g-adóicnie związków zawodowych, stosunku ic h do 
partii, ich roli i zadar\ niejednokrotnie bylo przedmiotem 
najzacię:tszych sporów między Leninem a oportunistami 
zarÓwno z prawej, jak z «lewej. strony. 

Spory te powstawały w chwil<:lch ostrych zwrotów w 
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dziejach naszej partji. Nie ogranicza ły się one do kwestyj 
ciasno-związkowych, lecz związane były z ogólnoklaso
wemi zadaniami proletarjatu, z zagad nieniami dyktatury 
proletarjatu, z zagadnieniami roli partji w ruchu robotni. 
czym, z oceną chwili bieżącej, z zasadn iczą Hoją naszej 
pa rtjl. 

Lenin musia l walczyć zarówno z tymi oportunistami 
(ekonomiści, miellszewicy. likwidatorzy), którzy negowa li 
partję i jej kierowniczą rolę w stosunku do związków za
wodowych, jak i z tymi (trockiści, c:lewi.. !wffi uniści) . 
którzy niedoceniali związków jako masowych organ iza
cyj prołelarjatu, pełniących funkcję transmisji od partji 
do mas, grających rolę «szkoly kom un izmu •. 

Zarów no w jednym, jak w drugim wypadk u osią spo
ru była kwest ja stosunku partji do związków, powiązania 
partji z masą, z klasą poprzez związki zawodowe. 

Kwest ja związków zawodowych, stosunku, ich do par
lji , walki ekonomicznej i politycznej stanęła przed Leni
nem w samem zaraniu jego działalności politycznej
w okresie wałki z lal< zwanymi ekonomistami. Ekonomi
ści d~żyli do sprowadzenia walki proletarjatu do walki 
jedynie o częściowe ż~da n ia eko nomiczne, wlekli się w 
ogonie żywiołowego ruchu s trajkowego. Mieszając do 
ltupy partję i związki zawodowe, elwnomiści wyrzekali 
się organizowania samodzielnej parlji proletarja tu i tern 
5amem _pchali robotnika do wleczenia się w kwesljach po
litycznych w ogonie burżuazji. Lenin wystąpi ł zdecydowa
nie przeciw ekonomistom. Broni! niezbędnośc i sa modziel
nej partji poUtycznej proletarjatu; wystąpił przeciwko plą
taniu organizacyj zawodowych z organizacją . rewolucjo· 
uistówJ<, t. zn. part ją. 

«2ywiolowy ruch zawodowy - mówił Lenin - sam 
p rzez się zdolny jest stworzyć (i nieuchronnie s twarza) 
jedynie trade.unionizm, a trade·unionistyczna poli 
tyka kla.~y robot ni czej jest właśnie polityką burtua
zyjną». 
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W walec z. oportunistami wszeJldch odcieni Lenin 
s tworzył prawdziwie rewolucyjną partję bolszewicką, par
lję nowego typu, partję zdoI n,! do poprowadzenia 'klasy 
robotniczej do sztu rmu na kapitalizm, zdol ną do obale
nia go, do zorganizowania dyktatury proletarjatu i zbu
dowania socjalizmu. Stworzenie partji bolszewickiej zdec 
cydowalo o wzroście i zdobyczach ruchu zawodowego w 
Rosji, o jego kierunku. 

W odróżnieniu od Europy Zachodniej «najbardziej 
charakterystyczne w dziejach rozwoju naszych związków 
zawodowych jest to , że powstały one. rozwijały się 
i okrzepły póiniej niż part ja. wokół Ipartji i w przyjaźni 
z part ją. (Stalin) \. 

Po rozgromieniu ekonomistów mienszewicy - ideowI 
spadkobiercy ekonomistów - wystąpili z obroną na· 
wskroś oportunistycznych idej «n eut ralności. związków 
zawodowych, czyli ich niezależności od rewolucyjnej par
Iji proletarjackiej. Teorja «neutralności. związków zawo
dowych jesl korzyst na tylko dla burżuazji, albowiem te
orja ta odrywa związki zawodowe od partji, od ki'~ row
nic lwa politycznego j doprowadza do faktycznego pano
wania w związkach zawodowyc h polityków burżuazyj
nych i drohnolllieszczatlskich. 

«Interesy klasowe burżuazji - mówi! Lenin - nieu· 
duonnie rodzą tendencjE: do ograniczenia związków do 
drobnej i ciasnej działalności na g runcie istniejącego 
ustroju. do oddalenia ich od wszel!,iej łącZ4lośoi z -so
cjalizmem ... teorja neutralnośc i jest szatą ideowfI tych 
burżuazyjnych tetldencyj •. 

Lenin walczył o jalmajściślejszą łą czność związków 
z part ją. \V r. 1906 w platformie taktycznej na Sztok
holmski Zjazd Zjednoczeniowy pisaJ on: 

<Part ja powinna zewszechmiar dążyć do tego, żeby 
wychowywać należącvch do związków zawodowych ro· 

• Stalin c;W()prosy Lenil\li!nlb. Wyd. w ;ę~. ros., 19:13. słr. 116. 
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bolników w duchu szerokiego zrozumienia walki k laso
wej i socja listycznych zadall proJetarjatu, żeby działal· 

nością swą zdo bywać faktycznie kierowniczą rolę w ta· 
kich związkach ...• 

W walce z mie(łszewikami, z ich teorją neutralnoki 
związl<ów zawodowych, Lenin broni! i obronił ścisle zbli
żenie związków zawodowych z part ją bolszewicką, bez
poś rednie kierownictwo ideowe ze strony partji organi
zacjami zawodowe mi, a poprzez nie - szerokiemi masa
mi robotników. Dzięld właściwemu zastosowaniu lej le
ninowsl<iej zasady part ja bolszewicka szyblw zdobyła 

najszersze masy robotnicze i z powodzeniem poprowa
dziła je do szturmu najpierw na carat. a następnie na ca
Iy ust rój I;;apitalistyczny. 

Nie tał{ sta ly sp rawy na Zachodzie. Trade-unionistyl:Z
na ,polityl<a, Slosowana przez oportunistów z H Między
narodówki, doprowadzi la do panowan ia w reformistycz
nych związkach zawodowych ciasno-cechowych, egoistycz
nych, antyrewolucyjnych nastrojów. Reformistycz ni przy
wódcy zwi"zkowi, na gębę stroniący od polityki, a w 
rzecz.ywistoŚC"i przeprowadzający politykę burtuazyjną, 

zaprzedawali interesy klasy robotniczej «hurtem,. i «de
talicznie». 

Ol.res imperjalizmu szczególnie wzmocniJ proces gni-
cia gór związ.·kowych jawne ich przejście do obozu 
burżuazji. 

W swych artykułach j przemówieniach Lenin demas
kował i piętnował przywódców związkowych tego typu . 
nazywając ich agentami burżuazji w ruchu robotniczym, 
4"robotniczymi agentami klasy kapitalistów,.. 

Ale wyraźnym błędem byloby mieszanie przywódców 
lowiązJ<ów reform istycznych z masą. znajdującą się w sze
regach tych związków ·i wysnuwanie stąd wniosku, że re
formistyczne związl<j zawodowe - to «sz.koła kapitalizmu._ 
Part ja dala stanowczy odpór takiemu ujęciu sprawy rc
formistycznych związków zawod owych i tym «lewym. 
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odchyleńcom w bratnich rpartjach !komunistycznych. któ· 
rzy -stawiali znalt równości między masą a górą związ
ków i na tej podstawie wnioSkowali, że komuniści nie 
mają co robić w taltich związkach, że komuniści muszą 

wystąpić ze związków. 
Już w r. 1920 Lenin. prowadząc nieprzejednaną walkę 

z «lewicową) dziecinadą, ws'kazywal, że komuniści powin
ni być wszędzie, gd?ie są masy: powinni starannie i upor
czywie wyjaśniać masom rzeczywiste stanowisko refo rmi
stycznych, socjaldemokratycznych przywódców, zdz ie ra ć 
z nich maskę, od rywać od nich masy, przeciągać masy 
na .swoją stronę. 

W broszurze: «Dziecięca choroba «lewicowości» w ko
mu niz mie» Lenin mówii: «Nie ulega wątpliwości, że pa
nowie «wodzowie» oportunizmu uciekną się do wszela
kich kruczków burżuazyjnej dy;plomacji, do pomocy rzą

dów b u rżuazyjnych, 'klechów, policji, sądów, żeby nie do
p uścić komunistów do związków zawodowych, wyp rzeć 
ich stamtąd wszelkiemi sposobami, uczynić ich pracę we
wnątrz zw i ązków motliwie najprzykrzejszą, znieważać 

ich, szczuć, prześladować. Trzeba umieć oprzeć się temu 
wszystkiemu, iść na wszystkie i wszelkie ofia ry nawet w 
razie potrzeby- na wszelkie wybiegi . fortele, nielegalne 
chwyty, zamilczania, ukrycie prawdy, byle przedostać się 

do związków zawodowych, pozostać w nich, prowadzić \v 
nich z.a wszelką cenę pracę komunistyczną), 

Ta wskazÓwka Lenina jest ogromnej wagi dyrektywą 
dla naszych bratnich partyj kom unistycznych w k rajach 
kapitalistycznych, partyj, ktÓre dotychczas muszą prowa· 
dzić walkę zarówno z prawicowym oportunizmem, jak z 
clewackiem:t odchylenjem niedoceniania pracy wrefor. 
mistycznych związkach zawodowych, z traktowanie m sze
regowych członków związ.ków reformistycznych jako ma
sy reakcyjnej, 

To, co Lenin powiedział o pracy komunistów w refor
mistycznych związ.kach zawodowych, tyczy się równic!: 
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~wiązków zawodowych, opallowanych przez faszystów 
(Niemcy, Wloc11Y), o ty le, o il e znajdują s ię w nich je· 
szcze pew ne masy robotników i praco wn ików. Jak bol
~zewicy rosyjscy w swoim czas ie wyko rzystywali wsze l
kie organizacje legalne, nie wyłączając związków zuba
towowskich, dla pro,paga ndy swych .poglądów i zdobywa
nia mas, podobnie teraz par t je komunistyczne w krajach 
raszyzmu powinny wykorzystywać wszelkie możliwośc i 
dla rozsze rzania w:pływów komunistycznych wśród mas, 
znajdujących się w raszystowsk·ich zw iązkach zawodo· 
wych. 

Praca komunistów wewn11trz reformistycznych związ. 
I<ów zawodowych jest jaknajściślej związana z przepro
wadzaniem taktyki jednolitego frontu, jak wiado mo, na
kreślonej jeszcze przez L e n i n (l. Rozłam wśród o rga ni
zacyj robotn iczych nask utek zdradzieckiej polityki wo
Jzów socjaldemokratycznych osłabia proletarjal, pomniej
sza jego si ly bojowe. TlIk lyka jednolitego frontu i walka 
o jednośt ruchu zawodowego na podstawie walki klaso
wej z kapita łem , z imperja li zmem, z niebezpieczeństwem 
wojny i z reakcją faszystowską cieszy się coraz większą 
sympa tją i ak tywnem poparciem sze rokich mas robotni
czych. Wspaniale potwierdzenie słuszności taktyki jedno
litego fron tu i walki o jed ność ruchu zwj:Jzkowego wI
dzimy we Francji , Giętka i konsekwentna taktyka fra n
cusldej partji komunistycznej, która świetnie wykorzy
sta ła rewolucjonizowanie się mas w związku z ogólnym 
kryzysem ka pitalizmu, 7. ofensywą faszyzmu i rosnącą 
groźbą woj ny, zm usi/a przywódców reform istycznych pod 
naciskiem dOłÓw pójść na zjednoczenie reformistycznych 
1 rewolucyjnych zwiqzków zawodowych początkowo w 
skali loka lnej i w skali poszczególnych związków, a na
stępnie w ska-Ii krajowej. 

Walka o jedność związków zawodowych rozwi ja się 
równiet z powodzeniem w Czechoslowacji i innych 
k rajach. 
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Uchwały więc VII Kongre3u Mif;dzynarodówki Komu
nistycznej głoszące, że part je komunistyczne powinny 
«urzeczywistnić wspólną walkę związków zawodowych 
wszystkich kierunków i osiągnąć jedność ruchu zawodo
wego w skali narodowej i międzynarodowej n a p o d
sŁawie walki klasowej i demokracji 
z w i lą Z k o w e j* są skutecznie realizowane. Szybkie zbli
żanie się nowej tury rewolucyj i wojen coraz ostrzej sta
wia !przed Ipartjami komunistycznemi wszystkich krajów 
kapitalistycznych zadanie ja'knajszybszego zdobycia na 
swą stronę wię-kszości I<lasy robotniczej drogą taktyki 
jednomego frontu, drogą walki o jedność ruchu związ
kowego. Opanowanie nauki Lenina-Stalina o związkach 
zawodowych jest nieodzownym warunkiem skuteczności 
tej walki, jako najniezbędniejszej przesłanki oba len ia wła
dzy kapitalist6w i ustanowienia dyktatury proletarjatu . 

•• • 
Rewolucja Październikowa gruntownie zmien iła rolę 

i zadania związków zawodowych, stosunek ich do pań

~twa. 

Mieńszewicy j eserzy, jako też ludzie, którzy chwia li się 

między mieńszewizmem a bolszewizmem, jak np. Rjaza 
now, bronili n iezależności związków zawodowych od pań
stwa proletarjackiego. Stanowisko mieńszewików i ese
r6w, kt órzy po Październiku przeszli calkowicie do obo~ 

zu kontrrewolucj i, było najzupelniej jasne. Maskowali 
oni swą bia logwardzistowską, kontrrewolucyjną dziala l
no~ć o'błudnemi frazesami na tt'mat niezbędności zachowa· 
nia samodZiie!no~ci klasowej proletarjatu, niez.będnoścf 
wa lki ekonomicznej przeciw kapitałowi itd. Tej eserow. 
sko · mieńszewidkiej prowokacji ulegali również niekt6rzy 
bolszewicy. 

W kwietniu 1918 r. w pierwotnym szkicu artykułu : 
",Aktualne zadania władzy radzi eckiej:. 'Lenin pisał: 
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.. w rzeczywistości zaś pogląd ten (wypowiadanie się 
ta niezależnością związków zawodowych od państwa pro· 
letarjackiego - M. J.) byl i pozostaje bądź burżuazyjną 
prowokacją najordynarniejszego rpa]<roju, bądź kra l1cową 
tępotą , niewolniczem powtarzaniem hase ł dnia wczoraj. 
szego, co wykazuje analiza zmienionych warunków dzi· 
sie jszej doby dziejowej • • 

Lenin wystąpił ostro przeciw takim mieńszewickim , 
kontrrewolucyjnym poglądom, zmierzającym do rozkla· 
du i podważania wł adzy radzieckiej. 

Lenin wp rost mówi! micliszewikom: jesteście burżua

zyjnymi prowokatorami, chcecie oba l ić wladzę radziecką, 

chcecie pozbawić ją tak potężnego poparcia, jak związki 
zawodowe, wy zaś - dodawał już pod ad resem tych 
cz.łonków partji, którzy w tej kwestji szli w ogonie miel\· 
szewików - wy powtarzacie niewolniczo hasła dn ia 
wcz.orajszego. 

«Wczoraj głównem zadaniem związków zawodowych 
była wa lka z kapitałem i obrona samodzielności klasowej 
proletarjatu. Wczoraj hasłem dn ia była Jlieufność do pań
stwa, albowiem było to państwo bur:!uazyjne. Dziś paT\· 
stwo staje się i s ta ło się proletarjackiem. Klasa robotni · 
cza staje się i sta ła się klasą panującą w państwie. Związ· 
ki zawodowe s tają się i powinny stać sit: organizacjami 
palistwowemi. na które przedewszystkiem spada odpowie. 
dzialność za reorgan izację calego tycia gospodarczego na 
zasadach socjalizmu. Dlatego stosować do okresu dzisiej· 
szego has ła dawnego ruchu zawodowego- znaczyłoby 
wyrzekać się socjalistycznych zadań klasy robotniczej. 

Po Październiku związki zawodowe stały się trwałą 
podpor~ . kręgosłupem władzy radzieckiej. 

Kwest ja stosunku wzajemnego między związkam i za· 
wodowemi a 'Państwem proletarjackiem omawiana była na 
I Zjeidzie związków zawodowych, I<tóry odbyt się wkrótce 
po przewrocie paźdz iernikowym, w styczniu 1918 roku. 

Na frakcji zjazdu Lenin p rowadził walkę na dwa 
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fronty, zarówno przeciw prawicowym oportunistom. któ· 
rzy wlekli się w ogonie miellszewików j klepali miensz~
wickie mądrości, jak i przeciw clewynu. (Zinowjcw, 
Szmidt), którzy propo nowali, aby natychmiast zlać związ
ki zawodowe z o rganam i wladzy pmistwowej. 

Uchwala I Zjazdu związków zawodowych w sprawie 
zada n związków zwr ócona byla za równo przeciw miellsze
wi ckiej teorj i niezależności związków od paJlstwa prole
tarjackiego , jak i przeciw «lewem u» odchyleniu, propon u
jącemu natychmiastowe zlanie związków zawodowych z 
organami wladzy radzieckiej. 

Przy opracowywaniu programu pa rtyjnego w r. 191 9 
Len in określ.il ściśle miejsce i rolę związków zawodowych 
w systemie dyktatury proletarja tu. Wiązał on jaknajśc iś
łej działalność związków zawodowych w warunkach ra
dziecldch z wychowywaniem mas, 7. ul{waleniem dyscy
pliny pracy, z przezwycit:;żenicm pozostalości kapitalizmu 
i przyzwyczajeń, wytworzonych przez panowanie własno
ści prywatnej na środki produkcji. Uczyć masy sztuki 
rządzenia - oto g lówne 7.3danie związków zawodo
wych. 

Na II Zjeździe związl<ów zawodowych w f. 1919 Lenin 
wyglasz3 wielkie przemówienie, jako główny refe ren t w 
I,westji lada!) lwi::zków zawodowych. W prze mówieni u 
lem po ral p ierwsI~l rozwinq l on sze l'oko teor.i~ radziec
kiego ruchu zawodowego. 

«Wraz z najw ięlolzym przew ro tem, który dokonał się 

w dziej3eh, gdy proletarjal uj:}ł w swe ręce wladzę pali-
5twOWą, związk I zawod owe doznaj:! największego prze
łomu w całej !'wej dzia l alnoŚci. Stają s i ę one głównym bu
downiczym nowego spoleczeńst wa, poniewat budowniczy
mi tego spole~ze!13twa mogą by, tylko wielomiljonowe 
masy. Jak setki byly tymi budowniczymi za czasów pod
dańsfwa. jak tysiące i dZ Iesiątki tysięcy budowały państwo 
\V okresie kapitalizmu, tok tera z przewrót socjalistyczny 
mot.e był dokonam' jedynie przy czynnym. bczrn~ 



". M. Jewrelnow 

średnim, pralityczlIym udziale dziesiątków miljonów w 
rządzeniu palistwem». 

W tych niewielu slo wach Lenin wyraził całą istotę za
dali związków zawodowych w okresie dyktat ury pro le
tarjatu. 

Setki ludzi rządziły w epoce puddaństwa, dziesiątki ty
sięcy- w epoce kapitalizmu, dzicsi:jtki miljonów muszą 
brać udzial w rządzeniu państwem w epoce socjalizmu. 

W L 1918, w okresie kontroli robotniczej i zapo
czątkowanej nacjonalizacji przemysłu, związki zawodowe 
odeg rały olbrzymią rolę w tworzeniu organów gospodar
czycl1- Jednakie już i wtedy ujawniły się w związkach za
wodowych również tendencje cechowe, drobnowlasnościo
wc, będące echem dawnego społeczeństwa kapitalistycz
nego. W walce związh:ów o nowy ustrój, o socja lizm jest 
wiele bohaterskiego, ale wiele jest jeszcze w działalności 
zwiQzków równiet cechowych, «separa tystycznych, daw
nych drobnowlasnogciowych przyzwyczajeń i nalogów,. 
Oto dlaczego - mówi l Lenin - póki masy pracujące nie 
wyzwolą się z pęt przesądów cechowych i drobnowła
!'nościowych, pók i nie nauczą się rz~dzić, dopóty «z lewać 
l.wiązków zawodowych z organami władzy pallstwowej 
nie motemy, będzie to błędem,,_ 

Zadanie nauczenia mas sztuki rzqdzenia, wychowanie 
ich w duchu komunistycznym, przezwyciętenie przesfldów 
cechowych i drobnowlasnościowych - oto glówne zada
nie związków zawodowych. Zadanie to jest zarazem jed
nem z kardynalnych zadań rewolucji socjalistycznej. 

\V kaIku rol<u 1920 i na początku 1921 w partji pow
staly zacięte spo ry o rolę i zadania związków zawodo
wych, Rozpocząl je Trocki, który wówczas znajdowa l się 
w sze regach parlji komunistycznej, a obecnie przeszedł 
.all<owicie do obozu kontrrewolucyjnej burtuazji. 

Był)' lO czasy. gdy klasa robotnicza pod kierowni
ctwem parlji zwycięsko lal<ończyła zatartą wojnc: do
mowq, gdy przed part ją stanęło zadanie wytkn i~cia dro-
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gi ku utrwaleniu spójni gospodarczej z wielo miljono
wem chłopstwem pod kierownictwem proletarjatu, były 
to czasy, k iedy Lenin opracowywał swój genjalny plan 
przejścia do nowej polityki ekonomicznej. W owej wla
śnie chwili wystąpil Trocki, ·popierany wówczas przez Bu
charina i in. TrockI zalecał «przel rząśnięcie» i «.p rzeta r
C!ie piaskiem» związków zawodowych, zlanie ich z orga
nami gospodarczemi, mocniejsze przykręcenie ś ruby ko
munizmu wojennego. Droga Trockiego byłaby śmie rcią 

c1la władzy radz.ieckiej_ Lenin wystąpi ł zdecydowanie 
przeciw tej teorji, u podstawy której leżało negowanie 
dykta tury proletarjatu, niezrozumienie niezbędności soju
szu z ch łopstwem, nierozumienie roli związków zawodo
wych w systemie dyktatury .proletarjatu. «Trock i, wed
lug mego przeświadczenia - mówi ł Lenin na pOSiedzeniu 
frakcji \111 Zjazdu Rad - wpadł w sze reg błędów, zwią
!snsrch z ~amą i~totą zagadnienia dyklatu'ry proletarjatu:.. 

Trocki nie rozum lal podstawowej i najwatniejszej ro
li związków zawodowych w warunkach dyktatury prole. 
tarjatu, ich znaczenia jako transmisj i od partji do mas. 
Jak typowy biurok rata, pa trzał on na związki zawodo
Wf: jedynie jako na aparat~ nie widział, że za niemi stoi 
masa proletarjuszy, za którymi skolei stoi maśa chłopska. 

Lenin troszczył się o to. by utrwalić łączność, spójn ię 
l chłopstwem w warunkach przejścia od wojny domo

. wej do .pokoju na howej podstawie, na podstawie NEP'u. 
Za'gadnienie związków zawodowych stanęło tak ost ro 
dlatego, te za niem krylo się zagadnienie chłopstwa. 

«Istnieją cie,moe, nierozwinięte masy - mówił Lenin w 
przemówieniu na zjeździe górników - istnieją związki 
zawodowe, które są tak silne, te prowadzą za sobą ca
le chłopstwo, a same Idą pod kierownictwem partji, ktÓ· 
ra prze-SZla dwudziesto letnią szkolę walki z ca ratem ... 
Oto c81a mechanika, dlaczego się trzymam}'l'. 

Wskazując na rolę zwi~zków Jawodowych w państwie 
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proletarjackiem, Lenin jednocześnie podkreślał nadzwy
czajną swoistość ich zadall i roli. 

.. Z jednej st rony związki zawodowe, ogarniając, wlą
czając wszystkich bez wyjątku robotników przemysło
wych w szeregi organizacji , są organizacją klasy rządzą· 

ceJ. panującej, sprawującej władzę, tej klasy, która reali
zuje dyktaturę, tej klasy, która wprowadza w .tycie 
przymus państwowy_ Ale to nie jest organizacja pali· 
SlWOW3, to nie jest OIgani'Zacja przymusu, to - organi
zacja wychowawcza, organizacja wciągania, nauczania, to 
szkoła, szkoła rządzenia, szkoła gospodarowania, s z k o· 
l a 'k o m u n i z m u». 

Związki zawodowe-to szkoła komunio. 
z m u. To wyrażenie Lenina, nieraz przezcil używane, 

, określa samą istotę zwiqzków zawodowych. 
Walcząc z trockistami j ich zwolennikami, Lenin je

dnocześnie druzgocqco odparł «opozycję robotniczą» ze 
Szlapnikowem na czele. Jeśli Trocki zalecał, aby «prze· 
Irząsnąć związki:., doprowadzić do ich zrośnięcia z or
ganami gospodarcze mi, fakt ycznie zlikwidować je, lo 
Szlapnikow, «wódz» tak zwanej «opozycji robotniczej:., 
wystąpił podczas dyskusji 7. anarcho-syndykalistyczną teo
rją - przekazama całego rządzenia gospodarstwem na
rodowem związłiom zawodowym, lub - jak się wyra'
żal- «zjazdom wytwórców:.. 

Platforma Szlapnikowa oznaczała co do istoty rzeczy 
likwidację dyktatury proletarjatu, likw idację kierowni
czej roli partji i roztopienie partji w bezpartyjnych ar· 
ganizacjach zawodowych. 

Pod kierownictwem Lenina part ja na X Zjeździe dru
,gocąco odparła zg ubne dla dyktatury prołetarjatu teo
rje Trockiego i S:.>::lapnikowa. 

Przejście do nowej polityl<i ekonomicznej, jak rÓw
nież caly dal szy przebieg walki partji o socjalizm, wyka · 
zały, jak dalece sluszność mial Lenin w dyskusji o zwiqz. 
J!.ach z'3wodowych. Związl<j zawodowe, jako «szkoła ko-
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munizm u», jako transmisje od pa rtji do mas, były i są 
nieodzownem narzędziem w rękach partji. 

Zezwolenie na określonych warunkach i w określonej 
mierze na wolny handel i kapitalizm, regulowany przez 
państwo, wymagało gruntownej zmiany metod i form 
budownictwa socjalistycznego. W r. 1921 Lenin pisze swe 
tezy o roli i zadaniach związków zawodowych w warun
kach nowej polityki ekonomicznej, uchwalone przez CK 
WKP(b) , a następnie przez Xl Zjazd partji. W tezach 
tych Lenin z wyjątkową wyrazistością opracował zada
nia związków zawodowych w nowej sytuacji. 

«Nowa polityka ekonomiczna wprowadza szereg isto
tnych zmian do polożenia proletarjatu, a więc i związ

ków zawodowych» - mówił Lenin na samym początku 
tych tez. 

Na czem polegają te zmiany? 
«Nowa polityka ekonomiczna nie zmienia istoty pań

stwa robotniczego- mówi! w dalszym ciągu Lenin
zmieniając jednak istotnie metody i formy budownictwa 
socjalistycznli!go, zezwala bowiem na współzawodnictwo 
ekonomiczne między budującym się socjalizmem a dąZ~
cym do odrodzenia się kapitalizmem na grucie zaspaka
jania za pośrednictwem rynku potrzeb wielomifjonowtgo 
chłopstwa»_ 

Tezy Lenina stawiały zagadnienie gruntownej zmiany 
działalności związków zawodowych ZSRR ,Przejście do 
członkostwa indywidualnego, stworzenie funduszów wza
jemnej pomocy, przejście do regulowania płacy roboczej 
na drodze systemu umów zbiorowych, rozwój pracy kul
turalno-oświatowej, organizowanie klubów - wszystko to 
stworzyło nowy kurs w ruchu zawodowym. 

Na podstawie wskazań Lenina ruch zawodowy w okre
~ ie odbudowy poczynił olbrzymie postępy. Liczba cz łon

ków związków zawodowych wzrosła od 4 i pół mln. 
w r. 1922 do 1O 'h mln. w r. 1927. Przejście do dobro
wo lnego członkostwa indywidualnego wzmocni lo łącz-



ność związków zawodowych z szerok ie mi masami robo
tników. Zwiqzk i zawodowe zrobiły poważne kroki na 
dro dze rozwijania demok racji proletarjackiej. 

Wielką rolę odegrały związki zawodowe w odbudo
wie gospodarczej. Orga nizowanie narad wytwó rczych 
i tymczasowych ko misyj kontrolujących stalo się potęż
ną dźwignią wciągania mas do zarządzania produkcją , 
do budownictwa socjalistycznego. 

Jednakże, obok tego, jak zaznaczył XVI Zjazd par
tji , «elementy trade-unionistyczne, oportunistyczne» za
t:zęly «wić sobie gniazdko w związkach zawodowyc h». 
Te opo rtunistyczne elementy w związkach zawodowych 
z byłym kierownikiem WCSPS I i jednym z byłych przy
wódców oportunistów prawicowych, tow, Tomskim na 
czele, wk roczyły na drogę antyleninowską, antypartyjną , 

wypaczając uchwały XI i XIV Zjazdu partyjnego i wska
lania leninowskie w dziedzinie ruchu zawodowego, 

Przep rowadzenie przedsiębio rstw państwowych na sa· 
mooplacalność (choz raSlczot) i dopuszczenie kapitalizmu 
prywCltno-gospodarczego komentowali oni jako nawrót 
związ.l<ów zawodowych do metod pracy. stosowanych w 
spolec.zeństwie kapitalistycznem, Nie ro'Zumieli oni tej 
olbrzymiej roh, którą związki powinny odgrywać w pali 
stwie proletarjackiem, w en lem budownictwie socjalisty
cznem, a przedewszystkiem w gospodarczem życi u kraju 
Rad. Wydawało im sit;:, że wraz z: przejściem do nowej 
polityki ekonomicznej funkcje związków zawodowych w 
dziedzinie ich udzialu w budownictwie gospodarczem 
odpadly. te związkom zawodowym p'ozostalo jedynie za
danie bezpośredniej obrony in teresów zorganizowanych 
w nich robotników. 

Tak np. Tomsk i oświadczył : 
«Sam fak t koniecznośc i skupienia całej uwagi związ-

I Og6Inorwiąz.ko"'::t Ccnlraln<! ą,ad3 Zw. Zaw. - Re.d. wyd. 
p o I. 
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ków zawodowych na obronie ekonomicznych interesów 
robotników znajduje się w ostrej sprzecznośc i z udzia
łem związl<6w w zarządzaniu przemysłem, albowiem nie
podobna jednocześnie zarządzać prz edsiębi orstwem na 
zasadach kalkulacji handlowej i być wyrazicielem i obroń· 
cą interesów ekonomicznych robotników najemnych» " 

W ten sposób przez usta Tomskiego oportuniści 
oświadczyli: niech państwo zarządza przeds iębiorstwam i, 
jak mu się podoba. To związków zawodowych nie doty
(·zy. Związki będą domagać się od państwa robotniczego 
jedynie poprawy warunków ekonomicznych. 

\V oświadczeniu tem ste rcz'! wyrażnie mieńszewickie 
cuszp, mieńszewickie stanowisko niezal etności zwittzków 
od państwa proletarjackiego. 

Kiedy part ja przeszla do rozw i niętej ofensywy socja
listycznej na całym froncie, wówczas te prawicowo-opor
tunistyczne, trade-unionistyczne elementy w ruchu zawo
dowym, będące wyrazem nacisk u wrogich proletarjatowi 
umierających klas, jeszcze wyraźniej obnatyly swe opor
IUlli~tyczne oblicze. We wszystkich zasadniczych, podsta. 
wowych zagadnieniach polityki partyjnej, w szczeg61· 
no~ci w dziedzinie ruchu -zawodowego. zajęły one jawnie 
antyleninowslde. antypartyjne pozycje. przeszkadzały 
ofensywie socjalistycznej i weszły na droge przeciwsta· 
wiania związków zawodowych partji. Na frakcji VIII Zja· 
zdu związ.ków zawodowych Tomski podjął próbę prze· 
ciwstawienia związków partji. stając tern samem VI rze · 
czywistości na mieliszewickiem stanowisku neulralllo~ci 
ZWi<ll.ków zawodowych, Wkrótce po vrn Zieździe zwi:]7;
]<ów zawodowych. partj3 . pooar ła całkowicie ~ .iedno
myślnie przez cały ruch zawodowy. USIlIlcia ze slannwisl( 
w zwiazkach zawodowych zbankrutowanych przywódców 
prawicowel!o oportunizmu z t. Tomskim na czele. Aparat 
WCSPS i CK związków oczyszczony zostal Z elementów 

J Tomskij: Ilbre.t\n)'je statJi i riecti, . 
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prawicowo - oportunistycznych, ze szczątków dawnych 
opozycyj, wszelk iego rodzaju «bylych:. mieńszewików, 

bundowców i innych obcych naszej partji ludzi. Do apa· 
ratu weszli zahartowani komuniści, a także «wydwiżeń· 

cy:.·szturmowcy. 
Odnowione w taki sposób kierownictwo ruchu zawo

dowego słalo się rzeczywiście w r~kach .partji potężną 
dźwignią ofensywy socjalistycznej. U c z y n i w s z y p o d
stawową metodą swej pracy współzawod
ni ctwo socja li styczne i szt urm owość, 

z w j ą z k i z a w o d o w e, p o d k i e r o w n i c t w e m 
I e n i n o w s k i e g o C K p a r t j i, o k a z a I y P ar· 
tji olbrzymią pomoc w s prawie z re a li zo
wania pierwszej pięciolatk i w cz t e r y 
I a t a. 

Jak w październiku 19 17 r. niepodo bna było zwycię
zyć , zdobyć władzy, nie zdobywszy uprzednio związków 
zawodowych, jak podczas wojny domowej związki zawo· 
dowe ZSRR były jedną z najważniejszych osloi dyktatu
ry proletarjackiej w jej walce z interwencją i kontrre
wolucją wewnętrzną, tak w chwili rozwin iętej ofensywy 
socjalistycznej związki zawodowe okaza ły się najwierniej
szym pomocnikiem partji w sprawie mobilizacji "ajszer
Ilzyc h mas robotn ików, a następnie wszystkich łudz i pra
cy do szturmu na ostatnie resztki kapitalizmu w naszym 
I<raju. 

Naukę Lenina o ·związkach zawodowych rozwija dalej 
jego najlepszy uczeń i kontynuator jego dziela, wódz 
proletarjatu międzynarodowego. tow. Stalin. Właśnie tO\V. 
Stalin da l haslo: «Związki zawodowe obliczem do wy
lwÓrczości". na którego podstawie związki osiągnęły tak 
wielkie zdobycze. 

Tow. Stalin wysun~1 ideę odolbrzymienl3 (razuk rup
nienja) związków zawodowych, co bylo r zeczą absolu tnie 
niezbędną w warunkach kolosa lnego rozwoju gospodar
ki socjalistycznej. W swych słynnych sześci u wa runkach 
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tow. Stalin dał zarówno związkom zawodowym, jak ca
łej partji program pracy w najważniejszych kwest ja ch 
ich działalności: w dziedzinie płacy zarobkowej (walka 
z drobnomieszczal\ską równościówkli), w dziedzinie pra
cy wytwórczej (walka oz bezosobówką), w dziedzinie po
lepszenia materjalnych warunków bytu robotników, w sto
sunku do specjalistów itd. 

Tow. Stalin dal pierwszorz~dnej wagi wskazówki par· 
tjom komunistycznym k rajów kapitalistycznych co do 
pracy w związkach zawodowych. Słowem - jak we 
wszystkich pozostałych dziedzinach budownictwa socjali
stycznego i walki partyj komunistycznych krajów kapita
listycznych o dyktaturę proletarjatu. tak również w dzie
dzinie ruchu zawodowego tow. Sta lin kontynuuje dzieło 
wielItiego Lenina. 

Dlatego studjowanie nauki Lenina o związkach zawo
dowych powinno być nierozerwalnie związa n e ze studjo
waniem prac tow. Sta lina. 

W drugiej pi~ciolatce przed związkami zawodowemi 
!:toją zadania olbrzymie. Likwidacja wszystkich pozosta
łości kapitalizmu w ekonomice i świadomoki ludzi
to podstawowe hasło polityczne drugiej pi~ciołatki
wymaga olbrzymiej pracy masowej nad przerobieniem, 
wychowaniem ludzi na nowo. utrwaleniem dyscypliny pro
letarjackiej, wykuciem świadomości komun istycznej, opa
nowaniem najnowszej techniki i na tej podstawie - nie
ustannet.!'o i szybkiego wzrostu wydainości pracy. Tej 01-
brzvmiej pracy bez związków zawodowych wykonać nie
podobna. Związki zawodowe - mówi! Lenin - cna długo 
jeszcze pozostaną niezbędną cszl(o lą komunizmu •. 

Zadanie ich to - P o d k i e r o w n i C t w e m p 8 r 
t j i - wychowywać. uczyć komunizmu miljony proletar
juszy, zwłaszcza tych, którzy wraz ze wzrostem naszej 
gospodarki socjalistycznej wlewają si~ znowu szerolom 
potokiem we wrota naszych fabryk, kopalń, sowchozó\\·. 

Jeśli na początku pie rwszej pi~ciolatki w r. 1928 licz-
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ba czlonków związków zawodowych wynosiła 11 miljo
nów, to w f. 1935 liczba ta urosła do 19 i pól miljona. 

Przetopić w kotle proletarjackim, wychować w szko le 
komunizmu tą olbrzymią masę ludz.i - to zadanie niela
twe, tembardziej, że wróg klasowy, złamany i rozbity w 
otwartym boju, rozp roszywszy się po calym kraju i prze
dostawszy się podstępnie do kołchozów i do 'przedsię· 
biorstw pallstwowych, w dalszym ciągu toczy z nami 
walkę. 

Wzrost radzieckich zwiąików zawodowych, w związ

ku z ogólnym wzrostem łdasy robotniczej, industrjaliza
cją kraju i kolektywizacją rolnictwa, jako teź potrzeba 
bardziej zró!niczkowanego i pełnego obsługiwania po. 
trzeb mat er ja Ino-bytowych i kulturalnych robolników i 
pra<:owników, zorganizowanych w związkach zawodo
wych, nakazal odolb rzymienie radzieckich związków za
wodowych. 

Na wniosek tow. Stalina związki zawodowe ZSRR zo
stały dwukrotnie odolbrzymione. Początkowo w r. 1932 
z 23 związków utworzono 47 związków, a następnie w 
r. 1934 li czba związków zawodowych zwiększona zosŁala 
do 163. 

W warunkach spo łeczellstwa kapitalistycznego part je 
komunistyczne były - i są obecnie - za wielkiemi, skon· 
centrowanemi , zhudowanemi na zasadzie przemysłowej 
związkami zawodowemi. Tylko laka budowa organiza
cyjna związków zapewnia skuteczność walki ekonomicz
nej i politycznej przeciwko kapitalizmowi. 

W pierwszych latach dyl<tatury proletarjatu w ZSRR 
proces powiększania związk6w zawodowych trwał nadal, 
poniewat niezbędną rzeczą bylo utrwalić panowanie poli
tyczne i wpływ partji komunistycznej 11 a klasę robotni
czą i przeciwstawić interesom lol<alnym cechowym
ogólnoklasowe interesy proletarjatu. 

Natomiast 'Po zwycięstwie socia lizmu w naszym kra· 
ju zadania związków zawodowych 1,IIegly istotnej zmianie. 
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Tylko konkretne podejście do poszczególnych grup wy
twórczych, do poszczególnych zawodów i warstw robot
niczych umożliwia obecnie związkom zawodowym ZSRR 
lepsze i pełniejsze urzeczywistnianie swych zadań pod
stawowych - jako szkoly komunizmu. Zasada budowania 
związków zawodowych ZSRR wedle przemysłów pozo
sta je nadal w mocy. Wszyscy robotnicy tego samego 
przedsiębiorstwa wchodzą w skła d jednego związku, nie
zależrue od zawodu, do którego należą. 

W procesie dokonywującej się rewolucji socjalistycz
nej zadania związków zawodowych, ich cola , ich stosun
ki wzajemne z państwem proletarjackiem nie pozostają 
bez zmiany. Zmieniają się one w miarę posuwania się 

naprzód rewolucji socjalistycznej. Wraz ze wzrostem go
spodarstwa socjalis tycznego, wzrostem świadomości sze
rokich mas, zorganizowanych w związkach zawodowych, 
rozrastają się i komplikują ich funkcje. 

Związki zawodowe w coraz większym stopniu biorą 
na siebie szereg obowiązków patistwowych, o czem wła

śnie swego czasu mówił Lenin. 
Zgodnie z postanowieniem WCSPS i CłK l ZSRR, Lu

dowy Komisarjat Pracy i jego organy loka lne zostały 

zlikwidowane, a funkcje ich, jakoteż funkcje organów 
ubezpieczenia społecznego - kac; ubezpieczeń - calko
wicie przekazane związkom zawodowym. Tak więc, 

z wiązki zawodowe wchłonęły, roztopily w sobie jeden z 
walnych organów władzy radzięckiej. Tern samem wzięły 
one na siebie nader odpowiedz ialne obowiązki państwo
we: ubezpieczenie społeczne , ochronę pracy, opracowanie 
ustawodawstwa pracy. 

Związki zawodowe otrzymały do swego rozporządze
nia olbrzymie środki - powyżej {i miljardów rubli rocz
nie. Srodki te obracaj:.) one na poprawę materjalnych 
warunków bytu zorganizowanych w nich mas. Znaczenie 

l CIK _ Centralny Komilel \l,tykonawczy. - Red. wyd. pol. 



XXYI M. JewreillO'W 

i rola związków zawodowych w państwie radzieckiem 
wzrasta jeszcze bardziej. Wstąpien ie ZSRR w okres so
cjailzmu z gruntu zlIllenia zadania związków zawodo
wych. Jeśli w pierwszym okresie NEPu jednem z najważ· 

nlejszych zada ń związków zawodowych by ła obrona inte· 
resów klasowych proletarjatu przed c:wylamującemi sit:: 
spod kontroli pallstwa robotn iczego apetytamI kapitalis
tów», to obecnie w związku z hl<widacją prywatno-gos· 
podarczego odcinka gospodarstwa - zadanIe to odpada. 
Z drugIej st rony, zmlelllają sit:; zadania związków zawo
dowych i w stosunku do przedsiębiorstw państwowych . 
R.egul owanie placy roboczej sta lo się nieodłączną częścią 
planowego p3tlstwCfWego zarzą dza nia przemysłem, potęż

ną dźwignią w ręka ch kierownict.wa gospodarczego dla 
ulepszenia jakości produkcji i podnie3ienia ca lego gospo· 
darstwa narodowego. 

Wzros t ,placy roboczej, zniżka cen, ogólne podniesie
nie poziomu życiowego mas pracujących zagwarantowa
ne są w spoleczclistwie socjal istycznem przez szybki roz· 
WÓj sił wytwórczych, likwidację klas pasorzytniczych i 
przez calą politykę państwa proletarjackiego. 

Środek ciężkośc i działalności związków zawodowych 
przenosi się na inną dziedzinę: na wszechstronne mater
jalne i kulturalno·bytowe obslugiwanie robotników, na 
rozwi janie budownic twa i doskonalenie mieszkań, t loh
ków, przedszkoli . domów odpoczynku, odżywia n ia spo·· 
leeznego, klubów, różnych insty tucyj mających za zada
nie polepszeni e bytu, wszelkich rodzajów ubezpieczenia 
społecznego . 

Właśn ie w tej dz iedzinie zwi<jzki zawodowe mają 
przed sobą olbrzymie pole dzjalania. Właśnie tu z wiązki 

zawodowe mogą osiągnąć wielkie rezultaty na polu po
lepszenia materjalnych warunkÓ"." bytu swych cz łonków i 
otworzyć nową pełną chwaly stron ic.::: swych dziejów w 
warunkach społe czeństwa socjalistycznego. 

Gdy w krajach kapitalistycznych panuje bezrobocie 
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i Z roku na rok pogarsza się położenie robotnik ów. li 
kwid uje się ubezpieczenia społeczne, w Związku Radzie
ckim związki zawodowe, stanowiąc nieodłączną część 
pallstwa proJetarjackiego, rosną i wzmacniają się , prowa
dzą pod kie rownictwem partji kcmunistycznej masy do 
boju o drugą pięciolatkę, o zbudowanie bezklasowego 
spol ecze ństwa socjalistycznego . 

• • • 
Przy dobo rze artykułów i przemówi ell Lenina, zamie_ 

szczonych w zbiorl(u niniejszym, Redakcja kierowala s ię 

dwoma względami. Pierw3zy - to włączenie do zbior
ku wszystkiego tego, co podstawowego, najważniejszego, 
decydującego powiedzia l Lenin o związkach zawodowych. 
Drugi - to danie materjalu, dos tępnego dla czyteln ika 
ma lo przygotowanego i n iep rzeciążanie zbio rku. 

W zbiorku dane są krótkie uwagi wyjaśniające, żeby 

nie przeciążać zbiorku i nie zwiększać zbytnio jego roz
miarów. 

M. Jewreinow 
Patdziernik 1935 r. 

Wszystkie powolania się na dzieła Len ina odnoszą s i ę 
do rosyjskiego wydania cDziel:- . Red. wyd. pol. 
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DO ROBOTN IKÓW I ROBOTNIC FABRYKI 
TORNTONA! l 

Robotnicy i robotnice fabryki Torntonal 

6 i 7 listopada powinny być dla flas wszystkich dnia
mi pamiętnem i . Swem solidarnem wystąpieniem przeciw 
naciskowi fabrykanckiemu tkacze dowiedli, że w naszem 
środowisku można jeszcze w trudnej chwili zna leżć lu
dzi, ,którzy umieją stanąć w obronie naszych wspólnych 
interesów robotniczych, te nie udało się jeszcze naszym 
zacnym fabrykantom' zmienić nas ostatecznie w nędz
nych niewolników ich bezdennej kabzy. Prowadźmy w i ęc, 
towarzysze, sW<1 Iinję do kOllca twardo i nieugięcie, pa
miętajmy, że polepszyć swe polotenie możemy tylko 
wsp61nemi solida rnemi wysi łkami. Przedewsl.ystkiem, to-

1 Odezwa <cOD robotników i robot>JIic fabryJd TQm lona, napi
sana Z06talo. prltz Lenina spowodu strajku 5-8 lisIOpada I~ r. 
w (abr)'Ce Tomtooo 'W P~ersburgu. Odezwe wydał Petersburski 
"Związek ""'alki o wyzwolenie oklasy robotniaej .. jut po ukońcltniu 
strajku. W r. 1896 odezwa ta toS'tala pn.edrukowana !Zagranicą. 
Petersburski "Z'Wiązek <walki o wyz.wolenie klasy robotnkujI' .zorga· 
nizowany Ilostal .zimą 1894-1895 1/". Glównyml dzialaczami cZwiązku 
walki. -w la'tach 1895-1896 byli: W. I. Lenin, G. M. oJ<.ny2:anowski, 
W. W. Starkow i ituli. 

W ()wych czasach z,wi:p,kóW zawodo\l,ry<:h w Rosji jeszcze ilie 
byk>, SOt<jaldemok'T3'lyc:z,ną IJ)ropogande -wśród Irobotników prowa. 
dzono 'fIa drodze oJ'lganiZOW311ia kólek ':z robotników nalbMdz.iej 
rOllwinietyc.h. cZwiązek wałki. sł.It'\\'ia l sobie Z8 główne za(j:t1lie 
masową ag.itocie opolit}'Cffią wśród I'Obobników (la i'rullCie ich co
dz.lenn)'Ch potn:eb i bolączek. Jedną z fonn takiej agitacH, UI>Ta· 
wianej przez cZwJązek waHlJ .. było M'lpowsz«:hnianie IV fabrykach 
odezw, w których formulawano zad9C1ia IPOlityczne i ekonomiczne 
2:ądania klasy robotniczej. Pjerw.s.zym strajkiem w latach 9()..,tych, 
podczas którego .zastosowana r:t<l6ta la tak1yka ajtilacji politycznej, 
był straji< 'W fabryce Torntona. 
,. 



warzysze, nie wpadajmy w pułapkę, którą nam zgoto
wali panowie Torntonowie. Rozumują oni w laki sposób: 
deraz mamy okres trudności w zbycie towarów, to też 

przy dotychczasowych warunkach pracy w fabryce nie 
uda nam się wydusić dotychczasowego zysku... A na 
mniejszy nie godzimy się... Trzeba więc będzie przy
c isną ć robociarzy, niech oni swoją krwawicą placą za 
marne ceny na rynku. Tylko, że trzeba ten interesik 
obrobić nie byle jak, lecz sprytnie, żeby robotnik w 
swej prostocie nie połapal się, jaki poczęstunek mu szy
kujemy ... Jeśli zaczepić wszystkich odrazu, to wszyscyod· 
razu się podniosą i rady sobie z nimi uie damy; spo
czątku w i ęc nabijmy w butelkę biedaków-tkaczy, a wów
czas już i inni się nie wykręcą ... Patyczkować s ię z tą 
mizerotą nie mamy zwyr.zaju, a zresztą - poco? Nowe 
mioUy lepiej nam miotą ... ::. Tak więc, dbali o dobro ro
botników fabrykanc i podchutliU i pomalu tku chcą zgo
t{)wać robotnikom wszystkich oddziałów fabryki taką 

samą przyszłość , jaką już zgotowali tkaczom ... Dlatego 
też, jeś l i my wszyscy będziemy obojętni na los naszego 
oddzialu tkackiego, to wlasnemi rękoma wykopiemy dół, 
do którego wkrótce i nas wrzucą. Tkacze zarabiali w 
ostatnich czasach średnio po 3,50 kop. za pół miesiąca, 

przez {en sam czas potrafili jakoś wyżyć wraz z rodzi
nami z 7 osób za 5 rh., a rodzina z męża, żony i dzie
cka, - wszystkiego za 2 rb. Spuścili ostatnie lachy, prze
jedli ostatnie grosze, zdobyte piekielną prac~ w owych 
czasach, gdy dobroczynni Torn tonowie zbijali miljony za 
miljonami. Ale wszystkiego tego było jeszcze niedość, 
i w ich oczach wyrzucono na, bruk coraz to nowe ofiary 
chciwośc i fabrykanckiej, a wyzysk wzmagał się swoją 
drog:} z najbardziej bezdusznem okrucie6slwem ... \V weł
nę zaczęŁo walić bez ogróde'k lumpy, co okropnie wst rzy
mywało wyrabianie towar u, czas tracony na otrzymanie 
osnowy jakby niechcący zwiększył s i ę, wreszc ie za częto 

poproslu urywać godziny pracy, teraz zaś wprowadza s ię 
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kawałki z 5 szp ic zamiasl 9, żeby tkacz częściej zawra · 
cal sobie głowę z otrzymywan iem i zakłada n iem osnowy 
za co, jak wiadomo, nie dostaje an i grosza. Chcą gło
de m wziąć tkaczy i za robek po l rb. 62 kop. za pól mie
siąca, Idó ry zaczą ł zjawiać s ię w ks i ążeczkach obrachtul
kowych niektó rych tkaczy, może rychło stać s ię ogólnym 
zarobkiem oddzia łu tkackiego. Towarzysze, czy i wy 
chcecie doczekać się. takiej laski pańskiej? A skoro nie, 
skoro wreszcie nie calkiem jeszcze skam ien ia ły wasze 
serca takich samych jak my, nędzarzy, to skupmy s ię jak 
jeden wokół naszych tkaczy, wysU11my wspólne swe żą

dania, i zabierzmy się do zdobywania p rzy każdej do· 
godnej okazji lepszego los u od naszycł1l gnębic i eli. Ro· 
bot nicy oddzialu przędzal nianego, nie łudźcie samych sie
bie stałością i pewn ą podwyżką swej placy ... Przecież j uż 
prawie 2/3 spomiędzy was wypędzono z kwitkiem i wa
sza lepsza płaca okupiona zosia la głodem wyrzuconych 
za bramę takich jak wy, prz~dzaln ików. To znowu jest 
chyt ry wybieg fabrykantów i zrozumieć go nietrudno, 
jeśli się tylko obliczy, ile wyrabia ł cały oddział przędze
nia lnu przedtem i ile wyrabia teraz. - Robotnicy nowej 
farbiarni ! Kaszlem 141/ 4 godzin pracy codziennej, prze
s i ąknięci od stóp do głów zabójczem i wyziewa mi farb, 
wyrabiacie już dziś 12 rubli m ies ięcznie I Zwróćcie uwa
gę na nasze żądania: my chcemy położyć kres i tym bez· 
prawnym potrąceniom , które tciągają z was spowodu 
n i eudolności waszego majstra. - Robotnicy niewykwali 
fil<owani i wogóle wszyscy niefachowi robotnicy fabryki, 
czy wy liczycie na to, że utrzymacie swoje 60-80 !kop. 
dniówki, Idedy fachowiec·tkacz będzie musiał zadowo li ć 
się 20 Iwp. na dobę? - Towarzysze, nie bądźcie ś l epi, 
nie dajcie się wciągnąć w pułapkę fabrykancką, mocniej 
b rońcie jedni drugich, bo inaczej wszystk ich nas c iężk i 
los czeka tej zimy. Jalmajbaczniej wszyscy tledzić musi. 
my manew ry naszych fabrykantów w kierunku zniże n ia 
oaszych sławek i opierać si ę ze wszystkich sil tem u 



zgubnemu dla nas dążeniu... Bądźcie glusi na wszys tk ie 
ich tłumaczenia, .te interesy idą kiepsko: dla nich to 
tylko mlliejszy zysk od ich kapitalu, dla nas - to męki 
glodowe naszych rodzin, pozbawienie ostatniego kęska 
suchego chleba, a czyż można jedno i drugie 1k l8Ść na tę 

samą wagę? Teraz przyciskają przedewszystkiem tkaczy, 
musimy więc domagać się: 

I) podwyzki stawek tkackich do ich wysokości wio
sennej, I. zn. mniejwięcej o 6 kop. na szt ucej 

2) żeby przestrzegana był a i dla tkaczy ustawa, naka
zująca, żeby ka.tdemu robotnikowi przed roz.poczęciem 
roboty oglaszana byla wielkość lego zarobku, na który 
on idzie. Niech tabela, podpis'Ula przez inspektora fa· 
brycznego, istnieje nietylko na papierze, ale i w rzeczy
wistości, jak tego wymaga ustawa. Dla roboty tkackiej 
np., muszą być do istniejących stawek dodane wskazówki 
o jakości welny, ilośc i w niej lumpu, musi być obliczony 
czas, niezbędny na pracę przygotowawczą; 

3) czas roboczy powinien być podzielony tak, żebyśmy 
nie mieli przymusowych przerw w pracy; teraz np., urzą
dzone jest tak. że tkacz na ka.tdej sztuce traci dziel\ na 
otrzymanie osnowy, a poniewa.t sztuka będzie prawie 
dwa razy mniejsza, to i na tem tkacz będzie ponosil po
dwójnQ stratę, niezaJe1nie od taryfy. Jeś li fabrykant chce 
l1am rabować zarobek, to niech lo robi bez cygaństwa, 
tak, byśmy dokładnie wiedzieli • .te chce z nas wytyłować; 

4) inspektor fabryczny powinien pilnować, żeby w 
laryfach nie bylo oszukaństwal żeby nie oyly one dwo
jakie. To znaczy np., że w taryfach nie powinno być za 
tell sam gatunek towaru, tylko pod różnemi nazwami. 
dwu ró.tnych cen. Naprzyklad, biber tkaliśmy po 4 ruble 
32 kop., a ural tylko po 4 rb. 14 k., a czy wedle robo· 
ty to nie to samo? Jeszcze bezczelniejszem oszustwem 
jest dwojaka' cena pracy na towarze tej samej nazwy. 
W ten sposób panowie To rnlonowie obchodzili ustawy 
O karach, w których powiedziane jest, te kilrę motna ną. 
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łożyć tylko za takie popsucie roboty. które zależalo od 
niedbalstwa robotnika, w takim razie potrącenie powinno 
być zapisywane w książce roboczej w rubryce kary nie 
później niż w trzy dni po' jej nalożeniu. Ze wszystkich 
zaś kar razem musi być ścisłe wyliczenie i suma, z nich 
złożona, nie mate iść da kieszeni fabrykanta~ powinna 
natomiast być obrócona na potrzeby robotników tej fa
bryki. A u nas-zajrzyjcie do naszych książek-czysto, 
moinaby pomyśleć, że nasi fabrykanci z wszystkich fabry. 
kantów najzacniejsi. A naprawdę, to oni wskutek naszej 
nieświadomości obchodzą ustawę i sprytnie obrabiają 
swoje geszefty ... Na nas, uważacie, nikt kary n'ie nakłada, 
nam się tylko potrąca . placąc według niższej taryfy, a 
póki i st niały dwie taryfy - niższa i wyższa - przyczepi ć 
s ię. do nich nijak nie moina, a oni sobie pot rącają i po
trącają do swej kieszeni; 

5) wra z z wprowadzeniem nowej taryfy, niech ka:tde 
potrącenie zap isywane będzie w rubryce kar zzanoto· 
waniem, dlaczego zostalo zrobione. 

Wówczas będzie widoczna dla nas niesluszna kara, 
mniej się będzie marnować naszej pracy i zmniejszy się 

liczba takich bezeceństw, które dzieją się w dzisiejszych 
czasach, np. w farbiarni, gdzie robotnicy wyrabiali mniej 
7. winy nieudolnego majstra, co według prawa nie może 
być przyczyną nieopłacenia pracy, bo tu niedbalstwo ro · 
boŁnika nie ma nic do rzeczy. A czy mało u nas wszyst. 
kich takich potrącei'J, za które my żadnej winy nie pono
simy? 

6) żądamy, żeby komornego brano od nas tyle, ile 
brano przed rokiem 189 1, t. zn., po I rublu od osoby 
miesięcznie, bo ,płacić 2 ruble przy naszych zarobkach 
wprost niema z czego, a i za co?.. Za tę brudną, śmier
dzącą, ciasną i niebezpieczną \li razie pożaru norę? Nie 
lZapominajcie , towarzysze, te w całym Pitrze komorne po 
rublu miesięcznie uważane jest za wystarczające, tylko 
jedni nasi troskliwi gospodarze nie kontęptvją się nie"1 
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i musimy ich zmusić, żeby i tu ukrócili swą chciwość. 

Broniąc swych żądań, towarzysze, wcale nie robimy bun
tu, tylko domagamy się, żeby nam dano to, z czego ko
rzystają już wszyscy robotnicy innych fabryk według 

ustaw, co odebrano nam, licząc tylko na naszą nieumiejęt
ność obrony swych własnych praw. Dowiedźmy więc 

tym razem, że nasi c:dobroczYI1cYJo omylili się. 

Nsrpi 1l 3mc i wydane 
na mimeografie w li
stopadzie 1895 r. 

Oz.icla, ł9m I, str. 449 - 452. 

, 



.SWIĘTO ROBOTNICZE l -go MAJA. 

(Po naszemu 19 kwietnia)1 

Towarzysze, przyjrzyjmy s i ~ uważnie naszemu polo
zeniu, spój rzmy na te wa runki, w których spędzamy ży

cie. Co zobaczymy? Pracujemy wiele, stwarzamy niezli
czone bogac twa, zlata i tkaniny. z łotog lów i aksamity. 
wydobywamy z lana ziemi że l azo i węgiel, budujemy ma
szyny, okrę.ty i pałace, przeprowadzamy koleje żelazne. 
Cale bogactwo świata stworzone jest naszemi rękoma, 
wydobyte naszym potem i k r wią. Jakąż zapłatę otrzymu
jemy -za tę swoją pracę katorżną? Po sprawied li wości 
powinnibyśmy mieszkać w porządnych mieszkaniach, no
s ić porządne ubrania, a już w każdym razie nie odczu
wać braku chleba powszedni ego. Ale wszystk im nam 
doskonale wiadomo, że naszej placy ledwie sta rczy na to, 
żeby ledwo wyżyć. Nasi fabrykanci obniżają· sŁa wki, 
zmuszają nas do pracy po fajerancie, niesprawie
dli wie nakładaj ą kary, s łowem, uciskają nas wszellde mi 
sposobami, a w razie niezadowolenia z naszej strony bez 
gadan ia wyrzucają nas za br amę. Wiele razy przekony
waliśmy s ię , że wszyscy ci, do któ rych zwracaliśmy się o 
ob ro nę , okazują się sługusami i przyjació łm i fabrykan
tów. Nas, robotników, trzyma s ię w ciemnocie, nam nie 
da je się wfedzy, żebyśmy nie nauczyli s ię walczyć o po
prawę swego byt u. Nas t rzyma się w niewoli, wyrzuca 
z pracy, wysyła się i aresztuje kaMego, kto stawia opar 

l Odezwa cSwi~to robot.nicze l-go maja:> napisana została przez 
Lenina IV wh:zieniu petersbur&kiem IW r. 1896. Odezwa zosta ła ro?
powszechniona 1\1 ogromnej, jak na &We 'CZASY, liczbie - p,r~eszlo 
2000 eg-Lemplarzy. Letnie ~trajki >tkaczy i ,prz~alników 1896 r. 
wybucha ły w szeregu młejsC'OWQŚci bez,pOOrednio pod wpływem tej 
odez,wy pierWsroJriiJljcrwej, 
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uciskowi, nam zabrania się walczyć. Ciemnota i niewola-
oto te środki, zapomocą któ rych t rzymają nas w uci
sku kapitaliki i wysl ugujący im się wszełkiemi sposobam i 
rząd. J akiż środek mamy my, by polepszyć swe po łoże

nie, podwytszyc swą pl acę roboczą, sk rócić dzień roboczy, 
ob ronić się przed zniewagami, czytać mąd re i pożyteczne 
I<s i ążki? Przeciw nam jest wszystko - i fabrykanci (bo 
im dzieje s i ę tern lepiej, im nam jest go rzej) i wszystk ie 
ich sługusy, wszyscy ci, którzy tyją z datków z rąk ka
pitalistów i dla dogodzenia im t rzymają nas w ciemnocie 
i niewoli. Nie mamy skąd wyglądać pomocy, możemy li · 
czyć tylko na samych siebie. Nasza sila w jedności, nasz 
srode'k-to s o l i d a r n y, j e d n o m y ś I n y i z a c i t: t Y 
o pÓr' wobec fabrykantów. Oni sami dawno jut zrozu
mieli, w czem kryje sit: nasza siła, i wszelkiemi środkam i 
usiłują rozbić nas, nie pozwoli ć nam zrozumieć, .te my, 
robotn icy, mamy wspólne interesy. Obni.tają nam taryfy, 
a le nie wszystkim naraz, lecz w pojedynkę, zaprowa dzają 

dozorców; wprowadzają płacę akordową, a sami, śmieją 
sit: pod wąsem na widok, jak kaMy z nas har uje nad 
siły, dowolnie obnitają nam stawki. No, ale przyjdzie 
krysl<3 na Matyska. Wszelka cierp liwość ma granice. W 
roku ubiegłym robotnicy rosyjscy pokazali swym fabry
kantom, że niewoln icza pokora ustt:puje w nich miejsca 
twardemu męstwu ludzi, nie chcqcych korzyć sit: przed 
bezczelnością chciwych na darmową pracę kapitalistów. 
W rótnych miastach wybuchło mnóstwo strajków: w Ja
rosławiu, Tejkowie, Iwanowo- Wozniesietisk u, Bia łym

stoku, Wi lnie, Mińsku, Kijowie, Moskwie i innych mia
stach. Większość st rajków skończyła sit: pomyślnie dla 
robotników; ale i niepomyślne strajk i są niepomyślne 

tylko napozór. W rzeczyw i stośc i zaś okropnie przerażają 
one fabrykantów, przyp raw i ają ich o ogromne straty i 
zmuszają do robienia ustępstw ze strachu przed nowemi 
strajkami. Inspektorowie fab ryczni równiet zaczynają sit: 
k rzątać i spost rzegać belki w oku fa rbyktmtów. Są oni 
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$Iepi dopóty, dopóki strajkiem robotnicy nie otworzą im 
oczu. Jakże w samej rzeczy inspektorowie fabryczni mają 
dostrzec bezeceństwa w fabrykach takich wp lywowych 
osobistości, jak pan Tom ton albo akcjonarjusze Zak ł a· 
dów Putiłowskich ? A leśmy narobili klopotów fabrykan
Iom i u nas w Petersbu rgu. Strajk tkaczy u Torntona, 
robotnic fabryki tytoniu Laferme, u Lebiediewa, w' fa
bryce obuwia mechan icznego, rozruchy robotnicze u Ke
niga , Worani na, w Porcie i wreszc ie niedawne rozruchy 
w Siestrorecku wykazały, że p rzestal iśmy być pokornym i 
mt:czennikami i wzit:li śmy sit: do wał ki. Jak wiadomo, ro· 
botnicy wielu fabryk utworzyli już u nas Z w i ą z e l. 
walk i ° wyz w o l e ni e k l asy r obotniczej ce
lem demaskowania wszystki ch n adu żyć, lt:pienia beze· 
ceństw, walki z bezczelnemi szykanami i prześl adowan i a 
mi naszych wyzutych z sumienia wyzyskiwaczy-fabrykan
tów 'poto, by osiągnąc całkowite wyzwolen ie spod ich 
władzy. Zwi ązek rozpowszechnia odezwy, na 'których wi
do'k truch leją serca fabrykantów i ich wiernych slug u
sów - wladz rządowych . !;'I ie odezwy ich przera żają, le'cz 
możliwość naszego solidarnego oporu, zjawienia sit: na· 
szej pott:żn ej sily, którąśmy , nieraz im pokazal i. My, ro
botnicy pete rsburscy, członkowie cZ w i ą z k u», wzywa· 
my pozostałych naszych towarzyszy, by przyłączyli sit: do 
naszego cZ w i ą z k u» i, pracowali na rzecz wielkiej spra
wy zjednoczenia robotników do walki o swe inte resy. 
Czas i nam, robotniko m rosyjskim, zerwać kajda ny. w 
które .zakuli nas kapitaliści i rZJj d, aby nas trzymać w 
ucisk u, czas nam p rzy l ączyć sit: do walki naszych braci, 
robotników innych pa!lstw, sta n ąć wraz z nimi pod wspól
nym ,sztandarem, na któ rym widnieje nap is: R o b o t n i· 
cy wszystkic h k r a j ów, l ączciesit: ... 

We Francji, Anglji, Niemczech i w innych krajach, w 
któ rych robotnicy zjednoczyli sit: już w silne związki 
i wywalczyli sobie wiele praw, u rządzają oni 19 kw ietnia 
(po zag ran icznemu J·go maja) powszechne święto pracy. 
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Porzuciwszy duszne fabryki, z muzyką i sztandarami, 
zwarłem i tłumami kroczą oni po głównych ulicach miast; 
pdkazując fabry.kantom swą rosnącą coraz 'bardziej si
łę, schodzą się na liczne i ludne zgromadzenia, gdzie 
wygłaszają mowy, wyliczając zwyc.ięstwa nad fabryka nta
mi w roku ubiegłym i nakreślają plany walki w prz.y
szłym. Pod grozą st rajku żaden fabrykant nic nakłada na 
robotników kary za niesławienie się w owym dniu do 
pracy. Tego dn ia robotnicy przypominają tak że fabryka n
tom swe .główne żądanie: ograniczenie dnia pracy do 
8 godzin - 8 godzin pracy, 8 godzin snu i 8 godzin od
poczynku, oto co oświadczają teraz robotnicy innych 
państw.-Byly czasy i to nie tal{ dawne, kiedy i on i, tak jak 
my dzisiaj, nie mieli prawa mówić o swych potrzebach. 
byli taksamo przytłoczeni nędzą i rozbici, jak my teraz. 
Ale uporczywą walką i wielkiem i ofiarami wywalczyli so
bie prawo wspólnego omawiania swej sprawy robotniczej. 
Złóżmy więc życzenie naszym braciom w innych kra

jach, żeby walka jaknajrychlej doprowadziła 'ich do 
upragnionego zwycięstwa, do . owych czasów, kiedy nie 
będzie ani panów, ani niewolników, ani robotników, ani 
kapitalistów, i wszyscy będą jednako pracować i jednako 
rozumnie używać życia. 

T o war z y s z e, jeśli będziemy solidarnie i jednomyśl
nie łączyć się , niedaleki jest czas, kiedy i my, stanąwszy 

w zwartych szeregach. będziemy mogli otwarcie przyłą

czyć się do tej ogó lnej walki robotników wszystkich kra
jów, bez rM:nicy wyznania i plemienia, przeciw kapit.ali
sto rn całego świata. I wzniesie się nasza muskularna dłoll 
i prysną haniebne pęta niewoli, podniesie się w całej Ro
sji lud roboczy i zadrżą serca kapitalistów j rządu, który 
zawsze gorliwie służy im i pomaga. 

19 klwietnia 1896 r. 
Zwiflzek walki (') wyz\\lo ,It;II~ ę 

klasy robotonlcozej. 
Dtiela, ·tom l, str. 452- 454. 



STRAJK EKONOMICZNY I POLITYCZNY 

Od r. 1905 w urzędowej statystyce strajków, które 
prowadzi ministerstwo handlu i przemysłu, wprowadzo
ny zostal stały podział strajków na ekonomiczne i po
lityczne. Do wp rowadzenia tego podziału zmus i ło życie, 
które zrodziło s woj s t e formy ruchu strajkowego. 
Po ł ączenie st rajk u ekonomicznego i politycznego - oto 
jedna z głównych cech tej swoistośc i. I w obecnych cza
sach, wobec ożywienia ru chu strajkowego, inte resy na
uki, interesy świadomego stosunku do wydarzeń wyma
gajQ, żeby robotnicy przyjrzeli się temu swoistem u ry
sowi rosyjsk iego ruchu strajkowego. 

Przedewszystldem przytoczmy ki lka podstawowych 
cyfr, zaczerpniętych z rządowej statystyki strajków. W 
ciągu trzech lat, 1905-1907, rosyjsk i ruch strajkowy 
stal na takiej wyżynie, jakiej dotychczas n i e w i d z i a ł 
Ś w i a t. Statystyka rządowa uwzględn ia tylko fab ryki 
tak, że i przedsiębiorstwa górnicze, j koleje żelazne, i ro
boty !budowlane, i różne inne gałęz i e pracy najemnej po
zostają nieuwzględnion e. Ale nawet w samych tylko fa
brykach strajkowało w r. ł905 - 2.863 tys. osób, tj. bez
mała 3 mil jony; w r. 1906- 1.108 tys., w r. 1907 - 740 
tys. W ciągu ca lego Ipiętnastołecia od r. 1894 do 1908, 
kiedy w Europie zaczęto systematycznie opracowywać 
statystykę strajków, największa liczba s t rajkujących w 
ciągu roku był a w Ameryce - 660 tys. 

Tak więc, robotnicy rosyjscy p o r a z p i e r w s z y 
w Ś w i e c i e rozwinęli taką masową walkę strajkową, 

któ rej świadkami byliśmy w latach 1905-1907. Teraz 
robotnicy angielscy w dziedzinie st rajku ekonomicznego 
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da li nowy wielki impuls ruchowLI Przodująca rola ro
botników rosyjskich tlumaczy się nie tern, że są oni sil
niejsi, bardziej zorganizowani, bardziej .rozwinięci niż 

zachodnio-europejscy, lecz tern, że w Europie nie by lo 
jeszcze wielkich kryzysów ogólnopalistwowych z sa
modzielnym udziale m mas proletarj;l.ckich. Kiedy kryzysy 
te n astąpią, strajki masowe w Europie ,będą jeszcze po
tężniejsze, niż w Rosji w r. 1905. Jakież bylo ustosunko
wanie strajku ekonomicznego w tym okres ie ? Statystyka 
rządowa daje na to odpowieM następującą: 

Lit:.z bo tlt raj 'kujących IW ·ty sią cach 

w <strojkach ekonomicznyc:łJ 
IW st rajkach pohty'cz·nych 

Ogóle.m 

1905 
1.439 
1.424 

2.863 

1906 
458 
650 

I.](IS 

1907 
200 
540 

740 

Widać stąd ścisly i nieroze rwalny zw i ązek obu rodza
jów strajków. Najwytsze wzniesienie ruchu (1905) od
znacza się najbardziej szeroką e k o n O m i c z n ą pod
stawą walki: strajk polityczny w tym roku opiera się na 
trwalej i so lidnej bazie strajku ekonomicznego. Liczba 
uczestników strajków ekonomicznych jest w y ż s z a niż 
politycznych. 

W miarę upadku ruchu, w latach 1906 i 1907 widzimy 
o s I a b i e n i e bazy ekonomicznej: liczba uczestników 
s trajków ekonomicznyc h spada do 411. ogółu strajk ują
cych w r. 1906 i do silu w r. 1907. Tak więc strajk poli
tyczny i ekonomiczny podtrzymują się nawzajem, stano
wiąc żr'~dlo s iły jeden dla drugiego. Bez ścisłego związku 
tych rodzajów. strajku, ruch, rzeczywiście szeroki, maso
wy, - a przytem nabierajilcy znaczenia o g ó l n o l u d O -
wego - jest niemożliwy. Na początku ruchu strajk 
ckonom.iczny częstokroć posiada tę właściwość, że budzi i 

1 Chodzi o st rajk miljona gó rni4<Ó\\' onglelskkh, który toczyl 
,ię ·na początku r. 1912. 
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porusza zacofanych, uogólnia ruch, podnosi go na wy t
sz~ 'Poziom. 

Tak naprzyk lad, w pierwszym kwartale r. 1905 strajk 
ekonomiczny wyraźnie przewaźal nad ,politycznym: na 
st rajk ekonomiczny przypadalo 604 tys. strajkujących, na 
polityczny - tylko 206. A w ostatnim kwartale r. 1905 
stosunek stal się odwrotnym: na strajki ekonomic.me 
przypada 430 tys., a na polityczne - 847 tys. Oznacza 
to, że na początku ruchu wielu robotników na pierwszy 
plan wysuwało walkę ekonomiczną, a w okresie najwięk
szego wzniesienia - naodwrót. Ale z w i ą z e k między 
strajkiem ekonomicznym a politycznym istniał przez c a
ł y c z a s. Bez tego związku, powtarzamy, niemoźliwy 
jest ruch rzeczywiście wielki i rea l izujący wielkie cele. 

Klasa robotnicza w strajku politycznym występuje ja
ko przodująca klasa calego ludu. Proletarjat gra \V ta 
kich wypadkach rolę nie poprostu jednej z klas społe
czeństwa, lecz rolę hegemona, t. ZB. kierownika, przo
down ika, wodza. Te idee polityczne, które uzewnętrzniają 
się w ruchu, mają charakter ogólnoludowy, t. zn. poru
szają podstawowe, najglębsze warunki życia politycznego 
calego k raju. Taki charakter strajku politycznego - jak 
to zaznaczają wszyscy badacze naukowi okresu Jat 
1905-1907 - pociągał ku ruchowi wszystkie klasy i 
zwłaszcza, rzecz oczywista, najbardziej sze rokie, liczne i 
demokratyczne warstwy, ch ł opstwo i tak dalej. 

Z drugiej slrony, bez żądań ekonomicznych, bez bez
pośredniej i natychmiastowej poprawy swej sytuacji, ma
sa pracująca nigdy nie zgodzi s i ę wyobrażać sobie ogól
nego CPo.stępu~ kraju. Masa wciąga się do ruchu, bierze 
w nim energiczny udział, wielce go ceni, wykazuje boha
terstwo, pośw ięcenie, wytrwałość i oddanie wielkiej spra
wie nie inaczej nit pod warunkiem poprawy bytu ekono
micznego czlowieka pracy. I nacz~j być nie może, bowiem 
w czasach czwy,klych» warunki życia robotników są nie
slychąn i e ciężkie. Walcząc o 'Polepszenie warunków t.y_ 
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cia, I<lasa robotnicza podnosi się wraz z tern i moralnie, 
i umysłowo, i politycznie, staje się bardziej zdol n ą do 
urzeczywistnienia SWYl;h wielkich celów wyzwolellczych. 

StatyStyka strajków, wydana przez ministerstwo han · 
dlu i przemysiu, caU<owicie potwierdza to olbrzymie zna· 
czenie ekonomicznej walki robotników w okresie oży 

wienia powszechnego. lm silniejszy jest nacisk robotni · 
ków, tern większą osiągają oni poprawę bytu. I csym pa
t ja społecze ństwa» i poprawa bytu jest wynikiem wyso
kiego rozwoju walki. Jeśli liberałowie (i likwidatorzy) I 

mówią robotnikom: jesteście sil ni, kiedy z wami sympa
tyzuje cspoleczellstwo Jt" to marksista mówi robotnikom 
coś innego: «spoleczelistwo» sympat}'zuje z wami, Idedy 
jesteście siln i. Przez społeczeństwo rozumieć należy w 
danym wypadku naj rozmaitsze demokratyczne warstwy 
ludności, drobnomieszczaństwo, chłopów, inteligencję, 

stykającą s ię bli sko z życiem robotniczem, urzęd ni 

ków itd. 
Najsilniejszy był ruch strajkowy w r. 1905. I cóż? Wi

dzimy, że właśnie w owym roku robotnicy zdobyli naj· 
więcej w dziedzinie Ipoprawy byt u. Statystyka rządowa 

wykazuje, że na 100 strajkujących w r. 1905 t Y l k o 29 
koliczy/o walkę bez ż a d o y c h zdobyczy, L. zo. pono
silo zupeloą klęskę. W ciągu 10 lat (1 895-1904) 52 straj
kujących na 100 kOl\czyło walkę bez żadnyc h zdobyczy! 
Oznacza to, że masowy charakter I uchu podniósł s K u-

L LUo;w i d (I ~ o r z y. miel\n.ewicy, kt61'%Y 1>0 !przejściowej 
klęsce re\\'olucji Itlt 1905--1907 wy rzekll i si( walki .o tJlOwą ,rewolu
cję, rwyr-z.ekli się haseł rewolucyJn.ych (repoblik<a, g·godzirLllY dzień 
pracy, kQ'IIfi~ala ziemi). likwidatorzy domagaJi się hkwidocji par. 
Iji ,nielegalnej i Sltworzenia «jawnej. «szerokiej • .partji IW ramach 
reakcyjnego .rdymu (stoł)"pinowskieg<l). W .rucho zawodowym 
likwidatorzy lPr.opagowaJi niezaldność XWiąllków .zawodolwych .od 
pllrtji, wstępowali (lU drogI: stworunia 'lwiąz.ków rÓW'nołegłych. 
występowali oprzecrw lewolucyjnym strajkom masowym i dem<>n· 
slracjom ulicllnym, obnibjąc zadania i ,rozmach ruchu robotniczege 
do ,poziomu -wysługiwania się burtu3.lji. 
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t e c z n ość walki w olbrzymich rozmiarach, omal r.ie 
wdwójnasób. 

A kiedy ruch zaczął słabnąć, - wówczas z3częł a 

,zmniejszać się j skuteczność walki: w r. 19(H, na !OO 
strajkujących 33 kończyło walkę !bez żadnych zdobyczy, 
czyli mówiąc śc iśle, ponosiło klęsk!,:. a w r. 190i - 58, 
w r. 1908 nawet 66 na loon 

Tak więc, naukowe dane statystyczne z całego sze re· 
gu lat całkowicie potwierdzają doświadczenie własne i 
spostrzeżenia każdego uświadom ionego robotnika co do 
potrzeby łączenia strajku ekonomicznego i politycznego 
i nieuniknioności takiego połączenia w ruchu rzeczywi ś 
de sze rokim i ogólnoludowym. 

Obecna fała ruchu strajkowego podobnie:/: potw.ierdz3 
całkowicie ten wniosek. W r. hH 1 liczba st rajkującycb 
wzrosł a wdwójnasób w stosunku do r. 1910 (100 tys. 
wobec 50), ale b<ldźcobądi liczba ta była nader nieznacz
na; st rajki czysto ekonomiczne pozostawa ły jeszcze 
czemś stosunkowo cćiasnem», nie l.yskiwały jeszcze zna
czenia ogólnoludowego. Przeciwnie, wszyscy razem i 
kaMy zosobna widzą teraz, że w ła ś n i e t a k i e g o 
znaczenia nabrał ruch strajkowy roku bieżącego po zna· 
nych wypadkach kwietniowych. I 

To tei rzeczą nader ważną jest dać od samego po
czątku odpór temu w y p a c z e n i u charakteru ruchu, 
które starają się wnieść weń liberałowie i liberalni pali. 
tycy robotniczy (likwidatorzy). Liberał, . p. Siewierianin, 

l Chodzi 1u o krwawe wypadki na kopalniach Złotlll na Lenie 
(SyberJa) 17(4) kwiet.n1a 1912 r. Około 30 tys. robotników 
kopalniach. aa gruntie lIliebY ...... :Jle d(t!dch warunków 
strajk. rwysta>Wiająt $ureg łl)dań I ekonomicznych. . 
robotnicy skierowali ";1; do kantoru kopakU dla 
6trocJII 'W -sp rawie u-wołnienia zaaresztowanych 
strajkowego, rpu:yjcto icłl salwami oddziału 
ników 't.sbito i 250 raniono. Na masakrl; 
1elarjat Rosji ~wiedzial r~ą iI>Olity.omych 
cyjnyoo. 

:2 tAnin. O ~ ....... odo .. feb 
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w pi śmie eR u S sk i j e W j e d o m o s t j" I zamieścii 

artykuł p r z e c i w « przyplątywaniu» do strajku 1-szo· 
majowego «żądań:t ekonomicznych albo «jak ichkolwiek. 
(no, no, aż takl), a 'kadecka eR i ee l),2 Z uznaniem prze
drukował a główne ustępy tego artykułu. 

cWiązani e takich st rajków - pisze pan l iberał - z 
momentem właśnie l-go maja najczęściej jest nieuzasad
nione ... I dz iwnie to jakoś: świętujemy dzielI światowego 
święta robotniczego i z tej okazji żądamy podwyżk i o 
10% na metkal takiego a takiego galunku». (cRiecu. 
Nr. 132). 

D la liberała «dziwne,. jest to, co dla robotnika jest zu
pełnie zrozumiale. Tylko obrońcy burżuazji j jej niepą
miernych zysków mogą wydrwiwać żądanie «podwyżki» . 

Robotnicy zaś wiedzą, że właśnie s z e rok i charakter 
żądania podwyżki, właśnie w s z e c h s t r o n n y charak~ 
ter st rajk ów najbardziej pociąga masę nowych uczestni~ 

kÓw, w najwyzszym stopniu zapewnia sile: natarcia i sym
patj~ spo łeczeństwa, najbardziej gwaran tuje zarówno po~ 
wodzenie samych robotników, jak ogólnoludowe znacze
nie ich ruchu. Dlatego też przeciw liberalnemu wypacze
niu, propagowanemu pn:ez p. Siewierianina, przez eR U s~ 
S kij e \V i e d o m o s t i ~ i przez eR i e c z~ należy pro: 
wadzić zdecydowaną walkę i ze wszystkich sil ostrzegać 
robotników przed lego rodzaju doradcami od siedmiu 
boleści. 

Likwidator p. W. JeżO\v, w pierwszym zaraz numerze 
likwidatorskiego pisma «Newskij Golos~ występuje z la
kiem samem, czysto hberalnem wypaczeniem, chociaż 
ujmuje sprawę od nieco innej strony. Pan W .• JeŻow w 
szczególnośc i zatrzymuje się na st rajkach, wywolanych. 

I eRu sskJ j e Wiedomos.(i~ - g'8:tcla liberalno·burtua
tYjna, która wy<:hodzih.l w Moskwie od początku leJt BO·tych. 

1 eR, i e c n _ Centralny organ partji kade:cldej. Kadeci (k·d)
sk rócono (18z.wa partji ckonslytucjon..l listÓw·de:mokratówt. By ta 10 
pa~tia kontrrewolucyjnej burtua:tji li~rahJej, st wo rzona w T. 1905. 
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przez nala!enie kary za pierwszy maja . Sł uszn ie 'wskazu
jąc na niedostateczne zorganizowanie robotników, autor 
z tego słusznego wskazan ia wyprowadza nawskraś błęd

ne i nawskroś szkodliwe dla robotników wnioski. Niezor
gani zowa nie widzi p. Jcżow w tern, że \v jednej fabryce 
strajkowano dla samego tylk o protestu, w innej - do lq 
czano !ą dania ekonom iczne itd. W rzeczywisto§Ci zaś w 
tej różnorodności form strajków nie ma jeszcze absolut
nie tadnego niezorganizowani a: głupio jest wyob ra1:ać 
sobie zorganizowanie koniecznie w postaci jednostajno
§Ci! Niezo rganizowanie kryje się ca lkiem nic tam, gdzie 
go szuka p. Je1:ow. 

Ale o wiele gorszy jeszcze jest jego w n i o s e k: 

cd )ziQki lemu. ~I. zn. dzięk i rófJnorodrmści strajków i roI' 
Imritym rOllmom łączenia ek()fl()m iki 1; polityką) c-w ZTlOlCZnel 
liczbIe wypadków z a s a d n i c z y C!larakter -protestu (prz«iet 
nie dla pa ru groszy strajkowa"o) zosI:al uleny; 'Skompłikowono 
go przez !ądani3 ełl: o no m i cz," e, ... 

Jest to rzeczywiście obu rzające, nawskroś kłamliwe i 
nawskroś liberalne rozumowanie! Sądzić, 1:e żądanie epa· 
ru grosz}'> z d O I n e j e s t ezatrzeć:. zasadniczy clla · 
rakter protestu, znaczy zniżać się do poziomu I(adcta . 
Przeciwnie, p. Jeżow, żQdan ie eparu groszy~ zasluguje 
nie na drwinki, lecz na ca ll<owite uznani e! Przeciwnie, pa
ni e Je1:ow, 1;Qdanie to n i e ezacicr3:', lecz w z m a c n i a 
ezasadniczy charakter proteslu:. ! Po pierwsze , kwest ja 
poprawy bytu jest t a k że kwest ją zasad niczą i to pierw. 
szorzędną kwest ją zasadniczą, a po drugie, nie osłab i am . 
lecz wzmacniam swój protest, kiedy protestuję nie prze
ciw jednemu, lecz przeciw dwum, trzem itd. objawom 
ucisk u. 

Katcly robotnik z oburzeniem odrzuci obrzydliwe libe
ralne wypaczi.!nie sprawy przez p. Jeżowa. 

A u p. Jeżowa to bynajmn iej nie przypadkowy lapsus. 
Pisze on dalej rzeczy jeszcze bardziej oburzające: ,. 
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cDOOwiadczenie wlasne powinno było podpowiedzieć robot
.nikom, że lIiecelowe jest komplikowanie swego protestu 1ąda
niami ekonorrrian.emi. podobnie jak 'kompliiwwanie IZwyklego 
strajku żądaniem 23Sadnlczem •. 

Nieprawda, po tysiąckroć nieprawda! Hańba cNew
skiemu Glosowi», .te drukuje takie wynurzenia. Najzupel
niej celowe jest to, co p. Jeżowowi wydaje się niecelowe. 
I d o ś w i a d c z e n i e w, a s n e kaMego robotn ika i 
doświadczenie bardzo wielu robotników rosyjskich w nie
dawnej przeszłości mówi rzeczy o d w r o t n e w s t o -
~unku do tego, czego uczy p. Je.tow. 

Tylko liberałowie mogą protestować przeciw ckom pli 
kowaniu» choćby cnajzwyklejszego» strajku c:źądaniami 
zasadniczemi »; to po pierwsze. A ,Po -drugie, srodze myli 
się nasz likwidator, mierząc ruch obecny miarą czwyk
łych» st rajków. 

I próżno usiłuje p. Jei:ow osłonić swą liberałną kon
trabandę cudzą flagą. Próżno płącze kwestję I ą c z e n i a 
st rajku ekonomicznego z 'Politycznym z kwest ją p r z y
g o t o w a n i a jednego i drugiego! Natura lnie, przygo
towywanie i przygotowywanie się, i to w sp",ób mo.tll 
wie jaknajbardziej grun towny, solidarny, zwarty. prze
myślany, twardy, wszystko to jest nader opo.tądane . Co do 
tego sporu być nie może. Ale przygotowywać należy, 

wbrew p. Jeżowowi, I ą c z e n i e obu rodzajów straj· 
ków. 

.Mamy rprudsobą .ok'res 8l,rajkÓ'N ekonomkmych - pisze 
p. Jeiow. - Byloby blt:dem lIl~wetowanym. g-dyby przepla_ 
taly s!~ one 2 pol~tyamemi wystąpieniami IfObotnik6w. Talde 
pomieszanie odbiłoby sit: szkodliwfe zar6w:oo!flu ekOllwnicz
nej 'Wak.c robot.nikÓ'N, jak ona IPOlilycwej •. 

Dalej, zdaje się, zabrnąć niepodobna! Upadek Iikwida
lora do poziomu tuzinkowego liberała bije z tych słów 

w sposób najoczywistszy. Każde zdanie kryje w sobie 
błąd! Ka.tde zdanie trzeba przerobić na w p r o s t od
wrotne, .teby otrzymać prawdę I 

Niesłuszne jest, że mamy przed sobą okres st rajków 
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ekonomicznych, Akurat na odwrót. Mamy przed sobą 
okres strajków nietylko ekonomicznych. Mamy przed 50-
bQ okres strajków politycznych. Fakty, panie Jeżow, sil
niejsze są niz wasze liberalne wypaczenia i gdybyście wy 
mog li dostać kartki statystyczne strajków, gromadzone 
w ministersfwie handlu i przemysłu, to n a wet ta rządo. 
wa statystyka całkowicie obaliłaby wasze twierdzenia. 

Niesłuszne jest, że «przeplatanie. byłoby błędem, Aku
rat na odwrót. Byloby niepowetowanym błędem, gdyby 
robotnicy nie zrozumieli całej swo istości, całego znacze
nia, całej niezbędności, całej zasadniczej doniosłości właś· 
nie takiego «przeplatania.. Ale robotnicy, na szczęście, 
rozumieją to doskonale i odtrącają od siebie z pogardą 
kazania libe ralnych polityków robotniczych. 

Niesłuszne jest wreszcie, że takie pomieszanie «odbi · 
łaby się szkodliwie. na obu formach. Akurat naodwrót. 

Odbija się ono kor z y s t n i e na obu. Wzmacnia ono 
obie, 

p, Jeżow poucza jakieś odkryte przez siebie «gorące 
g łowy • . Posłuchajcie: 

«Niezbędne jest o rganizacyjne utrwalenie nast rojów 
mas robotniczych .... - Swięta prawda!... «Niezbędne jest 
wzmocnienie agitacji za związkami zawodowe mi, zdoby. 
".·anie dla nich nowych członków .... 

Zupełnie słuszne, a l e... n!e, panie Jeżow, niedopusz
czalną jest rzeczą s p r o wad z a ć «utrwalanie organiza
cyjne. wyłącznie do związków zawodowych! Zapamiętaj
cie to sobie, panie likwidatorzel 

.... Jest <to tern ,niexbcdniejsu, te <wśród roboooików jest 
teraz niema ło gorących głów, porwanych przC'Z ·roch ma50wy 
i wystQPujących na mityngach op If Z e c i w z w i ą z k o m, 
jakoby bezu1yleanym i niepotrzebnym". 

To liberalne oszczerstwo na robotników. Nie «przec iw 
związkom. występowali ci robotnicy, któ rzy nieźle za· 
leli sad la za skó rę i jeszcze zaleją likwidato rom. Nie, ro
botnicy występowali przeciw temu s p r o wa d z a n i u 
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ut rwalenia organizacyjnego do samych tylko «związków 
zawodowych,.. 'które z taką oczywis tością ujawn ia się w 
powyższem wy rażen iu p. Jeżowa. 

Robotnicy występowali nie «przeciw związkom», lecz 
przeciw temu liberalnemu wypaczeniu charakteru ich wal
ki, które m przesiąkn ięty jest ca ly artykuł p. J eżowa . 

Robotnik rosyjski dostateczn ie dojrzał politycznie, że · 
by rozumieć wielk ie ogólnoludowe znaczenie swego ru
chu. Dostatecznie dojrzal, żeby rozumieć caly fa lsz, ca le 
ubóstwo li be ralnej polityki robotniczej i zawsze z pogar
dą będzie ją odtrącał od siebie. 

Po raz pierwszy wydrukowano 
w piśmie c:Newskaja Zwiezda», Nr. lO, 

13 >czerwca (3\ maja) 1912 r. 

Dzie ła, It. XV, str. 518 - 523. 
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Jeśli Ipojęc ie walki politycznej pok rywa się dla socja l
demokraty z pojęciem «walki ekonomicznej z przedsię
'biorcami i rządem~, to na turalną jest rzeczą przypusz
czać, te pojęcie «organizacja rewolucjonistów» będzie się 
dlań mniej lub więcej pokrywało z pojęciem: «organiza
cja robotników». I bywa tak rzeczywiści e , to teź, rozma
wiając o organizacji, mówimy. jak się okazuje, dosłow
nie różnemi językami. Jak dziś pamiętam, np. rozmowę 
z pewnym dość konsekwentnym ekonom istą, 1 którego 
wcześniej nie znalem. Zaczęliśmy mów ić O broszurze: 
-«Kto dokona rewolucji !politycznej?, i rychło zgodziliś
'my się, że jej podstawowym brakiem jest ignorowanie 
zagadnienia o rganizacji. Jużeśmy sobie wyobrazili, że so
lidaryzujemy się z sobą , ale ... ' rozmowa toczy się dalej i 
'okazuje się, te mówimy o rzeczach różnych. Rozmówca 
mój oska rża autora o ignorowanie kas strajkowych, slo
warzyszeli pomocy wzaje mnej itp., ja zaś miałem na 
myśli organizację rewolucjonistów, niezbędną dla «doko
nania> rewolucji politycznej, i kiedy tylko ujawniła się ta 
rozbietność poglądów, - nie przypominam sobie jut, by 

I Ekono m i śe i - przedstawiciele prądu oportunistyo:znego w 
'$ocjaldemokracji ro.syjskiej w I~ta('h 1894-1903. 

Istota ekonom~mu SJlrowadza la się do 'Programu: «dla robot
ników - walka ekonomk:z.na, dla liberałów -politycroa.. Będąc 
przcci ..... ':flikam i dyktatury prolela rjatu ,j lfJa~lji ipoHtycz.nej .proleta
II"jatu, ekonomiści cogrank:ruli zadania i rounach ruchu .robotniczego 
do walki ekonomicznej ,i politycwego popierania liberalizmu, nic 
stawiając sobM! samodzielnych polityclXIydi i 1:ndnych rClWolucyjnyoh 
.zadań •. (Lenin). 
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wogóle zdarzyło mi s ię w jakiejkolwiek zasadniczej kwe
<; tji zgadzać się z tym ekonomistą! 

Na czem więc polegalo ź ródlo naszych rozbieżnoś· 
ci? A właśnie na tern, te ekonomi ści ciąg le staczają się 
z socjaldemokratyzmu do trade-unionizmu 1 zarówno w 
zadaniach organizacyjnych jak politycznych. Walka po
lityczna socjaldemokracji jest o wiele szersza i bardziej 
złożona, ni.ż ekonomiczna walka robotników z. przed
siębiorcami i rządem . Tak samo (i wskutek tego) orga
nizacja rewolucyjnej partji socjaldemokratycznej silą 
rzeczy musi być i n n e g o r o d z a j u, niż organizacja 
robotnil<ów dla takiej walki. Organizacja robotników 
powinna być, po pierwsze, zawodową; po drugie, po
winna być możliwi e najszerszą; po trzecie, powinna być 
możliwie najmniej konspiracyjną; (mówię tu i poniżej. 
rozumie się, tylko o absolutystycznej Rosji). Naodw rót. 
o rganizacja rewolucjonistów powinna obejmować prze
dewszystkiern i główn ie ludzi, których zawód polega na 
działalności rewolucyjnej (dlatego też m6wię o organi
zacji r e w o I u c j o n i s t 6 w, mając na myśli rewolu
cjonistów socjaldemokratów). Wobec tej wspólnej cechy 
członków taldej organizacji, p o w i n n a z a n i k a ć 
ca łko wicie w s zelka r6żnica między ro-

I T rad e_ U(l JO'fl i z m - kienmek w ruchu lMlolOOowym, który 
po raz pierwszy ukszta~t'Ował !'ię '91 Anglji pod koniec lal 404ych 
i ·na początku 5O .. tych. Trade-Ll'Ilinny !związki z&wodowe)-to 
cbsne organizacje cechowe, gjwpiające g lównie ary9tokr:rcjc rrobot-
niczą - wysoko oplocan~h robotników 'Wykwalifikowanych. Przed
s taw,O(:ie le J:MV<ldów 'fIiSko oplaclI'fIych, ma'lo ·wykwalifikt.'rWanych po
'Zo.stawali 1)02:a zwią2ikand. 

T'TlKle·unioniści, bedąc 'PfQ!eciwnikami walki str~jkO'Wej, propa
gowali pokojowe rout r:zyganie 'latar'gów na drodze porozumienia 
:z przedsi~ iore3 m.i. Char3kteryz:ując .trade-Wliooia,.m jako burtua
zyjną ipOlitykC w ruchu u-wodowym, Lenin podkrdlał. te ctrade
ulliol\Wm Ibynoj mni ej nie wylącza IWszelkiej cpolrlykp. jak to siC 
nieraz moiemu, wyłącza jedynie rewolucyjną rpotityke klasy robot
niczej. 

Trllde_un iOOfzm jest bel'llośredn im przewodnikiem buriuazyj
nego wpływu na klase Irobotnk:zą. 
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b o t n i k a m i a i 11 l e I i g e n t a m i, nie mówiąc już 

o różnicy poszczególnych zawodów tych i tamtych. Or· 
ganizacja ta z konieczności winna być niezbyt szero'ka i 
możliwie najbardziej konspiracyjna. Zatrzymaj my się na 
tej trojakiej różnicy. 

W krajach wolności politycznej różn i ca między orga
nizacją zawodową a polityczną jest zupe ł nie wy ra źna. 
tak samo, jak wyraźna jest różnica między tra de· unio
nami a socjaldemokracją. Stosunki między tą ostatnią a 
pierwszemi nieuniknienie zmieniają się , oczywiście , w 
różnyc h ]<ra jach za l eżnie od warunl<ów historycznych, 
prawnych i innych, - mogą one być bardziej lub mniej 
licis łe, skomplikowane itp. (z naszego punktu widzenia, 
powinny one być możliwie najbardziej ścis łe i możliwie 

najmniej skomplikowane), ale o pokrywaniu się organiza
cji związków zawodowych z organ izacją partji socja lde
mokratycznej w 'krajach wolnych niema nawet mowy. W 
Rosji zaś ucisk absolutyzmu zacie ra, na pierwszy rzut 
oka, wszelk ą różnicę między organi za cją socjaldemokra
tyczną a związkiem robotniczym, albowiem w s z e I k i e 
związki robotn icze i . w S 7. e I k i e kółka są zakazane, al
bowiem główny przejaw i narzędz i e walki el<onomicznej 
róbotni!{óW - strajk - jest wogóle kryminalnem (a nie
faz nawet politycznemI) przestępstwem. Tak więc , nasze' 
warunki, z jednej strony mocno «pchają» robotników, 
prowadzących wa łkę ekonomiczną, na zagadnienia poli 
tyczne, a z drug iej strony, « pchają» socjaldemok ratów 
na plątanie trade·un ionizmu z socjaldemokratyzmem (i 
nasi Kr iczewscy, Martynowowie i S-ka l , rozwodząc się 
sze roko na temat «-pchaniu pierwszego rodzaju, nie 
spost rzegają «pchan ia:» drugiego rodzaju). W samej rze
czy, wyobraźcie sobie ludzi, którzy na 99 setnych po
chłonięci są «ekonom iczną walką z przedsiębiorcami i 
rządem»~ Jedn i z nich w ciągu c a ł e g o ok resu swef 

I Kriczewscy, MartY'llowowie i S·ka - w~>bilni przedsta\1dcieJl"" 
.. ekonomizmu". 
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działalności (4-6 miesięcy) ani razu nie natkn ą się na 
zagadnienie niezbędności bardziej złożonej organizacji 
rewolucjonistów; inni może c:natkną się» na stosunkowo 
rozpowszechnioną literaturę bernsteinowsk'ą, ' z której 
zaczerpną przeświadczen ie o ogromnej wadze «postępo

wego biegu szarej aktualnej walk i>. Jeszcze inni wresz
cie zapalą s ię może do ponętnej idei objawienia św iatu 

nowego wzoru «ścislej i organicznej łączności z walką 
proletarjacką», łącznośc i ruchu zawodowego i socjalde
mokratycznego. Im póiniej występuje jaki kraj na are
nę kapitalizmu, a tern samem i ruchu robotniczego, -
mogą rozumować tacy ludzie, - tern wi~kszy udział mo
gą brać socjaliści w ruchu zawodowym i nieść mu po
moc, tern mniej może i powinno być niesocjaldemokra
tycznych zw. zawodowych. Aż do tego punktu rozumo
wanie takie jest zupełnie słuszne, ~Ie sęk w tern, że ludzie 
ci idą jeszcze dalej i marzą o zupełnęm zlaniu się socjał
demoJ, ratyzmu i trade-unionizmu. Zobaczymy zaraz. na 
przykładzie statutu petersburskiego Związku Walki, jak 
szkodliwie odbijają się te marzenia na naszych planach 
organizacyjnych. 

Organizacje rob otników do walki ekonomicznej po
winny być organizacjami z3wodowemi. Każdy socjalde
mokrata -robotnik powinien w miarę możności udzielać 

im poparcia i czynnie pracować w tych organizacja::h. 
To słuszne . Ale bynajmniej nie leży w naszych intere
sach tądać, żeby czł onkami «cechowych. związków mog
ii być ty ł ko socjaldemokraci: zwęz iłoby.to rozmiary na-

I Literatura ber'llsteilll()wska _ dzi("la, wok:tór)l'Oh 
krytykowano i ,poddawano re-wrzji podstawy marksil:mu. Nazwę 
atreymaly od narwiska wybitnego rewizjonisty E. Bernsteina
.socjaldemokraty niemieokiego, który w latach 9O..f.ych podda I 
rew.i.zji ekonomicz.ne, po! it}'~ne i filozoficzne podst3'Wy marksizmu; 
Bemstem propagował wyrzeczenie się walki klaSQ1.\\ej, pojednanie 
przeciwieństw 'klasowych, by! pfl:edw re-wolucji socjalistycznej 
i -dyktaturze prolet:ifjatu. Idei ooalenia przemocą ustroju kupita
listyanego Bemstdn przecrws-t3wił teorję p.:"Jkojow-eg-o wrastania 
kapitalitmu w socia!~m . 
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szego wplywu na masy. Niech w związku cechowym bie· 
rze udział każdy robotnik, który rozumie potrzebt: jed
noczenia się do walki z kapitalistami i rządem. Sam cel 
związków cechowych byłby nie do osiągnięcia, gdyby nie 
jednoczyły one wszystkich, którym dostępny jest choćby 
sam tyłko ten elementarny stopień zrozumienia, gdyby 
te związki cechowe nie były bardzo s z e rok i e m i o r
ganizacjami. I im szersze są te organizacje, tern szerszy 
będzie i nasz wplyw na nie, wplyw, wywierany nietylko 
przez «żyw i o łowy» rozwój walki ekonomicznej, ale i 
przez bezpośrednie świadome oddziaływanie socjalistycz
nych członków związku na towarzyszy. Ale przy szero
kim składzie organizacji niemożliwa jest ścisła konspira
cja (wymagająca o wiele większego przygotowania, niż 

to jest niezbędne dl~ udziału w walce ekonomicznej). 
Jakże pogodzić to przeciwieństwo między niezbędnością 
sze rokiego sk ładu i śdsłej konspiracji? Jak osiągnąć to, 
by organizacje cechowe były możliwie najmniej konspi
racyjne? Do tego prowadzić mogą, mówiąc ogólnie, tyl
ko dwie drogi: albo legalizacja związków cechowych 
(która w pewnych krajach poprzedzala legalizację związ
ków socjalistycznych i politycznych), albo zachowanie 
organizacji tajnej, ale o tyle «wolnej :., luźnej, l os e, 
jak mówią niemcy, by 'konspiracja dla masy członków 

sprowadzała się niemal do zera. 
Legalizacja niesocjalistycznych i niepolitycznych związ

ków robotniczych w Rosji już się zaczęła, i nie moie 
u legać najmniejszej wątpliwości, 1:e każdy krok naszego 
szybko rosnącego socjaldemokratycznego ruchu robotni
czego będzie mnożył próby tej legalizacji i zachęcal do 
nich, - próby, wychodzące głównie od zwolenników u
stroju i stniejącego, ale poczE:Ści i od samych robotników 
i od liberalnej inteligencji. Szlandar legalizacji zostal już 
zatknięty przez Wasi ljewów i Zubatowów 1. poparcie jej 

I Wasiljew i Zuba ,tow-przedsta ..... idek! ochra:nki car. 
skiej, którzy zorganizowali 'W latach 1901-1903 jawne związki 
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przyrzek li już i dali panowie ' Ozierowowie i \Vormso~ 
wie,! wśród robotników są już zwolennicy nowego prą· 
ju. I my od dzisia j nie możemy nie liczyć się z tym prą
dem. Jak należy liczyć się, - co do tego wśród socja l
demokratów chyba nie może być dwóch zda li. Obowiąza
ni jesteśmy nieugięcie demaskować wszelki udział Zuba
Łowów i Wasiljewów, żandarmów i popów w tym prą

dzie i wyjaśniać robotnikom rzeczywiste zamiary tych 
uczestników. Obowiązani jesteśmy demaskować tak1:e 
wszelkie pojednawcze, «harmo nijne.. nutki, które będą 
prześlizgiwać się w przemówieniach liberalnych dzia łaczy 
na otwartych zebraniach robotniczych, - nieza leżnie od 
tego, czy nutki te są wynikiem ich szczerego przeświad
czenia, że pokojowa współpraca klas jest pożądana, czy 
też chęc i przysł użenia się władzy, czy ,też wreszcie popro
stu niezręczności. Obowiązani jesteśmy wreszcie ostrze
gać robotników przed tą pułapką, którą zastawia na nich 
częstokroć policja, wypatrując na tych otwartych zebra
niach i w zalegalizowanych stwarzyszeniach «ludzi z og
niem», usiłując za 'poś rednictwem organizacyj legalnych 
wprowadzać prowokatorów i do nielegalnych. 

Ale czynić to wsz.ystko - to bynajmniej nie znaczy 
zapominać, że k o n i e c k o li c e m legalizacja ruchu 
robotniczego przyniesie korzyść właśnie nam, a zgoła nie 
Zuhatowom. Przeciw nie, właśnie swą dem3skuj ącą kam· 
panją oddz.ielamy kąkol od pszeni cy. Na kąkol wskazy
waliśmy juz. Pszenica - to sk ierowanie uwagi jeszcze 
szerszych i najbardziej zacofanych warstw robotn ików na 
zagadnienia spoleczne i polityczne, to uwolnienie nas, re-

robotniocze 'W szeregu miast Rosji, celem odciągnic:cia uwagi robot
ników -od -walki Te'Y<·o lucyjnej 2apomocl1 opopich okazIlII ; wykładów 
bur~uazyjnych p rofesorów. Najbardziej rewolucyjnych roboolików 
WasiljfIW j Zubam oddawali IW n:ce policji. Ta !próba policji car
skiei poddania zowłą:zków z:twodow~h swojemu wpływ<JW.j, uzyskała 
naz.wę czubll'tuwszczyz.ny,. 

I O z i e TOW i \V o r m s - bur~uazyjlli profesoroWie uniwer
sytetu mOSkiewskiego, którzy wygh szllli odczyty w stowanysze. 
nill"ch zub(ltow&ę.jch IW łat :rch 1901-1900. 
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wolucjonistów, od takich funkcyj, które z na tury rzeczy 
są legalne (rozpowszechnianie legalnych ksiątek, wza
jemna pomoc itp.) i których rozwój nieuch ronnie będzie 
nam dawał coraz więcej i więcej materjalu do ag itacji. 
W tym sensie możemy i powinniśmy powiedzieć Zuba to
wom i Ozierowom: pracujcie panowie, pracujcie! Skoro 
zastawiacie pułapkę na robotn ików (czy to w sensie bez
pośredniej prowokacji, czy też w sensie «uczciwego» de 
mora lizowania robotników «struwizmem» '), to jut my 
posta ramy się o zdemaskowanie was. Skoro czynicie rze· 
czywisty krok naprzód, - choćby tylko w postaci naj
bardziej «nieśm ialego zygzaku», ale jednak krok naprzód 
- powiemy: prosimy bardzo! Rzeczywistym krokiem na
przód może być tylko rzeczywiste, bodajby miniaturowe 
rozsze rzenie pola działania robotników. A wszelkie takie 
rozszerzenie przyniesie korzyść nam i przyśpieszy zja
wienie s ię takich stowarzyszet\ lega lnych, w których nie 
prowokatorzy będą wyławiać socjalistów, lecz socja liśoi 

będą wyławiać sobie adeptów. Słowem - naszą rzeczą 
obecnie jest walczyć z chwastami. Nie naszą rzeczą jest 
hodowanie w pokojowych doniczkach pszenicy. Wyry
wając chwasty, oczyszczamy tern samem grunt pod ewen
tualne wyrastanie nasion pszenicy. I dopóki Afanasje 
Iwanowicze i Pulcherje Iwanowny t zajmują się hodowlą 

roś l in w mieszkaniu, my musimy przygotowywać żniwia
rzy, którzyby potrafili zarówno wyrywać dzisiejsze 
.chwasty, jak żąć jutrzejszą pszenicę 5. 

'St .rulWizm _ od 'fHl1,wiska Struwego, który w 'latach go-ch 
blN<i byl 9Ocjaldemokratów, a lfI ut~PlIie stal os1 ( zaciekłym monar· 
chistą i bia logwardristą. Struwizm - to dążeni~ do podsuni(cia na 
mi~jsce ,rer.v-olucyjnych idej marOOsiunu burżUll7yjnej idei współ· 
-pracy klasy robolinłczej li burżuazji. 

t Ar3~laslJ I rw31l0'Wi.coz i Pulcherja Iwallowrna-
bohllltefowie pow ieści Gogol-a cStaroświeccy ziemianie:.. PrzedstM\li
('jele ciGhego li bez,tfosk~go f ilisterskiego istnienia, 

~ Walka dskry:. z ,kąkolem wywołała ile st'rooy pisma cRabo_ 
<2-eje Oie/o» taką ~iewną tyradę:: cOla c1skrp zaś znamieniem 
'Czasu są lliety:lK.o te IWielkie <wydarzenia (wiogenne), ile n(dznc 
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Tak więc, zapomocą legafizacji r o z s t r z y g a ć kwe· 
stji ,stworzenia możliwie najmniej konspiracyjnej i mot.
liwie najba rdziej szerok-jej or,ganizacji zawodowej m y 
nie możemy (ale bylibyśmy bardzo radzi, gdyby Zubnto
wDwie i Ozierowowie daH nam choćby częściową możl i · 
wość takiego rozstrzygnięcia, - w 'którym to celu po
winniśmy jaknajenergiczniej walczyć z nimi !). Pozostaje 
droga tajnych organizacyj zawodowych i p o w i n n i
ś m y udzielić wszelkiego poparcia robotnikom, którzy 
już wchodzą (jak to nam jest dokładnie wiadome) na tę 
drogę. Organizacje zawodowe nietylko mogą przynieść 

olbrzym ią korzyść w rozwijaniu i utrwalaniu walki eko
nomicznej, ale i stać się nader ważnym czynnikiem po
mocniczym dla agitacji politycznej i organizacji rewo
lucyjnej. Aby osiągnąć ten rezultat, aby skie rować roz
poczynający s ię ruch zawodowy na poządane dla socjal
demok racji tory, - trzeba przedewszystkiem jasno uprzy
tomnić sobie niedorzeczność tego planu organizacji, z 
któ rym oto już niemal pięć lat obnoszą .się petersburscy 
ekonomiści. Plan ten wyłuszczony zosta ł i w «statucie 
I<asy robotniczej:. z lipca l89i r. (<<List. .Rab.:. Nr. 9-10, 
str . 46 - z Nr. 1 pisma «Raboczaja Myśl::t) i w «Statucie 
związkowej organizacji robo tniczej» z października 
1900 r. (specjalna ulotl<3, wydana w Petersburgu i wspom
niana w Nr. I «Iskry»). Podstawowym brakiem obu sta
tutów jest wyznaczanie szczególowych form szerokiej 
organizacji robotniczej i pomieszanie z tą ostatnią o r
ganizacji rewolucjonistów . . Weźmy statut drugi, jako 
bardziej opracowany. Składa się on z p i ęć d z i es i ę-

próby zlIbatO\\osklch aget1tów orz,alegaJa0'W3ni:u Ituchu Tobot11i~ego. 
Nie włdzi OO!), .te fakty te mówią wlaśnie prz,eciw niei: one to 
właśnie świadczą, te ruch robotniczy przybrał 'flader grotne ro1.· 
mi:uy .W 'OCUleh rządtn (crh'lI tljazdyJo, str. 27). Wiflowajcq lIVSZyst· 
kiego jest coogmaly.rolJo tych ortodoksów cgłuchych na rozkazujące 
wymogJ tydsJo. Uparcie ~ie chcl! oni widzieć ło$<ciowej pszenicy 
i wojują '1: calO'\\'-emi kąkolami. ( 1:yt lo nie tlWYJ):łCZony zmysl 
pe rspek:(ywy w stosunk u <lo rosyjskiego ruchu roboooit'zegoJo (Tam
te, str. 27)1 Uwaga LeTlim3. 
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c i u d w 6 c h ,paragrafów: 23 paragrafy omawIają u
rządzenie, porządek prowadzenia spraw i zak res kompe
tencji «kółek robotniczych», urządzanych w każdej fab
ryce (<<nie więcej niź 10 osób») j obierających «grupy 
centralne» (fabryczne). «Grupa centralna - głos i par. 2 
śledzi wszystko, co dzieje się w jej fabryce i prowadzi 
kronikę wydarzell fabrycznych:.. «Grupa centralna zdaje 
co miesiąc sprawę wszystkim 'płacącym sk ładki o stanie 
kasy» (par. 17) itp. 10 paragrafów poświęcono «organi
zacji dzielni cowej» i 19 - nader skomplikowanemu splo
towi <komitetu organizacji robotniczej» i «Komitetu Pe· 
te rsburskiego Zw iązku Walki» (delegaci od każdej dziel· 
nicy i od «grup wykonawczych» - «grup propagandy
stów, dla komunikowania się z prowincją, dla stosunków 
z zagranicą, dla zarządzania składami, dla działalności 
wydawniczej, kasowej». 

Socjaldemokracja = «grupy wykonawcze> w soosunku 
do walki ekonomicznej robotników! Trudno byłoby za
demonstrować plaslyczniej, jak stacza się myśl ekonomi
sty z socjaldemokratyzmu do trade-unionizmu, ja lt obce 
mu jest wszelkie pojęcie o tern , 1:e socjaldemokrata po
winien przedewszystkiem myśleć o organizacji rewolucjo
nistów, zdolnych kierować c a ł ą walką wyzwoleliczą 
proleta rjatu. Mówić o «poli tyczne.m: wyzwoleniu klasy 
robotniczej>, o walce z «samowolą ca rską> - i pisać ta 
kie statuty organ'izacji, znaczy nie mieć absolutn ie żad
nego pojęcia o rzeczywistych zadaniach politycznych so
cjaldemok racji. Ani jeden z półsetki parag rafów nie wy
kazuje nawet przebłysku zrozumienia, 1:e niezbędna jest 
jaknajszersza agitacja poli tyczna w masach, oświetlająca 
wszystkie st rony absolutyzmu rosyjskiego, cale oblicze 
rÓŻnych Iklas społ ecznych w R.osji. Zresztą nietylko po
lilycwe, lecz nawet trade-unionistyczne cele nie dadzą s i~ 
urzeczywistnić przy takim sta tucie. al bowjem wymagają 
one organizacji «wed I u g z a w o d ó w>, o której tu 
n iema żad n ej wzmianki. 
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Ale bodaj czy nie najbardziej charakterystyczna jest 
uderzaj l:jca ociężałość calego tego «systemu», usiłującego 
powiązać każdą poszczególną fabrykę z «komitetem» s ta· 
łą nicią jednostajnych i do śmieszności drobnostkowych 
prawideł, przy trzystop ni owym systemie wyborczym. 
Myśl zdławiona ciasnym horyzontem ekonomizmu gubi 
się tu w szczegółach, od których zieje biurokratyzmem i 
formalistyką. W rzeczywistości, rzecz jasna, trzech ćwier
ci tych pagrafów nigdy s ię nie stosuje, ale 2ato żandar· 
mom taka «konspiracyjna» organizacja z centralną gru
pą w każdej fabryce ułatwia urządzanie nieslychanie raz
h:glych wsyp. Towa rzysze polscy przeżyli już laki okres 
ruchu, kiedy wszyscy zapalali się do sze rokiego zakłada
nia kas robotniczych, ale bardzo szybko wyrzekli się tej 
myśli, przekonawszy s i ę, te dostarczają tylko obfitego 
tniwa żandarmom. Jeżeli chcemy sze rokich organizacyj 
.robotniczych i nie chcemy sze rokich wsyp, nie chcemy 
robić przyjemności tandarmom, to powinniśmy dątyć do 
tego, by te of,ganizacje były z upełnie luźn e. - Czy moż

liwe wówczas będzie ich funkcjonowanie? - Ano, po
patrzcie na te funl<cje: c ... Śledzić wszystko, co dzieje się 
w fabryce i prowadzić kronikę wypadków fabrycz nych» 
(§ 2 sta tutu) . Czy to I<oniecznie trzeba ujmować w okre
ślone formy? Czy tego nie można jeszcze lepiej osiągnąć 
przez korespondencje do pism nielegalnych bez wszelkie
go tworzenia w tym celu odrębnych grup? c ... Kiero
wać walką robotników o polepszenie ich położenia w 
fabryce» (§ 3 statutu) . Znowu niema paco ujmowa ć w 
określ one formy. Jakie żądania chcą wysunąć robotnicy, 
to jako tako rozgarnię.ty agitator wymaca dokumentn ie 
z prostej rozm owy, a wymacawszy, potrafi przekazać 
ciasnej jut a nie szerokiej organizacji rewolucjonistów 
dla dostarczenia odpowiedniej odezwy. c ... Zorganizować 
kasę ... ze składkami po 2 kopiejki od rubla:. (§ 9) - a 
następnie co mies i ąc zdawać wszystkim sprawę o stanie 
kasy (§ ł 7) - wylduczać członków nieopłacających sk la-
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dek (§ 10) 'itp. Oto prawdziwy raj dla policji, poniewat 
niema nic łatwiejszego, niż przedostać s ię do calej tej 
konspi racji «centralnej kasy fabrycznej., pieniądze skon· 
fiskować i najlepszych ludz i wyłowić. Czy nie prostszą 
jest rzeczą wydawać kopiejkowe lu b dwu'kopiejk<>we 
marki z pieczęcią znanej (bardzo ścislej i bardzo konspi. 
racyjnej) organ izacji, albo też bez wszelkich ma rek robić 
zbiórki, z których sprawozdania zamieszcza, pod pewnem 
umówionem hasłem, pismo nielegalne ? Cel będzie osią 

gnięty ten sam, a żandarmom będzie sto razy trudniej 
dotrzeć po nitce do kłębka. 

Mógłbym dalej robić swój rozbiór statutu, a łe myślę , 
że wystarczy tego, co powiedzialem. Male, mocno zwarte 
jądro najpewniejszych, najbardziej doświadczonych i za· 
ha rtowanych robotników, posi adające zaufanych ludzi w 
głównych dzielnicach i powiązane według wszelkich za
sad Ilajsurowszej konspiracji z organizacją rewolucjoni
stów zdoła najzupelniej sprostać, przy najszerszem 
współdziałaniu masy i bez wszelk iego nadawania form, 
w s z y s t k i m funkcjom, które spoczywają na o rgani
zacji zawodowej i prócz tego wykonać je wlaśnie tak, jak 
to jest poż;}dane dla socja ldemokracji. Tylko taką drogą 
właśnie można osiągnąć u t r wa l e n i e i rozwllllęcie, 
wbrew wszysLkim żandarmom, ruchu s o c j a I d e m o · 
k r a ty c z n e go i zawodowego. 

Dziela. l. IV, str. 446-452 

• 
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Z PLATFORMY TAKTYCZNEJ NA IV ZJAZD 
ZJEDNOCZENIOWY' 

Zwiiltki rlawodowe 

Zważywszy: 

l) ze socjaldemokracja zawsze uznawała walkę eko
nomiczną za jedną ze składowych części walk i klasowej 
p roletarjatu ; 

2) że najbardziej ce lową organizacją klasy robotni
czej do wa lki ekonomicznej są, jak wykazuje dośw i ad

czenie wszystkich krajów !kapitalistycznych, szerokie 
związki zawodowej 

3) że w chwili obecnej daje się zaobserwować szero· 
k ie dążenie mas robotniczych w Rosji do o rganizowa ni a 
się w związki zawodowe; 

4) że walka ekonomiczna może dop rowadzić do trwa
ł ej poprawy położenia mas robotniczych i do wzmocnie· 

l<Napi s3<f13 p r zez L e-nina ~Plalro rrna tak-tyc-z 
n3 118 JV zjaold Zdedllloczen~olWy SD PRR:o stanowiła 
szereg projeh.-Łów uchwa l zjazdu (o ctrwj.[j b ieżącej, I() .powstaniu 
zbrojeniem, '8 r3d3Ch .delegatów r.obotniczych, o tyll1QZ.3SO'Wym !'Zą · 
dz:ie rewalucyjny.m, o ZlWjązkach .zawodowych itd.). NqJa.zd zjedna· 
czeniawy SDPR,R. odbył się !IW Sztokholmie 'W r. 1906. P,newago 
miertszewików na zjetdzie odbija się cnI!. .,\'szystkkh lWatm i'ejszych 
jeg.o uchM'olach. 

W .sz-czególności IW sprawie 7;Wiązków -zawodaw}'Oh zjazd odrzu
ci ł bolszew id<ą jdeę 4deroW}flia zwią:t.kaml 2 9wodowemi przez par. 
t ję l w}"pm\iedzial się Ila ~eubralnośdą., fliezale±nościq ~iązków 
ut;\vodO'wych od partji. 

"SzIOikhoJm9ki zjo1.(f SDPR/ł wypowiedzia ł się za związkami 
b e z p a rot y i fi e m i i stanął w t~ sposób (la >StanowiSku rneutraJ· 
Iloocb (Lenin). V ajazd SDPRR, który odbył się w maju T. 1907, 
uohwam bolszewicką rezolucję o zwjązkach aawodowyoh, w któ rej 
została ipOÓkreślona flie:zbędnOllć U1'Jfionia jdeowego .kierawonia 
1!Wiązkam i 'Przez parrtję eocjaklemokrgtyczną, a .także ustalenia 
orgilnizacyjnej lącwo.ści między 'Iliemi. 



ZIPlatformy 1aktYC1.inej na IV !Zjazd zjedn. SS 

nia ich prawdziwie klasowej organizacji, jedynie pod 
warunkiem nalezytego powiązania jej z walką polityczną 
proletarjatu; 

uznajemy i proponujemy zjazdowi uznać: 

l) że wszystkie organizacje partyjne powinny: przy 
czyniać się do tworzenia bezpartyjnych związków zawo· 
dowych i' sk łaniać do wstępowania do nich wszystkich, 
wchodzących w skład partji przedstawicieli danego za
wod uj 

2) że part ja powinna zewszechmiar dążyć do tego, 
żeby wychowywać należących do związków zawodowych 
robotników w duchu sze rokiego zrozumienia walk i kla
sowej i socjalistycznych zadań proletarjatu, żeby działal
nością swoją zdobywać faktycznie kierowniczą ro lę w 
takich związkach i wreszcie, żeby związki te mogły w 
pewnych wa runkach wprost związać sit: z part ją, bynaj
mniej jednak nie wykluczając ze swego sk ladu członków 
bezpartyjnych. 

Marz«, 1906 OT. 

Dzieła, t. IX, str. 4& 



NEUTRALNOŚĆ ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH 

\V poprzednim numerze pisma cProletarij .. t zamie§ci
l iśmy uchwalę CK naszej partji o związkach z3wbdo
wych2• «Nasz Wiek.", komunikując czytelnikom O tej 
uchwale, dodał, ~e była ona przyjęta w CK jednogłośnie, 
albowiem miellszewicy glosowali za nią wobec pocżynio. 

nych w niej ustępstw w porównaniu z poprzednim pro· 
jektem bolszewickim. Jeśli komunikat odpowiada praw
dzie (nicboszczJ<a gazeta «Nasz Wich,' oznaczała si~ 
zw}'kle szczególnie dobrem ,poinformo~an[em co do 
wszystkiego. co dotyczy mieńszewizmu), to pozostaje 
nam tylko z calej duszy powitać poważny krok ku zjed
noczeniu pracy socjaldemokratycznej w tak doniosłej 

dziedzinie, jak zwii}zki zawodowe. Te ustępstwa , o któ
rych mówił cNasz. Wie.h, są zupe.łnie nieznaczne i by
najmniej nie zmieniają podstawowych zasad bolszewic
kiego projektu (zamieszczonego, powiedzmy przy spo
sobnośc i . w Nr. 17 pisma cProlel arij:t z dn. 20 paidzier. 

I ",p roi e t a r i j .. - gazeta bolszewicka, 'M'ydawana w .Finloo
dji, a nastt;pnie FW Pary.tu i Genewk!. \V lotacłi 1906--1907 redago
wali ją: Le-nln, A. Bogdanow i W, Oubrawiński. Wychodziła. do 
g-rudnia r. 100), 

I Uchwala tła (patdz.iemik r , 19(1), napiS3'II3 pru:z bolszewicką 
cz~~f CK by/a rzeczywiście jednogłośnie- ,przyjęt3 j !przez mieńuc· 
wickq czf;Af CK SDPRR. Prócz wymicnionycll ni.tej przez Lenina 
punktów uohwały, podklreśllłfl<> w 11iej p01rzeb~ .stwonzenia zwar· 
tych komórek organizacyjnych w rpos.zczegÓlnych pTze(lsięb io r
s.twach, które to komórki powinny s taf si~ doloweml organizacjami 
zawodowem;' Mimo jednog l OŚl1e przyjęcie- rt.ej ucllwaly 'w CK, prze. 
9.'ódcy mieńsze."dkÓ\\·, - Mar.tow i inni, którzy 'IIo'Ov.'CZas ttJajdo'llo'al i 
si(,! ~agranicą- rOZ1>OCZ~1i walkę przeciw tej uchwale.. 

• Gazeta eN a li z \Vi ck .. (1905-1908) popieralI! mieńszewików 
j uurtu:lZyjn)'ch liberałów ~rzeciw bolszewikom, 



NettlraJność mrią1.kÓw 'Za\\OOowych " 
nika r. 1907 wraz z obszernym artykułem motywującym: 
.Zw i ązk i Zawodowe a part ja socjaldemokratyczna::.). 

Cala nasza part ja uznała więc teraz, te pracę w zwią· 
z]<ach zawodowych należy prowadzić nie w duchu neu· 
traln ośc i związków, lecz w duchu możliwie najścLśl ej· 
~zego zbliżen ia ich z par t ją socjaldemokratyczną. Uznano 
i to, że partyjność zw iązków należy osiągnąć wyłącznie 

na drodze pracy socjaldemokratów wewnątrz związków, 
że socjaldemokraci powjoni tworzyć zwarte Iwmórld IV 

związl<ach, że należy tworzyć związki nielega lne, skorO 
niemożliwe są legalne. 

Jest rzeczą niewątpliw;:J. że na to zbli"enie obu frak
cyj naszej partj i w sp rawie charakteru pracy w związ· 
kach zawodowych w wielldej mierze wpłynąl Sztutgarl' . 
Uchwala kongresu sztutgarcldego, jak zaznaczył Kautsky' 
w swym referacie wobec robotników lipskich, k ladzie 
k res zasadniczemu uznawaniu neutralno~cL Wysoki slo 
pień rozwoju przeciwieljstw lda!lowych, zaostrzenie ich 

l Kongre s StZtullgarcki-(V1I kcmgre$ II MIcdzynaro. 
dÓ'\\-'.ki) odbył się IW I;ltf1P1liu r. 1901. Uchwala zjazdu sztutgarckiego 
o 'ZWiązkadh uwodowyCh 'I\'skazywała, fe po"Nodzente walki klaso
wej proJeta rj atu zale1..ec! bt:dzie od oII;j e d n (I m y ś I fi Y ~ h, u :z g o d
flionych dziatań orga<nizacyj pa rtyjnych ~ 'lawo' 
do w y c h»...- i jedYnie. pod warunkiem ścisłej lac..tnoki mieWY 
z:wląz.kami J:ąv.·-odoweml II partj4, 

t Kar () I . K a u t 06 k Y -.wybitny wódz J teoretyk IiOCjaldemokra
cji Niemiec ill MjędaWl.rod~1t.i. P.rtttl wojną a\t,lor szeregu bm· 
SZIlT , klfątek, w których ,propagował marksh~m_ Ale nrrwet \li nai· 
lepllZY'Ch' ua$lłCh 6\\'ej dzj~a1noki Kautsky czynił uslepslwa 
oportunistom w tern, co ~t 'J}O(btawowe j główne w teorji Marks;!, 
omijając lflau1c.e o trewolucjj proktarjaokiej i dyktaturze proletariatu. 
W socJaldemok.racji Niemiec, w której ~tfljało skrzylllo pro'ł'e 
i lewe, Kaul&"ky byl woozem cen,tr)l7Anu, -Któr.ego k(C'o\ogja poleg310 
na podporządkowaniu mtere:sów proletarjatu interesonI drobno
mJeszC'zaństrwa, 11'111 próbach podpor-lądkOlWatlia lewego skrzydła 
prawemu, <I1>ortun~lyCZflemu. Jako 'Wódz cenlryllfJIU podCZ86 wojny. 
Kautsky O5I .. o;al jł'Włlych 'Zd raj \:ów socjalszowinisl6w. kt6rlY Wty· 
wali do obrony burtuiIlyjne; ojC7.Ywy. W cxa~ie "",jl1)' Lenin pisał. 
te kaubkizm ;nt tflajszkodllWSz)' ; najllid>upieoezniejszy. albowiem 
pnes.z.kadza robołlnikom :z.demaskO'lV.a~ łOCjal.sz.ay,'inIstOw. Kaut-'y 
jest utartym 'Wrogłem dyktatury proletarjatu i zwolennlki~m 
napdci wojwnej na Związek Rodrdedti. 



,. I. Z.w!ązki zawod<>we za czil5ńw ab90lutyzmu 

w oslalnich czasach we wszystkich krajach, wieloletnie 
dośw i adczenie. Niemiec, --, gdzie poJjtyl{a rleUlralności 

wzmocniJa oportunizm w związkach zawodowych, bynaj
mniej nie p rzeszkodziwszy powstaniu odrębnych ~wiąz. 
I,ów chrześcijańskich i liberalnych, - rozszerzenie tej 
od rębnej dziedziny walki pro letarjackiej, która wymaga 
wspólnego i jednomyślnego działania i związków i partji 
politycznej (s trajk masowy i powstanie zb rojne w rewo· 
lucji rosyjskiej, jako pierwowzór przypuszczalnych fo rm 
rewolucj i proletarjackiej na Zachodzie), - wszystko to 
usunęło ostatecznie grunt spod teorji neutraln ości. 
Wśr ód partyj proletarjaokich zagadnienie neutralności 

nie zapowiada obecnie szczególnie wiel kich sporów_ Inna 
sp rawa - nieproletarjackie q u a s ,j-socjalistyczne! part je 
w rodzaju naszych socjalistów-rewolucjonistów, którzy 
w rzeczywistości stanowią sk rajne lewe Sk rzydło' rewo
lucyjno-burżuazyjnej partji ini eligentów ,j postępowych 
chlopów, 

W najwyższym stopniu charal< terystyczne jest, te 
7. obroną i d e i neutralności po Sztutga rcie wystąpili u 
nas tylko socjaliści-rewol ucjoniści i Plechanow!. 1 wy
stąpili bardzo niefortunnie, 

I Q uasi-o; o cjaLisotycz.n e-'n:by socjalistyczne. 
! IPle chaflo<w ( 1856-1918)-jeden a; wybitnych teor~y,kÓ'W 

II Międzynarodówki, zalo2yde.l pi~szeJ ,rosyjskiej o rgani:1:acji 
socjaldemokrałyanej - grupy cWyzwolenie Prac:y". W lalach 
1900.eh był jednym z 'redaktoróW pism clskrJa j ~Za rju. At do 
r. 1903 Plc.chanDW iProwoozil walke iZ oportunizmem, jednakte jut 
j VI tym okresie. u}aw.nial 'Wahania opoortunistycliJle, tk1ó re byty 
zarodkiem przyszlego mJ.eńszl'~wizmu. Lenin 'Walozył 1J)r:zeciw apo rtu_ 
l'listYC1.ll1ym bIedom Plechnnowa. w slczególno{ci .zaś poddał ostrej 
kry,tyce nopisany PTU'Z PlechlJ.flO'Wa projekt 'Pfognmu 'J)\,r.ł.yjne-go, 
kt6ry _to projekll po Wp rowadzeniu odpowiedll!.ch poprawek sial sit: 
pl)(łsltlwą lZ~adn.i(lZej czdcl iskrDWskie.g.o ł)rogramu, przyl«:tego 
It niewielkiemi zmianaJni <na II zjef:dzie lPartji. Po II rz.jetdzie SDPRR 
w (1'. 1003 Plechanow pr.zshłczyh:ię do mieńszewików. Podczas 'o\-"Ojn y 
impefj3Ust}-~nej P/etłla1IOW był przedstawicielem -socialszowinlzmu 
- obrOl\c:j ojczyzny .po<ICl3S WOjłlY. Podczas rewolucji lutowej byl 
l'Jwole:nnikiem czynnego ł)QPorcia burtU32yjnego Rządu Tymczaso_ 
wego i rzajmowaJ stanowisko !kontrrewolucyjne, ustosunkowując sit; 
wrogo 'WQbeo;; rewolucjI Paźdzlemikowc;. 



Neutraln~ć l'wiątków u\\'Odowych 8' 

W ostatnim rJlumerze centra lnego organu pa rtji ese
rów, cZnamja Truda. (Nr. 8, grudz iet\ 1907) znajdujemy 
dwa artykuły, poświęcone zagadnieniu ruchu zawodo
wego. Eserzy próbują tam przedewszystkiem :r::adrwić 
sobie z oświadczenia socjaldemokratycznego pisma cWpie
rjod. l

, że uchwala sztutgarcka zdecydował a kwestję sto
sunk~ partji do związków zawodowych wlaśnie w tym 
sensie, VI ja'kim to zrobila i londyńska, w duchu boI. 
szewizmu. My zaś powiemy na to, że sami ese rzy w 
tym samym numerze pisma «2namja Truda. ,przyto
czyli f ak ty. klowodzące niezbicie słuszności takiej 
właśnie oceny. 

«Na ten sam okres czasu - pisze «Znamja Truda. o 
jesieni r. 1905-i jest to fakt charakterystyczny-przy· 
pada pierwsze spotkanie oko w oko t rzech rosyjskich 
frakcyj socjalistycznych: s-d mieńszewików, s-d bolsze
wików i eserów, które wylożyły swoje poglądy na ruch 
zawodowy. Biuro moskiewskie, któremu polecono wylo
nić .ze sieb ie również biuro cent ralne dla zwołan i a zjazdu 
(związków zawodowych), zorganizowało wielki wiec ro· 
botników, należących do. związków zawodowych, w tea
trze Olimpja. " Mieńszewicywystąpili llklasycznie-mar1ksi. 
stowskiem, ściśle ortodoksyjnem rozgraniczeniem celów 
partji i z.wiązku zawodowego. «Zadanie partji s·d - to 
wprowadzenie ustroju socjalistycznego ze zniesieniem 
stosunków kapitalistycznych; zadan ie związków zawodo
wych - to polepszenie warunków pracy w ramach ustro
ju kapitalistycznego, żeby wywalczyć korzystne dla inte
resów pracy warunki sprzedaży rąk roboczych.: stąd 
wyciągany byl wniosek o lliepartyjno~ci z.wiązków zawo-

I cW p i e .r i ()<!,,- ,popu!ame op ism() boIszewjolde, wydawane 
,w lalach 1906-1908 przez ,r eda\{'Cję pisma cProl~tarij •. 

I Na wiocu bykl lOkolo pó!tora olysiąca os6b. $praw()zdanie 
p. w rwyda'WTlictrwie cBiulClleń Muz!eja $odi'ejStwia Toruda». Nr. 2. 
z dn. 2IHistopada 1905 T. (C)'tata pisma c~"amia Trudp). U,w.a g a 
Leonlna. , . 



l. Z,wiązkl zawodowe .zll czasów absolutyzmu 

dowych i -ogarnięcie przez. nie «wsz.ystldch robotnil,ów 
danego zawodu> \. 

Bolszewicy dowodzili, te w czasach obecnych oddzie
lanie volityki Od zawodu nie mate być przeprowadzone 
śc i ś l e. I stą d wnioskowali, te «powinna ist nieć bardzo 
~c isła łączność między part ją -socjaldemokratyczną a zwią 
zkami zawodowemi, któremi ona powinna kierować:.. 
Wreszcie ese rzy domagali s ię śc islej bezpal1ł.yjności zwią· 
zków dla unikn ięcia rozłamu wśród proletarjatu, ale od· 
rzucili wszelkie rozgraniczenie zadania dzia łalności zwią · 
zków zawodowych jakąś c.iasną sfer,!, formułując to za· 
danie, jako walkę z kapitałem w całym jej zakresie , a 
wi ęc. walkę zarówno ekonomiczną, jak i polityczną:.. 

Tak opisuje f a k t Y samo «Znamja Truda>! I tylko 
ślepy albo calkiem nie umiejący myś leć człowiek może 
negować, że w tych trzech stanowi'ikach właśnie to, 
które mówi o ścisłej łączności między s·d part ją a związ
kami, «potwie rdzone jest przez uchwalę sltutgarcką, za
lecającą ścisły związek między part ją a związkami zawo, 
dowenU:. t. 

Zeby zaplątać tę j asną jak slOllce kwestję, eserzy po
mieszali w najzabawniejszy sposób sa modzielność zwią
zków zawodowych w walce ekonomicznej z ich bezpartyj
nością. cZjazd szt ulgarck i.-.piszą on i, -wyraźnie wy· 
powiedział się równiet za sa modzielnością (bezpartyjno
ścią) związków, tj. odrzucił stanowisko za równo bolsze
wików jak mieńszewików:.. Wysnuwają to ese rzy l na
stępujących słów uchwaly sztutgarckiej. cKażda z tych 
dwóch organ izacyj (part ja i związek zawodowy) ma od-

I Ruc Inzeba jednakte, te te CTlieparbillOść~ panowie ml'eń~ 
slew.icy pojmOóVali dość ~'Oi§C"it'; bk np .• I~h refe.lent ilustrował 
swe twierdunia w 8PQSóO ,nBSot~pujący; cSlus-znt'go rozstrzygnięcła 
zlIgadnienia partyjności OOkooano w ID06kJewskim zwi.olUu druka r· 
skim, który pllO<p()rluje 1 (1W1U2}~rn, aby łndyowkluamie v..'Słt1>O"Wllli 
w 8Zt'regi partji s-<l~. (Uwaga pisma cl.namja Truda.). 

t Mieńszewicy w}-powiada\i w listopadzie 1905 r. nie ortodok
fy jne, lecz w\l.g .a r'fl e poglądy na neltt-ralnOoŚt. niechaj ;(-0 4obie. 
lapamit; taj~ panowje ese.l"7yJ (U w II łf li L e fi l n 3). 



Neulralność ~Wiąlków zawodowych " 
powiadającą swej naturze dziedzinę, w której powinna 
ona działać zupełnie samodzielnie. Ale równo rzędn ie l 

tem istnieje rozszerzająca się coraz bardziej dziedz.ina;t 
itd., jak cytowano wyżej. I znaleźli się tez tacy dowcip, 
nisie, którzy to żądanie «samodz i eln ości» związków ~a· 
wodowych w .odpowi adającej ich naturze dziedzinie . 
p o m i e s z a I i z zagadnieniem bezpartyjności związków 
lub ścisłego zbl i żenia ich z partjf) w dziedzinie ,polityld 
i zadań rewolucji socjalistycznej! 

W ta'ki to sposób nasi eserzy zupełnie zata rli podsta
wową zasadniczą kwestję oceny teorji «neutralności», 

któ ra w rzeczyw istości służy utrwaleni u wpływów bur, 
tuazji na proletarjat. Zamiast tej zasadniczej kwestji wo
le li oni mówić tylko o specjalnie rosyjskich stosunkach, 
kiedy mamy przed sobą kilka partyj socjalistycznych, a 
w dodatku dawać f a I s z Y w e oświetlenie tego, co było 
w Sztutgarcie. «Niema co powoływać s ię tu na mglisto~ć 
uchwaly sztulgarckiej - pi sze cZnamja Truda», - albo
wiem wszelką mglistość i wszelkie wątpliwości zburzył 
pan Plechanow, wystąpiwszy na zjeździe w charakterze 
oficjalnego przedst:nviciela partji, a naraziC! nie posia
damy jeszcze odnośnego oświadczen ia Cent ralnego Ko
mitetu s·d, te - t takie wystąpienie tow. Plecha nowa de
zo rganizuje szeregi jednolitej parlji» ... 

Panowie eserzy l Macie natura ln ie prawo ironizować 
spowodu tego, że nasz CK przywola l do porządku Ple
chanowa. Macie prawo myśleć, że można szanować, po
wiedzmy naprzyklad, partj~, która n i e p o t ę P i a ofi
cjalnie kadeto fiłstwa p. Gerszuniego l

• Ale poco mówić 

wprost nieprawd~? Plechanow n i e b y t na kongresie 
sztutgarakim przedstawicie lem partji s.d, był jedynie je-

I G e r s z u n I-eser -jede-n z 't1ł l otyclcl ' otr-rQ rystycznej orgII
niz3cj i eseróW. \V r. 1907 'I'l3 'Zj etdt ie partj i esor6w w Tamerfouie 
(FInIandja) 'WyJ)Owltdzlal 'Si ę 'Z I! sojuszem lit ,kadetami 1 lO 'WYrze· 
czeniem s ię walki ż burZuazyjnemi part jami 'W 11 Dumie P~ń· 
sMIo'awej 
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dnym z 33 jej delegatów. I reprezentował on poglądy nie 
partji s-d, lecz teraźniejszej opozycji mieńszewickiej w 
stosunku do partji s-d i do jej londyńsk ich uchwał. Ese
rzy nie mogą nie wiedzieć o tem, ś w i a d o m i e więc 

mów i ą nieprawdę. l 
... eW komisji, ,która f'Jzpatry.wala kwestję PW:l.ajemnych 

&Wsunków między iZwjązkomi zawodowemi a op8'l'tją pcili'tYC1Alą, 
opowiedzia l on (Plechanaw) dosłownie, 00 Jlastępuje: ",W Rosji 
~est II 'Organi:zacy;j rewolucyjnych, a: 'którą lWi~ JZ nich ,powinny 
ut rzymywać łąa.nGŚć .związki zawodowe? ... WOfIltsienie do zw,iąz
~ów zawodowych rozbietr!ośd polityCZ'nych byłoby w Rosi! 
szkodliwo. Na to 'w S'Z y .s c y członkowie 'komisji j e d fi o g I o~_ 
fi i e <oświadczyli, -te tak wlaśnie rue flależy rozumieć ochwa ły 
Ikongresu, te oni c:b}'Jlajrnniej 1Ilie IW'kla<lają fla 'Z'Wjązki !Zawo
dowe i 'kh ("lłonków oI'.luwiązlw być członkami partji G_d .. , 
tj. tądają ooi, jak <\'o jest IWskaz'ane 'W uchwale, «zupełnej loh 
samodzielOOŚCb. (Podkreślenie pisma eZnl\'mja Trud3Jo). 

Plączecie, panowie ze «Znamja Truda:.1 W komisji 
jeden towarzysz b e I g i j s k i zapytał, czy można zobo
wiązywać członków zw i ązków zawodowych do wstępo
wania do partji s-d i w s z y s c y odpowiedz ieli mu, ze 
nie można... A z drugiej strony Plechanow wniósl do 
uchwały poprawkę: «przyczem nie nalezy tracić z oczu 
jedności organizacji zawodowej:. i ta poprawka została 

przyjęta, ale nie jednogłośnie (tow. Woinowl, który re
prezentowal poglQdy SDPRR, glosował za 'poprawką i glo
sował według naszego zdania słuszn ie). Oto jak miały 
się rzeczy. 

Socjaldemokraci nigdy nie powinni tracić z oczu je
dnośc i organizacji zawodowej. ,Jest to zupelnie sluszne. 
Ale to się stosuje i do eserów, których wzywamy, by po
myśleli o tej «jedności organizacji zawodowej_, kiedy 
ogłosi ona swą ścisl ą łączność z s-dl O tern, żeby «wkła
dać obowiązek_ na członków związków zawodowych, te
by wstępowal i do s-d, nikt nigdy nawet nie myślał: to s i ę 
eserom przywidziało ze strachu. Ale żeby kongres sztut
ga roki zakazał związkom zawodowym dek larowania swej 

I W o i n o w -pseudonim partyjny A. Lunaczar-skiego. 



Neutralność ~iąŁków 'Zawodowych " 
ścisłej łączności z part ją s-d, albo realizowania faktycznie, 
w życiu, t a l .. i ej lącznośc i , to bajki. 

eS-d rosyjscy, - pisze eZnamja Truda:ł, prowadzą 
jaknajbardziej nieugiętą 'I energiczną kampanję celem 
zdobycia związków zawodowych i podporządkowania ich 
swemu kierownictwu partyjnemu. Bolszewicy robią to 
wprost i otwarcie... mienszewicy obrali drogę bardziej 
okólną» .. · Słusznie, panowie eserzyl ·W imię autorytetu 
Międzynarodówki robotniczej macie prawo żądać od 
nas, ·byśmy l<ampanję tę prowadzili taktownie, w spo· 
sób zasadniczy enie tracąc z oczu jedności organizacji 
zawodowej». Z całą ochotą uznajemy to i żądamy od 
was uznania tego samego, ale kampanji się nie wy rzek· 
niemy/ 

Ale iprzecież Plechanow powiedział, że szkodliwą jest 
rzeczą wnosić do związków zawodowych rozbieżności 
polityczne... Tak, Plecha now powiedzial to głupstwo, i 
panowie. eserzy, rzecz nat uralna, musieli uczepić się go, 
jak zawsze czepiają się wszystkiego, co najmniej zasłu
guje na naśladowanie. Ale Ikierować się trzeba nie slowa· 
mi Plecha nowa, lecz uchwałą Kongresu, której zastoso
wanie jest n i e m o ż l i we bez ewniesienia rozbieżności 

politycznych». Oto macie drobny przykład. Uchwala Kon· 
g resu mówi, że związki zawodowe nie powinny kierować 
się «teorją harmonji interesów między pracą a kapita. 
łem». My, s·d, twierdzimy, że program agrarny, żądający 
w społeczeństwie burżuazyjnem wyrównawczości podzia · 
łu ziemi, oparty jest na teorji harmonji interesów pracy i 
kapi ta łu I. My zawsze wypowiemy się przeciw temu, że
by spowodu takiej rozbieżności (albo spowodu rozbie· 
żności z robotnikami.monarchistami) rozbijać jedność 

st ra jku itp., ale zawsze będziemy wnosić tę erozbieżność. 

I Teraz a\3wet 'rliek1ÓJ"zy eserzy przywali to i w 100 .sposób 
nobili ulec.yoowany !krok ,ku ma-rksizmowi. Patrz. bardzo oiekawą 
nową ksiatkc: pp. Fil'6Owa i Jakooia, o któr~ wJuótce pomówimy 
szaególov.'o z czytelnikami .Proletarja,. (U wag a L e () i () a). 
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w środowisko robo tnicze wogóle i we wszystkie związl<i 
robotnicze w szczególności. 

Równie niemądre jest powolanie się Plecha nowa na 
) l partyj. Po l ·sze nietylko w Rosji są rótne part je sa· 
cjalistyczne. Po 2-e w Rosj i istnieją tylko dwie ja~o ta
ho powaznie konkurujące part je socjalistyczne, s-d i S'f, 
albowiem zwalać part je narodowościowe na jedną ku
pę - to zupełny nonsens_ Po 3-e kwest ja zjednoczenia 
partyj rzeczywiście socjalistycznych - 19 kweslja zupeł· 
nie odrębna; przyplątuj~c ją, Plechanow gmatwa sprawę· 
Powinniśmy zawsze i wszędzie bronić zbliźenia zwląz · 
I,ów z socjalistyczn<t parlją klasy robotn iczej, a jaka 
part ja w tym czy innym kraju, wśród tej czy innej naro· 
dowości jest rzeczywiście socjalistycznq i rzeczywiście 

part ją klasy robotniczej - to kwesłja odrębna i decydu
ją j~ nie uchwały zjazdów międzynarodowych, lecz tiieg 
walki między parljami narodowościowemi. 

Jak dalece bl~one w lej kwestji są rozumowania tow. 
Plechanowa, dowodzi szczególnie jaskrawie jego arly
kul w Nr. 12 pisma «Sowremiennyj Mir» z r. 1907. Na 
str. 55 Plechanow przytacza wzmiankę Łunaczarskiego, 
ze neutralności zwifl*ÓW zawodowych bronią rewizjoni· 
ści niemieccy. Plcchanow odpowiada na tę wzmiankę: 
.rewizjoniści mówią: lwiąz.ki 'Powinny być neutralne, a 
rozumieją przez to: związki nulety wykorzystać do wal
ki 2; ortodoksyjnym manksil mem». I Plechaoow konkludu
je: cUsuni~cie neutralności związków zawodowych w ni· 
czem tu nie pomo1:e. Jeśli nawet uzale1:nimy związki 

,kiśJe formalnie od partji, a w partji zat ryumfuje «ideo· 
logju rewizjoni stów, 10 usunit::cie neutralności zw iQzków 
bc:dzie jedynie nowem zwycięstwem «krytyków Mnrks8). 

Rozumowanie to jest wzorem tak pospolitej u Ple· 
chanowa metody wykręcania się od zagadnienia i tuszo· 
wania istoty sporu. Jeśli w partji rzeczywiś<:ie zatryum· 
fuje ideologja rewizjonistów, to nie będzie to socjalisty· 
cz,na pilrtja klasy robotniczej. Chodzi wcale .ni,e o t9ł Jłk 
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tworzy się taka part ja, jaka wall,a i jal<ie rozłamy przy 
tern się zdarzaj:j: Chodzi o to, te w każdym l<ra ju kapi. 
talistycz nym istnieje part ja socjalistyczna i związki i na
szą jest rzeczą ok reślenie podstawowych stos unków mię
dzy niemi. Interesy klasowe burżuazji n-ieuchronnie ro
dzą tendencję do ograni czenia związków do drobnej i 
ciasnej działalnośc i na g runcie istniejącego ustroju, do 
oddalenia ich od wszelkiej łączności z socjalizmem i te
orja neut ralności jest ideową, szatą tych burżuazyjnych 

tendencyj. Rewizjoniści wewnątrz partji s-d zawsze tak 
czy inaczej utorują sobie drog~ w spoleczclistwie kapita· 
listycz:nem. 

Naturalni e, w zarani u politycznego i zawodowego rU 4 

chu robotniczego w Europie moilUa byJo bronić neutral
ności związków zawodowych, jal{Q środka rozszerzenia 
pierwotnej bazy walki proletarjackiej w okresie jej sto-
sunkowo slabego rozwoju i braku systematycznego bu r-
2uazyjnego oddzialywania na zwią1.k:i zawodowe. W cza
sach obecnych bron ić neutralności związków z punktu 
widze nia międzynarodowej socjaldemokracji jest cal· 
kiem juz nie na miejscu. Można się tylko u~mjechnqć. 

gdy się czyta zapewnienia Plechanowa, ~e cMarks i te· 
raz wypowiadałb~ się \V Niemczech 23 neutralnością 
związków zawodowych», zwłaSzcza kiedy taki argument 
opiera się na jednostronnej interpretacji jednej ccyta· 
ty» z Marksa przy ignorowaniu calokształtu wypowie.· 
dzeń Marksa i ca lego ducha jego nauki. 

cJestem l3 neulralnościQ . rozumianą w duchu beblow
skj m " a nie rewizjonistycznym», - pisze Plechanow . 

• StllŁ ,l Augus1 0840-1913)-jeden oz zal0'2:ycieli J wo· 
dzóW socł:lI<lernO>kratycznej partU Niemiec i II Międzrnarod6wki. 
Wllletllc przf'('!w (Jj)Ortunizmo1V~ Bebd cenił nadewS2yStko ,formrdM 
jedllOśt partji i <:z~lokrot decydowa l się mI. us1<:pstwa. na ł<om· 
promi,y oz 'P rawem, oportun1st)'Ol\tm ~~rtyd lttn. Na '2jetdzle partli 
w Manheimie rw r. 1006 na l'.'Iliosck Bebla lostrua ;lrzyjl;ta uchwala. 
w kt6r~J part ja i Zwilłlki 'Zawodowe t/:mltn!' zosta ły za r ów n Q 

r z ~ d n e organizacje. kt6tl' ()O'W;rmy "pr.zednio IIZJI'aooiaf te czy 
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Mówiąc tak, lo znaczy żegnać się w imię Bebla, a mi mo 
to leźć w błoto. Niema dwóch zdań, Bebel jest tak wiel
kim autorytete m w międzynarodowym fuchu proletarja
tu, tak doświadczonym wodzem praktycznym, takim 
wrażliwym na wymagania walki rewolucyj nej socjalist::t. 
że w 99 wypadkach na 100 sam wyłazi ł z blota, gdy mu 
s ię zdarzyło Ipo~knąć s ię i wyciąga ł tych, kto chciał iść 
za nim. Bebel mylił się i wtedy, gdy we Wrocławiu (w 
f . 1895) bronił razem z VoJlmarem I programu agrarne
go rewizjonistów, i wtedy, kiedy obstawał (w Essen) 
przy zasadnicze m odróżnianiu wojny ohronnej i zaczep
nej, i wtedy kiedy gotów był pod ni eść do godności za
sady <neu t ra l ność. związków. Chętnie wierzymy, że je-
1eli Plechanaw będzie lazł w błoto! tylko razem z Beb· 
lem, to będzie mu s i ę to zda rzało nie często i nie na 
dlugo. Ale mimo to sądzimy, że naśładować 8ebla nale· 
2y nie wtedy, kiedy Bebel błądzi. 

Powiadają - i Płechanow szczególny kładzie na to 
nacisk, - że neut ralność potrzebna jest dla zjednoczen ia 
wszystkich robotników, którzy dochodzą do przekona
nia, że n iezbędna jest poprawa ich sytuacji materjalnej. 
Ale ci, co to mówią, zapominają, że dzisiejszy szczebel 
rozwoju przeciwieństw kJasowych nieuch ronnie i Inie
chybnie wnosi «rozbieżnośc i polityczne» nawet i do ·kwe· 
stji, w jaki sposób należy walczyć o tę poprawę w ra· 
mach spoJeczellstwa dzisiejszego. Teorja neutralności 
związków w odróżnieni u. od t eorji niezbędności ścisłej 
ich łączności z rewolucyjną socjaldemokracją prowadzi 
nieuchronnie do p rzekładania takich środków tej popra 
wy, Ittóre oznaczają p rzytępienie walki klasowej prole
tarjatu. Poglądowy tego przykład (związany - mówiąc 

inne <!zialania (np. stra'jk powszeehny). UMając równorzędność 
partji i m-;ą2lków .zawodowych, BebeJ !\'legował 'W too sposób kie· 
rownkzą rolę palJł.ji 'IN z>wiązkaoh :zawodowych i grał łłt4n samem 
na reke oportunistom. 

I VolJmar Ge o rg (1850-1922) -jeden z przywódców 
opo rtunizmu w .socjaldemokracji Niemiec, 
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nawiasem - "z oceną jednego z najciekawszych epizodów 
najnowszego ruchu robotniczego) daje Ilam t e n s a m 
zeszyt pisma cSowremiennyj Min, w którym Plechanow 
bronił neutralności. Obol{l Plecha nowa widzimy tul aj 
p. E. P., wychwalającego znanego przywódcę kolejarzy 
angielskich Richarda Bella, który zakończył kompromi
sem zatarg robotników z dyrektorami towarzystw kole
jowych. BeUa reklamuje się jako «duszę calego kolejo
wego ruchu robotniczego:.. «Nie ulega żadnej wątpliwo
ści,-pisze, p. E. P., -że dzięki swej spokojnej, prze
myśla.nej i konsekwentnej taktyce Bell pozyskal bez
względne zaufanie zrzeszenia pracowników ,kolejowych, 
którego czlonkowie gotowi są bez wahań wszl!dzie i ść za 
nim:. (str. 75, Nr. 12 c50wremiennyj Min). Takie stano
wisko nie jest przypadkowe, lecz jest z istoty rzeczy 
związane z neutralizmem, który wysuwa na' pierwszy 
plan zjednoczenie robotników dla poprawy ich bytu, a 
nie zjednoczenie dla walki, zdolnej przynieść korzyść 
sp rawie wyzwolenia proletarjatu. 

Ale to stanowisko bynajmniej nie odpowiada poglą
dom socjalistów angielskich, ,którzy napewno zdziwiliby 
się bardzo, gdyby się dowiedzieli, że chwalcy Bella pisz:), 
nie spotykając się ze sprleciw~m, w tern samem piśmie, 
co i wybitni mieńszewicy w rodzaju Plecha nowa, Jor
dal\skiego i S-;ki. 

Angielska gazeta socja ldemokratyczna eJ U S t i c e:. w 
artykule wstępnym z dn. 16 listopada pisała spowodu 
ugody Bella z towarzystwami kolejowemi: «Zgadzamy 
się całkowi cie z niemal powszechnem potępieniem przez 
trade.uniony t. zw. traktatu pokojowego •... cburzy on 
zupełnie sam sens istnienia trade·union u:.... eTa niedo
rzeczna ugoda ... lflie może wiązać robotników i słusznie 
postąpią, jeśli ją odrzuq:.. A w ,numerze następnym, z 
23 listopada, Bernetl pisaJ o tej ugodz·je w artykule, 

.a ,B e r n e 1- angielski dzialacz 2ilWoOOWY, w r. 1875 by! sekrt
tatrl:em trWiazku mechaników. 
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zatytułowanym «Znowu zaprzedal i!»: «Trzy tygodnie te
mu zjednoczone stowarzyszenie pracowników kolejowych 
było jednym z najpotę:żniejszych trade-uniollów w Anglji; 
teraz sprowadzone zostalo do poziomu stowarzyszenia 
pomocy wzajemnej». «.I zmiana ta zaszła nie dlatego, '-e 
kolejarze walczyli i po nieśli porażkę, lecz dlatego, że ich 
przewódcy świadomie albo przez tępotę zaprzedaJi ich 
kapitalistom przed walką». I redakcja pisma dodaje, że 

analogiczny list przysłał jej pewien «niewolnik najemny 
towa rzystwa kolejowego Midłand,.. 

Ale może jest to «zapędzenie się,. «zbyt rewolucyj. 
nych» esdeków? Nie. Organ partji umiarkowanej, «Nie· 
zaleznej Partji Prac.y» (J. L. P.) l, która nie chce nawet 
nazwać się socjalistyczną «Labaur Leader» ! z dn. 15 li· 
stopada zamies~il li st Ikolejarza trade·unionisty, który 
oświadczył w odpowiedz i na pochwały, ,k tóremi obsypy· 
wała Bella cala prasa k,apitalistyczna (zaczynając od rady. 
kalnej cR,eYJlOlds Newspaper» i kończąc na ,konserwa
tywnym «Times»), że przeprowadzona przezeń ugoda 
jest «n ajhaniebniejszą» jaką tylko znają dzieje trade· 
unionizmu», i nazywa Richarda Bella «marszalldem Ba
zaine'em li ruchu trade-unionistycznego». Inny jeszcze 
ko lejarz domaga się, -by «pociągnąć do odpowiedzialnoś· 
ci Bellu za tę -nieslczęsllł) ugodę, ..-ktÓra skazała r obot· 
ników na siedmi oletnią katorgę». l redakcja umiarkowa
nego organu w artyl<ule wstępnym tego samego numeru 

I Alnglelska Nieza l eżlfla Paorltja Pra'Cy-stworzooa 
w r. 1893. Drolmomieszttańska Ile swego 'Składu. part ja ta uzna· 
wa la możłivrość pokojowl!ł'o przej90ia do socjali'l.mu bez 'Walki 
rewolucyjnoj: bez rewOlUCji, bez dyktatury rprolctaorjat u. Cala cizia· 
l alllQŚĆ partji z ówczesnym Jej pnzewódcą R. Macdooaldem n8 czele 
w}<kazllje lCo lkowitą jej zaletno!ć od burtuazii. 

r .rLabour Łell'deD-tygtKlnik &!IgiełskiC'j Nietałdlnej Partji 
Pracy. Obeooie ,pismo 'to lIosi flazW~ .New Leader •. 

I B II Z a i 1\ e _ marSZa!t!k fra.ocuski, który dowodzi! jeÓl1ą l armij 
p odczas !\I.'Ojny f r3l1cu~ko,pl'llsltiej 1870 r. Otocrony przez wojska 
niemieckie. dal rpTllyklad najpodlejszej zdrady, roz.począwszy roko· 
wania ot Niemcami o pnzejjcie swej armji do ofensywy przeciw 
republice francuskiej. 
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nazywa ugodę «Sedanem brytyjskiego ruchu trade-unio
nistycznego». «Nigdy jeszcze nie było tak dogodnej oka
zji, żeby wykazać w skali całego k!raj u s ilę zorganizowa
nej pracy», - wśród robotników panował «niebywały 
entuzjazm» i chęć walki. Artykuł kOll czy się zjadliwem 
zestawieniem nędzy robotniczej i tryumfu «p. Lloyda. 
George'a (minister, który odegrał rolę lokaja kapitali· 
stów) i p. Bella, którzy szyk ują bankiety». 

Tylko najkrańcowsi oport uniści , fabjanie', organi. 
zacja czysto inteligencka, z a a p r o b o wal i tę ugodę, 
co wywołało rumieniec wstydu nawet w sympatyzującem 
z fabjanami piśmie cThe News Age», które zmuszone by
ł o ,przyznać, że jeśli burżuazyjno-konserwatywny «Times» 
przedrukował w pełnym brzmieniu odnośne oświadczenie 
Komitetu Centralnego fabjańczyków, to zato, prócz tych 
panów «żadna socjalistyczna organizacja, żaden trade
union, żaden wybitny przewódca I'obotników» (st r. 101, 
Nr, z dn. 17 g rudnia) nie wypowiedział się ugodą. 

Oto macie wzorek zastosowania neutral nośc i przez 
współp racownika Plechanowa, p, E. P. Kwest ja doty
czyła nie «rozbieżności politycznych» .. łecz poprawy bytu 
robotnrków w obecnem społeczeństwie. Po stronie epo
prawy» za cenę wyrzeczenia się walki i zdania s ię na 
laskę kapitału wypowiedziała się cala burżuazja Anglji. 
fabjanie, p. E. P., za zbiorową watką robotników
wszyscy socjaliści i trade-unioniści robotnicy. I Plecha
now będzie jeszcze te raz w dalszym c iągu propagować 
«ne utralność», a nie ścis łe zblitenie się związ l{ów z part ją 
socjalis tyc zną? 

cProletarij., Nr. 22, 
4 man:a ( 19 luteg.o) 1900. 
D:ziela, t . XII, str. 138-148. 

I F a b j II 'Il i e - slowa-r:zys.zenie bur!u.nyjnyoh inteligentów w 
An'g lji, .założone ,w r. 1884. eStrach przed .rew.o!ucją .. -to ich ZlIsada 
podgtawowa,-charak-te ryzowa l lo stowarzyszenie Engels. Będąc 
przeci'wnikllmi 'Walki Iklasow~, fabj:mie byli nosicielami mieszczll i1 · 
sko-burl.uazyjnegtJ wplywu .na klasę 'foooloK':zą Angl,ji. 

ł Lenin , O IV/. uwo!low)'Cb 



NARODNICY I LIKWIDATORZY W RUCHU 
ZAWODOWYM ') 

Cenne 'wy<znania 

W ostatnich numerach lewonarodnicldego pisma 
obok ska rg na naszą (prawdzist6w) c frakcyjn o~ć:ł , znaj
dujemy cellne wyznania kilku narodników co do tego, 
że w ważnej sprawie ruchu zawodowego poglądy ich po
krywają s ię z poglądami likwidatorów. Twierdziliśmy to 
zawsze. Ale szczególnie przyjemnie jest słyszeć wyznania 
z ust przeciwników, 

- «Między nami i bolszewikami isLnieje w tej kwe· 
stji bardzo poważna rozbieżność poglądów, albowiem 
patrzą oni na zwi ąze'k jak na swoją domenę (f) ... Pogląd 
zaś c miel\szewików:ł (narodnicy z ja'ldchś względów mó· 
w i ą cmiellszewicy» zamiast «likwidatorzy») na związek 

jako na organizację' pozafrakcyjllą, identyczny jest z 
naszym (narodnickim), Tern może tłumaczą się nasze 
dobre stosunki) z mieńszewikami w poprzedniej pracy~. 

Tak !pisała c\Viernaja Mysl~ Nr, 6. 
- cLinja postępowania za rządów tych związków, 

które były przez cały czas w rękach lewonarodników, 
niczem nie odróżniała s ię od linji postępowania t. zw. 

I Niniejszy artykuł Len ina był po raz pIerwszy /Z amies.zczony 
w bolszewickiej gazecie "Put' -prawdy. (Petersbu:rg) w ,r. 1914. 
Ze w,lglt;du ona .cenzurtj carskfl Lenin nie 'nazywał w ~ym af1l.ykule 
fe'.\·o!ucyjnynh rpartyj politycwych owych czasów ich rw łaśdwemi 
n:rzwami, L6'o\'Onarodnikami I oJlarodnikami d..enin nazywa ł w tym 
wypadku socjallstów.rewolucjonistów (eserów). cP.rawdzistamiJ. (od 
n azlWY legalnej gazely bolszewickiej cP rawda.) oJlazywali sil: bolsze. 
wicy, \V konsekwenł-116m przeprowadzeniu linji parljl bolf;ZewicJdej 
w zwi:jzkac'h zawodowych eserzy dopatrywali -s it:: frakcyjności I 'Walk: 
grupowej '1.e strony bols1.t'wikÓw, 
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zWiiązków likwidatorskich:. - dodawala to samo lewona· 
rodnickie pismo. 

Wyjątkowo szczere i cenne wyznania l Nasi «akra· 
pnie lewi» narodnicy, j ałt się z własnego ich wyznania 
okazuje, zachowują się w ruchu zawodowym zupełnie 

tak samo, jak likwidatorz.y. 
Stąd - i owe blcOOi (sojusze, porozumienia) likwi· 

aatorów z narodnikami przeciw marksistom, o łttórych 
jut nieraz wzmiankowała nasza prasa. 

Narodnicka «Stojkaja Mysi» nawet otwarcie broni 
tych bloków lewonarodników z likwidatorami przeciw 
marksistom. 

- Obecnie w okresie przewagi prawdzistowskiej w 
organizacjach zawodowych... niema nic ani strasznego, 
ani dziwnego w tymczasowych porozumieniach narodni· 
]{Ów i luczystów 1 - tak pisze eStojkaja Mysi:. Nr. 2" 

Likwidatorzy nie są tak otwarci. Oni wiedzą, ze eta .. 
s ię robi, ale o etern» się nie mówi. Nazywać się socjalde· 
mokratami, a zarazem zawierać sojusz z part ją obcą 
przeciw socjaldemokracji - taką «taktyk!,:" uprawiać 
można tylko cichaczem. 

Ale to sprawy nie zmienia. Sojusz likwidatorÓw z na · 
rodnikami w ruchu zawodowym (i w stowarzyszen iach 
oświatowych) jest f a k t e m, I VI obecnym stanie rze· 
czy jest to nieuniknione. L'ikwidatorów i narodników łą

czy wrogi stosunek do konsekwentnego marksizmu we 
wszystkich dziedzinach pracy. A w pracy związkowej 
łączy ich to, te i jedni j drudzy są reprezentantami «neu-

I cL .u CiZ y1irl a m i~ - nazywa ,iI: tu miellszew.ikÓw I likwi(lato. 
ró ..... , k1:óf}"(lh organem prasowym była gazeta eLu!:n. 

r Autor artykulu .p. Bory! WOTOn1lW. robiąc .",ielkie OCZY. QPl)_ 
wjada jw< o llieslychooej <fraktyjności~, te '!la '\>OSiedzeniach .unądu 
pewnell'O związku «omawia sil: Joweslję rpomocy 'PrasIe prawdz..is1.ow
skiej, techniczne ilagadnienia redakcyjne (jak: >lepiej <zorganizował 
dział 'kor~poodencyj i <td.) •. O zgrozol co za zbrodnia pomagał 
koresponderK:j ami i tp. gazecie. lkIóra slu.lJ)ia wQj<ól siebie illo czo
lowycll robotnikówL No, i jaku ,narodnicy '!lie mają wobec te~o 
nucić się IW ollj~ci3 likwidatorów ... (U w (I g a L e n .i n a). ,. 
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tra[izmu s I a b o ś c i:., cneutralizmu z lU u s u;.. Ani 
likwidatorzy, ani narodnicy nic posiadają poważnych 
wpływów w ruchu zawodowym. Jalw slaba mniejszość, 
domagają sic:: oni « równości;. z marksistami. Obrona ete· 
oretyczna::t takiego żądan i a możliwa jest tylko ze slano
wiska neutralistycznego. Stąd też wypływa «neutralizm> 
wszystkich grup mających słabe w.pływy w ruchu robot
niczym. 

Narodnicy mówią, że łączą się z li kwidatora mi «w y
lącznie lTla gruncie obrony poza frak
cyjności organizacyj robo ·tniczych 
przed ni eumiarkowanem i uroszczen i a
m i ,p r a w d z i s t ów>. (<<Stojkaja Mysl::t, Nr.Nr. 2--4). 

Na czemże to polegają owe «uroszczenia::t prawdzis. 
tów? Czy zamknęli oni drzwi jakiegol\Olwiek związku 
albo stowarzyszenia przed robotnikami, którzy mieli 
inne poglądy polityczne? Czy nakleili «et}4<ielkę" na ja· 
kimkolwiek ze związków? Czy rozbili jakąkolwiek orga
nizację? Bynajmniej! Ani jednego f a k t u przeciwnicy 
nasi nie przytoczyli i przytoczyć nie zdołają. «Nieumia r· 
kowanemi uroszczeniami> prawdzistów nazywają oni to, 
że prawdziści nie chcą przyłączyć się do drobnomiesz· 
czańskiej polityki narodników i likwidatorów, we w
n ą t r z z a ś j e d n o I i t e g o z w i ą z k u podporządko
wują się lojalnie większości robotników, walczą o wpływy 
dla swoich marksistowskich poglądów. 

Tych grzechów, które nam przypisuj,!, nigdyśmy win
ni nie byli. Winni ich są akurat narodnicy i likwidatorzy. 
Oto fakty. Kilka lat temu narodnicy zyskali przewagę w 
związku kolejarzy. Stało się to dlatego, że oparli się oni 
nie na robotnikach, lecz na pracow.nikach kolejowych, i 
wskutek niektórych innych przypadkowych przyczyn. Cóż 
zrobili narodnicy? Niezwlocznie «naideili etykietkę:. na tym 
związku, zmusili go do przyjęcia swej odrębnej «platfor
mp, wy.parli socjaldemoJ{ratów i bezpartyjnych, zmusza
szając ich do s tworzenia swego równoległego zw i ązku. 
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To było rzeczywiście «n ieumiarkowanem uroszcze
niem». Pierwsze przypadkowe zwycięstwo I pokwapiH się 
oni utrwali ć naklejeniem etykietki. Jeśli narodnicy nie 
robią tego w innych związkach, to ni e dlatego, że są bar
dzo cnotliwi, lecz dlatego, że ich wpływy wśród robołni
ków są wszędzie n a d e r s I a be. 

I to samo slosuje się do likwidatorów. Kiedy zw i ą
zek metalowców by! w ich rękach, zrobili oni zeń filję 
likwidatorów. W organie związku zamieszczali prowo
kujące artykuły przeciwko «nielegalności» (Ipodpolje) 
(p. «Nasz Put'» Nr. 20, str. 2, «Metalowiec» Nr. 3 i in.), l 

aczkolwiek ani jedno ogólne zebranie członków zgoła 
nie apl1Obowalo Iinji likwidatorskiej. 

Takie są rzeczywiste fakty. «Nieumiarl<owanem urosz
czeniem:. prawdzistów nazywane jest to, te prawdziści 
domagają się rozstrzygania spraw przez samych robotni
ków większością glosów. Jeśli na ogólnem zebraniu me
talowców opowiada się za prawdzistami 3.000, a za lik
widatorami wraz z narodnikami setka-dwie, to w imię 
rzekomej «nie frakcyjności:. powinniśmy uznać równość 
między 3000 i 2oo! Taki jest sens Iilnvidatorsko-narod
ni ckiej cn iefrakcyjności:.. 

My nie 'bronimy neutralizmu, jesteśmy jego przeciw
nil{ami. Ale my te! nie 'Postępujemy tak, jak postępo
wali narodnicy i likwidatorzy, uzyskawszy przypadkowo 
większość w jakimś związku. To tylko grupy słabe, po
zbawione zasad, trącą glowy przy pierwszem «zwycię
stwie:. i chcą corychlej większością jakiegoś tuzina glo
sów « utrwalić» swe zwyc ięstwo. cD~nerwuj<lc się i śpie 
sząc:., żeby nie przepuścić pomyślnej okazji, pośpieszn ie 

rewidują swe czasady:., zapominają o swym neutralizmie 

l Pisma Zlwi:rz,ku met3łowcÓ'W «Nasz Put';> .j «Metalowiec;>, w 
ok resie Ia.t 1911 - 191 3 rz.JlajÓOWllly sie pod k.jerowniotwcm likwidato
rÓw. Od wueśnia 1913 r., kicdy bolSZlo!wlcyodnieśli zrazu czl;kiowe, 
(I maslQJ>Tlie calkowJte :owydęs~wo w IW)'bor3<lh do zarządu 2M'ią.z,kÓw, 
dokonano całkowitej 2miaony w kierunku tych pism. 
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i naklejają etykietkę . Tak nie postępują marksiści. Nie 
są oni przypadkowymi gośćmi w ruchu robotn iczym. 
,Wiedzą oni, że wcześniej czy później wszystkie związki 
stać będą na g,run cie marksistowskim. Są oni pewni, że 
przyszłość należy do ich , pogl ądów i nie forsują wypad
ków, nie popędzają związków, .nie naklejają etykietek, 
nie rozbijają związków. 

Spokojnie i pewnie prowadzą oni swą marks i stowską 
propagandę. Cierpliwie, na doświadczeniac h życia, uczą 
oni robotników marksizmu. I do odchylenia się od tej 
drogi nie doprowadzą ich żadne konszachty wzajemne 
grup bezideowych. 

Byly czasy, kiedy obecni likwidatorzy żądali partyj
ności związków zawodowych i ich organizacyjnej repre· 
zentacji w partji. Były czasy, kiedy narodnicy zm uszali 
zwi ązek kolejowy do oficjalnego przysięgania na ich 
prog ram. Teraz i jedni i drudzy przerzucil i się na prze
ciwną stronę i bronią neutralizmu. Zmusiła ich do tego 
s l abość polityczna ich stanowiska. 

My idziemy swą- dawną drogą, którą dawno prokla
mowała i której dawn o broni marksistowska całość. lik
widatorzy mają zupełne prawo zawierać sojusz z narod
nikam i. Ale sojusz ten - to sojusz bez i deowości i sIabo
śc i. Droga, któ rą proponuje związkom zawodowym blok 
likwidatorsko-narodnicki, nie jest drogą czolowych ro
botników. 

cplft' ,Prawdy», Nr. 30, 
20(7) marca 1914 r. 

Dzieł:!, It. XVII, str. 236-238. 
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Z REFERATU NA II OGÓlNOROSYJSKIM ZJEtDZlE 
ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH 

20 styczn ia 1919 r. t 

W ruchu zawodowym szczególnie szeroko stosowane 
były przez ideologów burzuazji p róby łowienia ryb W 
mętnej 'Wodzie. Stara li się oni walkę ekonomiczną, która 
jest podstawą ruchu zawodowego, uniezależnić od walki 
politycznej. Tymczasem związki zawodowe, jako najszer
sza o rganizacja prolełarjatu w skali klasowej, wla§nie 
teraz, szczególnie po przewrocie politycznym, który dal 
władzę 'Proletarjatowi, wl aśn ie w takiej chwili grać mu· 
szą szczególnie wielką rolę, zajmować muszą jaknajbar. 

I II Qgólllorosyjs1d zjazd z >włą-z.k6w 'Za wodo . 
w y< h -odbył si~ rw Moskwie 16-25 &tycznhl 1919 r. Na zjetd.zie 
tym bolszewicy przeprowadzali swe uchwaly w zdartej walce ł)TU
ciw mieńszewikom, lewym e56r<ml I IlHlym zwolennikom nlualet
no&cl lD\Viaz:ków zawodowych, II takte przeciw ZlWoloonikom natych
miastowe/,.'O zrastania $r~ związków z8M'odowych ':l organami gOSJ)O
dal'CZemL Po referacie Let1illa przyj~tll ZO$tala uchwal3 bo!szewidm, 
która uzyskała większo!ć 430 glosÓ'W, Mieńszewicy uzyskali Ilylko 
30 glosów, UdJWała bolszewikó,w podkre.4la ln, te: cprólm 'Przeciw
Słlł\\lienia, pod ł'laszayJdem cjednoki» i orniezaletnoki;. rucllu zawo
dowego, ekonomimnie crorganiz.owanego proleta rjatu organom jego 
dylclatury klasowej doprowadziła grupy, które has[o to popie rały, 
do 'Otwllrtej walki pneaw 'Wladty radzieckiej i postlrWila je poza 
szeregami klasy robotniczej., II l.jazd ściśle określił mosllnkl 'Wta_ 
jemne lIWi:rzkÓ'W zawodowych i organów państ'w-()WY'Ch, uznając, te 
lianie 5il; związków 1. organami ipaństwoweml powinno stlił 5il; 
rezultatem kh długotrwałej i uzgodnionej w.spółpr(loCy i że bl~dem 
byJoby <miezwlOC2lT1e pneksztaJcenle zwi~ków zawodowych rtI or
gliny władzy państwowej~, 

II Zjazd po <raz .plef\\'SZY wprO'oVadzil easade jednoozenia robot
nitów i pra(l()'\\'nikÓ'Vo' w zwi4Zk.l zawodowe 'Według zasady wytwór
czej, Z referatu Lenina 'Przytaczamy ae,ść drugą, która porusza 
kwestj~ zadań zwlą%ków «awodowych 'li dyktatury proletarjatu, 
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dziej centra lne miejsce w !poli tyce, stawać sic:; muszą· w 
pewnym sensie s i owa, głównym organem politycznym, 
albowiem wszystkie dawne pojęc ia, dawne kategorje tej 
polityki są obalone i postawione na głowie przez prze
wrót polityczny, który oddal władzę w ręce proletarjatu. 
Dawne państwo, jak budowały je choćby na.ilepsze i naj
demo:kratyczniejsze z republik buTtuazyjnych, powtarzam, 
nigdy nie było i nie mo.te być niczem innem, jak dy.kta 
turą bur.tuazji , L zn. tych, 'Jt tórzy mają w rękach fa
bryk i, narzędzia produkcji. ziemiej, koleje żelazne, sło
wem wszystkie środki materjalne, wszystkie Iflarzędzia 
pracy, bez II-dó rych posiadania praca powstaje IW 

niewoli. 
Wlaśnie dlatego, leiedy władza poli tyczna przeszla w 

ręce proletarjatu, związkom zawodowym wypadło wy
stępować coraz bardziej w roli budowniczyc.h polityki 
klasy robotniczej, w roH ludzi, których organizacja klasy 
powinna zastąpić dawną klasę wyzyskiwaczy, obalić 
wszystkie dawne tradycje i przesądy starej nauki, która 
przez usta jednego z uczonycli mówiła proletar jatowi: 
.-zajmujcie s ię swoją ekonomiką, a polityką będzie się 
zajmować part ja elementów burżuazyjnych • . Cala ta pro
paganda okazała s ię 'bezpoś redniem narzędziem w rękach 
1,lasy wyzyskiwaczy i ich katów, celem duszenia prole
tar jatu, przechodzącego' wszędzie do powstań oj walki. 

I Lut aj, towarzysze, zwi ązki zawodowe w swej pracy 
nad budownictwem paJlstwowe m muszą stawiać zupelnie 
nowe zagadnienie - zagadn ienie up3l~stwowlenia związ
ków zawodowych, jak nazwano to zagadnienie w uchwa
le przedlożonej przez frakcję 1<omunistów. TuŁaj związki 
zawodowe mUSZl} przedewszystkiem przemyśleć jedno z 
najglębszych i najznakomitsz:yc.h wypowiedzeń twórców 
komuni zmu wsp6lczesllego: dm sze rszy i głębszy jest do
konywujący się w spoleczeństwie przewró t, tern większa 
musi być liczba ludzi, którzy przewrotu tego dokonują. 
którzy są twórcami tego przewrotu w prawdziwe m zną-
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czen iu teg-o wyrazu •. Weźcie dawne pańszczyźnianJe spo
łecze t\stwo szlacheck ie. Tam przewrol}1 były aż Śmiesz

nie łatwe, dopóki chodziło o lO, żeby jednej ga rstce 
~zlachty albo feodałom odebrać wladzę i oddać ją innej. 
Weźcie spoleczel\stwo burżuazyjne , które chelp i sic: 
swem glosowaniem powszechnem. A w rzeczywistości, 
jak wiemy, to glosowanie powszechne, caly ten aparat 
zamienia się w oszustwo, albowiem olbrzymia wjększo~ć 
mas pracujących jest przytłoczona i uciśniona - nawet 
w najbardziej przodujących, kulturalnych i demO"~ratycl
nych krajach - uciśniona przez katorgę kapitalistyczną, 
tak że faktycznie w polityce urlzialu nie bierze i br ać nie 
może. r teraz po 'raz pierwszy zachodzi w dziejach ludz
kośc i przewrót, który może doprowadzić do zupelnego 
zwycięstwa socjalizmu, - i to jedynie pod wa runkiem, że 
nowe olbrzym ie masy zabiorą się do zarządza n ia pań
stwem samodzielnie. Przewrót socjalistyczny oznacza nie 
zmia nę form pa llstwa, nic postawienie republiki na miej
sce monarchji, nie nowe glosowanie ludzi, które przypu
szcza istnienie ludz i zupełnie «równych::. i które w rzeczy
wistości jest sztucznem uwieńczeniem i za maskowaniem 
tego, że jeden jest posiadaczem, a drugi - nic nie mu. 
Z punktu widzenia ludzi spoleczełlstwa burżuazyjnego, 
skoro istnieje «demokracja . i skoro kapitali sta i prole
tarjusz bio rą udzial w tern głosowaniu, to to jest «wola 
ludu. to jest c: rówllośó, to wyraz jego tyczeń. My wie
my, jakiem podlem oszustwem są te frazesy. osłan iające 
tylko katów i morderców w rodzaju Eberta i Szajdc
mana. \V burżuazyjnem społeczeństw i e masami pracuj~

cem i rządziła burtuazja, za pomocą tych czy innych form, 
bardziej lub mniej demokratycznych, rządz i/a mniejszo§ć, 
posiadacze, mający udział we w l asności kapitalistycznej. 
którzy zamienili wyłtszta lcenie i naukę, najwy".szą ostoję 
i najwyższy wykwit cywilizacji kapitalistycznej , w narzę· 
dzia wyzysku, w monopo l, poto, by olbrzymią większość 
ludzi utrzymywać w niewoli. Przewrót, który rozpoczę-
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liśmy, który przeprowadzamy jut od dwóch lat i który 
stanowczo zdecydowal iśmy doprowadzić do końca, mo
tliwy jest i ziszczalny jedynie pod warunkiem, .te os i ąg
niemy przejście władzy do nowej klasy, te na miejsce 
burżauzji, l<apitalistycznych właścicieli niewolników, bur
t uazyjnych inteligentów, przedstawicieli wszystkich posia
daczy, wszystkich właśc icieli, - caJą dziedzinę za rządza
nia, ca le dzielo budownictwa palJstwowego, cale dzielo 
kierowania nowem życiem - od dolu do góry obejmuje 
nowa klasa. 

Oto zadanie, ktÓre stoi teraz przed nami. Jedynie 
wtedy, kiedy tę nową klasę wychowują nie książki, nie 
wiece, nie przemówienia, lecz praktyka własnego rządze

nia. jedynie wtedy, kiedy pociągnie ona do tego naj
szersze masy pracujące, jedynie wtedy, kiedy wytworzy 
ona takie formy. które wszystkim ludziom pracy umotli
wią łatwe przystosowanie się do sprawy rządzenia pali
stwem i tworzenia porządku państwowego, przewrót so
cjalistyczny może być trwały, i jedynie pod tym warun
kiem ni e mate nie być trwały. Pod tym warunkiem bę
dzie on stanowi I taką potęgę, która odrzuci od siebie ka
pitalizm i wszystkie jego przetyLłd, jak s l omkę, jak 
pylek. 

Oto zadanie, które z klasowego punktu widzenia, mó· 
wiąc ogólnie, stoi przed nami, jałto warune k zwyc i ęskiego 
przewrotu socja listycznego. zadanie, które tak blisko i 
bezpośrednio wiąte się z zadaniem tych organizacyj, któ· 
re nawet w ramach spo łeczeństwa kapitalistycznego dą

tyly do najszerszej walki masowej o jego obalenie. Ale 
z ówczesnych organizacyj związki zawodowe były organi
zacjami najsze rszemi. które dzisiaj, pozostając formalnie 
o rganizacjami samodzielnemi, mogą i powinny, jak głosi 
jedna z tez przedłożonej wam uchwały1, «brać energiczny 

1 Chodzi to o uchwale cO udlł1liach 1A'o'iiqzków zawodow)'ch, 
ziloSlZon~ -pn:u komunistów i przyjc;tq przez II Zjazd zwilłZków 
l BWOdowych. 
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udzia l w .pracy wladzy radzieckiej drogą bez.pośredn i ej 
dzia łalności we wszystJtich organach pallstwowych, o rga
nizacji masowej kont roli nad ich czynnościami itp., stwo
rze nia nowych organów ewidencj i, kontroli i regulowania 
całej produkcji i .podziału, które opierają się na zo rgan i
zowanej samoaktywności samych zainteresowanych szero
kich mas pracujących~. 

\V spolecze llstwie kapitalistyczne m w naj lepszych na
wet wypadkach, w najbardziej pnodujących krajach po 
dziesięc ioleciach, a niekiedy nawet stuleciach rozwoju cy
wili zacj i i kultury, w demokracji burżuazyjnej nigdy się 
nie zdarzało, by związki zawodowe ogarniały ponad piątą 
część robot nikÓw najemnych. Uczestniczył w nich niewiel
ki wierzch ołek, a za ledwie znikoma część tego wie rzcho ł
ka była zwabiana, przekupywa na przez kapi talistów, teby 
w cha raiderze wodzów. robotniczych zajmować stanowi
ska w społeczeństwie kapitalistyczncm. Socjaliści amery
kańscy nazywa li tych ludzi «robotn iczymi agentami» kla
sy kapitalistów. \V kraj u najbardziej wolnej 'kul tury bur
żuazyjnej, najbardziej demokratycznej republik i burtua
zyjnej, naj lepiej widzieli oni tę rolę znikomych wierzchoł · 
ków proletarjatu, które faktycz nie szły na s l użbę bu rżua· 
zji, zastępowały 'burżu azję, były przez nią przekupywa ne 
i kupowane i stworzyły te kadry socjalpatrjotów i 
«oborońców», Jdó rych bohaterami pozostaną lJlazawsze 
f.bert i Szajdemann. 

My, towa rzysze, mamy teraz inną sytuację. Związki za· 
wodowe mogą rozpocząć budownictwo państwowo-ekono
miczne no nową modlę, opierając się na wszystkie m, co 
zostalo stworzone przez kulturę kapita l i~tyczną, opierając 
się na te m, co s tworzyła produl;:cja kapitalistyczna, bu· 
dując socjalizm w łaśnie na tej bazie materjalnej, na tej 
wielkiej produkcji, której jarzmo spada lo na nas, która 
stwo rzona była przeciw nam, k tórą stwarza no dla bezgra- ' 
nicz.nego ucis'ka nia mas robotniczych, ale ktÓra je łączyła , 
zespalała i tem samem s two rzyła awangardę nowego spo· 
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leczeństwa. I awangarda ta po rewolucj i Październikowej, 
po przejści u wladz.y w ręce proletarjatu"poczęła zabie rać sili; 
do swego wlaściwego dziela, - do wychowa nia pracują
cej, wyzyskiwanej masy, wciągania jej do rządzenia pań
stwem, do zarządzania produkcją bez urzędników, bez bur
~uazji, bez kapitalistów. Oto dlaczego uchwala, którą 
wam proponujemy, odrzuca wszelki .plan burżuazyjny i 
wszystkie te zdradzieck ie frazesy. Oto dlaczego glosi ona, 
że nieuniknione jest upal~stwowien ie związków zawodo
wych. Wraz:z tem, czyni o na :krok naprzód. Już nietyłko 
teoretycznie stawiamy teraz zagadnienie tego upaństwo 
wienia związków zawodowych. Dzięki bogu, wyszliśmy 
już z tego stadjum, kiedyśmy się zajmowali tylko stawia
niem tych kwestyj na dyskusję teoretyczną i na tem ko
niec . Może nawet niekiedy zdążyliśmy już zapomnieć o 
tych czasach, kiedy to zajmowaliśmy się takiemi luźnem i 
dyskusjami na tematy czyslo-teoret}'czne. Czasy te są da
wno pogrzebane i zagadnienia te stawiamy teraz, na pod
stawie rocznego doświadczenia związków zawodowych, 
które w swej roli organizatorów produkcji stworzyły ta
kie o rganizacje, jak najwyższQ Radę Gospodarstwa Ludo
wego, które w tej niesłychan ie tr udnej sprawie narobiły 
mnóstwo błędów i robiq je. rozumie s i ę, ciqgle, nie zwra
cając uwagi na złośliwe kpinki burżuazji, która powiada: 
no, macie, wzięli s ię proletarjusze do budowania, no, i 
narobili bl~dów. 

Burżuazja wyobraża sobie, że kiedy ona przejmowała 
sprawy z rąk cara i szlachetków, błędów nie robija. Wyo
braża sobie, że reforma r. ł 86 I1, która reparowała gmach 
pa l\szczyźn i any , pozostawiając masę. dochodów i władzę 
w rękach obszarników, że reforma ta ,przeszła gładko. że 
nie mieli oni w ciągu dziesięcio l ecia w Rosji chaosu. Nie
ma ani jednego kraju, gdzieby panowie szlachta nie po-

l R e f o r1l13 1 86 1 T. 19 łutego 1861 r. II.·ydany zostal p rzez 
rz~d carski rnanif~ O clJ\\'OmiMiu ch lopÓ'll.' od poddaństwa •. które 
w rz«:Z)llllisto.k.l było, 'Wedlug słÓw Leni na cU'A-"Qłnleniern ch łopów 
od lJerni •. 
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drwiwali sobie z dorobkiewiczów burżuazji i c raznoczyń. 

ców»" którzy zabierali się do zadania rządzenia pań· 
stwem, 

Rozumie się samo przez się, że teraz ca ly kwiat albo 
raczej jałowy kwiat burżuazyjnej inteligencj i także szydzi 
z każdego błędu, który robi nowa wladza, zwlaszcza kie· 
dy nowej klasie wypad/o, nasJwtek zac i ekłego oporu wy. 
zyskiwaczy, naskutek wyprawy światowego sojuszu wy· 
zyskiwaczy przeciw jednemu z najsłabszych i najmniej 
przygotowanych krajów, jak Rosja, - kiedy związkowi 
ludu p racującego wypadło dokonywać swego przewrotu 
z szaloną szybl<ością, w warunkach, kiedy trzeba bylo my· 
~Ieć nietyle o gladkim przebiegu tego przewrotu, ile o 
tern, żeby udało się przetrzymać do chwili, kiedy nie za· 
cznie budz i ć się proleta rjat zachodnio·eu ropejski. To za· 
danie rozwiąza liśmy, Pod tym względem, towarzysze, 
możemy powiedzieć już dzisiaj, że jesteśmy wielokroć 
szczęśliwsi, niż dzialacze rewol ucji francuskiej 2, !która 
została pobita przez związek krajów monarchicznych 
i zacofanych, ktÓra w postaci wladzy niższych warstw 
ówczesnej burżuazji przetrzyma ła się przez rok, która 
nie wywalała odrazu takiego samego ruchu i w in nych 

t eR a z <fi o C 2 Y ń c a m i,. .nazy-.\'ano w 40-SO-t~'ch !!litad l ludzi, 
pochodzącydJ :Z Imes-:zczań st wa, drobnego !kleru, drobaomie!iZczań· 
skioh 'grup, głównie przedstaowkieli pracy umysłowej (nauczyciele, 
lekar:re, IPracown-ky). RlnllOCzyńcy IW wiekszości swej wystl:powali 
jako ra<ly,kalme i bojownicy demokra~ji. 

I Lenin ma tu na myśli Wiclką Re.wolucj~ Francuską ~at 
1789-179-1. S7-"2y.towy swój Iro7Jwój rewolucja osiągm:la w r. 1793, 
kiedy w looza pr;zcsz,la OJ;! r(-ee rewolucyjnego drobnomie&7..crzaństW8 

(jakobinów), popieranego przez sze rokie masy ludu. Dyktatura 
jakobinów $l:osowala teror, zburzyła władz~ królewską, ,panowanie 
szJaooty obszamiczej, rooprawila si~ z kontrrewolucją wellt'nęt~ną 
i z powodzeniem .prowadzila rewolucyjną wojn~ pr.ze_ciw koalicji 
monarchij europejskich (Austrja, Prusy, Anglja, Rosja), które usi. 
lowa ly!Zdusić rew{)lucje. Przetrzymawszy się \fok, <lykta1:ura jakobi · 
nÓw upadła. Po jej upadku 24 łipca 1794 r., t oczyła si~ w dalszym 
ciągu wojna f\rancji pa-eciw monardtiaznej Europie, <wojn·a, która 
zakończyla si~ w r. 1815 kieską F,rancji, '\\1I.roczeniem kon-t rrerwolu· 
cyjnych armij do Paryt.a i przywr60eniem <dawnc j monarchicznej 
dynllStji Burbonów (1815-1830). 
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krajach i któ ra mimo to dla burżuazji, dla burżuazyjnej 
biurokracji zrobiła tyle, że cały rozwój calej ucywilizowa
nej ludzkośc i w całym XIX wieku - wszystko pochojdzi 
od Wielkiej Rewolucji Francuskiej, wszystko jest jej do 
zawdzięczenia. 

My jesteśmy o wiele szczęśliwsi. To, co zrobili ówcze
sui działacze w ci ągu roku dla rozwoju biu rok racj i bur
żuazyjnej, to mysmy w takim samym okresie czasu, w 
ciągu tego ubiegłego roku, zrobili w o wiele szerszych 
rozmiarach dla nowego reżymu proletar jackiego. Zrobi
Iismy tak, że już dzisiaj ruch w Rosji, który rozpoczął s ię 
nie wskutek naszych zasług, lecz wskutek szczególnego 
splotu ol<oliczności i szczególnych warunków, co posta
wiły Rosję między dwoma imperja listycznemi olbrzymamP 
współczesnego świata 'kulturalnego, - ruch ten i zwycię
stwo władzy radzieckiej w ciągu roku obecnego osiągnęły 
to, że sam ruch stał się mi ędzynarodowym, że zalożona 

zostala Międzyna rodówka Komunistyczna, osiągnęły to, 
że hasla i ideały starej demokracji 'bu rżauzyjnej są zd ru· 
zgotane i niema teraz ani jednego świadomego polityka 
lI a całym świecie, bez względu na partję, do której na
l eży, kt6ryby mógł nie widzieć, że międzynarodowa rewo
lucja socjalistyczna rozpoczęła się, że się odbywa. 

Towa rzy~ze, odb i egłem nieco od tematu, dotknąwszy 
tego, jak odsze'dłszy daleko od teoretycznego stawiania 
~(westji, przystąpiliśmy do praktycznego jej rozw i ązania. 
Mamy doświad cle nie całoroczne, które dala nam już te
raz bez porównania więcej sukcesów w dziele zwycięstwa 
proletarjat u i jego rewolucji, n iż pod kon iec zaprzeszłego 
stulecia rok dyktatury burżuazyjnej demokracji dal dla 
zwycięstwa jej burżuazyjnej demokracj i na całym św iecie. 
Ale w ciągu tego rok u, prócz tego, zdobyliśmy olbrzymie 

I Mówiąc o dwóch olbrzymach 'impe rjalistyoz!IlYch, Le1rin ma ma 
myśU z jednej strony, Niemcy i ich sojuszników, a z drugi~ 
koalicję ant~'niemiookQ - Ang.lję, Fra~ję, Siany ZjednoczOlle i Ja· 
ponję - których walka w.zlłjemna «lJw:ilal\'o os łooila nas IPrzed 
imperjaJizmem. Nie mial 00 nas .czasu •. (Lenin). 
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doświadczenie praktyczne, które nam pozwala, jeś li nie 
obliczać dokładnie każdy nasz krok, lo przyjnajmniej 
wytkn:)ć tempo rozwoju, jego szybkość, widzieć trudności 

praktyczne, j wjdzieć kroki praktyczne, które od jednego 
zwycięstwa częściowego w dziedzJnie obalenia burżuazji 

poprowadzą do drugiego. 
Patrząc wstecz, widzimy, jakie błędy musimy naprawić, 

widzimy jasno, co mamy budować i jak należy budować 
dalej. Oto dlaczego uchwala nasza nie ogranicza się do 
proklamowania upaństwowienia związków zawodowych, 
do zasadniczego proklamowania dyktatury proletarjatu, 
do konieczności tego, że idziemy, jak głosi jeden z ustę
pów uchwaly: cnieuniknienie ku zlaniu o rganizacyj zawo
dowych z organami władzy pat\stwowej. - to wiemy i 
teoretycznie, tośmy wytknęli i przed Październikiem, to 
należało wytknąć i wcześniej. Ale to nie wystarcza. Dla 
partji , która stanęła bezpośrednio przed praktycznem bu
dowaniem socjalizmu, dla związków zawodowych, które 
jut wylonily organy zarządzania przemysłem w skali 
ogólno rosyjskiej i ogólnopal\stwowej, które już stworzyły 
Najwyższą Rad~ Gospodarstwa Ludowego (WSNCh), któ 
re poprzez tysiące blędówl zdobyły tysiące elementów 
swego własnego doświadczenia ;Organizacyjnego, sedno 
kwestji kryje się już nie w tern, w czem krylo s ię dawniej 

Teraz niedość już nam ograniczać się do proklamowa
nia dyktatury proletarjatu. Nieuniknione jest upaństwo
wienie związków zawodowych, nieuniknione jest zlanie 
ich z organami władzy pat\stwowej, nieuniknione jest 
całkowite przejście w ich ręce sprawy budownictwa wicl
kiej produkcji. Ale wszystko to jeszcze nie wystarcza. 

Musi my także uwzględn ić nasze doświadczenie prakty
czne, teby uwzględnić najblitszy, bieżący moment. Na 
tern dziś dla nas polega sedno zadania. ł oto do tego 
momentu rezolucja przystępuje, gdy mówi, :te gdyby 
związki zawodowe natychmiast spróbowaly z własnej 
woli wziąć na siebie funkcje władzy pallstwowej, to wy-

~ Lenin, O .... u .. odowyeh 
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nikłby stąd tylko bigos. Dość już szkody wyrządzi1 nam 
ten bigos. Niemalo walczyli~my z tellli pozoslalo§ciami 
przeklętego ustroju burżuazyjnego, z drobnowlasno§cio
wE:mi, czy to jakiemiś anarchicznemi, czy egoistycznemi 
tendencjami, które zagnieździły się glęboko również w 
robotnikach. 

Robotnik nigdy nie byl oddzielony od starego spole
czcllslwa murem chillsldm. I w nim z3chowalo się wicie 
tradycyjnej psychologji spoleczcllstwa kapitalistycznego. 
Robotnicy budują nowe spoleClellstwo, nie zm ieniwszy się 
\V nowych ludzi, kt6rzy czyści są od brudu starego świa 

ta, lecz jeszcze po kolana stoją w tym brudzie. Pozostaje 
jedynie marzyć o tern, by oczyścić się z tego brudu. By
loby najglębszą utopją myśleć, że można to zrobić nie
zwłocznie. Byloby to ulopją. która w .praktyce jedynie 
odsunęłaby pal\stwo socjalizmu do nieba. 

Nie, my nie tak zabieramy się do tworzenia socjali
zmu. Zabieramy się do tego, stojąc na gruncie społeczeli

stwa liapitalistycznego, walcząc ze wszystldemi temi sla
bościa mi, brakami, kt6remi obciążeni są i ludzie pracy, 
które ciągną proletarjat wdół. W walce tej istnieje wiele 
separa tystycznych dawnych d robnowlasnościowych przy
lwyczajeli i nawyknicli i jeszcze dziala dawne haslo: 
<każdy dla samego siebic, jcden bóg za wszystkich •. Bylo 
tego aż nadto w Iwżdym zw i ązku zawodowym, w katdcj 
fabryce, która myślała wciąż tylko o sobie, a o resztę
niech się troszczy pan bóg i wladza. Doświadczyliśmy 
lego, odczuliśmy to na własnym grzbiecie, przyprawiło 

tlaS to O tyle błędów, tyle ciężkich błędów, .te doświad

czenie to bierzemy teraz pod uwagę i mówimy towarzy
szom: ostrzegamy was przed wszystkiemi samowolnemi 
dzialaniami w tej dziedzinie w jalmajbardziej kategory
czny sposób. 1 powiadamy: będzie to nie budowanie socja
li zm u, będzie to to, że wszyscy ulegniemy słabościom ka
pitalizmu. 

NauczylHmy się teraz uwzględniać całą trudność sto-
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jącego przed nami zadania. W centrum pracy nad budo
waniem socjalizmu i z punktu widzenia tego rdzenia pra
cy wypowiadamy się przeciw wszelkim samowolnym dzia
laniom w tej dziedzinie. Przed temi samowołnemi działa
niami należy ostrzegać u~wiadomionych robotników. 
Trzeba rzec: natychmiast, za jednym zamachem związków 
zawodowych zlewać z organami władzy patistwowej nie 
możemy. Będzie to błędem. Zadanie nie tak stoi. 

Wiemy teraz, że proletarjat wysunął kilka tysięcy, mo
że kilkadziesiąt tysięcy proletarjuszy do pracy na połu 

rządzenia państwem. Wiemy, że nowa klasa - proletar
jat- ma teraz swych przedstawicieli w .każdej dziedzinie 
rZQdzenia państwem, i w kazdym kawałku zsocjalizowa· 
nego albo socjalizującego się przedsiębiorstwa albo w 
dziedzinie gospodarstwa. O tem proletarjat wie. Wziąl się 
on do rzeczy praktycznie i widzi teraz, że trzeba i~ć da· 
lej po tej drodze, trzeba zrobić jeszcze niemal o Itroków. 
nim mo:!:na będzie powiedzieć: zrzeszenia zawodowe mas 
pracujących zlaly się ostatecznie z całym aparatem pań· 
stwowym. Będzie to wtedy, kiedy organy przemocy' je· 
dnej klasy nad drugą robotnicy ostatecznie ujmą w swe 
ręce. lJ tak będzie, wiemy o tern. 

Chcemy teraz skup ić całą waszą uwagę na najbliższej 
sprawie praktycznej. Niezbędne jest jeszcze j jeszcze 
rozszerzać udzia ł samych mas pracujących w zarządzaniu 
gospodarstwem i budowaniu nowej produkcji. Jeśli zada. 
nia tego nie rozwiQtemy, je~1i nie przeobrazimy zwią· 

zków zawodowych w organy wychowania dziesi~ciokroć 
sze rszych mas, niż teraz dla bezpośredniego udziału w 
rządzeniu państwem, -lo sprawy budownictwa komunio 
stycznego nie doprowadzimy do końca. To widzimy ja· 
sno. Jest to powiedziane w naszej rezolucji i na ten ostat· 
ni moment chciałbym najbardziej zwrócić waszą uwagę 

Związki zawodowe wraz z największym przewrotem, 
który dokonał się w dziejach, kiedy proletarjat ujął w 
swe ręce władzę państwową, doznają największego prze-

'o 
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ł omu w calej swej działalności. Stają się one głównym 
budowniczym nowego społeczeństwa, ponieważ budowni
czymi tego społeczeństwa mogą być tylko wiełomiljonowe 
masy. Jak setk i były budowniczymi za czasów poddall' 
stwa, jak tysiące i dziesiątki tysięcy budowało państwo 
w okresie 'kapit.alizmu, tak teraz przewrót socjalistyczny 
może być dokonany jedynie przy czynnym bezpośrednim 
praktycznym udziale w rządzeniu państwem dziesiątków 
miljonów. Poszli śmy w tym kierunku, aleśmy jeszcze do 
tego nie doszli. 

Związki zawodowe .powinny wiedzieć, że obok tych za
dań, które częściowo są stawiane, a częściowo odpadły, 
które w każdym razie, gdyby nawet zostały, nie mogą 
nie zostać dla nas drobnemi, obok tych za dań ewiden
cji, normowania, jednoczeni3 organizacyj, stawiane jest 
zadanie wyźsze i ważniejsze: nauczyć masy sztuki rzą

dzenia, nie lis i ążl<owego, IIie zapomocą odczytów, nie 
zapomocą wieców, nauczyć przez doświadczenie, zrobić 
rak, żeby na miejsce tej czoł owej warstwy, którą prole· 
tarjat wydal ze swego środowiska, którą wysunął, by 
kierowała, organizowała, wchodziły coraz to bardziej w 
te resorty coraz to nowe warstwy robotników, żeby na 
miejsce tej nowej warstwy przyszło dziesięć takich sa
mych. Zadanie to wydaje się nieogarn ionem i łrudnem. 
Ale jeżeli pomyślimy. jak szybko doświadczenie rewolu
cji dala możność wykonania najbardziej nieogarnionych 
zadań, postawionych od czasu Pażdziernika. jak rwą się 
do wiedzy te warstwy mas pracujących, dla których wie 4 

dza ta byla niedostępna i niepot rzebna, jeśli pomyślimy 

o tern, - to zadanie to przestanie nam wydawać się nie
ogarnionem. 

Zobaczymy, że możemy zadanie to wykonać, nauczyć 
nieporównanie większe masy pracujące takiej sztul{i, jak 
szluka rządzenia pallstwem i zarządza l'!.i a przemysłem, 
rozwinąć pracę praktyczną, zbu rzyć to, co w ciągu wie
ków i dzies ięcioleci wszczepiano w masy robotnicze, -
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ÓW szkodliwy przesąd, że rządzenie paristweOl to 
rzecz warstw uprzywilejowanych, że to szczególna sztu
ka. To nieprawda. Będziemy nieuchronnie robić blędy, 
ale na katdym blędzie będą się teraz uczyć nie grupy 
studentów, teoretycznie studjujących jakiś kurs admi
nistracji państwowej, lecz mi ljonowe masy pracujące, 

Jdóre na samych sobie odczuwać będą następstwa kat· 
dego błędu, same b~dą widzialy, te stoją przed niemi 
pal;:;Jce zadania ewidencji i podziału produktów, podnie
sienia wydajności pracy i które doświadczalnie widzą, że 
władza jest w ich rękach, że nikt im nie pomoże, jeśli nie 
pomog~ sobie same - oto ta nowa psychologja, która 
powstaje w klasie robotniczej, 010 to nowe zadanie ol
brzymiej doniosłości historycznej, które stoi przed pro
letarjatem, które nadewszystko powinno zostać wszcze
pione w świadomość zwi;:;Jzków zawodowych i działaczy 
ruchu zawodowego. Są one nietylko zawodowe. Teraz są 
one związkami zawodowemi O tyle, O ile są zjednoczone 
w jedynie możliwych ramach, związanych ze sta rym ka
pitalizmem i jednoczą najwi~kszą liczbę ludzi pracy. A 
zadaniem ich jest popchnąć te miljony i dziesifltld miljo
nÓw pracujących od działalności prostszej do wyższej, 
nigdy nie zaprzestając czerpania nowych warstw z rc
zerw mas pracujących i nig-dy nie zaprzestając popycha
nia ich do najtrudniejszych zadań, wychowywać w ten 
sposób coraz to szerszą masę do rządzenia par\stwem; 
z l ewać się z I<} walką proletarjatu, który ujął w ręce 

dyktaturę i w obliczu ca lego świata dzierży ją teraz, co 
dnia pociągając we wszystkich krajach oddzia l za od· 
dzia lem robotników przemysłowych i socjalistów, którzy 
wczoraj jeszcze tolerowali wskazówki socjalzdrajców i 
socjaloborońc6w, a dziś zbliżają się coraz bardziej do 
sztandaru komunizmu i Międzynarodówki Komuni stycz
nej. 

Dzierżyć ten sztandar, a jednocześnie niezmordowa
njt fozszerzać szeregi budowniczych socjalizmu, pamię-
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tać, że zadaniem związków zawodowych jest być budow
niczymi nowego życia, być wychowawcami nowych mil· 
jonów i dzies iątków miljonów, które na własnem do
świadcze niu uczyły się nie rob ić błędów, odrzucać stare 
przesądy, uczyć s ię na wlasnem dośw iadczeniu rządzenia 
państwem i zarządzania produkcją, - tyłka w tern jest 
niezawodna rękojmia, że sprawa socjalizmu zwycię!y 

ostateczniel wykluczając wszelkie możliwości powrątu 
wstecz. 

Dziela, t XXIII, st r. 478-493. 



o POTRZEBIE ZAŁ02ENIA ZWIĄZKU ROBOTNIK OW 
ROLNYC H ROSJI 

A~tykul pier wszy 

Przed odbywaj<jcq się obecnie w Pitrze ogólnorosyjską 
konferencją związków zawodowychI winna być postawio
na pewna olbrzymiej wagi kwest ja. To kwest ja zalo1enia 
ogólnorosyjskiego związku r o b O t n i k ó w r o In y c h. 

Wszystkie klasy Rosji organizują się. Najbardziej wy· 
zyskiwana, najnędzniej żyjąca, najbardziej rozproszona 
i przybita klasa najemnych robotnil{ów rolnych Rosji jest 
jakby zapomniana. Na niektórych kresach nierosyjskich. 
naprz. w kraju łotewskim istnieją organizacje najemnych 
robotników rolnych. W olbrzymiej wir:kszości gubernij 
wielkorosyjskich i ukraińskich organizacyj klasowych pro· 
letarjatu rolnego niema. 

Największym i bezwarunkowym obowiązkiem czoło
wego oddziału proletarjuszy Rosji, związków zawodo
wych robotników przemysłowych jest przyj~ć z pomocą 
swym braciom, robotnikom rolnym. Trudności zorgani
zowania robotników rolnych s~ ołbrzymie- jest lo oczy· 
wiste.. i do~wiadczenie wszystkich krajów kapitalistycz. 
nych to potwierdza. 

Tern niezbędniejszą jest rzeczą jaknajrychlej j jak. 
najenergiczniej zabrać się do wykorzystania wolności po
litycznej w Rosji i niezwlocznie za łożyć ogólno rosyjski 
związek robotników rolnycII. Właśnie konferencja zwią
zków zawodowych może i powinna to zrobić. Właśnie 
bardziej do~wiadczcni. bardziej rozwini(c i, bardziej uŚwia· 

I III Ogólnorosyjska konrt:roocj. zwijłtk6w uwodow)'ch odbyla 
sit; <ON Pietrrogrodzie'W liocu 1917 r. 
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domieni przedstawiciele proletarjatu, którzy zebrali się 

obecnie na konferencji, mogą i powinni rzucić hasło ro
botnilwm rolnym, wezwać ich do siebie, do sze regów 
organizujących się samodzielnie proletarjuszy, do sze re· 
gów swych związków zawodowych. Właśn ie najemni ro
botn icy fabryk powinni wziąć na siebie inicjatywę wyko
rzystania rozproszonych po całej Rosji komórek, grup, 
oddzialów związ·ków zawodowych, aby zbudzić robotnika 
rolnego do samodzielnego życia, do czynnego udzialu w 
walce o poprawę swego położenia, do obrony swych in 
teresów klasowych. 

Niejednemu wyda się zapewne i takie może będzie na
wet zdanie większości w danej chwili, że właśnie teraz, 
kiedy chłopstwo organizuje się w całej Rosji, prokla
mując zniesienie wJasności prywatnej na ziemię i ewy
równawcze~ jej u~ytkowanie, utworzenie związku zawo· 
dowego robotników ro ł nych jest nie na czasie. 

Akurat na odwrót. Wlaśnie w takim okresie jest ono 
szczególnie na czasie i jest niezwlocznie niez będne. Dla 
tych, I<órzy stoją na I{]asowym stanowisku proletarja
ckiem, ni e mo~e być wątpliwości co do sł uszności twier
dzenia, przyjętego na zjeździe sztokholmsk im SOPRR 
w f. 1906 przez mieńszewików z inicjatywy bolszewików, 
twierdzenia , które weszło od owych czasów do programu 
SD PRR. Twierdzenie to głosi: 

«Part ja we wszy st kich wypadkach i we owszeJkfm 
8tlłnie demokrat),>:zn)'ch przeobrll1:eń agrarnych. stawia sobiezo 
zadanie niezachwianie d~yć do s3 'moCl zie1nei or
ganizacji kJa\!lowej proleta rjatu roln ego, wy_ 
jaśniać mu niepr.zejedn01lI': pnz.eckvieństwo jego interesów i In
teresóW buriuazji chłopskiej , ostrzegać go pr.zed zludzenlam i 
,\\'ooec syst emu gospodarki rolnej, która rngdY przy IstnienIu 
produkc.ji (owoToowej nie jest IW \!lIanie 'Ulldć IIlCdzy mas, 
~ "'rencie ,..,,'skazywat niezbedn~t całkowitego pr.te\Vrolu 8O(:j3 . 
Iis tycznet,ro. jako jedynego środka oz.niesienia wszelkiej nędzy 
i wszelkiego wyzysku •. 

Niema an i jednego uświadomionego robotnika, ani 
jedneg-o członka związków zawodowych, klóryby nie 
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uznał słuszności tych tw ierdzel\. Realizować je, o ile 
sprawa dotyczy s a m o d z i e l n e jor g a n i z a c j i k I a
s o w e j p r o l e t a r j a t u r o I n e g o, - to rzecz wła

śnie związków zawodowych. 
Mamy nadzieję , że wła śni e w czasach rewolucyjnych, 

kiedy wśród mas pracujących wogóle, wśród robotników 
w szczególn ości żywe jest dążenie do ujawnienia się , do 
uforowania sobie drogi do tego, by nie pozwolić urzą
dzać życia na nową modłę bez samodzielnego rostrzyga
nia zagadniel\ pracy przez samych robotników, - właśnie 

w takich czasach związk i zawodowe nie zasklepią s ię w 
ciasnych interesach cechowych, nie zapomną o swych 
słabszych braciach, robotnikach rolnych, lecz z całą ener
gją przyjdą im z pomocą przez zalożen ie związku ro
botników rolnych Rosji. 

W artykule następnym spróbujemy nakreślić pewne 
kroki pra'ktyczne w tym kierunku. 

Artykul drugi 

W artykule poprzednim zatrzyma l iśmy się na zasadni
czem znaczeniu zagadnienia związku robotnil{ów rolnych 
Rosji. Teraz poruszymy pewne pral{tyczne strony tego za
gadnienia. 

Do związ.ku robotników rolnych Rosji powinniby nale· 
żeć wszyscy ci, co zatrudnieni są głównie lub przeważnie 
a lb o chociażby poczęśei pracą najemną w 
przedsiębiorstwach rolnych. 

Czy zajdzie potrzeba, by takie związki podzieliły się 
na związki czystych robotn ików rolnych i na związki ro
botników, którzy jedynie poczęści są robotnikami najem
nymi, to pokaże doświadczenie. W każdym razie to nie 
jest istotne. Istotne jest to, że podstawowe interesy kla
sowe w s z y s t k i c h tych, którzy sprzedają swą s iłę ro
boczą, są jednorodne i te skupienie w s z y s t k i c h tych, 
którzy czerpią choć część środków do życia z pracy na
jemnej cu obcych:., jest bezwarunkowo niezbędne. 
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Najemni robotnicy miast, fabryk związan i są tysiącami 
i miljonami nici z najemnymi robotnikami wsi. Wezwanie 
pierwszych pod adresem drugich nie może przebrzmieć 
bez śladu. Ale rzecz nie powinna sp rowadzić się do sa · 
mego tylko wezwania. Robotnicy miast posiadają o wiele 
więcej doświadczenia, wiedzy, środków j sil. Na le1.y 
wprost o d d a ć c z ę Ś ć t y c h s i I n a 1 o, zeby p o
m ó c p o d n i e ś ć s i ę robotnikom rolnym. 

Nalezy wyznaczyć jeden dzier"i, z którego zarobek 
wszyscy zorganizowani robotnicy powinni oddać na roz
w i nięcie, utrwalenie cal ej sprawy zjednoczenia robotni. 
ków najem nych miasta i wsi. Niech ok reś l ona część tej 
sumy ca łkowicie obrócona będzie na pomoc robotników 
miejskich na rzecz zjednoczenia klasowego robotników 
rolnych. Niechaj z funduszu tego pokryte zoslaną wy
datki na wydanie szeregu najpopularniejszych odezw, na 
wydawanie choćby tygodniowego na początek pisma ro
botników rolnych, na wysianie bodaj niewielkiej liczby 
agitatorów i organizato rów na wieś, c e ł e m n i e· 
z w ł o c z n e g o z a I o ż e n i a w róznych m.iejscowo
ściach związków najemnych robotników rQlnych. 

Tylko własne doświadczenie takic h związków pomoże 
znaleźć właściwą drogę dla dalszego rozwoju tej sprawy. 
Pierwszem zadaniem każdego takiego związku powinno 
być polepszenie sytuacji tych, co sprzedajq swq silę ro
boczą przedsiębio rstwom rolny m, zdobycie wytszej płacy, 
lepszych warunków mieszkaniowych, lepszej st rawy itd. 

Należy wypowiedzieć najbardziej zdecydowaną walkę 
temu przesą dowi, jakoby oadchodzącc zn iesienie pry
watnej własności na ziemię moglo .. dać ziemię> każdemu 
parobkowi i wyrobnikowi, podważyć same korzenie 'Pra
cy najemnej w rolniclwie. Jest to przesąd i przesąd nader 
szkodliwy. Zn iesienie prywatnej własności na ziemię jest 
przeobrażeniem olbrzymiem i bezwarunkowo postt:.Po
wem, bezwarunkowo odpowiadającem interesom roz· 
woju ekonomicznego i inleresom proletar jat u, przeobra· 
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żeniem, które kaMy robotnik rolny poprze z calej duszy 
i ze wszySLkich sił, ale które bynajmniej jeszcze pracy 
najemnej nie usuwa, 

Ziemi jeść nie można. Gospodarować na ziemi bez by
dła, narz~dzi, nasion, bez zapasu produ'któw, bez pieni~
dzy nie można. Polegać na «obiecankach», bez względu 

na to skąd pochodzą, - na obiecankach, że robotnikom 
najemnym po wsiach «pomoże się» zagospodarować się 

w bydlo, narzędzie itp., - byłoby najgorszym błędem , 
naiwnością nie do wybaczenia. 

Podstawowa zasada, pierwsze przykazanie wszelkiego 
ruchu zawodowego: nie polegaj na «państwie», polegaj 
tylko na s i I e s woj e j k I a s y. Państwo - to organi
zacja klasy panującej', 

Nie polegaj na obiecankach, polegaj tylko na si le 
zjednoczenia i uświadomienia swej klasy! 

Za zadanie związku zawodowego robotników rolnych 
powinna być zatem uznana odrazu - nictylko walka o 
poprawę polożenia robotników wogóle, lecz w szczegól
ności obrona ich interesów jako klasy pod
czas nadchodzącego wielkiego przeobra1:enia ograrnego. 

«R~ce robotnicze powinny być przekazane do dyspo
zycji komitetów gminnych», - tak rozumujl} czc;:sto chlopi 
i eserzy. Punkt 'Widzenia klasy najemnych robotników 
rolnych jest wrc;:cz odwrotny: do dyspozycji «rąk» po
winny dosiać się komitety gminne! Stanowisko przedsię
biorców i stanowisko robotnika najemnego są uwydat
nione dobitnie przez takie przeciwstawienie. 

cZiemia dla calego ludu». To sluszne. A I e t u d d z i e I i 
s i ę n a .k I a s y. Kafdy robotnik wie, widzi, czuje, prze
tywa tę. prawdę, którą burżuazja umyślnie zamazuje, a 
O której drobnomie szcza ń s two s ta l e za· 
p o m i n a. 

t Słowa t...emns o:nie polegaj ma ~aństwio poIt'lga tylko (lS sile 
SVo'ojej łdasy. $l:05uje sic: calkO'llo'icie do (1We~o okresu. !kiedy II '\Vla
dty stal Rząd Tymcusowy- r ząd burtuazji i obszarnikóW. 
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W pojedynkę biedakom nikt nie pomoże. tadne «pań. 
stwo» nie pomoże robotnikowi najemnemu na wsi, parob
kowi, wyrobnikowi, najbiedniejszemu chlopu, półprole

tarjuszowi, je ś łi on sobie sam nie pomoźe. 
Pierwszym krok iem w tym kierunku jest samodzielna or
ganizacja klasowa proletarjatu rolnego. 

Wyraźmy życzenie, żeby ogólno rosyjska konferencja 
związków zawodowych z jak największą energją wzięła 

się do tej sp rawy, rzuciła hasło po całej Rosji, podała 

dł oń pomocną, potężną dlOll zorganizowanej awanga rdy 
proletarjuszy, proletarjuszom wsi. 

«Prlf\\'da», Nr.Nr. 90-91. 
7 i 8 lipca (24 i 25 -czer"':ca) 1917 f . 

Dzieła, 'tom. XX, str. 557--560. 
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Ekonomiczna część programu 

Rozwijając konkretniej zadania ogólne władzy Radziec
ckiej, RKP ustala je w chwili obecnej w następujący 

sposób : 
W dziedzinie. ekonomicmej 

zadanie władzy radzieckiej polega obecn ie na rzeczach na
stępujących: 

(I) Niezachwianie kontynuować i doprowadzić do 
kOlka rozpoczęte i w zarysach głównych i podstawowych 
j uż ukończone wywłaszczenie burżuazji, p rzeobrażenie 

środków produkcji i obrotu we wlasność Republiki Ra
dzieckiej, t. zn. we wspólną własność wszystkich ludzi 
pracy. 

(2) Szczególnie wie lką uwagę zwrócić na rozwój i 
utrwalenie dyscypliny kolete llskiej mas pracujących i 
wszechstronne podniesienie ich samoaktywności i poczu
cia odpowiedzialności. Na tern polega najważniejszy, je
żeli nie jedyny środek ostatecznego przezwyciężenia Ka
pitalizmu i n awyknień, stworzonych przez panowanie 
wlasnoki prywatnej na środk i produkcji. Osiągnięcie 

tego celu wymaga uporczywej, powolnej pracy w dzie
dzinie wychowania mas, i wychowanie takie nietylko 

1 VII Zjazd R.KP(b) 'Postanowił zmienit program partji i polecił 
~pecja łnej komisji ulotenie projektu prog'ramu. W częściach pod-
9tawowych, projek>t programu zoslal ulotony przez l enina i przyjl:ty 
pr.zez komisję. Projekt Iprogramu zostal omówiony i uchwa
lony oprzc.z VIII 'Zjazd RKP(b) "N r. 1919. 
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stało s ię teraz możliwe, kiedy masy ujrzaly w czynie 
usunięcie obszarnika, kapitalisty J kupca, - wychowanie 
10 faktycznie odbywa się teraz tysiącam i dróg poprzez 
własne doświadczenie praktyczne robotn ików i chlap ów. 
Nadzwyczaj doni osle znaczenie ma pod tym względem 
praca nad rozwinięciem zjednoczenia zawodowego mas 
pracujących, które nigdy li nigdzie na świecie nie doko
nywało się tak szybko, jak za wladzy radzieckiej, ale 
które powinno być doprowadzone aż do zjednoczenia 
wszystkich bez wyjątku ludzi .pracy w zwarte, scentra lizo 
wane, zdyscyplinowane związki wytwórcze. Nie ogran i
czając się w żadnym razie do sta rych szablonów ruchu 
zawodowego, powinni śmy systematycznie, kontrolując 
każdy krok na podstawie wyników doświadczenia prak
tycznego, przeobrażać związki z jednej s trony w organy 
zarządzania calem gospodarstwe m spo lecznem; zbliżen i e 
i ścis la łączność związków zawodowych z Najwyższą 

Radą Gospodarstwa Ludowego (WSNCh), z Komisarja
lem PracYI a następnie i ze wszystkiemi innemi dziedzi
Ilami administracji palistwowej powinny rosn:j ć i wzma
cniać się; - z drugiej st rony, związk i zawodowe p owinny 
przeistaczać się jeszcze bardziej w organy socja listycz
nego wychowania na zasadach pracy calej bez wyjątku 
masy pracującej, z tern, by praktyczne doświadczenie 

udziału w rządzeniu ogarniało, pod kontrolą awa ngardy 
robotniczej, bardziej zacofane' warstwy robotników. 

(3) To samo zadan ie rozwijania sil wytwórczych wy
maga niezwłocznego, sze rokiego i wszechstronnego wy
Iw rzystania wszelkich Ij)ozostawionych nam w Ipuściźnie 

przez kap italizm specjali stów na uki i techniki, mimo te 
w większości wypadków są Qni siłą rzeczy przepojeni bur
żuazyjnym światopoglądem i burżuazyjnemi nawylmie· 
niami. 

Part ja powinna w ścisłej łączności ze zjednoczeniami 
zawodowemi orzeorowadzać swą dawna l inię, z jednej 
s lrony, nie robić najmniejszego ustępstwa pol itycznego 
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danej warstwie burżuazyjnej i bezlitośnie dławi ć wszelkie 
jej kontrrewolucyjne zakusy, - z drugiej, również bez
litośnie wal czyć z rzekomo radykaInem, w g runci e rzeczy 
Ignoranckiem, zarozumialem mniemaniem, jakoby masy 
pracujące były w stanie przezwyciężyć ]<apitalizm justrój 
bur2:uazyjny, nie ucząc się u buri:uazyj nych specjalistów, 
nie wykorzystując ich, nie przechodząc długot rwałej 

szkoły pracy obok nich. Dążąc do równości wynagrodze
nia za wszelką pracę i do callwwitego kom uni zmu, władza 

RadziecJ.;a nie moze staw ia ć sobie za zada nie natychmia
stowej realizacji tej równosci w chwili obecnej, gdy czyni 
się dopiero pierwsze krok i w Iderunku przejśc ia od ka 
pitalizmu do komunizmu. Dlatego też niezbędną jest 
rzeczą pozostawić na czas pewien wyższe wynagradzanie 
specja listów, żeby mogli oni pracować nie go rzej, lecz 
lepiej, niz dawniej i w tym celu nie należy także odrzu
cać systemu premji za pracę najba rdziej skuteczną, a 
zwłaszcza za pracę organizatorską. 

Podobnież niezbędne jest otaczać specjalistów burzua 
zyjnych atmosfe rą koleżeńskiej pracy wspólnej ręka w 
rękę z masą szeregowych robotników, kierowanych przez 
swiadomych komunistów i w ten sposób p rzyczyn i ać się 

do wzajemnego zrozumienia i zblizenia rozdzielonych 
przez kapitalizm pracowników fizycznych i umysłowych . 

(4) Urzeczywistnienie kom un izmu, wymagając bezwa
runkowo jalmajdalszej i jaknajściśJejszej centralizacji pra
cy w skali ogóln opaństwowej, ma tem samem za prze
slan l<ę przezwycięzenie tego rozdrobnienia i rozp roszenia 
robotników, zawodowego j IOI<alnego, które bylo jednem 
ze iródeł potęgi kapitału i niemocy pracy. Wall<a z cia 
snotą i ograniczonością cechową, z egoizmem cechowym, 
śc iś le związana z walką o zniesienie przeciwiel~stwa m ię
dzy miastem a wsią, nastręcza wielkie trudności i nie 
może być rozpoczęta w sze rokich rozmiarach, bez up rzed
niego znacznego podwy.tszenia wydajnośc i pracy ludowej. 
Ale 'Przystąpienie do tcj pracy l1)usi być mimo to rozpo-



80 II . Zw. IlIrWOO. w Jlrzededniu Pażdz. i po Patdz. 1911 f. 

częte nil"zwlocznie, choćby spoczątku w niewielkich, miej
scowych ramach i w postaci doświadczenia, dla po
równania rezultatów rozmaitych zarządzell, które będą 

przedsięwzięte w różnych zawodach i miejscowościach. 
Mobilizacja calej bez wyjątku zdolnej do pracy ludności 
przez wladzę Radziecką, przy udziale związków zawodo
wych, dla wykonania pewnych prac spo łecznych musi być 
stosowana nieporównanie szerzej i systematyczniej, nit 
s ię to dzialo dotychczas. 

Początek r. 1919. 

Dziela, t. XXIV, str. 101- 104. 



Z PIERWOTNEGO SZKICU ARTYKUŁU 
"AKTUALNE ZADANIA WŁADZY RADZIECKIEJ» 

Hasło praktycyzmu i rzeczowości cieszyło si ę niewielką 
popularnością wśród rewolucjon istów. Można rzec na · 
wet, że nie było wśród nich hasla mn iej popularnego. 
Jest rzeczą zupełnie z rozumia ł ą, że dopóki zadanie rewo
lucjonistów polegało na ~burzen iu sta rego spoleczeli.stwa 
kapital istycznego, stosu nek ich do takiego hasla musiał 
być uegatywny i szyderczy. Albowiem w praktyce pod 
hasłem tern kryło s i ę wówczas w tej lub innej formie dą
żenie do pogodzenia się z kapitalizmem, albo osłabienia 
natarcia proletarjatu na podwaliny ka pitalizmu, os łabienia 
walki rewolucyjnej przec iw kapitalizmowi. Jest reezą zu
pełn ie zrozumiałą, w jaki sposób sp rawy musia ły się do 
g runtu zmienić po zdobyciu władzy przez proletarjat, po 
zabezpieczeniu tej władzy, po przystąpieni u do pracy nad 
stwo rzeniem na szeroką ska lę rzeczy podstawowej, t j. 
spoleczeJ'lst wa socjalistycznego. I teraz jeszcze, jak to 
zaznaczone zostalo powyżej, nie ma my prawa ani na jot~ 
osłab i ać swej pracy nad przekonywa niem masy ludności 
o słuszności naszych idej, ani swej pracy nad zgnieceniem 
oporu wyzyskiwaczy. A ł e rzeczy główne w wykonaniu 
tych dwóch funkcyj zostały przez nas już :zrobione. Rze
czą główną i ak tu alną jest obecn ie haslo właśnie praktycz
ności i właśnie rzeczowości. Wynika stąd, że przyciągn ięcie 
do pracy inteligencji Iburżuazyjnej jest teraz aldual nem, 
dojrzałem i nieodzownem zadaniem dnia. Byloby aż do 
śmieszn ości niedorzeczne, gdybyśmy w lakiem przyciąg
nięciu upatrywa li jakieś wahania władzy, jakieś odstęp
stwo od zasad socjalizmu. albo jakiś niedopuszczalny kom-
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promis z burżuazją. Wypowiadać taki pogląd, znaczyłoby 
powtarzać bez żadnego sensu wyrazy, stosujące s ię do 
zupełnie innego okresu działalności rewolucyjnych partYJ 
proletarjackich. Przeciwnie, wlaśnie wykonując nasze za
dania rewolucyjne, właśnie w imię tego, żeby zadania It' 
nie pozostały utopją lub pobożne m życzeniem, lecz na
prawdę zmieniły s ię w rzeczywistość - były urzeczywist
nione niezwłocznie, - właśnie w imię takiego celu powin
niśmy teraz wysunfJć jako swe pierwsze, aktualne i naj· 
główniejsze zadanie, właśnie praktyczność i rzeczowość 
pracy organizacyjnej. Chodzi właśnie obecnie o to, żeby 
od wszystkich stron przystąpić do praktycznego wzniesie
nia tego gmachu, którego plany oddawna jużeśmy nakre· 
ślili, dla ktÓrego grunt wywalczaliśmy wystarczająco 

energicznie i wywalczyliśmy wystarczająco tnvale, dla 
którego materjal zebra l iśmy w wystarczającej ilości i któ· 
ry należy teraz, - otoczywszy go rusztowaniem wspoma· 
gające m, przyodziawszy się w odzież roboczą, nie -bojąc 
się zabrudzić jej wszelakiemi materjalami pomocniczemi, 
ściśle wykonując wzkazówki osób kierujących pracą prak. 
tyczną, - należy gmach len budować, budować i bu
dować. 

Jak dalece pozostają niekiedy niezrozumiane wska· 
zane powyżej zmiany w ujmowaniu naszych zadań, - wi
dać to między innemi z niedawnej dysl<usji o roli zwią
zków zawodowych\ Wypowiedziano tam pogląd (popie· 
rany przez mieńszewików, rozumie się w celach jawnie 
prowokatorskich, tj. w celach sprowokowania nas do po· 
sunięć korzystnych tylko dla burżuazji), wypowiedziano 
pogląd, że związki zawodowe w interesach utrzymania i 
utrwalenia samodzielno~ci klasowej proletarjatu nie po
winny stawać się organizacjami pal\stwowemi. Pogląd 
ten zamaskowany był niewinnemi, dostatecznie okłepanemi 
i dostatecznie wyklltemi na pamięć slowami o walce pracy 

• Mowa {) dyskusji w sprawie związkOw zawodowych ma I Ogól. 
norooyjskim l.jddzie zwią.cl<Ow z3M'oOOwych w s1:yczniu r. 1918. 
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przeciw kapitałowi, o potrzebie samodzielności klasowej 
proletarjatu. W rzeczywistości zaś pogląd ten był i pozo
staje bądź burżuazyjną prowokacją najordynarniejszego 
pokroju, bądź - kraI'lcową tępotą, niewolniczem powta
rzaniem haseł dnia wczorajszego, co wykazuje analiza 
zmienionych warunków dzisiejszej doby dziejowej . . Wczo
raj głównem zadaniem związków zawodowych byla walka 
z kapitałem i obrona samodziel ności klasowej proletar
jatu. Wczoraj hasłem dnia była nieufność do pallstwa, bo 
to było państwo burżuazyjne. Dziś państwo staje się i 
stało się proletarjackiem. Klasa robotnicza staje się i 
stała się klasą panującą w państwie. Związki zawodowe 
stają s ię i powinny stać się organizacjami państwowemi , 
na które przedewszystkiem spada odpowiedzialność za 
reo rganizację calego życia gospodarczego na zasadach 
socjalizmu. Dlateg<l stosować w okresie dzisiejszym hasla 
dawnego ruchu zawodowego - znaczy ł oby wyrzekać się 

socjalistycznych zadań klasy robotniczej .. . 

Pod~~towane 28 mOKa 191 8 r. 
Dzie ła, .t. XXII , st r. 421-422. 



Z REFERA TU O CHWILI BIEZĄCEJ NA IV KONFEREN
CJI ZWIĄZKOW ZAWODOWYCH I KOMITETOW FA

BRYCZNYCH MOSKWY 27 czerwca 191 8 r. 

Kiedy wy zbie racie się w swych komitetach fabrycz
nych, żeby decydować o swych sprawach, pamiętajcie, że 
rewolucja Il ie ut rzy ma ani jednej ze swoich zdobyczy, 
jeśli będziecie zajmować się w swych komitetach fabrycz
nych techni cznemi albo czysto finansowe mi inte resami 
robotniczemi. Zdarzało się nieraz, że robotnikom i .klasom 
uciemiężonym udawało s i ę ujmować w swe ręce władzę, 
ale nie zda rzalo się nigdy, żeby im się udawało ją ut rzy
mać. Na to trzeba, żeby robotnicy posiadali nietylko zdol
ność porwania się do bohaterskiej walki j obalenia wy
zysk u, ale i zdol n ość do organizacji, do dyscypliny, do 
ha rt u, zdolność dyskutowania, kiedy dookoła wszystko 
chwieje sit:. waha sit:. ,kiedy jest sit: atakowanym, kiedy 
szerzą sit: n iedo rzeczne, niemające końca pogłoski, - w 
tych właśnie czasach na komitety fabryczne, które 
we wszystkiem zw i ąza n e są śc iś łe z szeroką miljonową 

masą , spada olbrzymie zadanie państwowe stać sit: w 
pierwszym Ifzt:dzie o rganem zarzqdzania życiem pa l\stwo
wern. To jest podstawowe zagadnien ie państwowe władzy 
radzieck iej - jak mamy zapewnić należyty podzia ł zboża. 
Jeśli Jelec umiał okiełznać miejscową bu rżuazjt:', to w 
Moskwie zrobić to je3t trudn iej, ale tu organizacja jest 
nieporówna nie w i ększa i tu wy ł atwiej możecie wys unąć 
dziesiątki tysięcy ludzi uczciwych, których wasze part je, 

, Mowa o kierownikach Rady jeleokiej, k.t6rty wypedziwszy 
7. rad ik'lllak6w i zo rgooi!Zowaws.zy biedotl!. zebrałi ogromną Jlość 
zbota, nie dając motności burtuatji spl"kulować na lem lbo~lI. 
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wasze związki zawodowe dadzą i będą mogly zagwaran
tować, którzy będą zdoln i kie rować oddziałami z calko
witą odpowiedzialnością za to, że pozostają ideowymi, 
oddanymi ludźmi, bez względu na wszelkie trudności, bez 
względu na wszelkie pokusy z jednej strony i męki gło
dowe - z drugiej. Innej klasy, 'klóraby mogla teraz jąć 
się tej pracy, któraby zdolna była kierować ludem, czę

sto wpadającym w rozpacz, innej klasy, poza fabrycznym 
proletarjatem miejskim, niema. Wasze komitety fabrycz
ne powinny przestać być tylko komitetami fabrycznemi. 
Powinny one stać się podstawowemi komórkami pali
stwowemi klasy panującej. Od waszego zo rganizowania, 
od waszej zwartości, od waszej energji zależy, byśmy to 
trudne przejście wytrzymali tak nieugięcie, jak wytrzy
mać powinna władza radziecka. Bie rzcie s ię do rzeczy 
sami, bierzcie się z ka.żdej strony, demaskujcie dz ień w 
dzień nadużycia, korygujcie na podstawie własnego do
świ adczenia każdy uczyniony błąd. - robi sie ich teraz 
wiele, bo I{lasa robotnicza jest jeszcze niedoświadczona, 

ale ważne jest, żeby wziela się ona do rzeczy sama, by 
sama korygowała 'błędy. Jeżeli będziemy dzia łać w ten 
sposób, jeżeli każdy komitet zrozumie, że reprezentuje 
on kierownika największej w świecie rewolucji, wówczas 
zdobędziemy socjalizm dla całego świata! 

Dziela, rt. XXIII, str. 00--91. 



REFERAT O ZADANI ACH ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH 

W ZWIĄZKU Z MOBILIZACJĄ NA FRONT WSCHODNI 
NA PLENUM WCSPS 11 kwietnia 1919 r. J 

Towarzysze, wszyscy wy oczywiście zaznajomieni je
steście z ogłoszonym dzisiaj dekretem o mobilizacji w gu
bernjach oierolniczych i nie mam potrzeby na takiem ze· 
braniu wicIe rozwodzić się nad przyczynami, które ten de· 
kret wywolały, albowiem, rozumie się, doslwnale wiecie 
z. gazet, jak nagle polożenie nasze sta lo się nadzwyczaj 
cięikiem, wskut~k zwycięstw Kolczaka na froncie wschod
nim. 

Wiecie, że dawno już wszystkie dyrektywy rz~du zmie
rzaly ku temu, żeby główne sily rzucić na front po lu
dniowy. Rzeczywiśc i e, na froncie południowym skoncen
trowały się takie siły krasnowców i tak trwale bylo tam 
gn iazdo bezsprzecznie kontrrewolucyjnego kozactwa, 
które po r. 1905 zostało tak samo monarchistycznem jak 
i przedtem, że bez zwycięstwa na froncie południO\\i'ym o 
żadnem utrwaleniu pro łetarjackiej władzy radzieckiej w 
centrum nie moglo być nawet mowy. W związku z tern, 
że soj usznicy- imperjaliści właśnie z południa, z Ukrainy 
próbowali atakować i chcieli zrobić z Ukrainy punkI 
oparcia przeciw Republi ce Radzieoldej, znaczenie frontu po
łudniowego lembardziej się dla nas zwiększyło i dlatego 

I Referat Leniona by! centralnem zagadnieniem na plooum WCSPS 
(OgÓlnorosyjsldej Centralnej Rady Związ-ków Zawodowych). Bolsze· 
wicy na plenum tern dali zdecydowany odpór mieńszewikom, którzy 
wY2yskali grotne połMen;e na fron cie 'Wschodnim dla wznowienia 
alaków na polilykf; partjj ,i 'Władzy radzieckiej. Plenum iednoglośnie 
prolyif;1o odczytane przez Lenina dezy CK RKP(b) 'VI związku .z sy
tuacją na rronde 'WSChodnim», k<lńczące się wezwaniem do (zabranja 
się do 'Prac)' 'PO Te'WOhlcyjnemu:t, 



Referat o .zadaniach związków z3wooowych 87 

nie mamy co ża łować, żeśmy wszystkie zadania wojenne 
ukJadali w laki sposób, by przeważającą uwagę i prze
ważające siły poświęcić frontowi południowemu. Pod tym 
względem sądzę, żeśmy się nie mylili. Potem ostatnie wia· 
domości o wzięciu Odesy i dzisiejsza wiadomość o wzięciu 
Symferopola i Eupatorji wykazały, że sytuacja tam jest 
taka, iż obszary te, grające główną decydującf! rolę w 
całej wojnie, obszary le są obecnie oczyszczone. 

Wiecie doskonale, jakich olbrzymich wysiłków wy
maga od nas kontynuowan ie wojny domowej po 4 latach 
wojny imperjalistycznej, jak zmęczone są masy. jak nie
bywale wielkie są ofiary, które ponoszą robotnicy teraz, 
tocząc od dwóch lal wojnę dom owę. Wiecie, że prowa
dzimy wojnę z wielkiem naprężeniem. Dłatego skupienie 
wszystkich si ł na froncie południowym wywolało nadzwy.
czajne osłabienie frontu wschodniego. Posi łków tam po
syłać nie mogliśmy. Na armję na froncie wschodnim spa
dały nadzwyczajne ciężary; ponosiła ona ni es łychane ofia
ry. Walczyła ona calem i miesiącami i ca ly szereg towa
rzyszy-pracowników komunikował depeszami, :te wy
trzymywanie takich c i ężarów dla walczących czerwonoar
mistów staje s ię niewypowiedzianie trudnem. W rezulta
cie nadmierne naprężenie si l na froncie wschodnim. Tym
czasem Kolczak zmobilizowal środkami dyscypliny car· 
skiej, czyli dyscypliny pałki , ludność syberyjską - chlopów. 
Wykluczył ze swej armji byłych żo łnierzy, którzy byli na 
fron cie, mając możność zgromadzić w armji oficerów. 
jako kierowników i calą kontrrewolucyjn:) burżuazję. 

Opierajłjc sifi: na nich, Kolczak osiągną! w ostatnich cza
sach takie sukcesy na froncie wschodnim, które zagra tają 
Wołdze i katą rzec, że będziemy musieli z olbrzymiem 
napięciem sil odrzucić Kolczaka. I dać siły te musimy 
stąd, bo ruszyć ich z południa nie motemYJ -znaczyłoby 
to pozostawić tam niedobitego głównego nieprzyjaciela. 

Ogólne położenie nasze, po zwycięstwach na południu 
i nad Donem, i w związku z sytuacją międzynarodową, 
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polepsza si~ z każdym dniem. Niema ani jednego dnia, by 
depesze nie przynosiły nam wiadomości o polepszeniu na
szej sytuacji międzynarodowej. 

Trzy miesiące temu kapitaliści angielscy, francuscy i 
amerykańscy nietylko zdawali się być, ale byli olbrzymią 
siłą, która naturalnie moglaby nas zmiażdżyć, gdyby wów
czas byli oni w stanie wykorzystać przeciw nam swe ol
brzymie sily materjalne. Mogli to oni zrobić. Teraz wi
dzimy jasno. że tego nie zrobili i zrobić nie mogą. Oslat
nia ich kh;:ska w Odesie wykazuje jasno, fe jakkolwiek 
wielka jest potęga materjalna imperjalistów, z czysto mi 
litarnego punktu widzenia ponieśli oni w wyprawie na 
Rosję catkowity krach. Jeśli się weźmie pod uwagę, .te w 
samym środku Europy istnieją republiki radzieckie! i te 
wzrost formy radzieckiej staje się niepowstrzymanym. to 
mOżna rzec bez przesady, rozpatrując sytua cję zupełnie 
trzeiwo, że zwycięstwo nasze w skali międzynarodowej 
zagwarantowane jest całkowicie. 

Gdyby sprawy sta ły tytko tak. moglibyśmy mówić z 
absolutnym spokojem, ale jeżeli się uwzględni ostatnie 
zwycięstwa Kolczaka, to trzeba stw ierdzić, że będziemy 
mieli jeszcze przed sobą kilka miesięcy wielkiego naprę
tenia, by rozbić jego wojska. Nie ulega wątpliwości, że 
samem i tylko dawnemi metodami zadania tego wykonać 
nie' zdolamy, a w ciągu póltorarocznego istnienia władzy 
radzieckiej wytworzyly się u nas talt dalece utarte, mote 
nawet nieraz rutyniczne metody, które w znacznym sto
pniu wyczerpaly energję przodującej warstwy klasy ro
botniczej. Nie zamykamy bczu na to, jakie krańcowe 
zmęczenie daje się odczuwać w pewnych warstwach ,kla
sy robotni czej, jak trudna staje się walka, ale dziś kalku
lacja jest o wiele prostsza i jaśniesza. Nawet dla niezwo-

! W owych c23sach ;!tnialy r~publiki radzie<:k;e łla Węgrzech 
i w Blłwarji. Na Wegrzech wladza radzied<a utrzymala się od 
21 mąrca do I sierpnia 19191'. w Bawarji - od 7 kwietnia 'do l maja 
1919 r. 
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lenlJików władzy radziecIdej, uważajflcych si~ za dość 
duże wielkości w polityce, nawet dla nich jest jasne, 
że w skali międzynarodowej zwycięstwo nasze jest za
pewnione_ 

Musimy przeżyć jeszcze okres zaostrzenia wojny do
mowej w związku z Kolczakiem. Zdecydowaliśmy z tego 
względu, że właśnie WCSPS - organizacja posiadająca 
najwięl{szy autorytet. skupiająca szerokie masy proletar
jatu - powinien ze swej strony zaproponować szereg 7.a
rządzeń najbardziej energicznych, które pomogłyby nam 
IV ciągu paru miesięcy zako l1czyĆ wojnę ostatecznie. Jest 
to zupełnie możliwe, ponieważ nasza sytuacja międzyna

rodowa poprawia s ię i pod tym względem jes teśmy za
bezpieczeni całkowicie. Tyły europejskie i amerykal1skie 
mamy w jaknajlepszem <położeniu, o czem 5 miesięcy te
mu nawet marzyć nie mogliśmy. Tu można rzec, że pa
nowie Wilsonowie i Clemenceau l postawili sob ie za ce l 
pomóc nam. Depesze, które codzieli przynoszą wiadomo
ści o ich waśniach, o wzajemnej chęc i t rzaśnięcia sobie 
przed nosem drzwiami, wykazują , że panowie ci pogrytli 
się do cna. 

Ale im jaśn iejszą staje się rzeczą, że w skali między
narodowej sprawa nasza jest wygrana, z tern większą 
rozpaczą i zaciętością walczą rosyjscy obszarnicy i kapi
taliści oraz kułacy, którzy uciekli za Ural. Całe to ma lo 
szanowne bractwo walczy rozpaczliwie. Wy oczywiście 
zw róciliście uwagę w wiadomościach gazet na to, do ja
kich rozmiarów doszedł teror bialogwardzistowski w 
Une. Nie ulega wątpliwości. że te żywioly bialogwardzi· 
stowskie, ta burżuazja stawia swą ostatnią stawkę. , bur
tuazja jest do ostateczności zażarta: liczy ona na to, 1.e 
w~ciek l ą ofensywą zmusi nas do odciągnięcia części na
szych sil z decydującego f rontu poludnjowego. My tego 

I W owych czasach Wilson był prelydentem SłlJ'llOw Zjednocz(l
nl":,h a Gemenceau -głow<ł rządu francuskiego i dus:zą interwencji 
wojennej przeciw Związkowi Radzieckiemu. 
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nie zrobimy i otwarcie mówimy robo tniko m, że to ozna· 
cza konieczność coraz to nowego naprężan ia naszyc h si l 
na Wschodzie. 

Pozwol ę sobie zaproponować wam szereg za rządzeń 

praktycznych, które mojem zdan iem, powinny wywalać 
nowe ug rupowanie s il, nowe ok reślone zadania ze strony 
związków zawodowych, i które uważam za niezbędne wo· 
bec opisanej dopiero co przeze mnie pokrótce sytuacji. 
Zatrzymywać się nad tem dlużej niema potrzeby- jest to 
wszystkim wiadome. Sytuacja ta stwarza możliwość, przy 
najtrzeiwiejszem rozumowaniu, zakończenia w ciągu 
kilku miesięcy wojny i wewnętrznej i w skali międzyna
rodowej. Ale napięcie sil w c i ągu tych kilku miesięcy jest 
niezbędne. Pierwsze zadanie, które należaloby postawić 
przed związkami zawodowemi: 

cI. Wszech<;tronne poparcie ogklszonej J I kwietnia 1919 r. 
mobilizacji. Wszystkie sily oparlji ; związków lawodow~h po
wmny b)'t zmobilizowane niezwloa..nie. aby wł~nie '\\I ciągu 
najblitszy.ch dnI. be.z ~ajmniejSlej z,wlOlki mobilizacji, otadeł<reto. 
'\\lanej przez Radę Komisarzy Ludowych 10 kwietnia 1919 r., 
udzielona byla jaknajenerglczn'iejsza pomoc. 

Nalety odraw dopiąć 'tego, teby -zmobilizowani widzieli 
aktywny udział l'wiązków 'Zawodowych i odczuwali, te popiera 
ich klasa robotnicza. 

NaJety 'W szczególności osiągnąć 10. aby v.'SZyscy i ikatdy 
zmobilizowany zrozumial, te niellWłocz.ne "I\,'yslanie go na front 
eope\\.'n ia mu ulepszone ,w~ywjenie, 1)0 'Pierwsze, wskutek lep
szego 'Wyt},.,...·jenia tołnierzy w zbotowym pasie .przyfrontowym, 
po drugie, wskutek podziału opn)"9.'Otonego do j!:kldujących 
gubernlj zbota 1l1i(d7.y mniej5zą liczbc; osób; 'PO trzede, wskułek 
8lc rokiei organizoc,ii posy łek tywnośdowych IZ miejscowośc i 
fltz)'fronl~}'C11 rio doml1 d!a rodz.m cze rwonoarmistów .... 

:ttutalnie, O sytuacji tywnościowej nadmie ni/eOl tu 
tylko pokrótce, ale wszyscy rozumiecie. te to jest nasza 
glówna trudność wewnętrzna, i te gdyby nie bylo możli
wości powiązania mobilizacji z szybkiem posuwa niem się 
do miejscowości przyfrontowych i zbotowych. z organi
zacją formowania właśnie tam, a nie t u, - gdyby tej mo:tIj
wości nie bylo. to mobilizacja bylaby beznadziejna, tj. na 
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powodzenie jej li czyćby bylo niepodobna. Ale teraz taka 
możliwość istnieje. Mobilizacja skierowana jest w naj
większej mierze na gubernje nierolnicze, na te miejsco
wości, w których najbardziej cierpią z glodu robotnicy i 
chiapi. Przesunąć ich moźemy przedewszystkiem na Don 
- teraz caly Obwód doński jest w naszych rękach; wałka 
z kozactwem toczyla sie dawno, tam mamy możność po
lepszyć wyżywienie czolowych oddziałów, nietyłka bez
pośredn io, ale i przez rozwijanie posyłek żywnościowych. 
Pod tym względem kroki zosŁały 'Poczynione i zezwolono 
na posyłki żywnościowe w rozmiarach 20 funtów dwa ra
zy miesięcznie. Porozumienie w tej sp rawie zosta ło osiąg

nięte. W ten sposób te ulgi, które w zeszłym roku wy
padło poczynić w pO'itaci póltorapudowców', można je bę
dzie porównać z rozleglejszem zarządzeniem, - z posyl
karni żywnościowemi, które będą mogly stać się pomocą 

rodzinom czerwonoarmistów lutaj. 
Rozwijając tego rodzaju działalność, polączymy po

moc frontowi z poprawą sytuacji żywnościowej głównych 
obwodów nierolniczych, najbardziej cierpiących pod tym 
względem ... Ja sne jest, że ruch na Don związany będzie 
z ruchem na Powolte, gdzie w danej chwili nieprzyja 
ciel zadał nam tak dolkliwy cios, że za Wołgą. na Wscho
dzie, kilka miljonów pudów przygotowanego ju! zboża 
przepadło. Tam wojna jest w najbardziej bezpośredni 

sposób wojnq o chleb. Zadaniem związków zawodowych 
jest dopiqć tego, żeby la mobilizacja nie zostala przepro
wadzona w ramach zwykłego zjawislea, lecz była połączona 
ze związkową pomoc:,! dla Rad . W tej tezie, którą prze
czyta łem, wylotone lO jest cokolwiek niedość 'konkret
nie. Myślę, te tej wszechstronnej pomocy należaloby dać 

, MńwiitC o .,,6Itor&l'udawcach. Lenm mial '118 myśli zezwolenie 
w t. 1918 IHl woLoy Iprzew6z prz~ robotników t masy <pracujące -do 
Moskwy i P.iotrO$.!rodu PÓIt<lT1I IPltda proouk1ów 1yv.'nokiówyeh 1111 
potrzeby spo1ycia osobistego. W 1919 r. Rada Komisarzy Ludowych 
zezwolila na przesyłanie -produktów 1ywnośoiowych dla spo1yda OS<I. 
bi<;tego w posy łkach pocztowych rodzinom ClZerwonoarmi,.ćw. 
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wyraz spoczątku w szeregu zarządzeń, a potem przez 
opracowanie konkretnych wskazań j praktycznego planu, 
jak mianowicie związki zawodowe, mobilizując wszystkie 
si /y, powinny 'Pomóc tej mobilizacji, teby nadać jej cha
rakter nietylko zarządzenia wojenno·żywnościowego, lecz 
i najdonioślejszego kroku politycznego, uczynić ją sprawą 
klasy robotniczej, uświadamiającej sobie, że w ciągu kil
ku miesięcy możemy wojnę zakończyć, albowiem w ska li 
międzynarodowej nadc iągni~cie naszych sojuszników jest 
zapewnione ... To osiągnąć mogą tylko organizacje prole· 
tarjackie, tylko lwiązl;:; zawodowe. Wyliczać tych zuzą
dzeń praktycznych nie mogę. Sądzę, te zrobić to mogą 
tylko same związki zawodowe. Zadanie to mogą one roz
wiązać, uwzględniając właściwości miejscowe, stawiajijc 
sprawę na gru ncie praktycznym. Nasze zadanie polega na 
tern, żeby dać podstawowe wskazówki polityczne klasie 
robotniczej, która powinnA skupić się nanowo j uświado

mić sobie ową prawdę, która jest bardzo gorzka, bo nie
sie nowe ciężary, ale jednocześnie wytyka realną i prak
ryczną drogę do ewentualnego przezwyciężenia trudności 

w krótkim czasie. Przez spotęgowany ruch robotników 
na ' zbożowe południe wzmacniamy tamtejsze sily i jeśli 
wojska białogwardzistów i obszarników liczą na to, że 
swemi zwych:stwami na wschodzie zmuszą nas do za
chwiani Ił południem, to to im się, sądzę, nie uda. i je
stem. mocno przeltommy, że poludniem nie zachwiejemy, 
a wschód podtrzymamy. Nieprzyjaciel zebrał młodzież sybe · 
I yjską, unikajqc byłych t.olnierzy z frontu - boi s ię on ich 
i popchnął chłopów syberyjskich. To jest jego ostatnia 
stawka, jego ostatnie zasoby. Nie ma on poparcia, nie ma 
tywej si ly. Sojusznicy nie mogli udzielić mu poparcia . 
Okazało się to ponad ich siły . 

Oto dlaczego zwracam się do przedstawicieli ruchu 
zawodowego z pro~bą, teby na I~ kwestję zwrócili jak
najwi~szą uwag~ i dopięli lego, teby mobilizacja nie 
zostala przeprowadzona po staremu. Powinno to być 
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olbrzymią kampanją polityczną klasy robolniczej, - nie
tylko wojenno-żywnościową. ale i o lbrzymią polityczną 

kampanją. Biorąc pod uwagI.: sp rawy w jaknajtrzeźwie} 

szy sposób z punktu widzenia czynni!{ów wojny i sto
sunków klasowych, nikt nie wątpi, że to zdecyduje spra
wy w ciągu kilku najbliższych miesil.:cy. W tym celu 
trzeba, by związki zawodowe nie og raniczyly sil.: do 
dawnych ram pracy. Dz ialając w da wnych ramach, zada
nia tego rozw iązać niepodobna. Tu trzeba nowego roz
machu. Musicie dzia łać nietylko jako zawodowcy, lecz i 
jako rewolucjoniści, któ rzy rozst rzygają podstawową 

sprawI.: republiki radzieckiej, którąśmy rozstrzyga li u 
nas w Październiku - kwestj l.: kOllca wojny imperjali 
stycznej i początku budownictwa socjalistycznego. Te
raz związki zawodowe powinny dzia lac tak samo, jak i 
rewolucjon.iści - na drodze masowej, nie ograniczając sil.: 
do starych ram, rozstrzygając praktyczne zagadnienie 
kOllca wojny do mowej w R.osji. Koniec ten jest zupełn ie 
bliski, a łe jest nadzwyczaj t rudny. Nastl.:pnie : 

c.2. W miejscowościach przyfronIowyd!, szcze&,ólnie na Po
woUu {r,zOOa urzecz}"W.i$'tllit uzbrojenie 'wszystkich co do jedtJego 
członkÓW 2wjązków zawodowych, a w rlEie br.aku b roni po
~:l kh mobilizację do niesierlia Czerwonej Armji pomocy 
we wS'lelkkh 'P~adach , do za.st(pOWania wyPNanych z szere
gÓw Up ... 

3. Na wzmocnienie agi.l aeji, z:wlaSZCZ3 wśród mobilizowa
nych, IZllKJbHizowanych i czerwonoarmistów, musi byt. 7-wrócona 
jaknajbaaniejsza uwagi. Nie og ranio:ał się do zw}'kly"h spo_ 
tobÓ\ll agHacj~ do refernotów, <WJecOw ~t.p., ro:z.winąt agilację 
grup i poszczególnYdl orobotn-lków lW!ród cztrwonoannrstÓ ...... , 
poó%ielił miedzy takie. g rupy sze regowych robot1lików, członków 
ł:wi~ku .zawodoWego, kost3ry, odd:.r:ialy CzellWooej Armji, rab· 
r~i. Zw:iąZlki Z31WOOor.ve 'PowiMy ł:organizowat kontrolI; leg-o. 
by .katdy id! cz.londl: brai udział w <Obchodzeniu domów 'li ce· 
lach agilacyjnydi, VI rrozdawaoniu oderzw i VI rozmow3Ch oso
bist}'ch~. 

Myśmy teraz, rzecz jasna, odzwycza ili sil.: nieco od 
metod ag itacji dawnych czasów, gdyśmy byli part ją prze· 
ś ladowaną albo walczącą o wladzl.:. Władza 'Państwowa 
da la nam w rl.:ce olbrzymi apa rat państwowy, zapomocQ 
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którego agitacja zostala postawiona na nowe tory_ Pro
wadziliśmy ją przez te półlora roku na inną skalę, ale 
przy tej straszliwej ruiuie, któ r ą pozostawiła nam wojna 
imperjalistyczna, którą wojna domowa spotęgowa ła i 
przy tych ok ropnych t rudnościach, kiedy najście wroga 
spadło na caly szereg g ubernij Rosji, wiec ie, te agitacja 
nasza bynajmniej nie dokonala tego, co jest niezbędne. 
Zrobiła ona cuda w porównaniu z poprzednią, ale nie 
zrobiła wszystkiego i nie doprowadziła tej sprawy do 
koMa. Olbrzymie masy chłopów i robotników dotych· 
czas w nadzwyczaj małym stopniu dotknięte są agitacją. 

Dlatego te! nie należy tu ograniczać się do dawnych 
l am, w żadnym razie nie należy liczyć na to, że mamy 
teraz na to państwowe organy radz ieck ie. Gdybyśmy na 
tern polegali, nie rozwiązalibyśmy zadania. Należy przy
pomnieć sobie pod tym względem p rzesz łość , należy 

zwrócić większą uwagę na inicjatywę osobistą, należy 

powiedzieć, że jeśli ta inicjatywa osobista zastosowana 
będzie w skali masowej, to dokonamy teraz więcej n iż 

dawniej, właśnie dlatego, te teraz Iklasa robotnicza, cha
ciaź w masie swojej ma zmęczonych przedstawicieli, ale 
jednak instynktem swym uchwyciła istotę zadania. Na
wet ci, którzy w swej ideologji politycznej - mieńsze· 
wicy i ese rzy - walczyli pazurami przeciw temu, by zro
zumieć stan rzeczy. zas łaniali się telaznerni tarczami, nie 
rozumi ejąc rzeczywistości, - nawet oni zrozumieli, że 

toczy się tu walka na całym świecie między sta rym, bur
żuazyjll}'m ustrojem a nowym, radzieck im. Od czasu, jak 
rewolucja niemiecka pokazała \V rzeczywistości , czem 
jest; od czasu, jak jej rząd przyniósl tylko zamordowanie 
najlepszych wodzów proletarjatu przy poparciu socjal
pa trjotów większości ; od czasu jak wladza radziecka 
zwyciężyla w szeregu krajów europejskich,- od tego 
czasu kwest ja jest praktycz nie rozstrzygn ię ta. Zagadnie
nie stoi tak: władza radziecka albo stary burżuazyjny po
rządek. Jest to praktycznie rozsi rzygnięle w skali histo-
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rycznej. Instynkt robolnil<ów rozstrzygnął sprawę: trze
ba, żeby przeobraził się on w ustokrotnioną agitację. 

Nie jesteśmy w stanie zwiększyć wytywienia, kiedy go 
niema, powiększyć dziesięciokrotnie liczby agitatorów za
wodowych i inteligentów, kiedy ich niema,-- tego zrobić 
nie możemy. Ale możemy powiedzieć sze rokiej masie ro
botników: jesteście teraz nie tacy, jacy byliście do dnia 
wczorajszego. Jeśłi zabierzecie się do rzeczy metodami 
agitacji jednostkowej, wasza li czebność zwycięży. 

Dopniemy tego, !e mobilizacja ta nie będzie zwyk lą 

mobilizacją, lecz rzeczywistą wyprawą decydującą osta
tecznie o losie klasy robotniczej, uświadamiającej sobie, 
że te najbliższe miesiące oddzielają nas od ostatecznego 
i rozst rzygającego boju - nie w tym sensie, w jakim się 
to mówi w pieśni i wierszach, lecz w najbardziej do
słownym sensie słowa, albowiem teraz zważyliśmy swe 
praktyczne si ły nietylko w stosunku do bialogwardzi
sl6w. 

\V ciągu roku wojny zwa!yliśmy swoje siły w stosunku 
do imperjalizmu międzynarodowego. Byly czasy, kiedy du
siły nas Niemcy, i wiedzieliśmy, że niemcy są związani, że 
jedną ręką trzymają ich imperjaliści anglo-francuscy. Były 
czasy, kiedy przeciw nam występowali anglicy i francuzi; 
mieli oni obie ręce rozwiązane. Gdyby oni rzucili się na 
nas w g rudniu 1918 r., nie moglibyśmy ostać się, a teraz 
doświadczyliśmy ich jeszcze w ciągu szeregu ciężkich mie· 
sięcy i wiemy, że są oni zgnili w sensie porządku burtua
zyjnego. I najlepsze ich wojska nadają się tylko do tego, 
żeby cofać się nawet przed oddziałami powstańców, które 
działały na Ukrainie. Rozumujemy więc najzupelniej ści
śle i klasa robotnicza instynktem poczula, że nadchodzi 
ostatni bój, te ·kilka miesiący zdecyduje, czy zwyciężymy 
tu ostatecznie, czy też w dalszym ciągu brnąć będziemy 
przez nowe trudności. 

Z zarządzeń dalszych przeczytam te, które są tu na
szkicowane: 
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• 4. Zastąplt IWszystkich mętc:zyzn - praCOWllików przez ko
biety. Pr:zeprowadzit 'W ty.m ct'lu oową rejest rację .zarÓwllO 
parlyjną jak ~ Ilawodową ... 

5. Zorganizowat fl iezwlocznie, .popnez z,.wiąz.kt zawodowe, 
komitety fabrYC/U1e, <Hgani.uKje partyjne, gpÓldzielnie itp., u
równo miejsoowe jak i cen!tralne biura p-omocy albo oko . 
ml -telly <wspóldziatania. Adresy ich f>O'WLnny byt -opu· 
bUkowane. Lu(lnośt fIatety poinf-ormować {) 'flic.h jaknajszerzej. 
Katdy .podlegający mobili"l!lcji, ka1dy czerwoooal"iJlllsta, b:l:dy 
chcący u<kIć się na poludnie, na DOli, {la Ukrainę do pracy 
3iProwizacyjneJ, lpowiflien lWiedziet, -te w taktem blis\!'iem li do· 
st~nem dla robotnika i dla ,chłopa wurze pomocy albo w .komi· 
tecie. w.5i!lÓktzialania 2'fIaj.ctzlie radę, otrzyma "Wska.zOwkJ, :te ula· 
"l'"IIo'ią mu ,tam stosunki li: instytucjami "",ojskowemi itd. 

Odrębnem zadaniem takich biur powinno stat się ""'spól· 
<1mahm-ie "",. aproowizacj .i Armji C:zerlWonej •... 

... Pozwolę sobie dotknąć kilku różnych okresów. 
Pierwsze nasze zadanie militarne, które stoi przed nami 
rozwiązaliśmy zapomocą takiego samego partyzanckiego 
nie regularnego powstania, jak to obecnie na Ukrainie 
rozwiązują tamtejsi towarzysze. Mamy tam nietyle wojnę, 
ile ruch 'Partyzancki i żywiołowe powstanie. Daje ono 
ową olbrzymią szybkość ataku i krańcową chaotyczność, 
przy której wykorzystanie zapasów żywnościowych jest 
zadaniem niezmiernie trudnem. Dawnego aparatu niema 
tam żadnego. Nawet takiego, który pozostal nam w pUś' 
ciźnie po smolnym okresie naszej wJadzy I - był to apa· 
rat bardzo -kiepski, który dzialaJ bardziej przeciw nam, 
niż na naszą korzyść. Ale dlaczego takiego aparatu nie. 
ma na Ukrainie? Dlatego, że nie przeszła ona od okresu 
partyzantki i powstań żywiołowych do armji regularnej, 
która właściwa jest utrwalonej władzy wszelkiej klasy, 
także i proletarjatu. Stworzyliśmy to po kilku miesiącach 
nieprawdopodobnych trudnooci. 

W sprawie aprowizacji powstały u nas instytucje spe· 
cjalne. Przeszliśmy przez pewne wykorzystanie specjalis. 

I Arzez «'9mo11lY okres władzy» Lenin rozumi~ Ilierv.·sze miesi"ce 
po Paidzlerniku 1917 r .• -kiedy R,ada Komisarzy Ludowych midclla 
SIC: .,.. gmachu Instytutu Sm()lJ~ol'N Piotrogrodzie. II aparat władzy 
r&dz~cdd~j dopiero sic: ksZ(ałtowal. 
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tów W dziedzinie aprowizacji, stawialiśmy ich pod kon 
trolę partyjną I obecnie mamy wszędzie instytucje woj
skowe, które zawiadują aprowizacją. Kiedy nadchodzi 
moment krańcowego napięcia sił, powiadamy: nie wraca
my do dawnej partyzantki, zbyt wiele cierpieliśmy z jej 
powodu, wzywamy do tego, żeby do istniejących zorga· 
nizowanych instytucyj, do regularnych instytucyj do 
aprowidowania Armji Czerwonej, zeby weszli do nich 
przedstawiciele klasy robotniczej. Klasa robotnicza w ma
sie może to uczyn ić. Wiecie, ile jest u nas jeszcze chaosu 
w dziedzinie majątku, w dziedzinie odnajdywania, skie
rowywan ia go itd. Tutaj pomoc w dziedzinie aprowido
wania Armji Czerwonej jest niezbędną. Wojskowi powia
dają nam, że z powodzeniem pójdą sprawy oprzy mobili
zacji wielkiej liczby żołnierzy, którzy od razu i ostatecz
uie zdecydują sprawy na froncie wschodnim. Hamowane 
lO jest najbardziej spowodu braku aprowizacji. Przy tej 
ruin ie, jaką pozostawiła nam wojna imperjalistyczna i 
wojna domowa, niema w tern nic dziwnego. Ale to wy
maga od nas uprzytomnienia sobie i zrozumienia nowej 
sytuacji, nowych zadań. I nie wystarcza, żeśmy rok temu 
przeszli do instytucyj regularnych: trzeha jeszcze tym 
regularnym instytucjom pomóc ruchem masowym, maso
wą ene rgją klasy robotniczej. Nas7.kicowany tu jest 
mniejwięcej schemat tego, jak mogłyby dokonać tego 
związki zawodowe. Dokonać tego mogą tylko związki 
zawodowe, poniewaz stoją one najbli żej produkcji i 
kierują najli czniejszą masą miljonów robotników. Zada
nie to wymagać będzie na 'Przeciąg kilku miesiący zmia· 
ny tempa pracy i jej charakteru. W teo sposób w 
ciągu kilku miesięcy zapewnimy sobie ca łkowite zwy
cięstwo. 

cG., Przez !Związki czawoduwe .nalety zorg(łflizO'\\lać szerokie 
wciągmlęcie chłopów, 2>Własz.cza mlodli'ety -chlop$k.ieJ gubemlj 
nierolniaych do szeregów Armji C4:erwonej i do formowania 
oddzia łów apr()",\izac1,jnych i aprowiza('YJneJ armj i na Donie 
i na Ukramie. 

7 Lenin, O n, ...... odO.,d! 
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Działalność tę moOOa ~ na!e~ty wielok.rotnie tOUZeriZyć, siuty 
ona zarazem dla pomocy głodne; ludności stoik i gubernij nie
<coiniczyCh, jak.o Id wzmoonie:nJu Armii Cze~wonej •. 

Mówi/eOl już o tern, jak to u nas zadania aprowiza
cyjne powiązaly się; z milHamerni i rozumiecie doskonale, 
:2':(: nie możemy nie wiązać tych zadań. Wiązać je trzeba 
bezwarunkowo. Zadne z tych zadań nie może być rozwią
zane bez drugiego. 

c7. W -StOSU11ku do mier\szewików i eserów Iiflja part;i, w sy
tuacji obecnej jest na.9lc:-puJąca: do oWięzienia t)"Ch, którzy 
DOmagaj q Kolczakowi iwiadomie czy nieświadomie. W swej 
republ ice mas {lracujący.ch m'e będziemy ,tol erowali ludzi, -którzy 
n8m nie pomagają czynnie w lWake z Kolczakiem. Ale są mię
dzy m;eńszewikami i eserami ludzie, którzy chcą 'flam !IIo'y3w"iad
c.z.ać taką pomoc. Tych łudzi nalety zachęcać, dając im roboły 
tPraktyc:r.ne i"lóWnie na .polu tec.hnic.znej pomocy Armji Cze r_ 
IWODej .na ,tyłaoh, pod warunklie.m ścis łego kon,trolowania tej 
pracy ...• 

Tutaj rzec musimy, że w ostatnich czasach wypadlo 
lIam prze:2':yć szczególnie ciężkie i nieprzyjemne próby. 
Wiadomo wam, :2':e grupy kierownicze mieńszewików j 
eserów spojrzały na sprawy w sposób następujący: cBez 
względu na wszystko chcemy pozostawać parłamentarzy
stami i potępiać jednakowo za równo bolszewików jak i 
kolczakowców.. Przepraszamy, - musjeli~my im powie
dzieć, - teraz nam nie parlament w glowie. Nas chwyta 
się za gardło; my toczymy ostatni, rozstrzygający bój. 
7.artować z wami nie będziemy. Jeśli wy urządzacie tego 
rodzaju strajki l, to popełniacie najwię;kszą zbrodnię; wo
bec klasy robotniczej. Za każdy strajk płacimy :2':yciem ty
sięcy j tysięcy czerwonoa rm istów. Widzimy to na miej· 
scu. Zahamować produkcję karabinów w Tule - to zna· 
czy przyprawić o śm ierć tysiące chlopów i robotników: 
pozbawić nas kilku fabryk w Tule.-to znaczy odebrać 
życie tysilłcom robotników. Mówimy: my prowadzimy 

I MOW4 o mieńszewikach, którzy podtogali robotników Tuly 
do strajkó ...... 
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wojnc;, oddajemy ostatnie sity, uważamy tę wojnc; za je· 
dynie sprawiedliwą i słuszną. Zapaliliśmy socjalizm u sie
bie i na ca lym świecie_ Kto w najmniejszym bodaj stop
niu przeszkadza w tej walce, z tym walczymy bez litośc i. 

Kto nie z nami, ten przeciw nam. - Wiemy natomiast, 
że wśród mieńszewików są tacy, I,tórzy nie będąc 'W sta
nie, albo nie c hcąc zrozumieć lego, co dzieje się w Rosji, 
jeszcze nie przekonali się o tern, że jeś li w Rosji ci «źli» 

bolszewicy stworzyli taką rewolucjc;, to w Niemczech re· 
wolucja rodzi się w o wieJe większych mękach. Tamtej
sza republika demokratyczna - co to takiego? Co to jest 
wolnośĆ niemiecka? - To wolność mordowania prawdzi
wych wodzów proletarjatu: Karola Liebknechta, Róży 
Luksemburg i dziesiątków innych. W ten sposób szajde
manowcy odwlekają swoją klęskę. Jasne jest, że rządziĆ 
oni mogą. Od 9 listopada l minęło jut pięć miesięcy ist
nien ia wolności w republice niemieckiej. Przez ten czas 
przedstaw icielami władzy byli albo szajdemanowcy albo 
ich poplecznicy. Ale wam wiadomo, że wrogość ich 
potęguje się coraz bardziej. Przykład len dowodzi, że 

mo~:liwa jest albo dyktatura burżuazj i, albo dyktatura 
proletarjatu; jak dalece niema lu środka, widać stąd, co 
dzisiaj naprz. czytamy w gazecie cF rankfurter Zeilung». 
Mówi ona, że przykład Węgier dowodzi, że wypadnie 
nam iść ku socjalizmowi. Węgry dowiodJy. że burtuazja 
dobrowolnie oddaje wladzę Radom, wiedząc, że I<ra j 
zna jduje s ię w takiem rozpaczliwem poloteniu, te niema 
komu go uratować, niema komu - prócz Rad - pro· 
wadzić łudu po takiej trudnej drodze ratunku. I tym lu
dziom, którzy. wahaj<łc się między dawnem a nowem. 
mówiq: acz.kolwiek nie uznajemy ideowo dyktatury pro
letarjatu, gotowi jednak jesteśmy pomagać władzy ra-

I 9 I i s t o p a d a - początek rewoludi nietmeekiej, w aasl~ 
której stwoTZOfle zOl:ltaly Rady Delegatów 'Robotniaych. ObrallY 
na Pierwuem .posiedzeniu Rady berlińskiej (10 lIstOflada) rząd !>kła · 
dal sie w <'IViekSlZoki T. socjaldemokratów (szajdemano'\\'ców). którzy 
zdradzili rewołucie l '\Vrax z burtuazją zatopili Ją w rpo1okach okr'o\'l. 

" 



100 II. Zw. zawoo. w przededniu Patdz. i po PaUh. ł9łi r. 

dzieckiej, chowając swe przekonanie dla siebie, ponieważ 
rozumiemy, że w zatartej wojnie trzeba nie rezonować, 
lecz walczyć, - takim ludziom odpowiadamy: jeśli chce
cie zajmować się polityk q, rozumiejąc przez politykę to, 
że będziecie nie luępując się krytykować władzę radziec
ką wobec zmęczonych znękanych mas, nie spostrzegając, 
że w ten sposób pomagacie Kolczakowi, - powiadamy: w 
stosunku do takich ludzi - bezlitosna wojna. Linję tę nie 
łatwo jest odraz u przyswoić sobie i przeprowadzić. Nie 
motemy trzymać się w stosunku do nich jednej linji. Po
wiadamy: chce się wam zajmować się swoją polityką -
lO wam damy miejsce w więzieniu albo w innych krajach, 
które was zaczną przyjmować. Poczęstujemy takie kraje 
kilku setkami mieńszewików. Albo zechcecie wreszcie po
wiedzieć sobie: pomożemy władzy radzieckiej, w przeciw
nym ra zie oznaczać to będzie jeszcze kilka st raszliwych 
klęsł<, które mimo wszystko skończą s ię zwycięstwem 

władzy radzieckiej. Taltim ludziom należy zewszechmiar 
pomagać i dać pracę praktyczną. Ta polityka nie może 
być ustalona tak latwo i odrazu, jak polityka, która idzie 
\V jednym Ikierunlw. Ale pewien jestem, że każdy robot
nik, który obserwował w praktyce, co znaczy uciążliwa 
wojna, co znaczy aprowizacja Armji Czerwonej, co zna
czą wszystkie bestjalstwa, na które skaza ny jest \\rszelki 
czerwonoarmista na froncie - każdy robotnik te lekcje 
polityki doskonale zrozumie. Dlatego też zwracam się do 
was z prośbą, żebyście przyjęli te tezy i wytężyli wszyst
kie s iły związków zawodowych, by przetworzyć je w ty
cie jaknajenergiczniej i jaknajrychlej. ' 

[)zje/a, t. XXIV, s i r. 2'29~. 



o ZWIĄZKACH ZAWODOWYCH, O CHWILI BIEZĄCEJ 

I BŁĘDACH TOW. TROCKIEGO ' ) 

Pl1Zemó'A'ihmie .na 1Zjednocwnem POiltdzenlu delegatów VUI Zjazdu 
Rad, ałOnk6w W CSPS ł MGSPS - czloBków RKP(b) 30 ,rudl1la 

1920 Ir. 

Towarzysze, muszę przedewszystkief(l przeproo;ić was, 
że zakłócam porządek, albowiem dla udziału w dyskusji 
należało naturalnie wysłuchać rderatu, koreferatu i dys
kusji. Niestety, czuję się tak bardzo niezdrowym, że nje 
jestem w stanie tego zrobić. Ale miałem możność prze
czytać wczoraj podstawowe dokumenty drukowane i 
przygotować swoje uwagi. Rzecz naturalna, że zakłócenie 
porządku, o którem mówiłem, pociąga za sobą dla was 
niewygody: będę się może powtarzał, nie wiedząc, o ezem 
mówili inni, nie odpowiadając na to, na co należałoby 
dać odpowiedź. Ale inaczej postąpić nie mogiem. 

Podstawowym moim maŁerjalem jest broszura t. Troc· 
kiego cO roli i zadaniach związków zawodowych». Po· 
równywując broszurę tę z temi tezami, które były prze· 

• T r'Ock I L. D. At do r. 19]7 miel'tuerwik, agent międlynaro· 
dow~iO centryzmu"" RosjI. prowadzi] zatartą walkę :z Leninem 
i pal'tją bolsz.ey."ików. Po rt'll'oIU<;ji Lutowel ]917 r. pod wpływem 
rt'wolucyjllego otywlef1ia mas przyłączył się do bolszewików, Znaj· 
dując się w .szeregach 1>8 rtjl, ""')'Stępował VI iIlijostnejS'lych -cłrwilach 
rewolueji pl"lCCtw Iilłji leninowskiej. Podczas dyskusji «) ;owiązkach 
zawodowych prJ.eciWSl3'IVJI Ilnji leninowskiej -swoją linje c:uplr\9łwo
wlenia. .związków 2p'odowydl. Po śmierci Lenina skupia' wrorie 
pactji i jej linji Uł'rupowania opozycyjne wewoliltrz partji. W r. 1927 
u zorganir.owooie "'tll: z Kamieniewtm i Zinowjewem bloku 
ant)'partYłnego, k(óry wszedl ·na drogę nielerałntj walki przmw 
partii. ,został -w~uazony .z szerett6w WKP(b), W r , 1929.za niełe. 
p1ną robotę IKIt)'5O'łt'iM<ą rostal 'wyslany z ~r8nk ZSRR .z8lfra nke, 
gdzie pro ..... adzi <walkę ll TJ' tciw ZSRR. f)~~dw pa.rtji. Trockizm sU i 
się clolow)'m odd%illlem kontrrewolucyjnej burtuazji. 
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zeń zgłoszone do Centralnego Komitetu, wczytując się w 
nią, zdumiewam się, jakie mnóstwo błędów teoretycz
nych i wołających o pomstę fałszywych twierdzeń w niej 
skoncentrowano. Jak można bylo, przechodząc do wiel
Idej dyskusji partyjnej nad tą kwest ją, zamiast dać rzecz 
najbardziej przemyślaną, spreparować rzecz tak niefor
tunną ? Zaznaczę pokrótce te podstawowe pun1<ty, które, 
majem zdaniem, zawie rają podstawowe b l ędy teoretyczne. 

Związki zawodowe są nietylko histo rycznie niezbędne, 
ale historycznie nieuniknioną organizacją proletarjatu 
przemysłowego, opejmującą go w warunkach dyktatury 
proletarjatu niemal całkowicie. Jest to wzgłąd podstawo
wy, a jednak stale zapomina o nim, nie bierze go za 
punkt wyjścia, nie ocenia tow. Trocki. Przecież poruszo
ny przezeń temat: «Rola i zadania związków zawado
wyclr. - to temat bezgranicznie rozległy. 

Już z powiedzianego wynika, że w całej realizacji 
dyktatury proletarjatu rola związków zawodowych jest 
nader istotna. Ale jaka jest ta rola? Przechodząc do 
omówienia tej kwestji, jednej z najbardziej podstawo
wych kwestyj teoretycznych, dochodzę do wniosku, że 

mamy tu rolę nadzwyczaj swoistą. Z jednej strony, ogar
niając wszystkich bez wyjątku, wlączajQc robotników 
przemysłowych, w szeregi organizacji, związki zawodowe. 
są organ i zacją klasy rządzqce.j, panującej, sprawującej 
władzę, tej klasy, która realizuje dyktaturę, tej klasy, któ
ra wprowadza w życie przymus palistwowy. Ale to nie 
jest organizacja państwowa, tei nie jest organizacja przy
musu, to jest organizacja wychowawcza, organizacja 
wciągania, nauczania, to jest szkoła, szkoła rządzenia , 
szkoła gospodarowania, szkola l\Omun izmu. To szko ła ty
pu zgala niezwyklego, albowiem mamy tu do czynienia 
nie z nauczycielami i uczniami, lecz mamy do czynienia z 
pewnem nadzwyczaj swoistem skojarzeniem tego, co za
stalo i nie mogla nie zostać z kapitalizmu i tego, co wy· 
suwają ze swego środowiska oddziały czołowe pod 



o zw . .zawod., o cbwilllbid. i bIedach t. Trookiego 103 

wzgh;:dem rewolucyjnym, że tak powiemy, rewolucyjna 
awangarda proletarjalu. Otóż mówić o roli związków za· 
wodowych, nie biorąc pod uwagę tych prawd, znaczy 
nieuchronnie dojść do sze regu twierdzeń błędnych. 

Związki zawodowe, ze swego miejsca w systemie dyk. 
tatury proletarjatu, stoją, że tak powiemy, między part ją a 
władzą pa llstwową. Przy przejściu do socjalizmu nieunik· 
niona jest dyktatura proletarjatu, ale dyktatury tcj nic 
realizuje organizacja robotników przemysłowych, obej
mująca wszystkich bez wyjątku robot ników. Dlaczego? 
Możemy przeczytać o tern w tezach II kongresu Między
narodówki Komunistycznej o roli partji politycznej wo
góle. j Tutaj zatrzymywać się nad tem nie będę. W re
zultacie mamy rzecz taką, że part ja, że tak powiemy, 
wchłania w siebie awangardę proletarjatu, i ta awangar
da realizuje dyktaturę proletarjatu.~ I nie mając takiego 
fundamentu, jak związki zawodowe, niepodobna realizo
wać dyktatury, niepodobna sprawowa ć funkcyj państwo
wych. Realizowa ć zaś je trzeba poprzez szereg specjal
nych instytucyj znowu jakiegoś nowego typu, mianowi
cie: poprzez aparat radziecki. Na czem polega swo istość 
tej sytuacji pod względem wniosków praktycznych? Na 
tern, że związki zawodowe stwa rzają łączność awangardy 
z masami, związki zawodowe codzienną pracą przekony
wują masy, masy tej 'Idasy, która sama tylko zdolna jest 
przeprowadzić nas od kapitalizmu do Iwmunizmu. To z 
jednej strony. Z drugiej st rony - związki zawodowe. - to 
<rezerwoar» władzy pallstwowej. Oto czem są związki za· 
wodowe w okresie przejściowym od kapitalizmu do ko
munizmu. Wogóle niepodobna urzeczywistnić tego przej
ścia, nie mając zwierzchnictwa tej kla sy, która sama tyl· 
ko wychowana jest przez kapitalizm do wielkiej produk
cji i sama tylko oderwana jest od interesów drobnego 

I Chodzli tu o tety II kongresu Miedzynarodówki Komunistycz
nei: cO troll p3rtji komunis(yaflej 'W rf"Wolucji proletarjackiej. 
(D7.iet" ,t. XXV, str. 566-573). 
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posiadacza. Ale dyktatury proletarjatu niepodobna urze
czywistnić przez organizację, obejmującą caly bez wyjąt. 
ku proletarjat, bo nietylko u nas, w jednym z najbardziej 
zacofanych krajów kapitalistycznych, ale i we wszystkich 
innych krajach kapitalistycznych, proletarjat wciąź jesz. 
cze jest tal< rozproszony, tak przytłoczony, tak tu i ów
dzie przekupiony (właśnie przez imperjalizm w poszcze
gólnych krajach), Ze organizacja obejmująca caly bez wy
jątku proletarjat nie moze bezpośrednio urzeczywistnić 

jego dyktatury. Dyktaturę może urzeczywistniać jedynie 
ta awangarda, która wchlonęla w siebie rewolucyjną ene r
gję klasy. \V ten sposób mamy jakby szereg trybów 
I taki jest mechanizm samej podstawy dyktatury prole
tarjatu, samej istoty przejścia od kapitalizmu do komu
nizmu. Juz stąd widać, że kiedy w pierwszej tezie tow. 
Trocki mówi, wskazując na crozgardjasz ideowy., o kry
zysie specjalnie i właśnie związków zawodowych. to tutaj 
u samej podstawy mamy coś zasadniczo nieslusznego. 
Jeśli mówić o kryzysie, lo motna mówić o nim tylko po 
analizie momentu politycznego. W crozga rdjasz ideowy. 
wpada właśnie Trocki , poniewat akurat w podstawowem 
zagadnieniu roli zwiijz!tów zawodowych ze stanowiska 
przejśc iowego od kapitalizmu do komunizmu przeoczył, 
nie uwzględnił on tego, ze mamy lu zlotony system kilku 
trybów i nie może być systemu prostego, albowiem nie
podobna urzeczY'visłnia ć dyklatury proletarjatu przez 
całkowicie zorgan izowany prołetarjat. Niepodobna urze
czywist ni~ dyktatury bez kilku «transmisyj ... od awanga r
dy do masy klasy przodującej, od niej do masy pracują
cej. W Rosji masa ta jest chłopska, w innych krajach ta· 
kiej masy niema, ale nawet w krajach najbardziej przo
dujących jest masa nieproletarjacka, ałbo nie czysto pro
letarjacka. Ju! stąd powstaje rzeczywiście rozgardjasz 
ideowy. Nieslusznie tylko Trocki oskarża o to innych. 

Kiedy biorę kwestję roli wytwórcze.j związków zawo
dowych, widzę ten zasadniczy błąd Trockiego, że przez 
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caly czas mówi on o tem ftW zasadzie,., mówi o <ogólnej 
zasadzie,.. We wszystkich tezach mówi on z punktu wio 
dzenia <zasady ogólnej,.. Ju.t to ujęcie jest 7. gruntu faj· 
szywe. Nie mówię już o tern, że IX zjazd partji O roli wy· 
twórczej związków zawodowych mówi! dość i nawet za 
wieje. Nie mówię o tern, że sam Trock i cytuje w swych 
wJasnych tezach zupełnie jasne oświadczenia Lozowskie· 
go I i Tomskiego 2, którzy powinniby u niego figurować, 
jak się lo mówi po niemiecku, jako ~chlopiec do bicia», 
czyli jako przedmiot, na którym można ćwiczyć swą po
lemikę. Zasadniczych rozbietności, jak się okazuje, niema 
i niefol'ltunnie wybrani są w 1:ym ceJu Tomski i Łozow
ski, któ rzy napisali rzeczy, cytowane przez samego Troc
kiego. Nic poważnego w dziedzinie rozbieżności zasad ni
czych tutaj nie znajdziemy, choćbyśmy najgorliwiej ich 
szukali. Wogóle kolosalny błąd, b/ad zasadniczy polega 
na tern, te tow. Trocld ciągnie partię i wł adzę radziecką 

wstecz) stawiając kwestję ftzasadniczo" dzisiaj. Przeszli 
śmy, dzięki bogu, od zasad do pracy praktycznej, rze
czowej. \V Smolnym gadaliśmy o zasadach i niewątpli
wie więcej nit należało. Teraz po trzech łatach, we. 
wszystkich punktach zagadnienia wytwórczego, w calem 
szeregu czynników składowych te,g'o zagadnienia isŁniejil 

dek rety. - taka to smutna rzecz te dekrety, -które się 
podpisuje, O których potem sami zapominamy i którycII 
sami nie wykonujemy. A potem wynajduje się rozumo
wania O zasadach. wynajduje się zasadnicze rozbieino-

I LOlOW.sk i A.-oczestnik ruchu r l!\1l'o!ucyjn~Ko w Rusji od 
r. 1900. Od r. 1917 czynny dzialaa r1lmu zawodowego \V latacJl 
1920--1921 w}"ltCPowal -przeciw 'tezom Trockiego o .r.wiązkach 23WO
dowych. Od r. 1922 scli:reta rz geoneremy Prol'inte-mu (Czef'\\'OI\d Mit; · 
my:larodÓ'\\.·ki Zwj~ów ZaWodowych). 

! T o ni! kiM. -.tulOdvdat do CK WKP{b). Od IV k onfenndi 
n'i.p:k6w 'Zawodowych (1918), był cz/MJciem prezyrljum WCSPS, 
oótn ie; zaś iego .przewodniczącym. \V .,.. 1928 ~tal .,.,raz.z BuChar,,
nem i R,ykoweTll .na czele Qp02ycji prawicowej VI WKP(b) i usl. 
lowal Orzeocr.vsta-wif !ZWiązki zawodowe oarljl, za co ,zastal 'Zdlt:tY 
pruz CK WKP(b) IZ kief'()IY.'nict~·a rudlem zawodowym. 
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śc i. Wskażę póżniej na dekret, który dotyczy sprawy roli 
wytwórczej związków zawodowych, dekret, o którym 
zapomnieli wszyscy, a wśród nich i ja, 00 muszę wyznać 
ze sk ruchą '. 

Rzeczywiste rozbietności, które istnieją, dotyczą 
wcale nie zagadnier'l zasad ogólnych, jeśli nie Uczyć tych, 
które wyszczególniłem. Wyszczególnione zaś przeze mnie 
moje « rozbieżnośc i ,. z tow. Trockim powinienem był tu 
wskazać, albowiem, bi o rąc rozlegly temat: «Rola i za · 
dania związków zawodowych,. tow. Trock i, według me· 
go przeświadczenia, wpadł w szereg błędów, związanych 
z samą istotą zagadnienia dyktatury prolełarjalu. Ale 
jeś l i to pozostawimy na boku, to zachodzi pytanie, dla· 
czegoż to rzeczywiśc ie nie motemy dojść do zgodnej 
pracy, która jest nam tak niezbędna? Spo'w-odu rozbież· 

ności w kwestji metod podejścia do masy. opanowania 
masy. związku z masą. W tem sedno sprawy. I na tern 
polega akurat swoistość związków zawodowych jako in· 
stytucji przy kapitalizmie stworzonej, przy przejści u od 
kapitalizmu do komunizmu nieuniknionej, a w dalszej 
przyszlości stojącej pod znakiem zapytania. Jest to da· 
leka przyszłość, kiedy związki zawodowe sta ną pod zna
Idem zapytania; wnuki nasze pomówią o niej. A narazie 
chodzi o to. jak zbliżyć s ię do masy. opanować ją, zwią
zać s ię 7. nią, jak wprawić w ruch skomplikowane trans
mis je pracy (pracy nad urzeczywistnieniem dyktatury 
proleł arjatu). Zauważcie, kiedy mówię o skomplikowa
nych transmisjach pntcy, nie mam na myśli aparatu ra
dzieckiego. Co tam się jeszcze okate w dziedzinie skom
plikowania transmisyj, to sprawa odrębna. Narazie mó
wię Jedynie abłrakcyjnie i zasadniczo o stosunku między 
Idasami w spolecze ństwie kapitalistycznem; jest tam pro
letariat. są nieprolclarjackie masy pracujące. jest drob
nomieszczaństwo i jest burżuazja. Jut z tego punktu wl-

I Chodzi () tU si: aw t: o robotniaych dY9Cyplinamych sądach 
koldeńskkh>, z Óf!. 14 listopada 1919 r. (Zbiór ustaw Nr. 537), 
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dzenia, choćby nawet nie było biurokratyzmu w apara
cie władzy radzieckiej, już mamy nadzwyczajną zlożo

ność transmisyj wskutek tego, co slworzyl kapitalizm. 
j nad tern przedewszyslkiem trzeba się zastanowić, jeśli 
s i ę stawia kwestję, n3 czem polega trudność «zadania:.. 
związków zawodowych. Rzeczywis ta rozbieżność, powta
rzam, jest zupełnie nie tam, gdzie ją widzi tow. Trocki, 
lecz w kwestji tego, jak opanować mas*,=, w kwestji po
dejścia do niej, związku z nią. Muszę powiedzieć, ie 
gdybyśmy naszą wlasną praktykę, nasze doświadczenie 
studjowali, choćby w drobnych rozmiarach, gruntownie, 
szczegółowo, to uniknęlibyśmy setki zbędnych «rozbiei
ności:.. i zasadniczych błędów, od których roi się ta bro· 
szura low. Trockiego. Np. cale tezy w tej broszurze po· 
święcone są polemice z ctrade.unionizmem:.. sowieckjm. 
Nie bylo klopotu. wymyśl ono sobie nowy st raszak! 
I któż to taki? Tow. Riazanow I. Ja tow. Riazanowa 
znam lat dwadzieścia z ogonkiem. Wy go znacie mniej 
nit ja co do lat. ale nie mniej co do pracy Wy wiecie 
doskonale, że do mocnych stron. które on posiada, oce
na haseł nie naleiy. I my będziemy w tezach podawać za 
«sowiecki lrade·unionizm:.. to. co czasem powiedział nie
calkiem do rzeczy tow. Riazanowl No, czy to jest po
ważne? Skoro tak, lo będziemy mieli «sowiecki tra de
unionizm:... «sowieckie antyzawarcie pokoju:.. i nie wiem, 
co jeszcze. Niema ani jednego punktu. odnośnie któ rego 
nie motna byłoby wykombinować sowieckiego «izmu". 
(R i a z a n o w: S o w i e c k i a n t y b r e s t y z m). Tak, 
zupełnie słusznie: «Sowiecki antybrestyzm:... 

A tymczasem, postępując ta}<: niepowatnie, tow. Troc-

I Ria Z4'110'W D. B.-~Iary socjaldemokrata. w latach wojny 
cerłtrysla. Po rewolucji Lutowej wstąpll do partji bołsz~ik6w. brai 
czynny udział IV mchu -zawodowym. Za anl.ypartyjną HnJę, przepro
wadzaną przezeń '91 rucllll urwodOW)m w maju 1921 r. lO$'ł.al zdjcty 
Jl roboty na Itern polu. W T. 1931 wykłuczony W!.05tat l &le.regów 
WKP(b) za zdradę parlji i pomoc kontrrew~ucyjnej organizacji 
mieńszewików. 
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ki wnet popełnia ze swej strony bląd. Z tez jego wynika, 
że obrona materjalnych i duchowych interesów klasy 
robotniczej nie jest rzeczą związków zawodowych w 
palistwie robotniczem. To błąd. Tow. Trocki mówi o 
epallstwie robotniczenu. Wybaczcie, to abst rakcja. Kiedy
smy w r. 1917 pisali o paJlstwie robotnicze m, to to było 
zrozumia łe; ale teraz, kiedy się nam mówi: ePoco bro
nić, przed kim bronić klasy robotniczej, skoro burżuazji 
niema, skoro państwo jest robotnicze .. , to tu popełnia 
się wyraźny błąd. Niecałkiem robotnicze, w tem właśnie 
sęk. Tu właśnie kryje się jeden z podstawowych błędów 
tow. Trockiego. Obecnie przeszliśmy już od zasad ogól
nych do omawiania rzeczowego i do dek retów, a nas 
odciąga się wstecz od przystąpienia do spraw praktycz
nych i rzeczowych. Tak robić nie można. Palistwo nasze 
faktycznie jest nie robotnicze, lecz robotniczo-chlop
skie, to po pierwsze. A z tego wypływa ba rdzo wiele. 
(Sucharin: Jakie? robotniczo-chłopskie?). 
I chociaż tow. Bucharin z tylu wola: eJakie? Robotniczo
chlopskie?~, ale ja mu na to odpowindać nie będę, a kto 
sobie życzy, ten niech przypomni sobie dopiero co za
kOliczony Zjazd Rad i będzie już mial odpowiedź I. 

I Do tego okreś!~nia państ'Wa Lenin rwrac!! 'W ar'tykule cKryzys 
partji~ (Oz,ie!a, t. XXVI, str. 90-91), w kl6rym wyjaŚnia,.2e cPań· 
stwo robotnicze - to abstrakcja. Falayanie mamy państwo 
robotnicze, po pierwsze, II: tą $ZCZ~61ną <ecłll\, te 'W kr.lłju 
pnewa.ta lucłJtOOt nie robotrriaa, 1et'.Z chłopska; II po drugie, pań
stwo robotnicze z biur-okratYOlonem wypaczeniem". Tak więc, ... c;nll-
7ywajll(: n3Sle państwo crobotniczo·chlopskiem., L!J1in mial na 
my.śli nie okre~t«lie (latury klallowej patbtwa i temburdl.iej lIie 
uegowanie Pfolotarjaekiej natury te.ro państwa, tecz to, te prole
tariacka nlłtura ł}allstwa radzieckiego prowadzi do Ulub(dno.ścł 
sm)'crki proletarjatu i podsta .... «)w~h mas chłopstwa, """obec cze!{o 
polit}·ka TI'l.ądu radt:ieokkgo PO'NiOO8 zmierzać do utrwalenia 
sm}·<llkb ($ t a I i n). 

Na VlIloIjddzie RlKi (1920 f.) wygloslooy z08I.1I 1 reJer:.t "O ulep· 
szeniu d1:iałalnoki centramych i Iokaffi~~h ora:anOw radzi~k-ich i o 
wake z billroł<ratyzme.m •. Na fakt ten Lenin ~'oł}'w31 sic dla 
OOv.'ie<b:ema, u ~ {]uuru państwie robotnicze-m iocflieją wypsg,enia 
biurokrat}"QZne. 2" któremi >n.ole.t:y prowsdrić walkę, I 1e nie l k2yć 
siC z tym faklem nie .... ,olno. 
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Ale niedość na tern. Z naszego programu partyjnego 
widać - a jest to dokument, ktÓry autorowi «Abecadła 
komunizmu» l znany jest bardzo dobrze, - z programu 
tego widać, że państwo mamy robotnicze z biurokra
tyczne m wypaczeniem. I my tę smutną jakby to wyra
zić? - etykietkę. czy co, powinnibyśmy na nie nakleić . Oto 
macie realność przejścia. cóż, czy w tego rodzaju prak
tycznie ukszlałtowanem paJistwie związki zawodowe nie 
mają czego bronić, czy można obejść się bez nich, gdy 
chodzi o obronę m8terjalnych i duchowych interesów 
całkowicie zorganizowanego proletarjatu? Jest to rozu
mowanie najzupelniej blędne pod względem teoretycz
nem. To przenosi nas w dziedzinę abstrakcji, albo idea
lu, który osiągniemy za lat 15-20, ale i tego nie jestem 
pewny, czy osiągniemy w takim właśnie terminie. Ma
my zaś przed sobą rzeczywistość, którą znamy dobrze. 
bylebyśmy tylko nie łudzili samych siebie, nie upajali się 

inteligenckiemi frazesami albo abstrakcyjnemi rozumo
waniami, albo lem, co niekiedy wydaje się «teorją., a 
faktycznie jest błędem, lliewJaściwem uwzględnieniem 

specyficznych cech przechodzenia. Nasze pai'lstwo teraż

niejsze jest takie, że całkowicie zorganizowany proletar
jat bronić się musi, a my musimy te organizacje robot
nicze wykorzystać do obrony robotników przed ich wlas
nem państwem i do bronienia przez robotników naszego 
państwa. I jedna i druga obrona jest realizowana po
przez swoisty splol naszych zarządzeń państwowych i 
naszego porozumienia t:uastania się» z oaszemi związ
Itallli zawodowemi. 

O tern zrastaniu się będę musiał jeszcze mówić parę 
słów. Ale sam jut ten wyraz wskazuje, 2e wymyślić sa· 
bie wroga w postaci t:sowieckiego trade-unionizmu:t, to 
znaczy popełnić błąd. Albowiem pojęcie t:uastania się» 
oznacza, że mamy do czynienia z ró!nemi rzeczami, 
I<tórc m u s z ą s i ę dopiero zrastać: w pojęcie t:zra-

I Autor «A'beoaclIB Komunizmu. - N. Butharin. 
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stania się» wchodzi to, że należy umieć wykorzystać za
rządzenia władzy państwowej dla obrony materjalnych 
i duchowych interesów całkowicie zorganizowanego 
proletarjatu przed tą władzą państwową. A kiedy za
miast zrastania otrzymamy z roś n i ę c i e s i ę i z l a
n i e s i ę, wtedy zbierzemy się na zjazd, na l<lórym 
rzeczowo omawiać będziemy doświadczenia praktyczne, 
a nie zasadnicze crozbieżności:t albo abstrakcyjno-teore
tyczne rozumowania. Próba znalezienia rozbiezności za· 
sadniczych z tow. TOlll skim i tow. lozowskim, którzy 
figurują u tow. Trockiego, jako związkowi cbiurokra
ci»,- po czyjej st ronie w tej dyskusji są tendencje biu
rokratyczne, będę mówił niżej. - też jest niefortunna. 
Wiemy doskonale, że jeżeli tow. Riazanow miewa nie· 
kiedy słabostkę tworzenia !koniecznie hasla i to prawie że 
zasadniczego, to tow. Tomski do wielu swych grzechów 
tego grzechu nie dolącza. Dlatego też wydaje mi się, że 

rozpoczynanie tu zasadniczego boju z tow. Tomskim 
(jak to robi t. Trocki), to coś przechodzącego wszelkie 
granice. To mnie poprosi u zdumiewa. Były czasy, kie· 
dyśmy w dziedzinie rozbieżności frakcyjnych, teoretycz· 
nych i wszelakich innych wszyscy niemało grzeszyli,
ale takie, rzecz jasna, i coś niecoś pożytecznego zro
bili - a wyrośliśmy od owych czasów. I czas już przejść 
od fabrykowania i wyolbrzymiania zasadniczych rozbież
ności do pracy rzeczowej. Nie słysza lem nigdy, żeby w 
Tomskim przeważal teoretyk, żeby Tomski rościl sobie 
pretensje do miana teoretyka; mo2e to jego wada, to 
inna kwest ja. Ale te Tomski , który zrósl się z ruchem 
zawodowym, musi odzwierciadlać świadomie czy nie. 
świadom ie- to inna sprawa, nie mówit::, te on to czyni 
zawsze świadomie, - że on w sytuacji swej musi od
zwierciadlać to skomplikowane przejście, i jeśli masę coś 
boli i salll3 ona nje wie, co boli i on nie wie, co boli. 
jeśli on przy tern krzyczy, to ja twierdzę, te to zasluga, 
a nie wada. Jestem zupelnie pewien, że cz~ściowych blę· 
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dów teoretycznych u Tomskiego znajdzie się wiele. I my 
wszyscy, jeś li siądziemy za stolem i bt.:dziemy w sposób 
przemyślany pisać uchwalę albo tezy, my wszyscy popra
wimy, a może i poprawiać nie bt;dziemy, bo praca wy
twórcza jest ciekawsza niż korygowanie drobniutkich 
rozbieżności teoretycznych. 

Przechodzę teraz do «demokracji wytwórczej.; to, żt! 
tak powiem, pod adresem Bucharina. Wiemy doskonalc, 
te katdy człowiek miewa sIabosik i, człowiek większej 
miary tak1::e miewa słabostki; stosuje się to i do Bucha
rina. Jeśli slówko posiada wykrętas, to on jut nie może 
nie być za niem. O demokracji wytwórczej pisa I on na 
plenum Centralnego Komitetu 7 grudnia uchwalę prawie 
Ż~ z namiętnością. I im wi~cej się w tę «demokrację wy
twórczą. wmyślam, tern wyrażniej widzę błędy teore
tyczne, widzę oieprzemyślenie . Nic, prócz bigosu lu nie
ma. I na tym przykładzie raz jeszcze, przynajmniej na 
zebraniu partyjnem, trzeba powiedzieć: «Tow. Bucharin, 
mniej wykrętasów slowoych, - będzie to z korzyścią dla 
was, dla teorji, dla republiki •. Wytwórczo~ć potrzebna 
jest zawsze. Demokracja jest to jedna z kategoryj dzie· 
dziny tylko politycznej. Przeciw temu, feby utyć tego 
słowa w ,przemówieniu, artykule. nie maina mieć nic. 
Artykuł bierze i jaskrawo wyraża jakiś jeden stosunek 
wzajemny, i to wystarcza. Ale kiedy wy to zmieniacie w 
tezę, kiedy z tego chcecie robić haslo, łączące tych, któ ' 
rzy się «godzą na nie» i którzy się nie godzą, kiedy sit: 
mówi, jak u Trockiego, t.e part ja b(dzie musiała «wybie
rat między dwiema tendencjami. \ to brzmi to calkiem 
dziwacznie. Bt:dę mówi! osobno o tern, czy part ja będzie 
musiała «wybie rać. , i c.zyja to wina, fe partję posta· 

I Trodd "" swych 1uad1 fla X z.ja!d WKP(b) pisał , te "' cizie· 
dzinłe rudlu :za .... odo .... ero $loimy pn:ed rozmaitemi -tendencjami 
... okwutji roli i ZfIacze-nla ;zwiatków lliWOI:kJwych i metod ich pracy., 
i te dlatego czjlllld b«b:it musiał w y b i II! r a f miedzy dwimm ttn· 
d~jamb. t. zn. faktycmlt .... ybierał mi~y Jinją. "tOrej bronila 
cala paltj:! 'l LeniOm! O. atlc, 9 łinją itro, l'TockitC'(l. 
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wiono \V sytuacji, kiedy należy «wybierać.... Skoro się 

już tak sta l o, musimy powiedzieć: «W każdym razie wy
bierajcie jaknajmniej takich teoretycznie blędnych, nic 
prócz galima tjasu nie kryjącyc.h w sobie hasel, jak cde
mokracja wytwórcza .... I Trocki i Bucharin nie przemy
śleli jasno pod względem teoretycznym tego terminu i 
zaplątali się. «Demokracja wytwórcza... nasuwa myśli, 

które wcale nie znajdują się w sfe rze tych idej, którt! 
ich za sobą pociągnęły. Chcieli oni podkreślić, w ięcej 
uwagi skupić na wytwórczości. Podkreślać w artykule, w 
przemówieniu, to jedno, ale kiedy zamienia się to w le
zy i kiedy part ja musi wybierać, to mówię: wybierajcie 
przeciw temu, bo to jest galimatjas. Wytwórczość PI}
lrzehna jest zawsze, demokracja niezawsze. Demokracja 
wytwórcza rodzi szereg myśli, z gruntu fałszywych. Bu
tów jeszcze nie zdarli, od C'Zasu kiedy propagowali jed
noosobowość. Nie wolno wnosić bigosu, stwarzając nie
bezpieczeństwo, że ludzie się zap l ączą: kiedy demokra
cja, kiedy jednoosobowość, kiedy dyktatura. \V żadnym 
razie nie należy wyrzekać się i dyktatury, - s lyszę, że z 
tylu Bucharin wola: «zupełnie sł usznIe .... 

Następnie, od września mówimy O przejściu od sztur
mowości do wyrównawczości, mówimy to w uchwale kon· 
ferencji ogólnopartyjnej, zatwierdzonej przez Centralny 
Komitet. I Trudna kwest ja. Albowiem tak czy inaczej 
wypada łączyć wyrównawczo.ść i szturmowoŚĆ, a pojęcia 

te wykluczają się nawzajem. Ale~my przecie uczyli się 
cokolwiek marksizmu, uczyli się jak i kiedy można i 
trzeba łączyć przeciwielisIwa, a co najwaŻniejsza: w re· 
wolucji naszej w ciągu 3 i pół lat niejednokrotnie prak· 
tycznie łączyliśmy przeciwiellstwa. 

I Chodzi tu () u~hWlllt konrerl'.n4'.ji ~rzdniowej RKP(b) 
I r. 1920 cO akluałnyctl udlłfliach budo9.'t\ktwa f)1r-lyjnego .. , która 
u!rł3llla pfujści(' od SZIUml()'A'~ci w sensie otrzymywania Pf''''nYCłl 
pl'lywilej6w prtez pGSZClł'fólne pr'Zl'.dsi~k>rstwa, in&tytuc-je. l grupy 
pr:K'09."flik6w, do wyr6'Wnawaołci między członkami 1'll1ji. 
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Rzecz oczywista, te należy przystępować do sprawy w 
sposób bardzo ostrożny i przemyślany. Przecież jeszcze 
na tych smutnej pamięci posiedzeniach plenarnych CK, ' 
na których wytworzyły się siódemki i ósemki i osławio
na cgrupa bufOrowa> tow. Bucharina, myśmy tam o 
tych zasadniczych zagadnieniach mówili i już tam stwier. 
dzi li, że od szturmowości do wyrównawczości przejście 

jest nie1alwe. l 010, by zrea l izować to postanowienie 
konferencji wrześniowej, musi my cokolwiek popracowac. 
Można przecież połączyć te przeciwstawne pojęcia tak, 
że 'Powstanie kakofonja, a można i tak, że powstanie 
symfonja. Szturmowość - to uprzywilejowanie jednej 
gałęzi wytwórczości spomiędzy wszystkich niezbędnych 
galęzi wytwórczości w imię tego, że jest ona najpilniej 
potrzebna. Na czernie polega to uprzywilejowanie? Jak 
wielkie może być uprzywilejowanie? To zagadnienie 
trudne, i muszę powiedzieć, te dla rozst rzygnięcia go 
niedość samej tylko gorliwości w wykonaniu, niedość tu 
i człowieka bohaterskiego, który ma może wiele pięk· 
nych cech, ale który dobry jest na swojem miejscu; tu 
trzeba umieć przystąpić do zagadnienia nader swoiste· 
go. I oto, jeśli się stawia kwestję szturmowości iwyrów· 
nawczości, to należy przedewszystkiem potraktować je 
poważnie. a tego akurat nie widać w pracy tow. Troc· 
l(jego; im dłutej przerabia on swoje tezy pierwotne, 
tern więcej znaleić u niego motna blędnych twierdzeń . 

Oto co czytamy w jego ostatnich tezach: 
cW dziedzinie s p o i y c i a, t. lO. warunkÓw bytu 

osobistego mas pracujących, trzeba brać kurs na wy. 
rÓwnawczość. W dziedzinie w y t wór c z o Ś c I zasada 
szturmowości nadlugo jeszcze pozostanie dla nas roz· 

I Mowa tu D pot<.!edzenlaeh p/enamydl CK w JI! tOf>ad:de i g rud
niu r. 19'1O.. Patrz lek!oty p~yJet)'ch Prlez nIe 00191111 w ,Prawdlie. 
Nr. 255 z Dn. 13 listopada 1920 r~ I Nr. 281 z dn. 14 grudnia 1920 r. 
jak rÓ"'T\jd Slre...quenie w clzwieslJad'! CK RKP(b). N r. 26 z dn . 20 
arudnia 1920 r. UWlJlla Lenina . 

, LulJI, O I • • 1._04ownb 
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strzygającq.... (Teza 41, st r. 31 w broszurze Troc
kiego). 

Jest to zupelny galimatjas teoretyc;zny. Jest to naj
zupelniej niesłuszne. Szturmowo~ć lo uprzywilejowanie, a 
uprzywilejowa nie bez spożycia to nic. Jeśli będą mi da
wać takie przywi leje, że bt:d~ dostawa I kromeczk~ chle
ba, to dziękuję pięknie za takie uprzywilejowanie. 
Uprzywilejowanie w szt urmowo~ci, to uprzywilejowanie 
i w spożyci u. Bez tego szturmowo~ć - to mrzonka, 
mgiełka, a my~my bądźcobądź materjaliści. I robotnicy 
to też malerjaliści; skoro mówisz szturmowość, to daj j 

chleba i odzieży i mięsa. Tylko tak myśmy rozumieli i 
rozumiemy, kiedyśmy setki razy omawiali te kwest je, z 
konl<retnych okazyj w Radzie Obrony, kiedy jeden ciąg
nie w swoją st ron~ buty, mówi; C:U nas jest sztu rmo
wość:t, a inny powiada: c:Mnie buty, inaczej nie wytrzy
mają Iwoi szturmowi robotnicy i twoja szturmowośĆ' 
przepadnie», 

Wynika stąd, te co się tyczy wyrównawczości i sztur
,mowości tezy slawiają kwestję z g runtu falszywie. A 
prócz tego wynika stąd krok wstecz od tego, co zosta
lo w praktyce sp rawdzone i zdobyte. Tak robić nie mot
na i nic dobrego na takiej drodze spotkać nas nie 
l1lo1.e' . 

Następnie: kwest ja c:zrastania się:t. Najwlaściwszą 
rzeczą byleby w chwili obecnej w sprawie «zrastania» 
pomilczeć. Mowa jest srebrem. a milczenie zlotem. Ola
c7ego? Dlatego, że kwest ją zraslania zajęliśmy się jut 
praktycznie; nie mamy ani jednego poważnego Gubsow
narcłtozu '), poważnego oddzialu WSNCh i Komisa rjatu 
Komunikacji itd., gdzie~ nie bylo w. praktyce zrastania_ 
Ale czy rezultaty są zupelnie dobre? \V tem wlaśnie sęk_ 
Przestudjuj praktyczne do~wiadc ze nje te
go. jak dokonane zostało to zrastanie i co na tej drodze 

, Gubemialna Rllda G~poda~tw6 LUc\Q'>A·ego. 
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osiągnięto. Dekretów, zapomocą któ rych w tej czy innej 
instytucji wprowadzono zrastanie, jest tak wiele, że: 

przeliczyć ich niepodobna, A przestudjować w prak tyce, 
co z tego wynikło, co dala takie oto zrastanie się takiej 
gałęzi przemysłu, kiedy taki a taki członek g ubernjalne
go zarządu związku zawodowego zajmował laki a taki 
posterunek w Gubsowna rchozie, do czego to doprowa. 
dzilo, ile miesięcy rea l izował on to zrastanie itd., - rze
czowo przestudjować swoje własne doświadczenie prak
tyczne jeszcześmy nie potrafili. Potrafiliśmy sfabryko
wać rozbieżność zasadniczą w sprawie zrastania się i 
przy lem popełnić błąd, od tego jesteśmy majstrami, ale 
przestudjować swoje wł asne doświadczenie i skont rolo· 
wać je, - na to nas nie stać. I kiedy będziemy mieli 
7jazdy Rad, na ltlórych prócz sekcyj do studjowania re· 
jonów rolniczych z punktu widzenia tego lub innego za
stosowania ustawy o ulepszeniu rolnictwa, będq sekcje 
do studjowania sprawy zrastania się , studjowania wyni
ków zr:!IJtania w przemyśle mącznym gubernji saratow
sklej, w metałowym - Petrogradu, węglowym - Donba· 
su itd,. kiedy te sekcje, zebrawszy kupę materjałów, 
oświadczą: cPrzestudjowaliśmy to a to», wtedy powiem: 
cTak, teraz zaczęliśmy zajmować się pracą rzeczową. 

teraz wyszliśmy już z wieku dziecinnego l» Ale jeśli po 
zużyciu trzech lal na sprawę zrastania częstuje się naS 
tezami, w których fabrykuje się zasadnicze rozbie.tności 
"W sprawie zrastania. to cót. może być smutniejsze i bar· 
dziej błędne. nit to? My~my weszli na dro2'ę zrastania j 

nie wątpię; 2eśmy weszli słusznie. aleśmy jeszcze nie 
zbadali, jak należy, wyników naszego doświadczenia, 
Dlatego jedyna rozumna taktyka w sprawie zrastania 
sit; - to: pomilczeć. 

Nale!y zbadać doświadczenie praktyczne, Podpisywa
lem dekrety i postanowienia. które zawierają wskazania 
co do zrastania się w praktyce. a praktyka jest sto razy 
watnjejsza, nit wszelka leorja, Dlatego te!, k iedy się 
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mówi: ePogadajmy o zrastaniu się. odpowiadam: eZba
dajmy to, co~my zrobili •. 2eśmy zrobili wiele błędów, co 
do tego niema dwóch zdań. Podobnie mo1liwe jest, że 

większa część naszych dekretów winna ulec zmian ie. Zga
dzam się z tern i żadnego rozmilowania się w dekre
t.ach we mnie niema. Ale w takim razie dajcie wniosk i 
praktyczne: przerobić to lub owo. To wJaśnie będzie 

rzeczowe postawienie sp rawy. To nie będzie praca nie
produkcyjna. To nie doprowadzi do biurokratycznej 
projektomaoji. Kiedy biorę w broszurze Trockiego dz i a ł 

6: eWnioski praktyczne., to w łaśnie tQ wadą g rzeszą 
wni osk i praktyczne. Albowiem tam s i ę powiada, te w 
skład WCSPS i prezydjum WSNCh powinno wchodzie 
od jednej trzeciej do połowy członków wSiJólnych obu 
Instytucjom, a do !wlegjów od polowy do dwóch trze
cich itd. Dlaczego? Poprostu, lak sobie, cna oko •. Natu
ralnie, w naszych dekretach nieraz tego rodzaju stosu
nek ustalany bywa właśnie na oko, ale dlaczego w de
I,retach to jest nieunikniooe? Nie jestem obrońt!ą wszyst
l<ich dekretÓw i nie chcę podawać dekretów za coś lep
szego nit są w rzeczywistości. Tam na każdym kro\w 
takie umowne wielkości, jak polowa, trzecia część wspól. 
nych czlonl~ów itp_, brane są na oko. Kiedy dekret mó
wi coś taltiego, lo znaczy to: spróbujcie zrobić tak, a 
my potem rozważymy wyniki "" .. szych eprób~_ Potem się 
zorjentujemy, co właściwie wynikło. Kiedy się zorjentu
jemy, będziemy posuwać się naprZÓd. Zrastanie robimy, 
i będziemy rob?ć coraz lepiej, bo stajemy się coraz bar· 
dziej prałdyczni i rzeczowi. 

Ale zdaje się, tem zacz~ 1 zajmować się epropagandą 
wylwórczą.? Niema rady! Kiedy się mówi o roli wy
twórczej związków zawodowych. trzeba koniecznie po· 
ruszye tę kwestję. 

Przechodzę zatem do tego zagadnienia propagandy 
wytwórczej. I znowu, jest to sprawa rzeczowa i stawia
my ją rzec.z.owo. Są instytucje pallstwowe do prowadze-
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nia propagandy wytwórczej, które są jut stworlone. Nie 
wiem, czy S1) one dobre czy zle, - trzeba je wypróbować; 
i bynajmniej nie trzeba pisać w tej J(westji ctez~, 

Jeś li mówi się w całości o roli wytwórczej związków 
zawodowych, to w kwestji demokracji nie trzeba nic po
za zwykłym demokratyzmem. Pomysły w rodzaju ~de

molHacji wytwórczej~ są nieslu3Zne i nic nie dadzą. 

To po pierwsze. Po drugie, propaganda wytwórcza. in
stytucje są już stworzone. Tezy Trockiego mówią o pro
pagandzie wytwórczej, To zbyteczne, bo ~tezy~ są tu jut. 
rzeczą przestarza łą. Czy instytucja jest dobra czy z/a, 
narazie nie wiemy. Zbadajmy w praktyce, a wtedy po
wiemy. Studjujmy wi(c i informujmy się. Przypuśćmy, te 
na zjeidzie urządza się 10 sekcyj po 10 osób: ~zajmowa· 
leś się propagandą wytwórczą? Jak i co z tego wynik
lo~? Zbadawszy to, wynagródimy tego, kto osiągnąl 

szczególnie dobre rezultaty, a odrzućmy doświadczenie 
niefortunne. Mamy ju~ doświadczenie praktyczne. Slabe, 
drobne, ale mamy, a ciągnie s ię nas od niego wstecz, do 
czasadniczych tez~. To jest raczej ruch . reakcyjny~, ni' 
«trade·unionizm~. 

Następnie, po trzecie, premje. 010 rola wytwórcza i 
zadania związków zawodowych: wydawanie premji w 
n a t u r z c. To ju~ zosłalo rozpoczęte. R.uszyliśmy na· 
przód, 500 tys. pud, zbota na to dano; i 170 tys. jut 
.wżyto. Czy dobrze, czy wlaściwie zutyto, nie wiem. \V 
Radzie Komisarzy Ludowych wskazano: niedobrze sit::' 
rozdaje, zamiast premji mamy dodatek do placy: wska
zywali na to i związkowcy i pracownicy Komisarja lU 
Pracy, Mianowaliśmy komisję do zbadania sp rawy, ale 
jeszcze nie zbadano. 170 tys. pudów zbot.a dano, ale 
trzeba dawać tali, żeby wynagrodzić tego, !.tóry wykazal 
bohaterstwo. sumienno~ć wykonania. talent i ofiarność 
pracownika na polu gospodarczem. slowem te cechy, 
które Trocki opiewa. Ale leraz ehodzi nie o to, teby w 
tezach opiewać, lecz o to, żeby dat zboża i mięsa. Czy 
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nie lepiej jest odebrać, powiedzmy, mięso takiej a takiej 
kategorji robotników i dać je w postaci premji innym, 
«szturmowym» robotnikom? Takiej szturmowości nie 
wyrzekamy się. Ta szturmowość jest potrzebna. Badajmy 
dokładnie praktyczne doświadczenie naszego zastosowa· 
nia szturmowości. 

Następnie, po czwarte, sądy dyscyplinarne. Rola wy
twórcza związków zawodowych, edemokracja wytwór
cza», - niechaj nie gniewa się law. Bucharin, - to są 

kompletne bzdury, jeśli nie mamy sądów dyscyplinarnych, 
A u was w tezach tego niema. Tak więc i zasadniczo i 
teoretycznie i praktycznie jeden wniosek - o tezach 
Trockiego i stanowisku Bucharina: potal się botel 

A jeszcze bardziej dochodzę do tego wniosku, kiedy 
mówię sobie: stawiacie kwestję nie po marksistowsku. 
Niedość, źe w tezach jest szereg blędów teoretycznych. 
Podejście do oceny eroli i zadań związków zawodowych» 
jest dlatego nie marksistowskie, te niepodobna przystę· 
pować do tak rozległego tematu, nie wmyśliwszy się w 
specyficzne cechy chwili bie:!qcej od jej strony politycz
nej. Nie napró2no przeciet pisaliśmy wraz z tow. Bucha· 
rinem w uchwale IX zjazdu RKP o związkach zawado· 
wych, 2e polityka jest najbardziej skoncentrowanym wy· 
razem ekonomiki, 

Analizując bieiqcq chwilę polityczną, moglibyśmy po
wiedzieć, te przeżywamy okres przejściowy w okresie 
przejściowym. Cala dyktatura proletarjatu jest okresem 
przejściowym, ale teraz mamy. te tak powiemy, całą 
kupę nowych O'I<resów przejściowych. Demobilizacja 
armji, koniec wojny, możliwość o wiele bardziej długo· 
trwałej pauzy (pieredyszki) pokojowej niż dawniej, bar· 
dziej trwalego przejścia z frontu wojennego na front 
pracy. Samo to, tylko to jedno jut zmienia stosunek 1<13-
liy proletarjatu do klasy chlopstwa. Jak zmienia? Temu 
należy przyjrzeć się uwatnie, a z waszych tez to nie wy
nika . Dop6kiśmy się: nie przyjrzeli , dopóty trzeba umieć 
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czekać. Ludzie się ogromnie zmęczyli, caly szereg zapasów, 
któ re należa l o zużytkować na niektóre szturmowe ga lęzie 
produkcji, już jest zużyty, stosunek proletarjatu do chlap
stwa zmienia się. Zmęczenie wojną jest kolosalne, po
trzeby zwiększyły się , a produkcja się nie zwiększyła, albo 
zwiększyła się w niedostatecznej mierze. Z drugiej strony, 
wskazywalem już w swym referacie na VIII Zjeździe Rad 
na tę okoliczno~ć, żeśmy wtedy słusznie i skutecznie sto 
sowali przymus, kiedyśmy potrafili uprzednio oprzeć go 
na podstawie przekonywania '. Muszę rzec, że ten pierw
szorzędnej wagi wzgląd Trocki i Sucharin ca(kowicie 
przeoczyli. 

Czy wytworzyliśmy już dostatecznie szeroką i so l idną 
podstawę przekonywania pod coraz nowemi zadaniami wy
twórczemi? Nie, ledwieśmy to zaczęli. Mas jeszcześmy 

nie wciągnę li. A czy mogą masy odrazu przejść do tych 
nowych zadań? Nie mogą, ponieważ kwest ja, powiedzmy, 
czy trzeba zrzucić Wrangla • - obszarnika, czy trzeba ża
lować ofiar w tym celu, taka kwest ja nie wymaga już 
specjalnej propagandy. A kwest ja roli wytwórczej związ
ków zawodowych, jeśli się ma na myśli nie zagadnienie 
«zasadnicze», nie rozważania na temat «sowieckiego 
trade-unionizmu» itp. podobne bzdurstwa, jeśli się ma 
na myśl i rzeczową st ronę kwestji, tośmy dopiero co za
częli opracowywać kwestję, myśmy dopiero co stworzyli 
instytucję do propaga ndy wytwórczej; doświadczenia 

jeszcze nie mamy. Premje w naturze wprowadzili śmy, ale 
doświadczenia jeszcze nie mamy. Sądy dyscyplinarne 
utworzyliśmy, ale rezultatów jeszcze nie znamy. A z poli
tycznego punktu widzenia własnie przygotowanie mas jest 
rzeczą najwatniejszą. Czy kwest ja jest przygotowana, 
przestudjowana, przemyślana, rozważona z tej strony? 
Daleko jeszcze do tego. I na tern polega podstawowy. naj-

I D~jela, L XXVI. str. 38. 
t Wran~el- generał, który oo .... 'odzil sJlmjami bialogward.zi$tow

~kie.mi frontu 'Południowego w latach 1919-19'20. 
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głębszy i Iliebezpieczny błąd polityczny, dlatego, że tutaj 
w bardziej niż jakiejkolwiek innej kwestji. trzeba dzialać 
w myśl reguły: «siedem razy przymierz, raz <przykrój .. , a 
tu zabrano się do luajania, nie przymierzywszy ani razu. 
Mówią nam, że «part ja powinna wybierać między dwiema 
tendencjami., ale nie przymierzyli jeszcze alli razu, a w 
dodatku jCS'lcze wymyślili bl~dlte haslo «demok racji 
wytwórczej ... 

Trzeba z rozumieć znaczenie tego hasla, zwłaszcza w 
takim momencie politycznym, kiedy biurokratyzm uka· 
zal się masom w namacalnej dla nich postaci i kiedyśmy 

to zagadnienie postawili na porządku dziennym. Tow. 
Trocki mówi w tezach, że w kwestj i demokracji pracy 
zjazdowi pozostaje «tylko jednomyślnie zafiksować ... To 
niesluszne. Niedość jest zafiksować; zafiksować, to zna
czy ustalić to, co zostalo całkowicie zważone i zmierzo
ne, a tymczascm kwest ja demokracji wytwórczej bynaj
lllni~j jeszcze nie zosiala zważona do !<ońca, zbadana , 
sprawdzona. Pomyślcie, jakie komentarze mogą powstać 
w masach, kiedy daje się haslo «demoltracji wytwórczej ... 

«My, ś redn i acy, masowcy, mówimy, że trzeba odno
wić, t rzeba poprawić, trzeba powypędzać biurok ratów, 
a ty nas tu zagadujesz, zajmij no się produkcją, pokat 
demokrację w zwycięstwach produkcji, ale ja chcę zająć 
się produkcją nie z takim biurokratycznym skła dem. za· 
rządu, cglawków.. itp. lecz z innym •. Nie daliście ma· 
som pomówić, przetrawić, przemyśleć. nie daliście partji 
zdobyć nowego doświadczenia, a jut się śpieszycie, prze 
sadzacie , stwarzacie formuły, które są teoretycznie błę· 

dne, A ilekroć jeszcze ~potęgują len błąd zbyt gorliwi 
wykonawcy? Kierownik polityczny odpowiada nietylko 
za to. jak on kieruje. ale i za lo, co robią ci, któ rymi 
on kieruje. Tego on czasem nie wie, tego on często nie 
rhce, ale odpowiedzialność spada na niego. 

Przejdę teraz do plenarnych posiedzen Centralnego 
Komitctu: llstopadowego (9 listopada) j g rudniowego 
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(7 grudnia)', które to posiedzenia da ly wy raz wszystkim 
tym błędom już nie jako logicznym kategorjom, prze
siankom, rozumowaniom teoretycznym, lecz tv czynie. 
W rezultacie mieliśmy w Centralnym Komitecie bigos i 
chaos; zda rzylo się to po raz pierwszy w dziejach naszej 
partji podczas rewolucji i to jl!st niebezpieczne. Gwoź
dziem bylo to, te powsta ło rozdwojenie, powstała g rupa 
«buforowa» Bucharina, Preobrater'lskiego i Serebriako· 
\\'a, która najbardziej naszkodzi ła i naplątała. 

Przypomnijcie sobie dzieje Glawpolitputi I i Ceklra
nu3• W uchwale IX zjazdu RKP w kwietniu 1920 r. mó· 
wi/o się: że Stwarza się Glawpolitput', inst ytucję «chwi
lową», przyczem «w m o ż l i w i e k r ó t k i m c z a s i e» 
trzeba przejść do stanu norma lnego. We wrześniu czy· 
tacie: «przejdź. do sIanu normalnego» *. 

W listopadzie (2 listopada) zbiera się plenum i Trock i 
przynosi swoje tezy, swoje rozważania na temat trade 
unionizmu. Choćby najlepsze były jego poszczególne 

I Plooarne posiedzenia CK RKP(b) w listopadzie i grudniu omO' 
wia ły kwest je zadań ~iąxków zawodowyeh (tezy Lenina d tezy 
Trockiego). Na plenum listopado\\'em, przy glosov.'tł'n.iu tu utwo-. 
rzył8 s ię wlaśnie _ósemka,., która głosowa/a za tetaml Lenin::r , 
. siódemkn. która glosowała za 'tezami Trookiego. Grupo _bufo ro· 
wa»' utworzyła si~ na Iplenum grudnlowem, CK otrzyma ł osiem 
.dosów przeciw siedmiu, w kwestji 'konfliktu miedzy komunistycznIl 
frakcją Cektranu a komurustami-wodn»l3ml. 

• Glawpolitpuf Pot ij\l,'od - o ddzialy polityczne na 
tra.nspol"(';e: óv.·cze9l1ym. 

ł C e k t r a n - Cootr3lny Komitf"l Związku Z,I ...... odowc!:o Robot 
ników Tmnsportu . 

.. Pat rz c1zwiestja CK RKP,. nr. 26, sir. 2. udtw&lt'l wrzdnio
wego plenum CK. Pun kt trzeci; cC K sądzi w dalszym dągu, te 
dc:żki SI:;1O 1JW.j:)ZkóW transpo rtO'Wych, którY powolał do tycia Glaw
politput ' i PoHtwod, chwilowe dtwigme dla podtrzymania j zo rga
nizowanIa pracy. w chwili obecnej znacznie sic: polcpszył. Dlatego 
tet: te raz motna i fiolety ro.zpoc:z:ąl!' prace: nad włączeniem tym or· 
ganizacyj do związków w charakterze organów 'Z.wiltz,kO'Wych, Pl'".l}'· 
~tosowuiących j rozpuSttZaJlIcych się w a.parade związkowym. 
(Uwaga Lenina). 
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wyrażenia co do propagandy wytwórczej, trzeba było 

powiedzieć, że to wszystko nie idzie we właściwym kie 
runku, jest nie do rzeczy, że to krok wstecz, że tem 
nie można teraz zajmować się w CK. Bucharin mówi: 
cia bardzo dabre». Może to i bardzo dobre, ale to nie 
odpowiedż na pytanie. Po zażartych dyskusjach przyj
muje się rezolucję 10 przeciw 4, w k tórej mówi się w grze
cznej i towarzyskiej formie, że Cektran sam cpostawi j 
już na porządku dziennym,. «wzmocnienie i rozwinięcie 

metod demoluacji proletarjackiej wewnątrz związku». 
Mówi się , że Cek tran powinien cwziąć czynny udział w 
ogólnej pracy WCSPS, wchodząc w jego sk lad na jedna
kowych prawach z innemi zjednoczeniami związko

wemi:... 
Na czem polega podstawowa myśl takiego postano

wienia CK? Jest ona jasna: cTowarzysze z Cektranul 
Wykonujcie nie formaln ie tylko, lecz faktycznie uchwały 

zjazdu i CK, żeby pracą swą pomagać wszystkim zw ią

zkom, żeby nie było ani śladu biurokratyzmu, przywile
jów, pychy, ieśmy to niby lepsi od was, bogatsi od was, 
więcej dostajemy pomocy:... 

Potem przechodzi my do pracy rzeczowej. Stwarza s ię 

komisję, skład jej zostaje opubl ikowany. Z komisji Tro
cki występuje, zrywa ją, nie chce pracować. Dlaczego? 
Motyw jeden. Zdarza s i ę, że Łutowinow gra w opozycję. 
Co prawda Os111sk i równ ież. To g ra nieprzyjemna, ukry
wać nie będę. Ale czy to arg ument? Osi l~ski kampanję 
nasienną prowadził wspaniałe. Trzeba było z nim pra
cować, mimo jego copozycyjnej kampanji», a taka me
toda, jak zrywanie komisji , jest biurokratyczną, nieso
wiecką , niesocjalis lyczn ą, niesłuszną, politycznie blędną. 

\V chwil i, kiedy trzeba oddzielić zdrowe ud niezdrowego 
w copozycji», taka metoda jest wlrójnasób niesłuszna i 
politycznie szkodliwa. Kiedy Osillski prowadzi ckam
panję opozycyjną» , mówię mu: ckampanja szkodliwa», 
a k iedy prowadzi kampanję nasienn ą, palce li zać. Ze 
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Lulowinow Ipopełnia bltjd swą «l{ampanją opozycyjną» 

nigdy przeczyć nie będę, jak również lszczenko i Szlap
llikow I, ałe zrywać z tego powodu komisji nie wołno. 

A tymczasem, co oznaczała ta komisja? Oznaczała ona 
przejście od inteligenckiej gadaniny o czczych rozbieżno
ściach do pracy rzeczowej. O propagandzie wytwórczej, 
o premjach, o stjdach dyscyplinarnych, - oto o czem 
trzeba bylo mówić i nad czem komisja powinna była· 

pracować. Tutaj tow. Bucharin, głowa «grupy buforo
wej» z Preobrażeńsldm i Serebrjakowem, widząc nie
bezpieczne rozdwojenie w CK, zabrał s ię do stworzenia 
bufo ru, takiego buforu, że mam doprawdy klopot ze 
znale.deniem 'Parlamentarnego wyrażen ia . dla opisania 
tego buforu. Gdybym umiał rysować karykatury, tak Jak 
umie rysować tow. Bucharin, tobym tow. Bucharina na 
rysował w taki sposób: człowiek z wiadrem nafty, do
lewający tej nafty do ognia i podpisałbym: «buforowa 
narta». Tow. Bucharin chcial coś stworzyć; nie ulega 
wątpliwośc i , że intencje jego byly jak najbardziej szczere 
i «buforowe>. Ale buforu nie bylo, natomiast było to, 
że nie uwzględnił on momentu politycznego i prócz 
tego popełniał błr;dy teoretyczne. 

Czy trzeba było wynosić wszystkie takie spory na 
szerokie forum? Zajmować się tern marnowaniem czasu? 
Zajmować tak potrzebne nam tygodnie przed zjazdem 
pa rtyjnym? W tym czasie mogl ibyśmy opracować i prze
studjować kwestję premij, sądów dyscyplinarnych, kwe-

• I S zl d p.ni 'ko w A. W lalach 1920-1 921 wybit1ly p raroownik 
ruchu zawodowego . Podaas dyskusji o n,· ią z.kach zawodowych 
stal na czele g rupy copozycj i robotniczej. , która p rowadziła walkę 
z Lef1 inem. Grupa copozycji robot niczej. pr1.l'clw$tawiala leninow
skiemu po jmowamu roli l'JWiIJzków zawodowych cja.ko sz.koly komu
nł~mu., anarcho.s)'nd~1k a1istyczną leorj( ,z wiązków zawodowych. 
Jako o rganów, któ rym nal('ty przekaz3ć kierO'l'l"niotwo calego go 
!S podant:wa ludowego, nielltldnego od pa ństwa dyktatury proleta r
j atu i od part ji proleta rj:Klkiej. Od T. 192{) SzlaP11 ikow nie pl'lZe ry_ 
wnl wałk i p12.eciw ,partii i kiero"''Il iotwu. Wyk luczony z 'Partji p:>d
ez.as czvstk: 1. 1933 jako clIo wiek zdemoralizowany i ÓWuli('o;wiec. 
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slję zrastania się. Te oto zagadnienia rozstrzygalibyśmy 

rzeczowo w komisji CK. Jeśli tow. Bucharin chcia ł stwo
rzyć bufor i nie chcia ł zna leźć się w sytuacji człowieka, 

o którym się mówi: «szedt do pokoju, trafi! do innego:., 
to powinien był mówić i nalegać, żeby tow. Trocki pozo
~tal w komis;ji. Otóż, gdyby on to powiedział i to zro
bił, wtedy wyszl ibyśmy na rzeczową drogę. Wtedy za
stanawialibyśmy się na komisji, jaka jest w rzeczywisto
śc i jednoosobowość, jaka - demokracja, jacy - miano
wal\cy itd. 

Nast~pnie. \V grudniu (plenum 7 grud nia) mieliśmy 

już wybuch z wodnikam i, któ ry doprowadził do spotę
gowania konfli l{tu i w rezultacie w CK zgromadził o się 
już 8 głosów przeciw naszym 7. Tow. Bucharin w po
~piechu napisał «teoretyczną:. część uchwaly płenum 

g rudniowego, starając się «pojednać, i uruchomić «bu
ror:., ale rozumie się , po zerwan iu komisji nic to dać nie 
moglo. 

Należy pamięt ać, że kierowni\i polityczny odpowiada 
nietylko za swoją politykę, ale i za to, co robią ci, któ 
rymi on kieruje. 

Na czem polegal błąd Gl awpoliŁputi i Cektranu? 
Wcale nie na tem, że stosowały przymus. To było, prze
ciwnie, ich zas ługą. Błąd ich polegl:lł na tem, że nie potra
fiły one w 'Po rę i bez konfliktu przejść zgodnie z żąda
niem IX Zjazdu RKP do norma lneJ pracy związl,owej, nie 
potrafily przystosować się jak, należał o do związków za· 
wodowych , nie pot rafi ły pomóc im, stanąwszy w rów
nop rawnym do nich stosuniw. Istnieje cenne doświadcte
nie wojskowe: bohaterstwo, sprawność wykonania itp. 
Są i rzeczy zle w doświadczen iu najgo rszych tywiołów 

wojskowych: biurokratyzm, pycha. Tezy Trockiego, 
wbrew jego świadomośc i i woli podtrzymywały, jak siE: 
okazala, nie to, co jest najlepszego. lecz to, co jest naj· 
gorszego w doświadczeniu wojskowem. Na lezy pamię
tać, że kierownik polityczny odpowiada nietylko za 
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swoją politykę, ale i za to, co robią ci, którymi on kie
ruje. 

Rzecz ostatnia, o której chciałem wam powiedzieć i 
zaca wczoraj musiałem sam sobie nawymyślać od głup

ców, to to, te przeoczyłem tezy tow. Rudzutaka t . Iłu
dzutak ma tę wadę, że nie umie mówić gl ośno, imponu
jąco, pięknie. Można nie spostrzec, puścić minlv USLU. 

Wczoraj nie mogąc pójść na zebra nie, przegl ądałem swe 
materjaly i znalazłem w nich drukowaną ulolkę, wydanQ 
na V Ogólno rosyjską konferencję związków zawodo
wych, która odbyła się 2 - 6 listopada 1920 r. Ulo tka 
ta nosi tytuł: «Zadania wytwórcze związków zawodo
wych~. Przeczytam wam ca łą tę ulotkę, jest niew'ielka: 

Na V ogólno rosyjską konferencję związków 
zawodowych 

Zadanla wylwórczt ~wiąz.kÓOw w,wodowycłl 

(Tezy reret:.1tu tow. I~udzut a.ka) 

I. Bez.pośrednio po rewolucji Październikowej związki zawodowe 
okazały sit: .niemal je dy'" e m i o rganomi, któle obok p rzeprowa_ 
dzania k() .ntroli robotniczej mogly i powinny bY/i wU:jt ou 
siebie prace: nad organizacją l zarządzaniem produkcją· 
Puńsrwowy aparat IlJTządzania gospodal'stwem ludowem \li pierw
szym ok resie .istnieoia władzy radzieckiej nie byl jeszcze .zorgani
ZOWali}', a sabotat wlaściC"ieli pl't'ledsiebiorstw i <wyższego personelu 
technicz.nego ostro stawial lPrzed klasą robatnicl/l, zadania zachowa_ 
oi:! przemystu i 'Pr.z)'wrÓcwia 1\orm~lnego funkcjooowania calego 
aparatu gospOO:JIrczego -kraju. 

2. W l1asl(opllym okresie pracy WSNCh. kiedy ZZ\3Cll1l3 czc:Ać 
t ej prlłCY sprowadziła sil; do zlikwjdowania przedsic:biorstw pry· 
watnych i do organizowa nia państWOWego zar.ządzanja niemi. 
z w iązki zaw o do'\\'e prowadLi l y tę prace: obok 
i w sp ólnie z Ilań.stwowemi o rga .nam.i kierO\\'niotwlI 
ekolll)lTlicz.llego. 

I R II d z II la k J. - w Oikresie dy ... kusji o z.wi:jzkach 7.~wodo· 
wych był pnewodnicz~ym CeM ranu. Tezy jego co zadaniach wy
twórczych 'Zwi:v:kóW zawodowych. ol';ostały przyjele przez V Ogó!~ 
norosyi~ą konferencję :związ,k6w za:wooO'W)'{'h. na której powstały 
pierwsze rozbieżności co do roli i zadań z\\~ązków zawodowych. 
ObetnIe jest zasll)pcą prze'l'o'oOOiCl;ącego Rady ,Komisarzy Ludoo 
't."ych. 
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SlabOlIt o riatlów Pa/\stwawych lfIietylko tłumaczy ł a, ałe li uspra
wiedliw i a ł a tego ro(!:ta.lu P a f a J e l i 2: m, hisloryc.zm~ usp rawied· 
hWiOny Ilył on przu lakt ustalania wpcłm:go kontaktu lIIu:U:ty 
l Wllło(ikaJm zawoo.o~~mi li .organami k ie.rownlctwa e.kollO'mic:tnego. 

J . Klerow,)jl:two plll\st .... 'O'wych organów ~kononm:znych, stop' 
niowe. opan<l ..... ywanie pae:t: nie apar:l.tu pro,Jukcji i zan'lull, 
uz&,~dnłanie posz.ezegótnych częki l.:iO aparS'lui-r,v,nystko to 
IHlZelllo':S l o ŚrodeJ!. cięŻkoś-c1 pracy na pOlu za
ut lldzaaia p r<2emys lem I opracowywania p rograll\u wy
ł wOrcze:lI[o d o I Y c h o r g a fl Ó 'W. W :zowiąz.k.u 2. tem ,praca Zlwi~z
kOw zawOdoWych w dzied;tlllie Ori31lizowlt1ll8 produkcji sp rowadziła 
.si,;; do udzialu w fo ,r mowuliu kolegjów, cglaw· 
kówJO, eMirów i zarządów fabryk. 

4. W chwili ooe:ooeJ przY5t~iliśmy bezpośrednio do $prawy 
ultałema jaknaJiciłlej51ej ląallOŚ(.j mię<.lzy ufllU1aml iO$pO(:larcze. 
mi republiki rad:Lieckiej a Il:'Wjązkanu zllwodow~m..i, kiedy ,to nalety 
lta wszelką cenę c~wo wykorzystat każdą jednostkc p racy . .... ·ciąg· 
nąć do hJi&domego udziału w procesie prOdukCjt całą otI1a8ę OgOlu 
vroducentów: ki!';(jy aparat państwowy kierownictwa ekooofllkznc
go, Slopni()'Wo rO$lIąc i komplikując 51(, przeobrazi ł si( w oiewspol· 
mierną, olbcz)'mią w rporównaniu l samą proouk-cją, mach.u; biuro
kratyczną, i nieuchronnie pcha związki urwoóowe do łle.zpM redlU~
go udzlalu \I, o rglHlLzowaniu produkcji metylko na dr<ldze perS()_ 
Illllnej repre..:entacji 'VI orgrlflacll tkonomicMyeh, ak .także jako ar· 
ł:aniz!łCję lir' calosd. 

5 Jdli WSNCh przystępuje do uslałenla ogólnego programu 
wyl'Wórclego, wy.chodząc t i 1I 111 .iejącyc h ma t erjalnych 
e:t. Y41 fi Ik ó wopr () d uok c j oj (su rowców, paliw3, sianu maszyn itp.), 
ll.9.·iązJIi zawodOwe pow·inny przyst({lowat du tego Ulgadnienia z 
z punktu widrzc'f1.ia o r ganizowania pracy dla zadań 
wyIWórC2yC'h i celowego jej zutytkowa.nia. Dlatego ogólny p ro · 
gram <wytwórczy w swyc h ezcścilleh 1 w ca l oścI 
powillien byt uł0101'lY przy be.zwarulllkowym 
udziale związków zawod<Jwyc h, żeby jaknojbardxiej ee 
1011.'0 połąctyt zu1:ytk<tWanie materjalnych zasobOW produkcji 
l pracy. 

6. WprowlKhme r<l«::zywi.s(ej d~'$C)'pliny pracy. tlkutecUla wal. 
k3 'Z dezercją '"0 froncie pracy itd. dadzą się ~myślet jedynie przy 
Ś w J a d o 111 y m u d z ł a 1 e call'j ma$)' uczestników produkcji w re· 
a.liz')waniu tych z9dal\' Nie osiągną t e g o b I u r G kra t y c rz n e 
ni e t o d y i II a k a z y z gó r Y. natomiast niezb(dne jest. łeby 
katdy uctestnik produkCji .zrozumiał iwniecwołć i celowośt wl'ko· 
n)"Wanych przezeń zadań w)-"twórc;:yc.h. żeby knżdy u('ustnik pro· 
dukcJi uClelllniezyl ni~tylkO IW wykonaniu zadań dgnych z~óry, lecz 
i świadomie braI UdZl31 rw tlltprawiBniu wszystkich braków, tech· 
Jucznych i organiził'Cyjn}"CłI. w dziedzinie produkcji. 

Zadania związków UtWOdowyeh ..... lej dlJedzlnle lIą olbrzy· 
mle. Pawinnr ooe n8ttCtyt IIwolc h -CZ IOflkó ........ katdym 
odd'Zillle abrycznym, w k9tdc:J fabr yce notować I uw· 
z,E'lcdll\iać <wszystkie braki wykor.zy~t'(lia iJly 



roboczej, 'Wynikaj lice z niew la 4ciwe,o w yrko,r zy. 
sI( a n i a środków 1echt1lCli1ly-ch lub nietadawa[ajqce~o MimU p racy 
admjni~ r3Cyjnej. Suma doświadczenia pOSlczegół<nyc h 
przfibiębiorSI'W li ga łęzi produkcji powinna być wyzyskami dla sta· 
nowczej walki 1: formalistyką, Ślaml.lamokią i biurokretyzmem. 

7 (dem SU2ególnego podkrdlenia owagi łydl zadań wytwór· 
czych. powinny 001' być organi.zacyjnie postawione na określonem 
mleJ$ou 'W bidącej okrdloneJ prlłCY. Org3flizowooe przy związkach 
zawodaw}'ch, zgodrlie z uctJw3 1 ą tli Zj:l(Cdu Ogólnorosyjskiego, wy. 
d IZ i a I y e k o n o m j C'l '11 e, f'O'Z!.WiJając sw:! prael:, powinny stop
niowo oświetlać ł ustalać charakter całej p racy zwhlzkoo.vej. Tak 
(lp. we współczesnych warunkach ..spoleculY~h, kiedy produkcja 
skie row3na jeSł. na zaspokojenie potr>Leb samych .mas ~racujących, 
-taryra i premiowani e powin'lly « .... aidował ~il: w 
n.aj.tci.tlej s'Zy m iZwiązku ł lZ a ~et no ścl od s topata 
wyk o 'llania pla.nu wytwórczego. P.remja w nalUl1Ze 
i c;o:(ŚcKlwa -naturalizacja p lacy 'ul'robkowej powinny stopn iowo 
zO!!tać przekształcone 'Y.' system aprowidowlln!a robot· 
11'11 k ó 'IV, z&ldnie od stopnia p rodukcyjllOk.' pracy. 

8. Takie ult:cle pracy związków zawod1'lwych, 'Z jedoei stro
ny powinno poIMYĆ kres istniooiu organó'W 1r ówlTlo l tg l yc h 
(wydziałów politycznych i I.p.), a z drugiej-przywró
cić ścisly ~ią:zek mas z organami kierownictwa ekooom.icznego. 

9 Po 111 zjetdzle Z'9,'i ątkorn 'Zawodowym -nIe udało $/( zrealizo
wać w ~nacz"ei mierze swego progra mu w dzledzi-nle udzia lu w 
budowaniu gospodal'9tWa ludowego, 1: Jednej Sl rony dzl('ld wa_ 
runk-om w.ojell1 nym, .z drugiej, - 'w~klltek swej slabo~c l 
o r g 3 n i z a c y J n e J i odeT'IWanin od ikiero\\'IIlk'leJ pra:ktY07.nej 
pracy o rganów gospodarczych. 

10. W wi$Z.ku IZ l em u'jOlki zawodowe powinny postawił $(l' 

bil' 1'I_~uJące .llolbli tsze .zadania praktyczne: a) najcz)'nnleJny 
udzial w rOl~tf7yg9'lliu zagadnień prodUkcji i l.'!Hzltdtl: h) hez
pr.oŚredni udzia ł 'Wraz z odpawiedniemi organamI eospooarclemi w 
organi'Zow.nlu okompttclllllych orgtlnów zarządu: 
(') ~d~1a ewiden~j:l I wplyw na produkcjI: rótnyeh typów zatl IJ 
du: d) obowiązkowy ud.do! w oprlłCowaniu I USlalaniu płanów 
gOSIPOO:lrczych f pr<li!'ramów wytwńn:zych ; e) o r g Ił n I z (I w a n l e 
p r a ey odpowil'Ónif') do , ~ llIr"' owoJcl zadań Itospodn rczych: 
n rOlWUanie S1e roldej org3nltacii a 1& I t 3 C j i p r o p a r a n
dy 'Wy,t1\'Órczej. 

II. Wydziały ekooomiCl,ne I'IrzY związkac h I organ!ta 
cji1ch zwlazkowych Mlcty nt<'lywiścle prtekształcU w .!I7.)llko 
d7inlajQce, f\OIdnt dhlignle planowego uddolll z'WhlZków w orga
ni.1.awanlu "rodlLkcJi, 

12. \V .sprawie planowości materjalnq-o zaopatrzenia robot.nl· 
ków z\lo'iązkl winny prz~t $'WóJ 'Mplyw n'll organy rmdzielcze 
k o m p ro d u .zarÓ'\\"nO lokalne jak cetltrnlnv, reaUlując prakl)'OZJ1y 
i rzeczowy udzial I k o n I r o I c:: we 'Wszystkich o rgana ch rO'1.dzid
Cl}'ch, Le zwróceniem szczegÓlnej uWał!'4 na dz.iala1no~e cmtralnyt'h 
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i gubw.njalnych kom i6yj do aprowidowania r ob.ot
II 11ków, 

13. POIliewa1 <t. z:w. csz1urmow..:lM», dz.il:ki ciasno-resortowym 
lendltncjom poszczególnych g- Ia-wków, cent rów itd. zdąty la zyskać 
na'Wskroś bezłoony charakter, związki pawiooy wszedzie i .n il kat
t1ym <kroku stanąć w obronie rzeczYWistego przep-rowadzania sztur. 
mowości 1V gospodarce i rew"izj: istniejącego systemu ustalania 
U;lU rnlOWoOŚci .zalewie od wagi -produkcji i istnienia roaterjalnyal 
zasobÓw kraju. 

14. Szczególną uwagę .na·le!y skonct." ltrować -na t. 2W. wzoro· 
'wej g rupie przedsiębiorstw, przeks7.ta lcając je w rzeczywiście V.·lO· 
rowe, zapomocą stworzt'11ia kOOlpeteOlnego kierownictwa, dyscy' 
f/liny ~Hacy i dział:Jlności organ izacji ~wiąz;kowej. 

15. W sprawie org:lOiza.cji pracy, prócz uporządkowania :arzą· 
dud taryfowych, tak, by stanowi ly kOO8ekwentny sy.stem, p rócz 
wszechstronnej rewhji normy wyrobu, związki powinny mocna 
ująć w BWe r ę\:e calą sprawc: walki z poszczególnerni ° d od a n a m i 
dezercjI na frolfle ! e pracy (nieprzychodzenie do pracy, 
sp6:tnianie ~ td.). S~dy dyscyplinarne, na klóre nie l'JWTacan() dotych
(zas naletytej uwagi, winny być pntekszl:llcone "'iN rzeczyw.isty ś ro
dek walki oZ owykroczeniailli Iprzeciw proJeta rjackiej dyscypli nie 
I!rltey. 

16. W}·kOlllłnie wymieniooyeh wytej zad;:ari, jak równie! opra_ 
(owllnie praktycznego planu pr~pog:mdy wyt·wOrczej i szeregu 
zarządzeń w d7.iedzinie pOlepszenia 1>o I otenilł ekonomicznego 
robolflikó\\', pOWinno być powierzone wyd7.ia lom ekonomiCZ>flym. 
Dlatego oIliezllęUnc jest polecić wydzialowi ekonomicznemu WCSPS, 
by w najbJU:s.zych C'l3sach zwolal sp~jalną O g Ó I n o r o s y j s k ą 
narade 'wydZia ł ów el,onomicznych w praktycznych 
sprnwach budownictw1 gospoonrcze-go w ovwi:jzJcu "ł. pracą państwo
wych organów ekooomicznych. 

Spodziewam się, że teraz zrozumiecie., dlaczego mu· 
s ialem nawymyślać sam sobie. To - to rzeczyw iście plat
(o rma; jest ona sto razy lepsza i od tego co napisa ł tuw. 
Trocki, zastanowiwszy się głęboko, i od tego, co napi
sa l tow. Buc.harin (uchwałę plenum z 7 grudnia), nie za · 
s tanowiwszy się aroi trochę, Na m wszystkim, członkom 
CK, którzyśmy w ciągu dluglch lat nie pracowa li w ru
chu zawodowym. należa loby pouczyć s ię u tow. Rudzuta. 
ks. Tow. Trocki i Bucharin równie! powinnlby pouczyć 
się u niego, Platformę. tę zw i ązki zawodowe przyjęly, 

O slJdach dyscyplinarnych zapomnieliśmy wszyscy, a 
«demokracja wytwó rcza. bez premij w natu rze, bez są
dów dyscyplinarnych - to tylko mielenie językiem , 



o zw. znwod., o chwili bid. I błędach t. Troekie ll'o 12!i 

Tezy R.udzutaka porównywam "Z: tezami Trockiego. 
ktÓre zgłosił on w CK. \V kOlleu S-ej tezy czytamy: 

.... Nalety ,natychmiast -przystąpić do reorganilacji związków 
zawodowych, ot. zn . przed~wszystl{jem do doboru personelu kierow
niczego pod tym właśnie kątem w idzenia» ... 

Oto macie prawdziwy biurokratyzm!· Trocki i Kre
stińsl<i I będą dobierali cpersonel łderowniczy» związ. 
ków zawodowych! 

Jeszcze raz: oto macie wytłomaczenie b/ędów Cek 
tranu . Nie na tern polega jego błąd, że uciekaj się on do 
nacisku; to jest jego zasługą. Błąd polegał na tern, i.e 
nie umial on ująć ogólnych zadań wszystkich związków 
zawodowych, nie potrafi ł przejść sam i pomóc wszystliim 
zwi.ązkom przejść do bardziej reg uJarnego, szybkiego i 
skutecznego stosowania koleże ńskich sądów dyscyplinar
nych. Kiedy wyczytałem w tezach tow. Rudzutal<a o są· 
dach dyscyplinarnych, pomyślałem sobie: napewno istnie
je już dekret 'W tej sp rawie. I okaza lo sit;, że dekret 
istnieje. cU s t a w a o robot ni czych iw-lcżeńskich s<1dach 
dysCj~plinal'nych. wydana zos;tala Iti listopada 1919 r. 
(Zbiór Ustaw. Nr. 537). 

W sądach tych najwatniejsza rola przypada związ. 
kom zawodowym. Czy sądy te są dobre, w jakiej mierze 
skutecznie działają one i czy zawsze działają, nie wiem. 
Gdybyśmy studjowali swoje wlasne doświadczenie prflk
tyczne, byłoby to miljon razy pożyteczniejsze , n Iż to 
wszystko co pisali t.t. Trocki i Bucharin. 

Kończę. Podsumowując wszystko, co mamy w lej 
sprawie, muszę powiedzieć, że prze niesienie lyc.h rozbici
nośc i na szerokie forum partyjne i n:1 zjazd partyjny 
jest olbrzymim błędem. Politycznie jest la błąd. \V l, omi 
sji i tylko w Iwmisj i mielibyśmy rzeczową dyslcusję i po
suwa 1tbyśmy s i ę naprzód, a teraz cofamy się wstecz, i w 

, K r l! S t J n s kiM. - podczas dyskus ji (l związkach z~lVodo. 
wych (192'0-1921) sekretarz CK RKP(b)-slal nn sJllnu \\'isku Troe
kiego. 

9 Ltl!. !n. O JW. u wodo...,.cll 
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ciągu szeregu tygodn i będziemy się cofali wstecz do 
abstrakcyjnych tez teoretycznych zamiast rzeczowego 
przys tąpienia do zadań. Co się mnie tyczy, to znudzilo 
mi się to śmiertelnie i z największą chęcią wycofałbym 
się z tego niezależn ie od choroby; gotów byłbym uciec, 
gdzie się da. 

Wniosek: w tezach Trock iego i Bucharina jest caly 
sze reg błędów teoretycznych. Szereg twie rdzeń zasadni
czo błędnych. Politycznie ca le ujęcie sprawy jest jednym 
wielkim nietaktem. «Tezy» tow. Trockiego to politycz
nie szkodliwa rzecz. Jego polityka, w sumie, jest polity
ką biurokratycznego szarpania związków zawodowych. 
ł nasz zjazd partyjny, - jestem tego pewien, - politykę 

tę potępi i odrzuci. 1 

Dzieła, t. XXVI, stf. 63-81. 

t X Zjazd partyjny, który odbyl się w marcu 1921 f. calkowicle 
78sp robowa l stanowisko leninowgk·ie (cplatfofml: 10.ciu.) w spra
wie związków Z<lwodowych. . . 



JESZCZE O · ZWIĄZKACH ZAWODOWYCH, 
O CHWILI BIElĄCEJ I 

O BŁĘDACH t.l. TROCKIEGO I BUCHARINA 
I 

Dyskusja partyjna i walka frakcyjna przedzjazdowej 
natury, t. zo. przed wyborami i w związku z nadchodzą
cemi wyborami na X zjazd RKP rozgorzała w calej pe ł 
ni. Po pierwszem wystąpieniu frakcyjnem, a mianowicie 
po wystą pieniu tow. Trockiego w imieniu «calego szere
g u odpowiedzialnych pracowników:t'. z « broszurą-piat. 
formąJo (<<Rola i zadania związków zawodowychJo, przed
mowa datowana 25 grudnia 1920 r.) , nastąpiło ostre 
(czytel nik zobaczy w dalszym ciągu, że ta ostrość by ła 

uzasadnioną) wystąpienie petrog radzkiej organizacji 
RKP (<<Odezwa do partji., ogłoszona 6 stycznia I 1921 r. 
w cPetrogradzkiej Prawdzie. i następnie 13 stycznia 
1921 r. w CO partji, w moskiewskiej c:P rnwdzie»). Na
stę.pnie przeciw organizacji petrog radzkiej wystąpił Ko
mitet Moskiewski (w cPrawdzielo z tej samej daty). W 
dalszym ciągu zjawiło się wydane przez biuro frakcji RKP 
WCSPS sp rawozdan ie stenograficzne z dyskusji 30 g rud· 
nia 1920 r. na olbrzymiem i wielce odpowiedzialnem ze· 
bran iu partyjnem, a mianowicie na frakcji RKP VIIT Zja 
zdu Rad. To stenografi czne ~prawozdanie nosi tytul ; cO 
roli związków zawodowych w produkcji» (przedmowa 
dat owana jest 6 stycznia 1921 r.). Oczywiście, nie jest lo 
bynajmniej caly ma te rjal dysk usyjny. A zebrania pa r
tyjne, omawiające 'kwestje sporne. odbywają się już bo· 
daj wszędzie. Wypadło mi wystąpić 30 grudnia 1920 r. w 

I W rękopisie i w I t'kłcie rlrukowanym daty niema .. -
R; e o. 

'" 
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warunkach «zakłócających porządekJo, jak się wyrazi
łem, a mianowicie . w takich warunkach, kiedy nie mog
lem uczest niczyć w dyskusji, nie mogłem wysłuch ać am 
poprzednich , ani następnych mÓWCÓw. Spróbuję teraz 
przywrócić zakłócony porządek, wypowiedzieć się w spo
sób bardziej «uporządkowany •. 

Niebezpieczeństwo .dla par,tjl IWystąpień rrakcy Jnych 

Czy broszura tow. Trockiego: «Rola i zadani a związ
ków zawodowych. jest wystąpieniem frakcyjnem? Czy 
w tego rodzaju wystąpi~niu, niezależnie od jego treści, 

je-st coś pod względem partyjnym niebezpiecznego? Prze
milczać to zagadnienie lubią szczególnie (oprócz, rozu·
mie się , tow. T roc·kiego) cz łonkowie MK, dost rzegający 
frakcyjność piterczyków, i tow. Bucharin, który jednak
że. występując 30 grudnia 1920 w imieniu «frakcji bufo
rowej., lIznał za konieczne oświadczyć: ... «Kiedy pociąg 
ma pewne odchylenie ku temu, by ulec katastrofie, to 
bufory bynajmniej nie są taką złą rzeczą. (st r. 45 spra
wozdania z dyskusji 30 grudnia 1920). 

A więC", pewne odchylenie Jw l{atasŁrofie ist nieje. No 
i cóż, czy są do pomyślenia lacy uświadomieni cz lonko
wie partji, Ittórzyby byli obojętni na pytanie, gdzie mia· 
nowicie, w CIem mianowicie, jak mianowicie zaczęlo się 
to odchylenie? 

Broszurc: Trockiego otwiera oświadczenie, te jest 
.·ona owocem praC}' kolektywnej»; że w uk ładani u jej 
brai udział «caly szereg odpowiedzialnych pracowników, 
zwlaszcza związkowcó,v (członkowie prezydjum WCSPS. 
CI( metalowców, Ceki ranu i in.).; że jest to «broszura
pIatformaJo. A w kOłku tezy Nr. 4 czytamy, że «nadcho
dzący zjazd partyjny będzie musiał w y b i e r :1 ć (k ur 
sywa Trockiego) między dwiema tendencjami w dziedzi . 
nie ruchu 18wodowego:t , 



____ . __ ~J,~,~"="_".._',,wlązkach zawodowych l"" 
Jeśli "to nie jest tworzeniem frakcji przez jednego 

członka CK, jeśli to nie jest ~pewnem odchyleniem ku 
Jwtasttofie», to niech tow. Bucharin lub ktokolwiek z 
jego zwolenników spróbuje wyjaśnić partji, jaki to inny 

sens posiadają wyrazy: dralicyjność» i «odchylenie ku 
katast rofie» partji?? Czy mo1na wyobrazić sobie bardziej 
potworne zaślepienie, ni! to zaślepienie ludzi, pragnącyctf 
cbuforować:t i z a m y k a j ą c y c h o c z y n a t e g o r o
et z a j u «odchylenie ku !(atastrofie»?? 

Pomyślcie tylko I Po dwóch posiedzeniach plenarnych 
Ceka (9 listopada i 1 grudnia), poświęconych niesłychame 
szczegółowemu, długiemu, gorącemu omówieniu począt. 
kowego szJdcu tez tow. Trockiego i calej bronionej 
przezeń polityki partji w związkach zawodowych, jeden 
człoriek CJ< pozostaje j e d n }' m z 19, który dobiera 
sobie grupę z poza CJ< i występuje z «kolektywną. 

« pracą :to lej g rupy, jako z «platformą:to, proponując zja
zdowi partyjnemu. aby «wybieral między d w i e ITI a 
tendencjami. n Nie mówię już o tern, że to proklamowa
nie przez to\ ..... Trockiego właśnie dwóch i tylko dwóc11 
tendencyj 25 g-rudnia :920 r., chociaż Bucharin już 9 li
stopada wystąpił jako «buforowiec:J, namacalnie demas
kuje rzeczywistą rolę grupy. Bucharina, jako poplecznika 
najgorszej i najszkod]jwszej frakcyjności. To mimocho
dem. Ale zapytuję pierwszego lepszego członka pa rtji, 
czy nie zdumiewa go swą zawr.:>tnością tego rodzaju 
atak i nacisk, abv «,vybierać .. między dwiema tendencja
mi w dziedzinie ruchu zawodowego? Czy nie pozostaje 
tylko rozł ożyć rąk, jeśli po trzech latach dyktatury pro
letarjackiej mógl znaleźć się w partji choć jeden jej 
członek zdolny do t e g o r o d z fi. j u «naskoku:t na 
zagadnienie dwóch tendencyj w dziedzinie ruchu zawo-
dowego? -

Co wjęcej - spojrzyjcie na wycieczki frakcyjne, od 
których roi się broszura. Zaraz w pienvszej tezie wy
czytujemy grożne «zamachnięcie się:. na «niektórych 
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pracowników ruchu zawodowego>, odrzucanych «wstecz 
n'3. pozycje trade-unionistyczne, zasadniczo dawno jut 
zlikwidowane przez partję. (widocznie tylko jeden czło

nek CK spośród 19 reprezentuje partję). W tezie 8 pom
patycznie potępiony jest «konserwatyzm związkowy 

w lonie warstwy Jtierowniczej pracowni'ków związków 

~awodowych» (zwróćcie uwagę na to iście biurokratycz· 
ne zaakcentowanie «warstwy kierowniczej» l). W tezie 
II na początku mamy zdumiewająco taktowną, przekony
wującą, rzeczową ... jakby tu wyrazić się jaknajgrzecz
niep ... «aluzję:.. do tego, że «większość związkowców» 

formalnie, tj. w s ł o w a c h, uznaje «rezolucje IX zjazdu» 
RKP. 

Oto jacy autorytatywni sędziowie wyrokują o tem, 
że w i ę k s z ość (!!) z\viązl,owców uznaje uchwaly par· 
tyjne - w slowachl 

W tezie 12: 

... cwielu TWiązko .... 'Ców coraz o9trzej i -w sposób ooral 
bardziej n.ieprzej·ednany występuje przeciw perspekt}'lWte 
.. zra$1:)'nia. ... W I1czbie tych 7.wiU.kowców znajclujemyH .. Tom
skiego i Ł<rZow~kiego. Niedość l1a 1em. Odtegnywując się od 
now}"Ch zadań i metod. wielu zwi(JZk;)wc6w sze rzy;w s-wem 
środowisku ducha korporocyjnej wylączfloOŚci , .niec.hęoj wzglę
dem l1Qwy-ch pracowników, 'Wciągsnych 00 dil.ne.j cU.iedriny 
gospodarki i w ten sposób hklycz.nie 'POpiera pr.zety.tki ce· 
chowości pośród zorgan;zvwa:nych zawodowo roooln)ków,. 

Niech czytelnik uważnie przeczyta te rozważania i 
starannie się w nie wmyśli. Mamy tu zdumiewające bo
gactwo «pereb. Po losze, oceńcie to wy~tąpienie z pun
I.tu widzenia jego frakcyjności! Wyobraźcie sobie, coby 
powi~dzial i jakby wys tąpił Trocki, gdyby Tomski oglosił 
platformę, oskarżając TrocJdego i «wielu» pracowni· 
liów wojskowych o szerzenie ducha biurokratyzmu, o 
podtrzymywanie przeżytków dzikości itp.? Jaka jest «ro
la» Bucharina, Preobrażeńskiego, Serebriakowa i innych, 
którzy nie widzą - ot, poprostu nie spostrzegają, zupeł· 

nie nie spostrzegalą - ostrości i fral<cyjności t u t a j. 
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uie widzą, jak dalece jest to bardziej frakcyjne, niż wy
stąpienie piterczyków? 

Po 2.gie. Wniknijcie w to ujęc ie sprawy: wielu zwią
zkowców cszerzy w swem środowisku ducha ».. . Ujęcie 

nawskroś biurokratyczne. Cala rzecz, uwazacie, wtem. 
jakiego «ducha» szerzą cw swem środowisku» Tomski i 
lozowski, a bynajmniej nie w poziomie rozwoju i wa
runkach życiowych masy, miljonów. 

Po 3-cie. Niechcący tow. Trocki wyraził tu i s t o t '< 
całego sporu, tak sta rann ie omijaną i zamazywaną za
równo przez niego, jak przez ,«buro rowych» Bucharina 
i S-kę. 

Czy w tern tkwi Istota całego spo ru i źródło walki, 
że wielu związkowców odżegnywuje się od nowych za· 
dań i metod, szerząc w swem środowisku ducha niechęci 

do nowych pracowników? 
Czy też w tern, że masy zorganizowanych związko

wo robotn ików słusznie protestują i z I<o n ieczności wy
ra żają gotowość odrzucenia precz tych nowych pracowni
ków, którzy nie chcą skorygować niepotrzebnych i szkod
liwych wybujałośoi biurokratyzmu ? 

Czy w tern tkwi istota spo ru, że ktoś nie chce zrozu
mieć cnowych zadań i metod»? 

Czy też w tern, że ktoś deklamacją o nowych zada
niach i metodach nieudolnie maskuje obro n ę niektórych 
oiepot rzcbnych i· szikodliwych wybuja loki biurokra .. 
tyzmu? 

Niech czytelnik zapamięta sobie tę i s t o t ę ca le· 
go sporu . 

Fnr.malny den:(l'kra.tyz;m a re' ..... olucyjna ct.I(l .wo~c 

«Demokracja robotnicza nie zna fetyszów» - pisze 
low. Trocki w swych tezach, będących «owocem pracy 
kolektywnej». cZna ona tylko rewolucyjną ce lowość» 
(teza 23). 
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Tym tezom tow. Trockiego zdarzył się przykry wy. 
padek To, co jest w nich słusznego, nietylko nie jest 
nowe, lecz zwraca s ię p r z e c i w Trookiemu. To zaś, co 
w nich jest nowego, jest całkowicie niesłuszne, 

Wynotowałem słuszne twierdzenia tow. Trockiego. 
Zwracają się one przeciwko niemu llie~yl1{o w tej kwe · 
stji (Glawpolitput '), która jest poruszona w tezie 23, lecz 
i w innych kwestjach. 

Z punktu widzenia formalno.demokratycznego Troc· 
Iti mial prawo wyst<1pić 1. frakcyjną platformą , chociażby 

i przeciw calemu CK. T'o nie ulega kwestji. Nie ulega 
kwestji również, że to prawo formalne CK potwierdzi! 
uchwalą z 24 grudnia 1920 r. o wolno~ci dyskusji. To 
prawo formalne buforowy Bucharin przyznaje Trockie. 
mu, nie przyznaje go jednak organizacji piterskiej -
zapewne dlatego, że 30 grudnia 1920 r. Bucharin dog a· 
dal się do cświętego hasla demokracji robo tniczej» 
(str. 45 sprawozdania stenog rafi cznego) ... 

No, a cóż z celowością rewolucyjną? 
Czy znajdzie się choć jeden poważny człowiek, nie 

zaślepiony frakcyjną ambicj ą frak cji ccektranowskiej. 
czy cbuforowej», któryby przy zdrowych zmysłach uznal 
la r e w o I u c Y j n i e-c e I o we t a k i e wystąpienie w 
I<westji ruchu zawodowego t a k i e g o autorytatywnego 
wodza, jal< TroCki?? 

Czy można przeczyć, te nawet gdyby _nowe zadania 
i metody» wskezywane b,vly przez Trockiego taksamo 
vrysoce słusz nie , jak w rzeczywistości są wsJ<azywane 
calkiem niesłusz ni e (o czem niiej), to samem taldem po
dejściem do sprawy TrocJti wyrządziłby szkodę i sob ie. 
i partji, i ruchowi zawodowemu, i wychowaniu miljonów 
członków związków zawodowych. i republice? 

Poczciwy Buch:lri n i jego grupa zapew ne dlatego na · 
zywają siebie cbuforowcami., te mocno postanowili 
n i e ll1 y ś l e ć o tern, jakie obowiątA<i nakłada to 
miano. 
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PoMtY01.ne nlebetPieczeMtwo rc:dam6w w 1'uchu zawcdc.wym 

Każdy wie, że wielkie różnice zdań wyrastają niekiedy 
znajmniejszych - nawet początkowo znikomych - roz
bieżności. Każdy wie, że nikla ranka lub nawet zadraś
nięcie, które I<ażdy miewal w życiu dziesiątki razy, 
może przeltszłalcić si ę. w bardzo niebezpieczną, a niel<il'
dy Ilawet bezwarunkowo śmiertel nq chorobę., j e ś I i 
ranl<a zaczęła ropieć, je Ś l; powstaje zakażenie krwi. 
Tak bywa we wszY3tkich, nawet czysto osobistych kon
fliktach. Tak bywa również w 'Polityce. 

Wszelka - nawet znikoma rozbieżność - może stać 
~ię politycznie niebezpieczną, jeśli istnieje możliwość, że 
rozrośnie się ona w rozłam i to w rozłam taldego włas · 
nie rodzaju, który zdolny je~t zachwiać i obalić caly 
gmach polityczny, doprowad:lić - że użyjemy porówna. 
nia tow. Bucharina - do l<atastrofy pociągu. 

Jaslle jest, że w kraju, który przeżywa dyktaturę 

proletarjatu, rozłam wśród proletarjatu lub między par
t ją proletarjacką a masą proletarjatu jest już nietylko 
niebezpieczny, lecz i bardzo niebezpieczny, zwłaszcza je
śli w tym kraju proletarjat stanowi niewielką mmeJ
szość ludności. A rozłamy w ruchu zawodowym (który. 
jalt to starałem się ze wszystkich sil podkreślić w mo
wie 30 grudnia 1920 r., jest ruchem proletarjatu pra
wie całkowicie zorganizowanego w związkach za· 
wodowych) oznaczają rozłamy właśnie w masie prołe
tarjatu. 

Oto dlaczego, kiedy «zawrzałoJo na V Ogólnorosyj· 
skiej konferencji związków zawodowych 2-6 listopada 
1920 r. (a zawrzało właśnie na lej konfe rencji), wówczas 
natychmiast ,po tej konferencji. .. nie, mylę się, p o d c z a s 
tej konferencji, zjawił się w Biurze Politycznem niesly
chanie wzburzony tow. Tom~< i i poparty callwwicie przez 
najzupelniej zrównoważonego tow. Rudzutaka, począł 
opowiadać, jak to tow. Trocki mówi! na tej konferencji 
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o «przetrząsaniu~ związków zawodowych i jak on. Tom· 
ski, polemizował z tem,- gdy to siE: stalo, natychmiast 
i raz na zawsze zdecydowałem sam dla siebie, te istota 
sporu tlnvi właśnie w polityce (t. j. w polityce partji 
względem związków zawodowych) i te w spo rze tym 
z gruntu myli się tow. Trocki ze. swą polityką «przetrz(]
sania::t , a nie tow. Tomski. Albowiem polityka «przetrzą· 
sania». n a w e t g d Y b Y c z ę Ś c i o w o u s p r a w i e d I i · 
w i a I y ją «nowe zadania i metody~ (teza J2 u TrockIe
go) - to polityka w chwili obecnej i w obecnych warun· 
kach calkowicie niedopuszczalna, jako grożąca rozłamem . 

Tow. Trock iemu teraz wydaJe się, te przypisywallie 
mu polityki «przetrząsania od góry» «jest najczystszą 
Imryl<aturą.::t (L. Trocki: «Odpowiedź towarzyszom petro. 
gradzid m» w cPrnwdzie.::t Nr. 9 z 15 stycznia 1921 r.). 
Atoli sl6wko «przet rząsanie~ jest prawdziwem cJotnem 
sló\\<ikiem ~ niet.vlko w tern znaczeniu, te wypowiedziane 
przez tow. Trock iego na V Ogólnorosyjskiej konferen. 
cji związków zawodowych jut .. ohlecia lo~, te tak po· 
wiem, i partję i związki zawodowe. Nie. Niestety, pozo· 
staje to słuszne at do chwili obecnej w duto glębszem 
znacuniu. A mianowicie: wlaśnie to s16wko wyrata w 
formie najzwięźlejszej c a ł e g o d u c h a, c a 1 q t e n
d e n c j ę broszury· platformy «Rola i zadania związk6w 
za\Vodowych~. Od początku do końca cala ta broszura· 
platforma tow. Trocltiego przeniknięta jest naw skroś 
właśnie duchem polityi\i « przetrząsania od góry~. Dość 
przypomnieć oskartenia tow. Tomskiego czy «wiciu 
z\\'iązkowców~ r) to, że «w swe m środowisku sze rzą du
cha niechęci do nowych pracowl1ików~1 

Jeśl i jednak na V Ogólnorosyjsl<iej konferencj i zwią· 
zków zawodowych (2--6 li stopada 1920) dopiero zaczy
n:lla wytwarzać s ię atmosfera grożqca rozłamem, to na 
początku grudnia 1920 f. rozlam Cektranu stal się 

faktem. 
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Wydarzenie to jest wydarzeniem podstawowem, 
glównem, zasatJniczem dla oceny istoty politycznej na
szych sporów; i mylą się H. Trocki i Bucha r in, gdy są
dzą, że przemilczanie pomoże tu w czemkolwiek. Prze
milczanie w danym wypadku nie cbuforuje.t>, lecz rozpa
la, albowiem zagadnienie nietyłko postawione jest na 
porządl<u dziennym przez życie, łecz również podk reś
lone przez tow. TrocIdego w jego broszurze-platfo rm ie. 
Albowiem wlaśnie ta broszura wielok rotnie w przytoczo
nych przezemnie miejscach, zwłaszcza w tezie 12, stawia 
zagad nienie: czy o to idzie, że «wielu związłwwców sze
rzy w swem środowisku ducha niechęci do nowych pra· 
cowników», czy też o to, że «niechęć» m a s jest uza
sadniona wo'bec niektórych niepotrzebnych i szkodli
wych wybujałości biurokratyzmu, naprzyklad, w Cek· 
tranie? 

Tow. Zinowjew zaraz w pierwszej mowie 30 grudnia 
1920 r. zupełnie s łusznie postaw i! to zagadnienie na 
ostrzu noża, mówiąc, że do rozłamu doprowadzili cnie
umiarkowani zwolennicy tow. Trockiego • . Może zn {!) 

.tow. Bucharin nazwał mowę tow. Zinowjewa «Ianie:n 
wody»? Ale o nies ł uszności tego zarzutu przekona się 
teraz każdy członek partji, który przeczyta stenograficz
ne sprawozdanie z dysk usji 30 grudnia 1920 r. i zoba 
czy, że ścisle fakty cytuje i na ścisłych faktach opie ra się 
wł aśnie tow. Zinowjew. a przeważa inteligencka dekla 
macja bez jakichkolwiek faktów właśn ie u Trockiego i 
Bucharina. 

Kiedy tow. Zinowjew powiedzia l: - «Cektran stoi na 
glinianych nogaC'h, już rozbi l się na trzy części» , tow. 
Sosnowski IIJ rzerwał mu wyltrzyij:nikiem: 

t A wyście do teg o zachęcali» (~p rawozdanie steno
graficzne , str. 15). 

Oto poważne oslta rżenie. Gdyby było ono udowod· 
nione, to rzecz jasna, ze dla winowajców z a c h ę c a _ 
n i a ci o r o z ł a m tI, choćby tylko w jednym ze zwią-
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zków zawodowych, nie byłoby miejsca ani w CK, ani w 
pa rtji RKP, ani w związl(3ch zawodowych naszej repu· 
blild. Na szczę~cie - poważne osl(arten ie postawione 
zostalo w formie niepowatnej przcz towarzysza, który 
- niestcty - nieraz jut sldadal dowody swych nicpo
ważnych «zapędów» polemicznych. Tow. Sosnowski na
wet doskonale swe artykuły - naprzykład z dziedziny 
propagandy wytwórczej - umial niel(iedy zaprawiać 

taką «Jyż](ą dziegciu», że bardzo poważnie p rzeważa l a 

ona wszystkie plusy samej propagandy wytwórczej. By· 
wają takie szczęśliwe natury (jak np_ Bucharin), które 
uawet w czasie najwięl<szcgo zaostrzenia walki najmniej 
zdolne są do zatruwania jadem swych wycieczek; bywa
ją takie, niezbyt szczęśliwe natury, l<tóre aż nazbyt czę· 
slo zatruwają swe wycieczki jadem. Przydałoby ::ii ę 
tow. Sosnowskiemu popilnować się pod tym względem, 
a nawet .poprosić p rzyjac iół, żeby go pilnowali. 

Ale _ mogę powiedzieć - tak czy owak oskar.tenie 
zostało wysunięte. Mniejsza o to, .te w formie niepoważ
nej, nieudo lnej, wyrat nie «frakcyjnej». Lepiej jednak nie
udolnie powiedzieć prawdę, nit przemilczeć ją, gdy idzie 
c rzecz poważną. 

A rzecz jest niewątpliwie poważna, ponieważ - po
wtarzam - tu wla~nie w większym stopniu, niż wielu 
s ię wydaje, tkwi g w ó t d ż całego sporu. l na szczęście 
posiadamy dostatecznie przekonywujące i dostatecznie 
objektywne dane, a1:eby odpowiedz ieć m e r y t o r y c z
n i e na postawione przez tow. Sosnowskiego zagad
nienie. 

Po l ·sze. Na tej samej s tronicy sp rawozdania steno
graficznego czytamy oświadczenie tow. Zinowjewa, 
który nietylko odpowiedział to\\'. Sosnowskiemu: «Nie
słuszniel», lecz również przytoczył ścisle dane, powolu
jąc się na decydujące falHy, Tow. Zinowjew wskazal, że 
tow. Trocki próbował wysunąć (dodam od siebie: w jaw
nym stanie uniesienia frakcyjnego) bynajmniej nie takie 
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oskarzenie, jakie wysunął tow, Sosnowski, łecz oska rże
nie tow. ZinO\vjewa o to, .te on, Zinowjew, p r z e z s w e 
w y s t ą P i e n i c n a w r Z e ś n i o w e j o g ó l n o r o
s y j s k i ej k o n f e r e n c j i R K P przyczyni! się do 
rozłamu lub wywołał rozłam. (Oskarzenie, zaznaczę \V 

nawiasie, nie wytrzymują~e krytyki choćby dlatego, te 
wrześniowe wystąpienie Zinowjew3 było zasadniczo apro
bowane i przez Centralny Komitet i przez partję i ani ra
zu ni1iŁ przeciwko niemu formalnie nie protestował). 

I tow. Zinowjew odpowiedział. że tow. Rudzutak na 
posiedzeniu CK dowiódł z protokulem w r~kach, ~e 
«zagadnienie to (zagadnienił niektórych niepot rzebnych 
i szkodliwych wybujałości biurol;:ratyzmu w Cektra
nie) rozpatrywane było zarówno na Syberji , jak na Woł · 
dze, zarówno na północy, jaJ;: na poł ud n iu. n a d I li g o 
p r z e d jaJ<ietni!;:!)lwiek mojemi (tj, Zinowjewa) wystąpie
niami i nadługo przed konferencją ogól norosyjską •. 

Jest to zupeluie wyraźne, ścisłe oświadczenie fal,
tyczne. Złożył je tow. Zinowjew w pierwgzem przemó
wieniu wobec tysięcy najbardziej odpowiedzialnych 
członków RKP, przyczem ani tow. Trocki, '1<łóry d w a 
r a z y występował p o tej mowie Zinow jewa, ani tow. 
Bucharin, który rów n i e ż przemawiał po tej mowie 
Zinowjewa, n i e obalili faktów podanych przez Zi
nowjewa. 

Po 2-gie, Jeszcze bardziej ścisłem f oficjalnem obale
niem oskarżenia tow. Sosnowskiego jest zamieszczona 
w tern samem sprawozdaniu stenograficznem u c h wal a 
p I en u m CK R K P w k w e s t j j k.o n f l i k t u m i ę
dzy komunistami-wodnikami a frakcją 
k o m u n i s t y c Z Il ą n a r a d y C e k t r a n u, przyjęta 
7 grudnia 1920 r. Ta część owej uchwały, która poś}Vi~
co na jest Cektranowi. głosi: 

c\V .lwiązku z konf[ktem międl y Cektranem :I wodnikami 
CJ{ uchwalil: I) Utworzyć \lo' zjedM.lczonym Cektrałlie. $ekcjt: 
wodników. 2) Z\\'ol>lc Ul lutym zjazd koltjolZY i wodników. na 
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ok·lór)'m przeprowadzić oormame wybory do 110Wei:O Cektranu. 
3) At do tej ch:wili pozostaWić przy pracy stary skład Cek· 
~r~nu. 4) Natychmiast znieść Glawpolil'Wod i Glo.,wpolitplIt" 
przekazujqc wszystkie ich siły i środki org3n~llcjł zawodoWej 
[la zasadach llormalnego demokratyzmu •. 
Czytelnik widzi stąd, że nietylko niema nawet mowy 

o potępieni u wodników, lecz przeciwnie, we wszystkich 
sprawach zasadniczych uznano s I u s z Ił ość i c h postę
powania. A tymczasem za uchwałą tą n i e gł osowa l 
ż a d e n (op rócz Kamieniewa) z tych członków CK, któ
rzy podpisali wspólną platformę 14 stycznia 1921 r. 
(cO roli i zadaniach związków zawodowych~. Projekt 
uchwaly X zjazdu RK P zgłoszony do CK przez_ grupę 
członków CK i członków .komisji związkowej. tozowski 
podpisany jest nie jako członek CK, lecz jako członek 
komisji związkowej. Pozosta li podpisani: Tomski, Kalinin. 
Rudzutak, Zinowjew, Stalin, Lenin, Kamieniew, Pietrow
ski, Artem Sergiejew). 

Uchwa ła ta zostala przeprowadzona p r z e c i w wy
mienionym członkom CK, tj. przeciw naszej grupie. Albo
wiem głosowaliśmy przeciw tymczasowemu pozostawie
niu starego Cektranu. I to, że zwycięstwo naszej grupy 
było nieuniknione, zmusi ło Trockiego do głosowania za 
rezolucją Bucharina, ponieważ w przeciwnym razie prze· 
sz łaby Ilasza uchwala. Tow. Rykow. który w listopadzie 
wypowiadał się z a Trockim. uczestniczył w grudniu 
w pracach komisji związkowej, rozpatrującej konflikt 
wodników z' Cektranem i przekonał się, te sł uszność majll 
wodnicy. 

Rezultat: g rudniowa (7 grudnia) większość CK skła

dala się z tt. Trockiego. Bucharina, Preobrażeńskiego . 
Serebriakowa itd.. tj. z takich członków CK, których 
nikt nie będzie podejrzewa ł o stronniczość p r z e c i w 
Cektranowi. I większość ta, z istoty swej decyzji , potępiła 
nie wodn ików, lecz Cektran. odmawiając jedynie natych
miastowego zdjęcia go. Tak więc bezpodstawność oskar
~eni a Sosnowskiego jest dowiedziona. 



Jesz.cze o IWJlłlkach ZJwoc!owych 1'3 

Aby ' nie pozostawiać miejsca dla niejasności, należy 
po ruszyć jeszcze jeden punkt, Na cze m1:e polegały «nie· 
które niepotrzebne i szkodliwe wybujałości biurOkra· 
tyzmu», o !których niejednokrotnie wspominalem? Czy 
nie było i czy niema gołosłowności lub przesady w t e m 
oskarżeniu? 

Znowu: odpowiedź dal tow. Zinowjew zaraz w pierw. 
szej mowie 30 g rudnia 1920 r. i to taką odpowiedź, litóra 
lLie ,pozostawia nic do życzenia pod względem ścisłości, 
Tow. Zinowjew przytoczył wyciąg l drukowanego roz· 
I{azu tow, Zofa do transportu wodnego (z 3 maja 1920 r.) 
z oświadczeniem: «Odpada komitetczyzna:t. Tow. Zino· 
wjew sł usznie nazwał to błędem podstawowym. To 
właśnie jest przykład niepotrzebnej i szkodliwej wybuja· 
łości biurokratyz mu i «mianowaństwu . Przytem tow. Zi· 
nowjew odrazu zastrzegł się, że i stnieją «znacznie mniej 
wypróbowani i mniej doświadczeni towarzysze».miano· 
wańcy, niż tow. ZoL Słyszałem w CJ{ ocenę Zora, jako 
nader cennego pracownika. a moje spostrzeżen ia w Ra . 
dzie Obrony całkowicie potwierdzają tę ocenę. Nikt nie 
ma zamiaru :mi podważać autorytetu takich towarzyszy. 
ani robić z nich «kozlów ofiarnych» (jak to insynuowa ł 
w swym referacie tow. Trocki, str. 25. - nie posiadając 
na to ani cienia dowodów). Autorytet «mianowańców» 
podważa nie ten, kto poprawia ich błędy, lecz ten, ł<to 
zechciałby bronić ich nawet wówczas, gdy popeln iajq 
blędy. 

Widzimy więc, te niebezpieczeństwo rozłamów w tU
chu zawodowym było nie wymyślone , lecz r.zeczywiste. 
Widzimy również wyrai nie. gdzie właściwie t1(wila n ie~ 
wyolbrzymiona istota rozbieżności: w walce o to, aby 
niektórych niepotrzebnych i szkodliwych wybujałości biu
rokratyzmu i mianowaństwa nie broniono, nie usprawie· 
dliwiano, lecz aby je naprawiano. Oto wszystko. 
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o ,rozbidnośclach a.:uadn:loz)'c.h 

Jeśli jednak istnieją podstawowe i gł ębokie r.ozbiei· 
ności zasadnicze - może nam kto powiedzieć - to czyż 
nie usp rawiedliwi ają one nawet najostrzejszych wystą· 
pień frakcyjnych? Jeśli trzeba powiedzieć rzecz nową i 
niezrozumianą, to czy ni e usprawiedliwia to nieldedy na 
wet rozłamu? 

Oczywiście , że usprawiedliwia, jeśli rozbieżności są 
rzeczywiście nadzwyczaj głębokie i jeśli napraw ienia 
błędnego kierunku polityki partyjnej lub polityki klasy 
robotniczej nie można osiągnąć w inny sposób. 

Ale na tern właśnie polega cala rzecz, że takich roz· 
bieżności niema. T.ow. Trocki staral się je wskazać, lecz 
nie mógł. I jeśli p r z e d zjawieniem się jego broszury 
(25 grudnia) można - i trzeba - było mówić warun
kowo lub pojednawczo (cnie można tak stawiać zagadnie
nia nawet w razie, jeśli istniej'l nie uświadomione nowe 
zadania , jeśli i stnieją r ozbieżności.), lo P o tej broszu
rze wypadło powiedzieć: w tern, co jest nowego u tnw. 
Trockiego, myli się on zasadniczo. 

Najwyrażniej widać to z porównania tez tow. Troc
kiego z tezami Ru dzutaka, które były przyjęte przez 
V Ogólnorosyjską konferencję związków zawodowych 
(2-6 listopada). Przytoczylem je w przemówieniu 30-go 
grudnia i w . Prawdzie> 21 s tycznia. Tezy te są sł usz 

niejsze i ko mpletniejsze nit tezy Trockiego. To, co od· 
różnia tezy Trockiego od lez Rudzuta!{a, jest błędne li 

Trockiego. 
Weżmy· na począiek osławioną «demokrację wy· 

twórczą., l\. tórą tow. Bucharin pośpieszyi się wstawić do 
uchwaly CK z 7 grudnia. Oczywiście śmieszne byłoby 
czep i ać się tego niezręcznego i po inteligencku sztuczne
go (cwykrętas)' :t ) terminu, gdyby był on użyty w prze· 
mówieniu lub w artykule. Ale wszak wJaśnie Trocki i Bu· 
charin postawili sami siebie w takiej śmieszn ej sytuacji, 
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te w t e z a c II o b s t a j ą własnie przy tym terminie, 
odrótniaJącym ich «platformy» od pnyj~tych przez zwią
zki zawodowe tez Rudzutaka! 

Termin ten jest teoretycznie błędny. Wszelka demo
kracja, jak wogóle wszelka nadbudowa poiHyczna (nie. 
unikniona, póki nie zosłalo doprowadzone do końca znie 
sienie klas, póki nie zostało stworzone społeczeństwo bez
klasowe) siuty koniec końcem wytwórczości i określana 
jest koniec końcem przez stosunki produkcji danego 
społeczeństwa. Dlatego -wyodrębnienie cdemokracji wy
twórcz~j» spośród wszelkich innych demokracyj nic nie 
mówi. Jest to - plątanina i bzdura. To po pierwsze. 

Po drugie. Spojrzyjcie na obj~nienie tego terminu 
przez samego Bucharina w napi sanej przezeń uchwale 
plenum CK 7 grudnia. «Dlatego · - pisal tam Bucharin -
metody demokracji robo tni czej powinny być metodami 
demokracji w y t wór c z e j. Znaczy lo) - zauwatcie: 
«znaczy to»! Bucharin zaczyna odezwę do mas tltkirn 
przemądrzałym tuminem, te nalety go s p e c j a I n i e 
w y ja ś n i a ć: według mnie, z punktu widzenia demokra· 
tyzmu, to jest n i e d e m ok r a t y c z n e; dla mas naJe
t.y pisać bez takich nowych terminów, które wymagają 
specjalnego wyjaśnienia; z !punktu widzenia «wytwórcze
gO), j"st to szkodliwe, poniewat zmusza do tracenia na
próżno czasu na wyjaśnianie niepotrzebnego terminu -
c2.08CZy to, że wszystkie wybory, wystawianie kandyda
tur, ich popieranie itd. powinny odbywać się pod kątem 
widzenia nietylko zdolności do utrzymania linji politycz
nej, lecz T Ó w n j e t u zd o I n i e 11 g o s p oda r c zy c h, 
s l a Ż u a d m i n i s t r a c y j n e g o, z a J e t o r g a n i· 
z a t o r s k i c h i wypróbowanej w praktyce troski o ma
terjalne i duchowe interesy mas pracujących». 

Rozumowanie jawnie naciągnięte i błędne. Demokra
cja nie oznacza tylko «wyborów, wystawiania kandyda
tów, ich popierania itd.:.. To z jednej strony. Z drugiej 
zaś - nie wszystkie wybory powinny odbywać się pod 

10 unln, o rw ..... odo .. ' eb 
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I<ą tem widzenia zdolności do utrzymania linji politycz. 
nej i uzdolnień gospodarczych. Trzeba także - wbrew 
Trockiemu - w organizacji miljonowej posiadać pewien 
procent o rędowników (chodatajew), biurokratów (przez 
wiele lat nie obejdziemy się bez dobrych biurokratów) . 
Nie mówimy jednak o demok racji «orędown i czej» lub 
«biurokrackiej». 

Po trzecie. Błędem jest patrzeć tytko na ludzi wybie. 
ranych, tylko na organizatorów

j 
administ ratorów itd. To 

jest bądźcobądż mniejszość ludzi wybitnych. Należy pa
t rzeć na sze regowców, na masę. U Rudzutaka wyrażone 
lo jest nielylko prościej, bardziej zrozumia le, ale i teore
tycznie słuszniej (teza 6): 

... Uliewędne jest. aby kalł:dy uczmnik .p.rodu.k.cjl ~rozumiał 
IkOfriect.nO~ć i celowoSć wyko.1ywanyoo przez siebie zadań wy· 
Ilwórczych: .aby katdy uczesLllik produkcji ucz~tniczyl nie
-tylko w 'w}'kon}'waniu zadań dany.::h z.gÓry. lecz j §wiadomie. 
bra ł udział w nap r.awianiu wszystkich brakÓw. teCłmicznyd'l 
i orranizo<:yjnych. w dziedzinie produkcji •. 

Po czwarte. «Demokracja wytwórcza» - to termin 
umożliwiający błędne interpretacje. "Można go zrozu
mieć w znaczeniu odrzucania dyktatury i jednorządnoś
ci. Można go wykładać w znaczeniu od roczenia zwykłej 
demokracji lub też uchylania się od niej. Obydwie te in
terpretacje są wadliwe, aby zaś ich uniknąć, nie motna 
się obejść bez specjalnych i długich komenta rzy. 

Prosty wyk ł ad tych myśli u Rudzutaka jest i sluszniej
szy i unika wszystkich tych niedogodności. I Trocki w 
artykule «Demokracja wylwórcz8», w «Prawdzie,. II -go 
stycznia , nietylko nie obala tego, że istnieją te niesłusz· 
ności i niedogodności (omija on cale to zagadnien ie, nie 
porównywa swoich tez z tezami Rudzutaka), lecz. prze
ciwnie - pośrednio potwierdza niedogodność i nie
słusznośĆ swego te rminu, mianowicie przez to, że jako 
coś równoległego przytacza «demokrację wojskową ... Na 
.szczęście, nigdyśmy bodaj nie wszczynali sporów frakcyj
nych spowodu takiego termin u. 
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Jeszcze bardziej nierorlunny jest taki termin Troc
kiego, jak «atmosfera wytwórcza::.. Zinowjew sł usznie 
wyśmiał go. Trocki bardzo sili: rozgniewał i protestował: 
«Mieli śmy przecież atmosferli: wojskową, frontową ... Te
raz powinna w masie robotnicze.:j, w jej gąszczu, a nie
ty łko na powierzchni wytworzyć sili: a t fil o s f e r a w y
t wór c z a, t. j. takie samo napili:cie, takie samo zainte . 
resowanie rzeczowe, skupienie uwagi na wytwórczości, 
jakie istniały w stosunku do frontów::.... O to właśnie 
idzie, że do «masy robotniczej, do jej gąszczu::. należy 

mówić tak, jak mówi sili: w tezach Rudzutaka, a nie za· 
pomocą wy razów w rodzaju: «atmosfera wytwórcza::., 
które wywo lają zdumienie lub uśmiech. Merytorycznie, 
używając wyrażenia «atmosfera wytwórcza. , tow. Troc· 
ki wyraża tli: samą myśl, którą wyraża pojęcie propagan· 
dy wytwórczej. Ale właśnie dla masy robotniczej, dla jej 
gąszczu należy tak prowadzić propagandę wytwórczą, 
aby tego rodzaju wyrażeń unikać. Wyrażenie to nadaje 
się jako wzór tego, jak n i e należy prowadzić w masach 
propagandy wytwórczej. 

Polityka a ekonomika. OiaJektyk.a a .. k1d1Jty.zm 

Dziwne jest, że wypada znowu stawiać zagadnienie tak 
elementarne. Niestety, Trocki i Bucharin zmuszają do 
tego. Obydwaj zarzucają mi, że «podsuwam::. jedno zagad
nienie na miejsce drugiego, lub że ujmujt:: rzecz «pali· 
tycznie::., oni zaś - «gospodarczo • . Bucharin wstawił lo 
nawet do swych tez i usiłował «wznieść się ponad::. oby· 
dwu dyskutujących: ja, uwdacie, łączę i jedno i drugie. 

Krzyczący błąd teoretyczny. Polityka - to skoncen· 
trowany wyraz ekonomiki - powtórzyłem w swem prze. 
mówieniu, IJ>Oniewat przedtem jut słyszałem ten niesły
chany, w ustach marksisty zupelnie niedopuszezalny za
rzut spowodu mego epolitycznego::. ujęcia. Polityka nie 
może nie posiadać pierwsze.ri.stwa wobec ekonomi'ki. Kto 
rozumie inaczej, ten zapomina abecadła marksizmu. 
OD' 
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Może moja ocena polityczna jest niesłuszna? Po
wiedzcie to i dowiedźc ie tego. Mówić jednak (lub choć
by nawet pośrednio dopuszczać możliwość ' myśli), te 
ujęcie polityczne jest równoważne z egospodarczem:., że 
można brać ejedno i drugie:., znaczy zapominać abeca~ 
dła marksizmu. 

Innemi słowy. Ujęcie polityczne to znaczy: jeśli po
dejść do związków zawodowych niesłusz n ie, to zgubi to 
władzę sowiecką, dy.ktaturę proletarjatu. (Rozłam mię

dzy part ją a związkami zawodowemi, w razie jeśli par
tja nie ma słuszności, napewno zwalilby władzę sowiecką 
w takim chlopsldm, jak Rosja, ,kraju). Można (i należy) 
sprawdzać ten pogląd merytorycznie, t. j. rozt rząsać go, 
rozważać, decydować, czy dane ujęcie jesl sluszne czy 
niesłuszne. Mówić zaś : ecenię:. wasze polityczne ujęcie, 
«a I e:t to jest ujęcie tylko polityczne, my zaś potrzebu
jemy er Ó w n i e ż ujęcia gospoda rczego:.. to wszystko 
jedno, jakgdyby ktoś powiedział: ecenię:. wasz poglą d, 
że czyniąc taki a laki krok, skręcicie sobie kark, a I e 
zważcie takie, że być najedzonym j odzianym jest lepiej, 
nii być głodnym i rozebranym. 

Bucharin pod względem teoretycznym stoczył się do 
eklektyki, głosząc połączenie ujęcia politycznego i gos-, 
podarczego. 

Trocki i Bucharin tak przedstawiają sprawę, jakgdy
hy oni troszczyli się o wzrost wytwórczości, my zaś tyl. 
ko o demokrację formalną. Jest to niesluszne przedsta
wienie sprawy, ponieważ zagadnienie sto i (i po marksi
s towsku m o ż e stać) j e d y n i e w sposób następują· 
cy: bez prawi dl owego politycznego ujęcia sprawy dana 
klasa nie utrzyma swego panowania, a w i ę c nie zda
la również rozwiQzać swego zadania wytwór
czego. 

Bardziej konk retnie. Zinowjew mówi: eRobicie błąd 
polityczny, doprowadzając do rozłamu w związkach za
wodowych. O wzroście zaś wytwórczości mówiłem i pi-
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salem jeszcze w styczniu 1920 r., przyŁaczając jako przy
kład budowę łaźni» , Trocki odpowiada: «Też mi sztuka 
- napisać broszurę z przykładem o łaźni, a ot niema u 
ciebie «ani słowa., «ani jednego słowa :. (str. 22) o tern, 
co powinny robić związki zawodowe .... 

Niesłusznie. Przykład z łaźnią wart jest, wybaczcie, 
kalambur, dziesięciu «atmosfer wytwórczych... z doda
niem !kilku «demokracyj wytwórczych ... . Przyklad z łaź· 
nią mówi wyraźnie i poprostu, wła śnie dla masy, właśnie 
dla «gąszczu ... , co powinny robić związki zawodowe, a 
«atmosfery wytwórcze ... i cdemoluacje ... to śmiecie, zasy
pujące oczy mas robotniczych , u t r u d n i a j ą c e im 
lrozumiertie. 

Mnie tow. Trocki również zarzucał, że «Lenin nie po
wiedział ani słowa ... (str. 66) o tern, «jaką rolę grają i 
grać powinny te dźwignie, które nazywają się aparatem 
związków zawodowych .... 

Wybaczcie, tow. Trocki: przeczytawszy w całości te
zy Rudzutaka i przyłączywszy się do nich, powiedziałem 
w tej sprawie w i ę c e j, b a r d z i e j w y c z e r p u j ą· 
c o, s ł u s z n i ej, _ p ro ś c i e j i ja ś n i e j, niż 

wszystkie wasze tezy i cały wasz referat lub korefera t 
i przemówienie końcowe. Poniewaz, powtarzam, premje 
w naturze i dyscyplinarne sądy kolefeń skie posiadają 

stokroć większe znaczenie dla opanowania gospodarstwa, 
dla zarządzania przemysłem, dla podniesienia wytwórczej 
roli związków zawodowych. niż nawskroś abstrakcyjne 
(i z tego powodu puste) słowa o «demokracji wytwór
czej., o «zrastaniu» itp. 

Pod pretekstem wysuwania «wytwórczego» punktu wi
dzenia (Trocki) lub przezwyciężenia jednostronności uję
cia politycznego oraz połączenia tego ujęcia z ujt:ciem go
spodarczem (Bucharin) dano nam: 

1) zapomnienie marksizmu, co znalazlo wyraz w teo
retycznie blędnem, eklektyczne m określeniu stosunku 
polityki do ekonomiki; 
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2) obronę lub maskow::ITlie tego błędu politycznego, 
który został wyra tony w polityce przet rząsania, który 
nawskro~ przenika c a I ą broszurę-platformę Trockiego. 
A błąd ten, jeśli nie u ~wiadomić go sobie i nie napra
wić, p r o wad z i do upadku dyktatury proleta rjatu. 

3) krok wstecz w dziedzinie zagadnień czysto-wy
twórczych, gospodarczych, w dziedzinie zagadnień . jak 
powiększyć wytwórczość; właśn ie krok wstecz od r z e
c z o w y c h tez Rudzutaka, stawiających zadania kon
kretne, praktyczne, tyciowe, tywe (rozwijajcie propagan
dę wytwórczą, uczcie s i ę dobrze rozdzielać premje w na
turze i umiejętniej stosować przymus w postaci kole!eń 
skich sądów dyscyplinarnych), do abstra'kcyjnych, oder
wanych, copustoszonych~. teoretycznie błędnych, po inte
ligencku sfo rmułowanych t e z ogólnych, z z a p o m n I e
n j e m tego. co jest najbardziej rzeczowe i praktyczne. 

Oto jawi jest '\II rzeczywistości stosunek między 2i
nowjewem i mną z jednej strony, a Trockim i Buchari
nem - z drugiej, w zagadnieniu polityki i ekonomiki. 

Dlatego te! nie moglem bez uśmiechu czytać tego 
zrobionego mi 7.8rzutu, ,któ ry ogłosi! Trocki 30 grudnia: 
dow. Lenin na VIlI Zjeździe Rad w przemówieniu koń
cowem do punktu O naszej sytuacji mówii, te potrzeba 
nam mniej polityki, więcej gospodarczośc i, w kwestji zaś 
związków zawodowych na plan pierwszy wysuwał poli 
tyczną stronę sp rawy» (str. 65). Słowa te wydały się 
low. Trockiemu «nadzwyczaj trarnemi~. W rzeczywisto
śd są one wyrazem najok ropniejszej gmRtwaniny pojęć, 
zaiste bezbrzeżnego cmc: tliku i deowego~. Oczywiście , zaw· 
sze wypowiadałem. wypowiadam i będę wypowiadać prag
nien ie, abyśmy zajmowali s ię mniej polityką, a więcej 
gospodRrstwem. Niet rudno jednak zrozumieć. te do wy
konania tych pragnień potrzeba, aby nie bylo niebezpie
czeństw politycznych i błędów potrbycznych. 
BJt:dy polit yczne. zrobione p rzez tow. Trockiego i pogh:
bione, spolegQwane przez tow, Bucharina, o d c i ą g a j ~ 
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lIaszą partję od zadali gospodarczych, od pracy «wy. 
twórczej», zmuszają nas, niestety, do tra· 
c e n i a c z a s u • na naprawianie tych błędów, na dys
kutowanie z odchyleniem syndykalistycznem (prowadzą 
cem do upadku dyktatury .prolelarjatu), na dyskutowa
nie z niewlaśc i wem podejściem do ruchu zawodowego 
(podejście m, prowadzącem do upadku władzy radziec
kiej), na dysku towan ie o dezach» ogólnych, zamiast rze· 
czowej, praktycznej, «gospodarczej. dyskusji co do tego, 
Itto lepiej i z większem 'powodzeniem dawał premIe w 
naturze, organizował sądy, urzeczywistniał zrastanie na 
podstawie tez Rudzutaka, przyjętych 2-6 listopada 
przez V Ogólnoros,vjską konferencję związków zawodo
wych: młyna rze saratowscy. czy górn icy w Donbasie, 
metalowcy \V Pit rze itd. 

We!cie zagadnienie korzyści «szerokiej dyskusji».1 tu 
równiet zobaczymy, jak błędy polityczne odciągają od 
zadań gospodarczych. Byłem przeciwny t. zw. cszero· 
klej» dyskusji i za błąd, za polityczny bląd tow, Trock ie.· 
go uwatalem i uwdam ze rwanie. p rzezeń komisji związ. 
kowej, w któ rej powinna bylaby odbyć się rzeczowa 
dyskusja, Uwałam za bląd poli tyczny grupy buforowej z 
Bucharinem n9 czele, te nie zrozumieli oni zadań buforu 
(podsunęli tu eklektyzm na miejsce dialektyki); w laśnie 
z punktu widzenia «buforu» powinni oni byli z sza loną 
energją wystąpić przeciw szerokiej dyskusji, o przeniesie· 
nie dyskusji do komisji związkowej. Zobaczcie, co wynik ło! 

3O-go g rudnia Bucharin dogadał się do tego, te «pro · 
klamowaliśmy nowe święte hasło :- demokracji robotni' 
czej, które polega na tern, .te wszystkie zagad nie nia na· 
leży rozważać nie na wąskich kolegjach, nie na malych 
zgromadzeniach, oie w jakiejś tam swojej korporacji. 
leCl wynos ił je na sze roki e zebrania. ł oto twierdzę , że 
wynosząc zagadnienie roli związków zawodowych na tak 
ogromne zgromadzenie, jak dzisiejsze, tern samem czy· 
nimy krok nie wstecz, lecz naprzód» (str. 45) . t ten czlo-
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wiek oskarfal Zinowjewa o lanie wody i () wyolbrzymia
nie demokracji I Nic, tylko lanie wody i «klepanie głupstw" 
całkowite niezrozumienie tego, te demoluałyzm formalny 
powinien być -podporządkowany rewolucyjnej celowo§ci l 

Bynajmniej nie le{.liej robi Trocki. Występuje o n z 
oskarfcniem: cLenin chce za wszelką cenę zdjąć, zerwać 
dyskusję merytoryczną. (str, 65). Oświadcza on: «Dla
czego nie wchodziłem do komisji, o tern powiedziałem w 
CK wyrainie: póki nie otrzyma m pozwolen ia narówni ze 
wszystk imi innymi towarzyszami staw iać tych zagadnień 
w calej ich rozc iąg l ośc i w prasie partyjnej, póty nie spo
dziewam s ię fadnego potytku z gabinetowego rozpatry
wania tych zagadnień, a więc z pracy w komisji. 
(str. 69). 

Rezultat? Nie miną ł nawet miesiąc od tego czasu, gdy 
Trocki 25 g rudnia rozpoczął «szeroką dyskusję' , a bodaj 
czy znajdzie s ię jeden na 100 odpowiedzialnych pracowni
ków partyjnych, -któryby nie czul niesmaku po tej dys
kusji, nie uświadamiał sob ie jej bezużyteczności (jeśli nie 
gorzej), Albowiem Trocki zajął czas partji sporem o sło
wa, o zle tezy, nawymyślawszy od «gabinetowych, rozpa
trywań wlaśnie r z e c z o w e m u, gospodarczemu roz
patrzeniu w komisji, która postawiłaby sobie za zadanie 
zbadanie i sprawdzenie doświadczenia praktycznego po
to, by ucząc s ię na tern doświadczeniu, p o s u wać s i ę 
n a p r z ó d w rzeczywistej pracy «wytwórczej., a n i e 
w s t e c z -od tywej sprawy do martwej scholastyki 
wszelakich «atmos rer wytwórczych,. 

Weic ie osławione «'zrastanie., 30 gr udnia radzilem 
pomilczeć w lej sprawie, poniewa1: n i e z b a d a l i ś m y 
naszego własnego doświadczenia praktyc::znego, a bez 
tego warunku spo ry o zrastani u z konieczności wyrod
nieją w lanie wody, w czcze odciąganie sil partyjnych 
o d pracy gospodarczej. Nazwa łem projektoma nją biu
rokratyczn ą tezy Trockiego w tej sprawie, zawie rające 
propozycje wprowadzania wsklad 50wnarchozów od 
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% do V:l od V:! do ' /s przedstawicieli związków zawo
dowych. 

Za to ogromnie rozgniewał się na mnie Bucharin, 
który, jak widzę ze str. 49 sprawozdania, dokładnie i 
szczegółowo dowodził mi, de kiedy ludzie zbierają się i 
mówią o czemkolwiek, to nie powinni udawać głucho
niemych~ (dosłownie tak wyd rukowano na wskazanej stro· 
nicyl). Rozgniewal się równiet Trocki, który zawołał : 

"Proszę katdego z was, aby zapisal ~e rw not~je, te 
tow. Lmin 1:akiej a takiej daty nazwal w biurokratyzmem, ja 
ZlIŚ ~miełam -się prupowiadat, te -będzie to po kilku miesią
cach przyjęte do wiadomości i do wykO'llania, ateby w WCSPS 
i WSNCh, w CK metalowców i w wydziale metIdu itd. bylo 
.ogólnych praoaw,ników od '" do polowy,. ... ($Ir. 68). 

Przeczytawszy to, poprosi/em tow. Milulina (zastępca 

przewodniczącego Najwytszej Rady Gospodarstwa Ludo
wego), aby p rzysłał mi i stniejące druk o w a n e spra
wozdania w kwestji zrastania. Myślę sobie: zacznę choć 
pomalutku studjować n asze d oś w i a d CLe n i e 
p rak t Y c z n e, poniewa.t rzeczą n ieznośnie nudną jest 
zajmowanie się cogólnopartyjną gadaniną~ (wyratenie 
Bucharina, st r. 47, które bodaj stanie s ię cłotnem słów 
kiem» w niemniejszym stopniu nit osławione cprzetrząsa
nie:lr) - w sposób jałowy, bez materjałów, bez faktów, 
wysysaj:}c z palca rMnice poglądów, definicje, «demokra · 
cje wytwórcze». 

Tow. Milut in przysłał mi ki lka ksią!ek, a między nie. 
mi cOtczot WSNCh VIII Wsierossijsi\:omu Sjezdu Sowie. 
tow» (Moskwa, ł 920 r.; przedmowa datowana jest 19 
grudnia 1920). Na str. 14 podana tu jest tabli ca, wska· 
zująca stopień uczestnictwa robotników w organach kie
rown iczych. Przytaczam tę tabliczkę (obejmującą tylko 
część Gubsownarchozów i przedsiębiorstw) (patrz st r. 154) . 

Tak więc jut teraz udzial robotników wynosi przecięto 
nie 61 ,60f0, czyli bli!szy jest t/. nit. polowy! Biurokratycz
no·p rojektomański charakter lego, co w tezach napisal 
o tern tow. Trocki, jest jut dowiedziony. Gadać. 
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Aparat kierowniuy 

Pre.zy.dja WSNCh i Gl,j)· 
8Olfflarcboz6w 

K'Olegja GI(wrn)'Ch zarzą· 
dów, oddziałóW, centrÓ\\l 
li gl3~itów . . . . , 

Kolegialne i jednost.kowe 
zarzltdy fabry-owe 

Spoś ród n ic h: 

• .ił: 
~.= •• .. --~c ", ", 8> ", .- ~ . !1~ "~ o~ =~ -- ~ - " .~ -'o ,, ~ '-'1:= ~'= 

187 107 57,2 22 11.8 58 31,0 

140 72 51,4 31 22,2 37 26,4 

1.143 726 63,5 398 34,8 19 1,7 

<Rll2em: 1.470 905 61,6 451 30,7 114 7,7 

spierać si«: , pisać platformy cod % do l/I» czy «1f2 do 
'l/s", wszystko to jest nawsk roś jałową «ogólnopa rtyjną 
gadani n ą», odciąganiem si l, środków, uwagi, czasu od 
pracy w y t wó r c z e j, to tylko polityk ierstwo bez po· 
ważnej treści. A oto w komisji, gdzie znaleźliby się Ju· 
dzie doświadczeni, gdz ie nie zgodzonoby się na pisanie 
lez bez zbadania faktów, możnaby bylo z korzyścią dla 
!=-prawy zająć się sprawdzeniem doświadczenia - po· 
wiedzmy np. przesłuch aniem kilkunastu (spośród tys i ąca 

ąlracowników ogólnych ,,). zestawieniem ich wrażeń i 
wniosków z objektywnemi .danemi statystyki, próbą 

osiągnięcia rzeczowych praktycznych wskazań na przy· 
sz łość: czy trzeba wobec takich a takich wyników do· 
świadczenia natychmiast posuwać s i ę naprzód w tym sa· 
mym kierunku, czy też nieco zmienić i jak mianowicie 
zmienić kierunek, sposoby postępowani a, podejście, czy 
wreszcie, dla dobra sprawy, zat rzymać się, jeszcze i jesz· 
cze raz sp rawdzić doświadczenie, może przerobić cośnie · 

coś itd. itp. 
Prawdziwy «działa cz gospoda rczy. , towarzysze, (po. 

zwólcież i mnie zająć się nieco «p ropagandą wytwór. 
czą»!) wie, że kapi taliści i organizato rzy t rustów, na· 
wet w krajach najbardziej przodujących, w ciągu szere· 
gu lat, ni ekiedy po 10 lat i dłuiej zajmowali s ię bada· 
nie m i sprawdzaniem swojego (i cudzego) doświadczenia 
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praktycznego, poprawiając, przerabiając to, co zaczęto, 
cofając się spowrotem, poprawiając wielokrotnie, aby 
osiągnąć całkowicie dopasowany do danego p rzedsiębior
stwa system kierownictwa, doboru wy.tszych i nitszych 
kierowników itd. Tak było jOd panowaniem kapitali
zmu, który w całym świecie cywilizowanym opierał się 

w swej pracy gospodaraej n a w i e ·k o w e m 'd o
ś w i a d c z e n i u i n a w i e k o w y c h p r z y z w y
c z a j e n i a c h. My zaś budujemy na nowym gruncie, 
wymagającym bardzo długiej, wytrwałej i cierpliwej 
pracy w celu przerobienia przyzwyczajeń, które pozo
stawil nam w spadku kapitalizm i które przerabiać mot· 
na tylko bardzo stopniowo. Przystępowanie do tego za
gadnienia w taki sposób. jak przystępuje Trocki, jest 
z gruntu niesJuszne. cLzy robotnicy nasi - woła j on w 
przemówieniu 30·go grudnia - czy nasi pracownicy 
partyjni i związkowi posiadają wychowanie wytwórcze? 
Tak czy nie? Ja odpowiadam: nie:. (str. 29). Takie przy· 
stępowa n ie do tego rodzaju sprawy jest śmieszne. Jak
gdybyśmy pytali: czy w tej a tej dywizji jest dostatecz
na ilość obuwia? tak czy nie? 

Po 'dziesięciu latach napewno będziemy musieli po
wiedzieć, te wszyscy pracownicy partyjni i związkowi 
nie posiadają dostatecznego wychowania wytwórczego. 
Podobnie jak po dziesięciu łatach wszyscy pracownicy 
partji, związków zawodowych i urzędów wojskowych nie 
będą posiadali dostatecznego wychowania wojskowego. 
p o c z ą t e k jecmak wychowania wytwórczego dany 
jest u nas przez t>Q, te około tysiąca robotników, człon · 
ków l delegatów związków zawodowych. uczestniczy w 
zarządzaniu i zaTządza przedsiębiorstwami, gławkami i 
wytej. Podstawowa zasada cwychowania wytwórczego», 
wychowania n a,s s a m y c h, starych nielegalników I 
publicystów zawodowych, polega na tern, abyśmy samJ 
brali się i innych uczyli brać się do jak najbardziej uwa.!· 
nego i szczegółowego studjowania naszego wlasnego do-
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~wiadczenia praktycznego, wedlug zasady: «siedem razy 
przymierz, a raz przykrojJo. Upo rczywe, powolne, ostro t
ne, rzeczowe, skrzętne sprawdzenie tego, co zrobi l ten 
tysiąc, jeszcze bardziej ostrożne i skrzętne poprawianie 
ich pracy i posuwanie się naprzód dopie ro po calkowi
tern udowodnieniu, te korzystny jest dany sposób postę
powania, da ny system kierownictwa, da ne proporcje, 
dany dobór osób itd. Oto podstawowa, nieodzowna re
gu la «wychowania wytwórczego:. i akurat tę regułę ła
mie tow. Trocki wszystkiemi swemi tezami, calem swe m 
ujęciem zagadnienia. Akurat wszystkie tezy, cala bro
szura-platfo rma tow. Trockiego są tego rodzaju, te 
swemi błędami odciągnęły uwagę i si/y partji od rze. 
czowej pracy «wytwórczej:. do czczych, beztreściwych 
sporów O slowa. 

OIaicldyka a ddeldyz.m. c&kolu a caparah 

Do licznych, bardzo cennych zalet tow. Bucharina 
nale!y jego uzdolnienie teoretyczne j dążenie do wyszu
kiwania w katdem zagadnieniu jego teoretycznych punk
tów wyjścia. Jest to cecha bardzo cenna, poniewat nie 
motna ca lkowicie wyjaśnić sobie bdnego błędu, wlącza
jąc i błędy polityczne, jeśli nie doszukać się teoretycznych 
punktów wyjścia u tego, kto bląd popelnia, wychodząc 
z określonych, świadomie przez siebie przyjmowanych 
twierdzeń. -

Zgodnie z tern swoje m dąteniem do poglębienia teo
retycznego zagadnień, tow. Bucharin, poczynając od 
dyskusji 30 grudnia, jeś li nie wcześniej, przenosi spór 
właśnie we wskaz8u;'J dziedzinę. 

«Uważam za rzecz absolutnie niezbędn;'JJo - mówi! 
tow. Bucharin 30 grudnia, - «na tern p'olega teoretycz
na istota tego, co tu nazywane jest frakcją «buforową:. 
lub jej ideologją - i wydaje mi się rzeczą zupełnie bez-



151 

sporną, te nie motna odrzucić ani tego politycznego, ani 
tego gospodarczego momentu ... :. (str. 47). 

Istota teoretyczna tego błędu, który popełnia tu tow. 
Sucharin, polega na tern, że na miejsce dialektycznego 
stosunku między pol ityką a ekonomiką (czego uczy nas 
marksizm) podsuwa eklektyzm. ci jedno i drugie., cz 
jednej strony, z drugiej st rony,. - oto teoretyczne sta
nowisko Bucharina. To wla§nie jest e'klektyzm. Dialek. 
tyka wymaga wszechstronnego uwzględnienia stosun· 
ków wzajemnych w ich roz~oju konkretnym, a nie wy
rywania po kawalku to stąd, to zowąd. Na przykładzie 
polityki i ekonomiki jużem to wykazał. 

Na przykładz ie «buforu. jest to równie niewątpliwe. 
Bufor jest potyteczny i potrzebny, jeśli pociąg partyj!ly 
idzie w dół ku katastrofie. To niewątpliwe . Bucharin po
stawU zadanie «buforowe» w sposób eklektyczny. biorąc 
po kawa lku od Zinowjewa i. od Trockiego. Bucharin 
«jaka burorowiec» powinien by był określić samodziel. 
nie, gdzie i kiedy i w czem popelnia ten lub inny, ci 
lub inni, błąd teoretyczny czy bląd nietaktu polityczne
go, czy b1ąd frakcyjności w wystąpieniu, czy błąd prze
!lady itp. i z c a I ą s i I ą zwrócić się przeciwko 
k a 1 d e m u takiemu blędowi. Bucharin nie zrozumiał 
tej swojej roli «buroru». Oto jeden z namacalnych tego 
dowodów: 

Frakcja komunislyczna petrogradzkiego biura Cek
tranu (CK związku kolejarzy i wodników),- organiza
cja , sympatyzująca z Trockim i wprost oświadczająca, 

te według jej mniemania cw podstawowej kwestji co do 
wytwórczej roli związków zawodowych stanowiska 
t.t. Trockiego i Bucharina są odmianami tego samego 
punktu widzeniu - wydala w Petrogradzie, jako bro· 
szu rkę, koreferat tow. Bucharina w Petrogradzie 3 stycz· 
nia 192 1 r_ (N. Sucharin: cO zadaniach związków zawo, 
dowych». P. 1921). \V kortJeracie tym czytamy: 
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«Początkowo <tow. Trocki rorn1Ułowal tak. te nale1y zmie. 
nit skład kierOWIniczy zwi<ł2lkó ... zawodowych, <I'l"lety dobrat 
odpowiedDich towarzyszy lHd., a jeszcze przedtem stal ·n3'Wet 
na sl(lIl(j\I,'i$ku cp.rzelrząsatl"ia:>, czego zrzekł sie teraz. jest 
wjec zupelnym llOIIłSensem wysl1Wił1lie C1)Q!etnząsanw jako 
argumentu przecrw <tow. Trockiemu. (str. 5). 

Nie będę się zatrzymywał na licznych faktycz.nych 
nieścisłości ach tego wykładu. (Słówko «przetrząsanie. 
utyte zostało przez Trockiego na V Ogólnorosyjskiej 
konferencji związków zawodowych 2--6 listopada. O 
«doborze personelu kie rowniczego. Trocki mówil w § 5 
swych tez, zgloSl,onych na 0< 8 listopada i wydanych, 
zresztą, przez któregoś ze zwolenni-ków Trockiego w po
staci drukowanej ulotki. Cała broszura Trockiego: «Ro· 
la i zadania związków zawodowyc.h., 25 grudnia, jest 
nawskroś przesiąknięta tym samym sposobem myślenia. 
tym samym duchem, co zaznacza łem już poprzednio. Gdzie 
i w czem wyraziło sit: urzeczenie., zupełnie niewiadomo). 
Tematem moim jest w ' tej chwili co innego. Jeśli «bu· 
for. jest eklektyczny, to opuszcza on jedne błędy, wy· 
mienia drugie, milczy o błędach 30 grudnia 1920 r. w 
Moskwie wobec tysięcy pracowników RKP z. calej Ro· 
sji; mówj o błędach w Pitrze 3 stycznia 192ł r. Jeśli «bu· 
fou jest cUalektyczny, to ze wszystkich s il atakuje każ· 
dy błąd, który dostrzega u obydwóch st ron lub u wszyst
kich st ron . Tego to właśnie Bucharin nie robi. Nie pró. 
buje on nawet rozpatrzeć broszury Trockiego z punktu 
widzenia polityki przetrząsania . P o p r o s t u m i 1 c z y 
O n i e j. Nic dziwnego, że tego rodzaju wykonywanie 
swej roli przez bufor wywołuje powszechny śmiech. 

Dalej. W tej samej petrogradzkiej mowie Bucharina 
na slr. 7 czytamy: 

cBląd tow. Tr-ocłdeao .polega na tem, te niedostatec:tnle 
brooJ on momentu szkoly komuniz.mu • . 

W dyskusji 30 grudnia Bucharin rozumuje w sposób 
następujący: 
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cT()'ilł. ZinO'WJew rnóllo'.il, te zwllJZkl zlIWoÓQwe - (o sz.kola 
lk.omU1liŁmu, Trocki !Zd mó~l, te \'() - aparat -admIn!Mra
c:)'joo-techl\iCl.I\)' do kieT"O"oVooia -produkcją. Nie IVIdZl; tadn)"dh 
pod9taW łogkZln)'ch, którl'b)' dowodzłl)', tc 8łusz,ne jest nie 
pierwsze j nie drugie: słu5.U\e są oba te tw.ierdul1ia l opolC
Cl.Mie obu tych twierdzeń_ (str. 48). 

Ta sama myśl w 6 tezie Bucharina j jego cgrupy~ 
czy drakcjiJo: ,,,cI. jednej st rony są one (związki zawo~ 
dowe) cszkolą komunizmuJo •... z drugiej strony są one 
- i przytem w stopniu wzrastającym - częścią składo
wą aparatu gospodarczego i aparatu władzy państwo

wej wogóleJo ... (cPrawda:t. 16 stycznia). 
Tu właśnie tkwi podstawowy błąd teoretyczny tow. 

Bucharina, podsuni(cie eklektyzmu na miejsce dialekty· 
ki marksizmu (eklektyzmu szczególnie rozpowszechnio
nego pośród autorów różnych cmodnychJo reakcyj
nych systemów fil ozoficznych) . 

Tow. Bucharin mówi o podstawach clogicznych~. Ca· 
le jego rozumowanie wykazuje, te - mote bezwiednie 
- stoi on tu na stanowisku logiki formalnej czyli schola
stycznej, a nie na stanowisku logiki dialektycznej czyli 
marksistowskiej . Aby to wyjaśnić, rozpocznę od przy
kładu najprostszego, wziętego przez samego tow, Bucha. 
rina. Podczas dyskusj i 30 grudnia mówił on: 

cTowM2~e, mote on wiciu l. "'Ił odbyw.j~ lic tuta] 
IPOry 3pruo'laj, "'raJ:enie czec04 takiero: .przycl)odl.i d\lłÓ(ih lu
(ki I pytal' sic jeden dru.riqo, (Z.MI Jeat szklanka. ,którl 
ttoi na k3tedrze. Jtden rnĆOto'I: cło cylinde r IZklany, I cledl 
bedzie w)1klcty katd)" kto m6wl. te jest inaczej». Orual m6· 
.... i: cszklanka-to nancmie do picia i niech bcdzk "'yklc' 
t y kaMy, kto nló",I, te jest irI·ac.z.ej» (str, 46). 

Przy pomocy tego przykładu Bucharin chciał, jak widzi 
czytelnik , popularnie wyjaśnić mi szkodliwośt jednO' 
stronności. Przyjmuję to wyjaśnienie z wdzięcznością I. 
aby-czynem dowieść swej wdzięczności, odpowiadam po
pufarnem wyjaśnieniem, cze.m jest eklektyzm w odról· 
nieniu od dialektyki. 

Szklanka - to bezsprzecznie zarówno cylinder szkla· 
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ny. jak na rzędzie do picia. Szklanka jednak ,posiada nie
tylko te dwie właśc iwości lub cechy, lub strony, lecz 
n iezliczoną ilość innych własciwości, cech, st ron, sto
sunków wzajemnych i «uzależnień:. z ca łym światem po
zostałym . Szklanka - to przedmiot ciężki, który może 
być narzędziem do rzucania. Szklanka może służyć za 
przycisk do papierów, za cos w czem umieszcza się 
schwytanego motyla, szklanka może mieć wartość jako 
przedmiot rżnięty a rtystycznie lub ozdobiony rysunkiem, 
z upełnie niezależnie od tego, czy nadaje się ona do pi
cia, czy zrobiona jest ze szkła, czy forma jej jest cylin
dryczna lub niezupełnie cylindryczna - itd. itp. 

Dalej. Jeśli potrzebuję szklanki natychmiast, jako na
rzędzia do .picia, to zupełnie niema dla mnie znaczenia, 
czy jej forma jest calkowicie cylindryczna i czy rzeczy
wiście zrobiona jest ona ze szk1a, ważne natomiast 
jest, aby nie było pęknięcia na dnie, aby używając tej 
szklanki, nie można bylo poranić sobie warg itp. Jeśli 
zaś potrzebuję szk lanki nie do picia, lecz na jakiś tak i 
użytek, do którego nadaje się wszelki cylinder szklany, 
wÓwczas nadaje s ię dla mnie również szklanka z -pęk

nięciem w dnie, lub nawet zgola bez dna itd. 
Logika formalna, do której ograniczają się w szko

ła ch (i do której powinni się ograniczać - z poprawka
mi - w niższych klasach szkoły), bierze okreś lenia for
malne, kierując się tern, co jest najzwyklejsze lub co naj
częściej rzuca się W oczy, i do tego się ogranicza. Jeśli 

przytem brane są dwa lub więcej różnych określeń i zu
pełnie przypadkowo łączone razem (i cylinder szkłany i 
narzędzie do picia), to otrzymujemy określenie ekleklycz
lie, wsk'azujące rÓżne strony przedmiotu i nic nadto. 

Logika dialektyczna wymaga, abyśmy szli dalej. Aby 
rzeczywiście znać przedmiot, naldy objąć, zbadać Wszy
stkie jego strony, wszystkie zwjązki i «uzależnienia •. 
Nigdy nie osiągniemy lego całkowicie, tądanie jednak 
wszechstronności ustrzeże nas od blędu j od skostnie-
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nia. To - po losze. Po 2.gie. logika dialektyczna wy. 
maga, aby brać przedmiot w jego rozwoju, cw samaru
chu:ł (jak mówi niekiedy Hegel), w przemianie. \V sto
sunku do szklanki jest to nie odrazu jasne, lecz szklanka 
równie.t nie pozostaje niezmienna. zwłaszcza zaś zmienia 
się przeznaczenie szklanki, jej użyŁkowanie, jej z w i ą
z e k ze światem otaczającym. Po 3-cie, ca la praktyka 
ludzka powinna wejść w całkowite cokreślenie> przed
miotu i jako kryterjum prawdy, i jako to, co okrdla w 
praktyce związek przedmiotu z tern, czego potrzebuje 
człowiek. Po 4.te, logika dialektyczna uczY. że «prawdy 
abstrakcyjnej niema, prawda jest zawsze ~onkretna:t , 

jak zwykł mawiać za Heglem zmarły Plechanow. (Słusz
ne będzie, jak sądzę, zaznaczyć w nawiasie dla mlo4 
dych członków partji, te nie motna stać się uświado
mionym, p r a w d z i w y m 'komunistą bez studjowania 
- właśnie s t u d j o w a n i a - wszystkiego, co napisa ł 

Plechanow w dziedzinie filozofji, ponieważ są to rzeczy 
najlepsze VI całej międzynarodowej literaturze mar
ksizmu). 1 

Nie wyczerpałem, rozumie się, bynajmniej pojęcia lo
giki dialektycznej. Narazie jednak doŚĆ i tego. Motna 
przejść od szklanki do związków zawodowych do 
plalformy Trockiego. 

cZ jednej strony - to szko la, a z drugiej - aparab, 
- mówi Bucharin i pisze w swych tezach. Trockiego 
b ł ąd polegał na tem, że cniedostatecznie broni momentu 

, A pr.opos, nie motna nit wypowitaz.;tł ł)'CZtflia. ,po l..szt, 
wy wychodz~t tern l druku wydanie dzid PI«ru.nowa wyodrę· 
bniło wszystkie am'kuly fIlozoficznt iW <Odd%ie.hly tom lub IW 
oddzielne tomy z jaknaJSICZególowszym indeksem itd. POWIMO 
to bowJem wejść do suji oboWiązkowych podt~ików komu· 
l1izmu. Po 2·e, państwo robotnicze, według mnIe, powinno l,dał 
od prore90rÓw filozofii. aby UlaU pl~hanowowsld wykład rHozofjl 
mllrk~istaWskJej li aby umieli przekazał te wiedle ua.niom. 
Wszystko 10 jednak jest ju: odejścitm od c:propaiandr» do cad· 
ministrowania,. (U w a 'II L e n i n a). 

II 1".11ln, O lW. uwodo"'Tcb 
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szkoły.... błąd zaś Zinowjewa - to luka co do «mo
mentu. aparatu. 

Dlaczego to rozumowanie Bucharina jest martwym i 
pozbawionym treści eklektyzmem? Dlatego, że u Bucha
dna niema nawet cienia 'Próby samodzielnego, ze swego ' 
punktu widzenia, zanalizowania zarówno calej historji 
tego sporu (a marksizm, czyi i logika dialektyczna, 
wymaga tego bezwarunkowo), jak równiet całego ,po
dejścia do kwestji, calego postawienia - lub, jeśli chce· 
cie, calego kierunku postawienia - kwestji w danej 
chwili, w danych wa runkach konkretnych. U Bucharina 
niema ani cienia próby zrobienia tegol Podchodzi on 
bez najmniejszego badania konkretnego, z nagiem! ab
strakcjami i bierze kawałek od Zinowjewa i kawałek od 
TroCkiego. To jest ek·lektyzm. 

Aby jeszcze wyr8Żniej wyjaśnić to, wezmę przykład. 

Nie wiem nic absolutnie o powstatkach i rewolucjonis. 
tach Chin Południowych (oprócz dwóch-trzech artyku
łów Sun·Jat-Sena i kilku książek i artykułów dziennikar
skich, które czytałem wiele lat temu). Skoro odbywają 
się tam powstania, to zapewne są i spory między chiń· 
czy.kiem Nr. l, który mówi, że powstanie jest wytworem 
zaostrzonej i ogarniającej cały naród walki klasowej, a 
chińczykiem Nr. 2, ·który mówi, że powstanie - to sztu
ka. Tezy, podobne do lez Bucharina, mogę napisat, nie 
wiedząc nic ponadto: «z jednej strony ... z drugiej stro· 
ny ... Jeden niedostalecznie uwzględnił «moment. sztuki, 
drugi - «moment zaost rzenia. itd . Będzie to martwy i 
pozbawiony treśc i eklektyzm. ponieważ niema kan· 
k r e t n e g o zbadania d a n e g o sporu, danej kwestji, 
danego podejścia do niej itd. 

Związki zawodowe - to, z jednej strony. szkoła; z 
drugiej - to aparat; z trzeciej - to organizacja mas 
pracujących; z czwartej - to organizacja niemal wy. 

1 W rQkopisie: .. ze swego odr~e,o •. - Red. 
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łączn ie robotników przemysł owych; z piątej - to orga. 
nizacja według ga łęzi przemysłu 1 itd. itd. Zadnego uzasa
dnienia, -tadnej samodzielnej analizy niema u Bucharina 
nawet cienia, aby dowieść, dlaczego trzeba wziąć pierwsze 
dwie «strony,. zagadnienia lub przedmiotu, a nie trzecią, 
czwartą , piątą itd. Dlatego też i tezy g rupy bucharinow
skiej - to od początku do końca eklektyczna bzdura. 
Bucharin z g runtu nies ł usznie, eklektycznie stawia cale 
zaga~nienje stosunku między «szkołą» a «aparatem». 

Aby postawić to zagadnienie w sposób właściwy, na
leży od czczych abstrakcyj przejść do rzeczy konk retnej, 
to jest do danego sporu. Ujmijcie ten spó r, jak chcecie, 
czy tak, jak powstał on na V Ogólnorosyjskiej ·konfe· 
rencj i związków zawodowych, czy teł tak, jak go po
stawił i s k i e r o wa ł sam Trocki swą broszurą·plat. 
formą 25 grudnia - a zobaczycie, że c:f ł e podejście 

Trockiego, caly jego <kie runek jest niesłuszny. Nie zro· 
zumiał on, .te trzeba i można podejść do związków za· 
wodowych jako do szkoly i wtedy, ,kiedy stawia się te
mat «trade-unionizm u sowieckiego», i wtedy, k ie· 
dy mówi .s ię o propagandzie wytwó rczej wogóle, i wte
dy, kiedy t ak stawia s ię jak Trocki zagadnienie «-zra 
stania>, zagadn ienie udziału związków zawodowych w 
kierowaniu produ'kcją. I w tej ostatniej kwestji tak, 
jak ona postawiona jest w calej broszurze· platformie 
TrockiegoJ b łąd polega na niezrozumie niu, że zw iązki 
zawodowe są szko l ~ admini s tr acyjno-tech
n i c z n e g o k i e r o w a n i a p r o d u kc j ą. Nie cz 
jednej st rony - szkoła, a z drugiej - coś innego», 
lecz ze wsz ys tki ch s tr on, w danej dyskusji, w 
obecnem postawieniu przez Trockiego - z w i ą z k i 

1 Mówiąc nawi-asem, u Trockiego I tu jest błąd. Sądzj on. te 
%Willzek przemys łowy to znaczy zwiąuk, który ma opanować 
przemysł. Jest to niesłuszne . Związek przem ysłowy 10 znaczy 
związek. org911izujący robotników według galezi przemysłu, co 
jE.st rueunik.niooe prtty obecnym (zarr\Mlo w nosjl, jak na całym 
świecie) poziomre techniki i kultury. (ti wa go a L e n i n a). 

H· 
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z a w o d o we s <ł s z k o I ą, szkolą zjednoczenia, szkol ą 
solidarności, szkolą bronieni a swych interesów, szkolą 
gospoda rowania, szkolą zarządzania. Zamiast zrozumieć 

i skorygować ten podstawowy błąd Trockiego Bucharin 
dal śmieszną popraweczkę: cz jednej st rony - z drugiej 
strony •. 

Zbliżmy się jeszcze konkretniej do zagadnienia . Po
patrzmy, czem są obecne związki zawodowe, jak'o capa· 
ral, kierowania produkcją. Widzieliśmy - według da· 
nych niekompletnych, 'że okola 900 robotników, ctlonków 
i delegatów związku zawodowego, kieruje produkcją. 

Powiększmy tę liczbę, jeśli chcecie, choćby dziesięć razy, 
c hoćby nawet sto razy, przypuśćmy nawet - aby ustąpić 
wam i wyjaśn ić wasz błąd podstawowy - taką niepraw. 
dopodobną szybkość «posuwania si~ naprzód. w czasie 
najbli1szym, - w każdym razie ot rzymujemy nikł.ą czą· 
stkę ludzi, bez.pośrednio k i e r uj ą c y c h w porów
uaniu z G.mi ljo nową ogólntJ masą członków związl<6w 
zawodowych. I stąd jeszcze wyraźniej widać, że skupi ać 
calą uwagę na <warstwie kierującej., jak lo robi Trocki, 
mówić o wytwórczej roli związków zawodowych i o kie · 
rowa niu produkcją, nie uwzgh:dniając, że 98%0/0 u c z y 
s i ę (6.000.000 - 90.000=5.910.000=981',,'/, sumy) 
j d I ug o m us i s ię u c zy t, znaczy robić błąd zasad· 
nkzy. Nie szkol a i kierowanie, lecz s z koł a k i e r 0-

w a n i a. 
Występując przeciw Zinowjewowi 30 grudnia i oskar

żając go, zupełni e gołosłown ie i niesłusznie, o odrzucanie 
«mianowaństwa:t, czyli prawa i obowiązku mianowania 
przez CK, tow. Trocki n iechcący wygadał się z nadzwy· 
czaj charakte ryslycznem przeciwstawieniem . 

... <Zi.nowjew- powiedział on - zbył propagandystyoznłe pod
chodzi do kaMej praktycznej kwestji, zlłPOmmając, ;te momy 
tu ntetyli«J m a ot e r j a I do agita-cji, lecz rÓwniet ł<westję, 
którq n:lldy rozstl'2ygnąć, administ racyjnie:t (str. 27). 

Zaraz wyjaśnię szczegółowo, jakie m o g ł o b Y być 
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podejście administracyjne do tego zagadnienia. Ale na 
tern właśnie polega podstawowy błąd tow. Trockiego, łe 
do t y c h k w e s t y j, które sam postawil w swej bro
szurze.płatformie, podszedł on (raczej podleciał) jako 
adm i nistrato r, wówczas gdy do łych kwestyj 
mógl i powinien był podejśc w y I ą c z fi i e jak o p r o -
p a g an dys t a. 

W samej rzeczy. Co jest dobrego u Trockiego? Nie 
w jego tezach, lecz w jego m O w a c h - zwłaszcza gdy 
zapomina on o swej nieforłunnej polemice z rzekomo 
oI:konserwatywnem::. skrzydłem związkowców - niewąt. 

pliwie dobrą i połyteczną rzeczą jest p r o p a g a n d a 
w y t wór c z a. W rzeczowej pracy <gospodarczej... w 
komisji związkowej, w wystą pieniach z trybuny i w druku 
jako uczestnik i pracownik Ogólnorosyjskiego Biura 
propagandy wytwórczej tow. Trocki niewątpliwie przy· 
niósłby (i niewątpliwie przyniesie) niem alą korzyść spra
wie. Błędem są <tezy.platforma». Czerwoną nicią prze
wija sie przez nie podejście administratora do <kryzysu. 
w organizacji zawodowej, do dwó::h <tendencyj ... w związ
kach zawodowych, do wyt1umaczenia programu RKP, do 
«sowieckiego trade-unionizmu., do «wychow-ania wy
twórczego,; do «zrastaniu. Wyliczyłem w tej chwili 
wszystkie główne tematy «platformy::. Trockiego i właśnie 
do taI<ich tematów wlaściwem podejściem w chwili obec
nej j z takim materjałem, jaki posiada Trocki, może być 
wyłącznic podejście propagandystyczne. 

Państwo - to dziedzina przymusu. Sza leństwem byłoby 
wyrzekać się przymusu, zwłaszcza w okresie dyktatury 
proletarjatu. «Administrowanie ... i administratorskie po
dejście do sp rawy są tu obowią.zujące. Part ja - to bez
po~rednio rządząco awangarda protelarjatu, - to kierow
nik. Wyrzucenie z part ji. a nie przymus - oto specyficzny 
Śl'"odek oddziaływania, ~ rodek oczyszczania i hart owa
hia awangardy. Związki · zawodowe -to rezerwu·ar władzy 
państwowej, ' to szkoła komUnizmu. szkoła gospodarowa· 
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nia, W tej dziedzinie rzeczą specyficzną i główną 'jest 
II i e rz<,!dzenie, lecz «2 W i ą 2 e k. «m i ę d z y centralnym:t 
(i ' lokalnym oczywiście również) «zarządem pa6stwowym, 
gospodarstwem ludowem i szerokiemi masami 
pracującemi» (jak mówi nasz prog ram partyjny, § 5 
lZęści elwuomic7.nej, poświęconej związkom zawodowym), 

Czerwoną nicią przez ca l ą broszurę-platformę Troc
kiego przewija się błędne postawienie tej kwestji, niezro
zumienie tego stosunku, 

Wyobraźcie sobie, że to samo sławetne «zrastanie» 
w związku z pozostałem i tematami swej platformy Trocki 
opracowałby, podchodząc z innej strony do całego 
7.agadnienia, Wyobraźcie sobie, że jego broszura byłaby 
całkowicie poświęcona zadaniu szczegółowego zbadania, 
powiedzmy, 90 z 900 wypadków «zrastaniu, wypadków 
łączenia w jednej osobie urzędów w WSNCh w dziedzinie 
zarządzania przemysłem i urzędów obieralnych od związ
ków zawodowych, łączenia w jednej osobie przez człon
I{ów związków zawodowych j stałych pracowników ruchu 
zawodowego, WyobraźcIe sobie, że te 90 wypadków 
byłyby zanalizowane obok danych statystycznych , otrzy
manych w rezultacie zbadania dowolnie obranł'ch objek
tów, obok referatów i sprawozdań rewidentów i instruk
torów Rabkrinu i odpowiednich komisaTjatów ludowych, 
tj. z'analizowane według danych instytucyj administrują
cych, zanalizowane z punk tu widzenia wyntków pracy, 
sukcesów produkcji itd. Takie podejście Clo sprawy by
loby właściwem podejściem 'administr'atorskiem i calko
wicie usp rawiedliwiłoby linję « przetrząsania», czyli skie
rowania uwagi na to, kogo należy usunąć ze stanowiska, 
kogo p rzenieść, kogo mianować, jakie tądania .postawić 
natychmiast «warstwie kierującej., Jeśli Bucharin 
powiedzi a ł w swej wydanej przez cektranislów mo
wie ,piterskiej 3 styczn ia, te. Trocki przedtem stal na 
stanowisku «przetrząsania_, teraz zaś zrzekł się tego sta
nowiska, to Bucharin i tutaj w.pada w eklektyke;, śmiesz-
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nOl pod względem praktycznym i zupelnie niedopuSlczalną 
dla marksisty pod względem teoretycznym. Buchario 
ujmuje zagadnienie abstrakcyjnie, nie umiejąc (lub nie 
chcąc) podejść do niego ko nkretnie. Póki my, CK par· 
tji i cala part ja, będziemy administrowali, t. j. rządzili 
państwem, nigdy nie zrzekniemy się i nie możemy zrzec 
się «przetrząsania», t. j. usuwania ze stanowisk, przeno
szenia z jednego stanowiska na drugie, mjanowania, 
zwalniania itd. Lecz w broszurze·platformie Trockiego 
bynajmniej nie ten materjał zosta l wzięty, postawione 
zostało bynajmniej nie «pralttyczne zagadnienie rzeczo
.we •. Nie o «praktycznem zagadnieniu rzeczowem. dys
kutowali Zinowjew i Trockj, nie o tern dyskutujemy 
obydwaj z Bucharinem, dysk utuje cala part ja, lecz O za· 
gadnie..niu et e II d e n c y j w dziedzinie ruchu zawodo
wego. '(teza 4, ,koniec, u Trockiego). 

Jest to ze swej istoty zagadnienie polityczn.e, Skory. 
gowanie błędów Trockiego przy pomocy eklektycznych 
popraweczek i dopełnień, jak tego chce Bucharin, pełeą, 
rozumie się, najbardziej humanitarnych uczuć i zamia. 
rów, jest, ze względu na samą istotę sprawy, - danej, 
konkretnej «sprawy., - rzeczą niernoźliwą. 

Rozwiązanie może tu być jedno i tylko jedno. 
Prawidłowo rozstrzygnąć polityczne zagadnienie «ten· 

dencyj w dziedzinie ruchu zawodowego», wzajemnego 
ustosunkowania klas, sto5unku między polityką a ekono· 
_mik(J, specyficznych r61 pal\stwa, partji, związków zawo· 
dowych - «szkoły. i aparatu itp. To pierwsze. 

Drugie: na podstawie prawi dl owego rozst rzygnięcia 
politycznego przeprowadzić - raczej: prowadzit- długo
trwałą, systematyczną, uporczywą, c ierpliwą, wielostron
ną, ponowną propagandę wylwórczą, prowadzić ją w 
skali państwowej, w imieniu i pod kierownictwem insty
tucji pal\stwowej. 

Trzecie: «praktycznych zagadnień rzeczowych. nie 
pjąta.c z temi sporami n tende.ncje, kt(lre (spory) słusz-
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nie zaliczyć należy do «ogólnopartyjnej gadaniny:. i do 
szerokiej dyskusji, lecz stawiać je rzeczowo, w rzeczo
wych komisjach, z powoływaniem świadków, studjowa
niem referatów, sp rawozdań, statystyki - i na podsta
wie tego wszystkiego - jedynie na podstawie tego wszy
stkiego - jedynie w takich warunkach - jedynie z decy
zji odpowiedniego organu sowieckiego albo partyjnego 
albo obydwu takich o rganów «przetrząsać:.. . 

U Trockiego zaś i Bucharina wyn ikła mieszan ina z 
błędów politycznych w sposobie podejścia, z ze rwa nia 
łączności transmisyjnej, pasów transmisyjnych pośrodku, 
zapędów lub porywania się do «rozkazywania:. w pustej 
przestrzeni. «Teoretyczne:. źródło błędu - skoro Bucha
rin swą «szklanką:. postawil zagadnienie źródła teorety
cznego - jest jasne. Teoretyczny - w danym wypadku 
gnoseologiczny - błąd Bucharina polega na podsunięciu 
eklektyki na miejsce dialektyki. Stawiając zagadnienie 
eklektycznie, Bucharin zaplątał się całkowicie i dogadał 
się do syndykaJizmu. Błędem Trockiego jest jednostron
ność, zapędzenie się, przesada, upór. Platforma Trockie
go polega na tern, te szklanka jest narzędziem do picia, 
wówczas .l!dy dana szklanka okazała się bez dna. 

Zakończenie 

Pozostaje mi jeszcze tylko dotknąć pokrótce pew
nych punktów, których zamilczanie mogłoby dać powód 
do nieporozumień. 

W tezie 6 swej «platfo rmy:. tow. Trocki o'dtworzyl 
§ 5 ekonomicznej części programu RKP, mówiący o 
związkach zawodowych. O dwie stron iczki dalej, w tezie 
8, tow. Trocki oświadczył: 

«Straciwszy starą podstawę swego istnienia, klaso
wą walkę ekonomiczną, związk i :., .. (jest to niesłuszne, 
jest to pośpieszne wyolbrzymienie: ZWiąlJ1d straciły taką 
podstawę, jak k I a s o w a walka ę-konomiczna, bynaJ-
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mmeJ jednak _nie strac iły i w ciągu długich lat jeszcze, 
niestety, nie zdołają stracić takiej podstawy, jak n i e
k I a s o w a cwalka ekonomiczna:. w znaczeniu walki 
z biurokratycznemi wypaczen iami aparatu sowieokiego, 
\\' znaczeniu ochrony materjalnych i duchowych interesów 
mas pracujących drogami i środkami niedostępnemi dla 
tego aparatu ~tp , ) ". - czwiązki, wskutek szeregu warun
ków nie zdątyły zgromadzić w swoich -szeregach niezbęd
nych sil i urobić n iezbędnych metod poto, by okazać się 
zdolnemi do rozwiązania nowego zadania, postawionego 
im przez rewolucję proleta rja cką i sformułowanego przez 
program: cz o r g a n i z o wać p r o d u k c j ę~ (kursywa 
Trockiego, slr. 9, teza 8). 

Jest to znowu pośpieszne wyolbrzymienie, zawierają
ce w sobie zarodki wielkiej nieslusz noŚc i. Program nie 
daje ta'kiego s formułowania i nie stawia przed związka
mi takiego zadania, jak czorganizowanie produkcji:.. 
Idźmy krok w krok za każdą myślą, za każde m twier
dzeniem naszego programu partyjnego w tym samym 
por1Jądku, w jakim iwie rdzenia te znajdują się w tekścif 
programu : 

(I). cOganizacyjny" (nie wszelki) capa rat uspołecz
nionego przemysiu winien opierać s ię przedewszystkiem:. 
(a ni e wyłącznie) cna związkach zawodowych» (2). ePO

winny one coraz bardziej wyzwałać się z ciasnoty ce
chowej» (jak wyzwalać się? pod kierownictwem part ji i 
w toku wychowawczego i wszelkiego innego oddziaływa. 
nia proletarjatu na nieproletarjackie masy pra cujące) ci 
p rzekształcać się \V wielkie zjednoczenia przemysłowe, 

obejmujące większość, a stopniowo również wszystkich bez 
wyjątku zatrudnionych w danej gałęz i przemysłu»." 

. Jest to pierwsza część tego działu , który w prog·ra
mie partyjnym poświęcony jest związkom zawodowym, 
Jak widzicie, część ta stawia odrazu bardzo eS U r O W e:. 
i wymagające bardzo długiej pracy cwarunki:. na przy
szłość. Dalej zaś . idzie rzecz następująca : 
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.. ,«Będąc już, zgodnie 2 prawami republiki radziec· 
kiej i zgodnie z ustaloną praktyką, uczestnikami •... (wy
raz. jak widzicie, bardzo ostrożny: tylko uczestnikami) 
... «wszystkich miejscowych i centralnych o rganów zarzą· 
dz.ania przemysłem, związk i zawodowe winny dojść do 
faktycznego skupienia w swoich r~kach caJego zarządza
nia calem gospodarstwem ludowem. jako jedną calo
scią gospoda'rczą.... (zwróćcie uwagę: winny dojść do 
rzeczywistego skupienia zarządzania nie poszczególnemi 
gałęziami przemysłu i nie przemysłem, lecz calem gos
p.odarslwem ludowem i to jako jedną calością gospo
darczą: warunek ten, jako warunek ekonomiczny, motna 
uważać za rzeczy wiście wykonany nie wcześn iej. jak 
wtedy, gdy przy drobnych producentach, zarówno w 
przemyśle jak w rolnictwie, pozostanie mniej ni t polowa 
ludności i gospodarstwa ludowego)... «Zapewniając w 
ten sposób ... . (właśnie «w ten sposób., który realizuje 
stopniowo wszys tkie wskazane poprzednio warunkj) 
... «nierozer,waln:y związek między ·centralnym zarządem 

pllństwawy.m, gospodarstwem ludowem i szerokiemi ma
sami prac ującemi, związki zawodowe wi nny w jaknaj
szerszej skali wciągać te ostatnie ... , (t. j . masy, t. j. 
większość ludności) ... «do bezpośredn iej pracy w dzie
dzinie prowadzenia gospoda rstwa. Uczest niczenie związ
ków zawodowych w prowadzeniu gospodarstwa i wciąg
nięcie przez nie do tego szerokich mas jest jedn ocześn ie 
głównym środkiem walki z biurokratyzacją aparatu eko
nomicznego władzy radzieckiej i umoiliwia zorganizowa
nie rzeczywiśc ie ludowej kont roli nad wynikami pro
dukcji. 

A więc w ostatniem zdaniu znów mamy bardzo ostroż
ny wy raz: «uczestniczenie w prowadzeniu gospodar
stwa., znowu mamy wskazó\\rlk~, aby wciągać sze rokie 
masy, jako główny (lecz nie jedyny) środek walki z -biu
rokratyzmem: i we wnioskach nader oslroine wskazanie : 
«u m o ż I i w i alt ·zor.lranizowaoie «I u d o w e j. t. j. ro · 
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botnicZ'O-chłopskiej, a bynajmniej nietylko proletarjac
kiej, «k o n t r o l i ~. 

Streszczanie tego wszystkiego w ten sposób, te flasz 
.program partyjny «sformułow8.l~ zadanie związków za· 
wodowych jako «zorganizowanie produkcji,. - jest wy
raźnie niesłuszne. I jeś li obstawać przy tej nies ł uszności , 
wprowadzać ją do tez-platformy. to nie może stąd wy_ 
niknąć nic -innego, prócz ant:ykomunistycznego, syndyka
listycznego odchylenia. 

A propos. Tow. Trocki pisze w swych tezach, że «w 
ostatnim okresie nie zbliżyliśmy się. lecz oddaliliśmy się 
od posta'wionego programu ~ celu,. (str. 7~ teza 6) . Jest 
to gołosłowne i, ja'k sądzę, niesłuszne. Nie można udo· 
wadniać tego, jak to robi Trocki w dyskusjach, powo
ływaniem sic: na to, że fakt ten uznały «same .. związki 
zawodowe. Dla partji to nie jest inst an~ja ostateczna. 
I wogółe dowieść tego można tyłko na drodze jaknaj
poważniejszego objektywnego zbadania wielkiej liczby 
faktów. To po pierwsze. A po wtóre, gdyby na-wet 
było to dowiedzione, to pozostaw8'loby jeszcze otwarte 
,zagadnienie: z jakiego /powodu oddaliliśmy słę? Czy z 
tego 'Powodu, że cwielu pracowników związkowych .. «od
tegnywuje się od nowych zadań i metO<b, jak sądzi 
Trocki, czy też z tego powodu, że «my" «nie zCJątyliśmy 
zgro'madzić w swych sze regach niezbędnych sił i urobić 
niezbędnych metod, poto, by cpolożyć kres njektó rym 
niepotrzebnym i szkodliwym wY'bujałosciom biurOkra
tyzmu i skorygować je ... 

W zwi<lzku z tern na miejscu .będzie pO'ruszenie tego 
zarzutu, który postawił nam tow. Buchar-in 30 grudnia 
(Trocki zaś powtórzył wczoraj, 24 stycznia, podczas na
szej dyskusji w komunistycznej frakcji 11 zjazdu górn i. 
ków), a m-ianowicie zarzutu «wyrzeczenia się tej Iinji, któ. 
rą wytknął IX zjazd pal1tyjn}'> (str. 46 sprawozdania z 
dyskusji 30 grudnia). Ponoć Lenin na IX zjeździe bronił 
militaryzacji 'Pracy i wydrwiwał powoływania się na de-
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mokrację ~. teraz zaś «wyrzekł się» tego. W końcowe m 
przemówieniu 30 grudnia tow. Trocki zaopatrzyl teń 
·zarzut w szczególną. te tak powiem - pikantność: «Le
nin uwzględnia fakt, że w związkach tawodowych odby
'wa się. :. grupowanie towarzyszy nastrojonych opozycyj
nie» (str. 65); Lenin ujmuje rzecz «pod dyplomatycznym 
kątem widzenia. (str. 69); «lawirowanie wewnątrz ugru
powań rpartyjnych» (str. 70) itp. Takie przedstawienie 
sprawy przez tow. Trockiego jest oczywiście bardzo po
'chlebne dla Łow: Trockiego i go rzej nit niepochlebne dla 
m'nie. Spójrzmy jednak na fakty: 

- W tej samej dyskusji 30 grudnia Trocki i Krestiń S:ki 
us·talają fakt, że «tow. Preobrażeński jeszcze w lipcu (1920) 
-pos tawił w CK zagadnienie, ze powinniśmy przejść na no· 
we tory pod względem tycia wewnętrznego naszych ar· 
gan izacyj robotniczych» (str. 25). W sierpniu tow, Zi
nowJe\v pisze projekt listu i CK zatwierdza I i s t C K o 
'walc·e ż biurokratyzmem i o rozszerzeniu demokratyzmu. 
We wrze'śniukwestja staje na konferencji partyjnej i jej 
decyzję zatwierdza CK. W grudniu kwest ja walki z biu
rokratyzmem zostaje postawiona na VIII Zjeździe Rad, 
Wynik.a stąd, te caly CK, cala part ja i cala republika ro
botnicżo~chlópska uż n ały konieczność postawienia na po

' rządku dziennym kwestji biurokratyzmu i walk i 'z nim. 
'CZy wyn'ika stąd «wyrzeczenie się» IX zjazdu RKP? By. 
riajinniej. Niema tu !adn ego wyrzeczenia się. Bezspo rne 
są decyzje co do militaryzacji pracy itd. i zgala nie mam 
najmniejszej potrzeby cofania swych drwin z powoływali 
się na demokra tyzm ze st rony tych, którzy przeciwko 
tym postanowieniom wysh:powali. Wynika stą d tylko to. 
te w organizacjach robotniczych będziemy' rozszerzać 
demokratyzm, bynajmniej nie czyniąc zeń fetysza; -=- że 
sprawie w'alki z biurokratyzmem bc:;dziemy udzielać szeie:· 
,góinie duto , myagij - te ~ę~ziemy szczególrue starannie 

~~ l' Patrz'; Dli~l:i . -t.: ' XXV. St r. IOZ':""I08. R t d, -
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korygowat wszelkie. niepotrzebne ·j szkodliwe w.ybujałości 
biurokratyzmu, bez względu na to, kto je będzie wskazywał~ 

Jeszcze jedna ostatnia uwaga w niewielkiej kwestji 
szturmowości i wyrównawczości. W dyskusji 30 grudnia 
powiedziałem, że sformułowanie tezy 41 u tow. Troc~le
go w sprawie tego punktu jest teoretycznie. niesłuszne, 
ponieważ, wyszlo u niego, że w spożyciu - wyrównaw~ 

czosć, a w produkcji - szturmowość. Szturmowość - to 
uprzywilejowanie, odpowiedziałem, a uprzywilejowaoie 
bez spożycia jest okzem. Tow. Trodki · robi mi zarZuty 
zarówno z tego powodu, jak i spowodu cnadzwyciaj
nego bra'ku pamięci» . oraz «teroryzowaoia» (str. 67 J 
68) - dziwię s i ę jeszcze, że niema zarzutu lawirowania, 
dyplomacji itp. On - Trocki czynił ustęps twa . oa rzeq 
mojej linji wyrównawczej, a ja napadam na Trockiego~ 

W rzeczywi stości czytelnik, interesujący się sp ra.wami 
partyjnemi, posiada śc isłe dokumenty partyjne: listopa· 
dowa uchwała plenum CK, punkt 4 i tezy-platforma 
Trockiego, teza 41. Choćbym mial cjaknajslabszą pamięe:., 
choćby tow. Trocki mial pamięć jaknajłepszą, pozostaje 
fakt, ~e teza 41 zawiera w sobie rzecz teoretycznie nie
słuszną, której niema w uchwale CK z 9 listopada. Uchwala 
ta glosi: cUznając potrzebę zachowania zasady ' szturmo
wości w przeprowadzaniu .planu gospodarczego, CK, so· 
lida ryzując się calkowicie z uchwałą ostatniej (tj. wrześ
niowej) ikonferencji ogólno rosyjskiej, uważa za rzecz 
niezbędną stopniowe, lecz niezachwiane przechodzenie do 
wyrównawczości w sytuacji różnych grup robotników i od
powiednich związków zawodowych, jednocześnie wzma
cniając nieustannie organizację ogólnozwiqzkową:t. Ja s~ 
tle, że jest to zwrócone przeciw Cek tranowi i ścisłego 
sensu tej uchwały w żaden sposób nie motna przekręcić. 
Szturmowo§ć bynajmniej nie zostaje zniesi9na. UprzYJ 
wilejowanie sztu rmowego (w urzeczywistnianiu p1an4 
gospodarczego) przedsiębiorstwa, związku za'wodoweJo, 
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łrestu, resortu pozostaje, jednocześnie jednak lioja ewy
równawcza:., której bronił nie «tow. Lenin:., lecz któ· 
rą za1:wierdzila konferencja partyjna i 
C K, c z Y li c a ł a p a r t j a. wymaga jasno: p r Z e· 
c h o d :t do wyrównawczości stopniowo, lecz nieza
chwianie. te Cek tran tej uchwały listopadowej CK nie 
wykona l, to widać "'Z grudniowej (przeprowadzonej prze:/' 
Trookiego i Bucharfna) uchwały CK, w której czytamy 
jeszcze raz przypomnienie o «zasadach normalnego de
mokratyzmu:.. W tezie 4ł jest ten błąd teoretyczny, że 

mówi się tam: w dziedzinie spożycia - wyrównawczość, 
w dzi.edzinie produkcji - sztu rmowość. Jest to absurd 
ekonomiczny, ·ponieważ jest to oderwanie .spożycia od 
produkcji. O niczem podobnem nie mówiłem i mówić 
nie moglem. Jeśli fabryka jest niepołrzebna, to ją zam
knąć, zamknąć wszystkie, nie absolutnie niezbędne, rab
ryki. Spośród absolutnie niezbędnych uprzywilejować 
szturmowe. Naprzyklad uprzywilejowanie transportu . 
Rzecz bezspor,na. Aby jednak to uprzywilejowanie nie by' 
lo nadmierne i wobec tego , że w Cek tranie było ono 
nadmierne, mamy dyrektywę p a r t j i, (a nie Lenina): 
przechodź stopniowo, ale niezachwianie, do wyrównaw
czości. Jeśli Trocki po plenum Iistopadowem, które da ło 
uchwa łę ścislą i teoretycznie słuszną, występuje z frak
cyjną brosz urą 4:0 dwóch tendencjach:. i w lezie 41 
proponuje swoje sformulawanie. które jest ekonomicz. 
nie niesł uszne, to niech ma pretensję do samego siebie. 

• • • 
Dzisiaj, 25 stycznia, minął akurat miesiąc od dnia frak

cyjnego wystąpienia tow. Trockiego. te part ja została 
przez to niecelowe co do formy, niesłuszne co do treśc i 
wystąpienie odciągn ięta od rzeczowej, praktycznej, gos
podarczej pracy wytwórczej, odciągnięta dla skorygowa
nia -błędów 'Po'litycznych i teoretycz.nych, to widać już te· 
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raz nachwyczaj wyraźnie. Ale stare Iprzyslowie nie napróż
no mówi: «niema tego zlega, coby na dobre nie wyszlo». 

O wewnętrznych rozbieżnościach w CK mówiono, 
opierająC' się na pogłoskach, rzeczy potworne. Wokół 

opozycji gnieździli się (i niewątpliwie gnieżdżą się) mień.. 
szewicy i eserzy, którzy rozdmuchują pogłoski, dodają do 
nich niesłychanie złośliwe sformułowania, 'Puszczają rw 
obieg legendy, żeby za wszelką cenę oszkalować, nadać 
brudne znaczenie, zaostrzyć konflikty, zepsuć pracę partji. 
Są 10 polityczne metody burzuazji, włączając drobnomiesz· 
czańskich demokratów i eserów, którzy pienią się z wście
k łości na bolszewików i nie mogą nie 'pienić się z przy
czyn aż nadto zrozumialych. Każdy uświadomiony czlo
nek partji zna te metody polityczne burżuazji i wie, co 
one są warte. 

Rozbieżności wewnątrz CK zmusiły do zwrócenia się 
do partji, Dyskusja namacalnie ujawniła istotę i rozmia
ry tych roroieżności. Pogłoskom i oszczerstwom ,poloto
no kres. Part ja uczy się i hartuje w walce z nową (w 
tern znaczeniu, te po przewrocie październikowym zapom
nieliśmy o niej) chorobą - z rrakcyjnością, Co do istoty 
rzeczy jest to stara choroba, !,tórej recydywy są zapewne 
nieuniknione w ciągu kilku lat, lecz wyleczenie się z której 
może i powinno odbywać s ię teraz szybciej i ł atwiej. 

Part ja uczy się nie wyolbrzymiać rozbie:tności. Na 
mi'ejscu fu będzie powł ó rzenie słusznych uwag tow. Troc
kiego pod adresem tow. Tomskiego: cW najostrzejszej 
polemice z tow. Tomskim zawsze mówiłem, że jest dla 
mnie rzeczą absolutnie jasną, it kierownikami naszymi w 
związkach zawodowych mogą być jedynie ludzie z do
świadczeniem, Z autorytetem, które posiada tow. Tom· 
ski. Mówiłem 10 na rrakcji V konrerencji .związków za· 
wodowych, mówiłem to również w tych dniach w teatrze 
limina. Walka ideowa w partji nie oznacza wzajemnego 
odrzucania się, le'cz wzajemne odzialywanie (str. 34 spra-' 
wozda nia z dyskusji 30 grudnia). Rozumie się samo przez 
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się, te part ja zastosuje to słuszne rozumowanie równid 
do tow.' Trockiego. 

Odchy.lenie syndykalistyczne szczególnie ujawniło się 
podczas dyskusji u tow, Szlapnikowa i jego grupy, t. zw. 
c:Q,pozycji ro"botniczej~. Ponieważ jest to wyraine odchy· 
lenie od Iinji partji, od komunizmu, to z odchyle. 
niem tern wypadnie porachować się osobno, wypadnie o 
niem osobno pomówić, wypadnie zwrócić szczególną 
uwagę na propagowanie iwyjagnianie blędnogd tych po· 
glądów i niebezpieczeństwa takiego błędu. Tow. Bucha,. 
rin, 'ktÓJY dogadal się do syndykalistycznego frazesu: 
«kandydatury obowiązujące. (związków zawodowych do 
organów rządzących), broni się dzisiaj w «Prawdz,ie~ na· 
der nieudolnie, jawnie niesłusznie. O roli partji mówi on, 
uważacie, w -innych IPun'ktachl Jeszczeby tego brakowało! 
Gdyby bylo inaczej, byłoby to wystąpienie z partji. Gdy
by było inaczej, to nie byłoby to tylko b I ę d e m, wy· 
magającym naprawien ia i umożliwiającym hl'twe napraw 
wienie. Jeglj się mówi o «kandydaturach obowiązujących:. 
i na miejscu nie dodaje, że są one obowiązujące n i e 
dla ,partji, to jest to odchylenie syndykalistyczne, jest to 
n i e do pogodzenia oz komunizmem, n i e do pogo· 
menia z programem ipartyjnym RKP. Jegli się dod'aje: 
<obowiązujące n i e dla partji», to wynika stąd oszuki· 
wanie robotników bezpartyjnych przy pomocy złudy ja
kiegoś tam powit::kszenia ich praw, gdy w rzeczywistości 
najmniejszej zmiany w stosunku do tego, co jest dzisiaj, 
nie będzie. Im dalej tow. Sucharin będzie bronił swego 
jawnie niesłusznego pod wzglt::dem teoretycznym i oszu· 
kańczego pod względem politycznym odchylenia od komu· 
nizmu,' tern smutn iejsze. bt::dą owoce uporu. Obronić jednak 
rzeczy do obronienia niemożliwych nie uda się. Part ja nie 
jt>.st przeciwna wszelkiemu rozszerzeniu praw robotni. 
ków bezpartyjnych, dogć jednak niewielkiego namysłu, te· 
by zrozumieć, jaką drogą igć tu można, a jaką nie wolno. 
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Podczas dyskusji we frakcji komunistycznej 11 Ogól
norosyjskiego zjazdu górników platforma Szlapnikowa, 
nie bacząc na to, że bronil jej posiadajl]cy szczególny w 
tym zw iązk u autorytet tow. Kisielew, poniosła porażkę: 

za naszą plantformą wypowiedziało się 137 głosów, za 
platformą Szlap nikowa - 62, za TrocJtim - 8. Odchylenie 
syndykalistyczne musi być wyleczone i będzie wyleczone. 

W ciągu jednego miesiąca i Piter, i Moskwa, i szereg 
miast prowincjonalnych wykazały już, że dyskusja zna
l azła oddźwięk w partji, iktóra przytłaczając::) większością 
odrzuciła błędną linję tow. Trockiego. Jeś li cna wierz
chołkach. j na cperyfe rji. , w kom ite tach, w u rzędach 
niewątpliwie były wa han ia, to masa szeregowych członków 
partji, partyjna masa robotnicza w większości, właśnie 
przytłaczającej, wypowiadała się przeciw tej błędnej linji. 

Tow. Kamieniew zakomunikował mi, że podczas dysku
sji w rejonie Zamoskworeddm m. Mosl<wy 23 stycznia, 
tow. Trocki oświadczył , że wycofuje swoją plat formę i na 
nowej platformie łączy s'ię z grupą Bucharina. Niestety,
ani 23, ani 24 stycznia nic s łyszałem o tem ani s łówka od 
tow. Trockiego, ikló ry występował przeciwko mnie na 
'komunistycznej frakcji zjazdu górników. Czy znowu 
zmie niły się zamia ry i platformy tow. Trockiego, czy też 
rzecz tłomaczy się w j akiś inny sposób, nie wiem. W każ
dym jednak razie oświadcze nie tow. Trockiego 23 stycz. 
nia świadczy, że part ja, nie zdJ;'fżywszy nawet zmobilizo
wać wszystkich swoich sil. zdążywszy wypowiedzieć poglądy 
tylko Pitra, Moskwy i mniejszości ośrodków prowincjo
nalnych, mimo to sko rygowała odrazu, stanowczo, zdecy
dowan ie, szybko i niezachwianie błąd tow. Trockiego. 

Wrogowie partji tryumfowa li nadaremnie. Nie zdołał i 
i nie zdolają wykorzystać nieuniknionych niekiedy roz,4 
bieżności wewnątrz partji na jej szkodę i na szkodę d y k. 
latury proletarjatu w Rosji. 

25 stycznia 1921 r. 
Dzieła, t. XXVI, st r. 109-145. 

la.:,r..nln, O rw. tlwodow)'ch 
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Dyskusja przedzjazdowa rozwinęła się już dosta tecz
nie szeroko. Z małych rozbieżno śc i i różnic zdań wyrosły 
wielkie, jak to bywa zawsze, jeśli upierać się przy małym 
błędzie i ze wszystkich sil przeciwstawiać się jego napra
wieniu, lub jeśli maleńkiego błędu, zrobionego przez 
jednego człowieka lub ,przez niewiel u, uchwycą się ludzie. 
robiący wielki błąd. 

Tak zawsze rosną różnice zdań i roz łamy. Taksamo 
j my cdorośliśmy» od maleńkich rozbieżności do syody
'kalizmu, oznaczającego całkowite zerwanie z komuniz· 
mem i nie unikniony rozłam paftji, jeśli part ja nie znaj. 
dzie w sobie dość zdrowia i sił, aby wyleczyć się z choroby 
szybko li radykalnie. 

Należy mieć męstwo spojrzeć wprost w oblicze gorz
kiej prawdzie. Part ja jest cho ra. Partję trzęsie gorączka. 
Cale zagadnienie polega na tern , czy choroba objęła tylko 
«gorączkujące wierzch ołki:. , i to może wyłącznie mos
Idewskie, czy też objęty jest przez chorobę caly organizm. 
W tym ostatnim wypadku idzie o to, czy organizm ten 
jest zdolny w ciągu kilku tygodni (przed zjazdem partyj. 
nym i na zjeidzie) wyleczyć się ca łkow i cie i uniemożliwić 
powrót choroby. czy też choroba stanie się przewlekła 
i niebezpieczna. 

Co należy robi ć , aby osiągnąć jaknajszybsze i jaknaj. 
pewniejsze wyleczenie? Trzeba, aby w s z y s c y człon· 
'kowie partji z z u pełnie zimną krwią i Z największQ 

skrupulatnością p rzystąpili do b a d a n i a: I) istoty roz
bieżnośc i i 2) rozwoju wa lki partyjnej. Niezbędne jest 
j jedno i drugie, ponieważ istota rozbieżności rozwija s i ę, 
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wyjaśnia, konkretyzuje (a bardzo często równie! ulega 
zmianie) w t o k u wal k i, która, przechodząc przea 
różne etapy, ukazuje nam zawsze na j,a!dym etapie n i e 
jednakowy skład i liczbę walczących, n i e jednakowe 
'Pozycje w walce itd. NaJezy b a d a ć i jedno i drugie, 
bezwarunkowo żądając jaknajściślejszych dokumentów. 
wydrukowanych, dostępnych wszechstronnemu sprawdze
niu. Kto wierzy na slowo, ten jest beznadziejnym idjotą, 
na I<tórego macha się rę.ł(ą- Jeśli n i e m a do'lmmentów. 
niezbędne jest zbadanie świadków z o b Y d w ó c h lub 
z kilku stron i to bezwarunkowo «badanie inkwizytor
skie. - i badanie przy świadkach. 

Spróbuję naszkicować konspekt swego rozumienia 
zarówno istoty rozbieżności, jak kolejności etapów walki. 

1 etap, V Ogólnorosyjska ]<onferencja związl<ów zawo
dowych 2-6 listopada, Początek walki. Jedyni «walczący. 
spośród członków CK - Trocki j Tomski. Trocki rzucił 
«lotne słówko. o «p rzetrząsaniu:. związków zawodowych, 
Tomski ostro polemizował. Większość cz lonków CK p rzy~ 

gląda się. Wielkim ich błędem (a przedewszystkiem moim) 
było to, że « przeoczyliśmy. tezy Rudzutaka o «wytwór
czych zadaniach związków zawodowych., przyjęte przez 
V konferencję. Jest to n a j ważniejszy dokument w c a -
I Y m sporze. 

2 etap. Plenum CK 9 listopada. Trocki wnosi «bruljon 
szkicu tez. : «Związki zawodowe i ich dalsza rola., w któ . 
rym przeprowadzana jest polityka <przetrząsa nia., z a
m a s k o w a n a lub przyozdobiona rozważaniami o 
..-bardzo cięi.kim kryzysie" związków zawodowych i o no
wych zadaniach i metodach. Tomski, mocno poparty 
przez Lenina, uważa za środek ciężkości sporów właśnie 
cprzetrzQsanie::t , w związku z błędami i wybujałościami 
biurokratyzmu w Cektranie. Przytem w sporze tym jaw. 
nie przesadne i dlatego blędne «wycieczki. robi Lenin; 
z tego powodu wyłania się potrzeba «grupy buforowej., 
która tei. powstaje w składzie 10 czlonków CK (wchodzą 
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tam i Bucharin i Zinowjew, nie wchodzą ani Trocki, ani 
Lenin). «Bufor:. postanawia cnie wynosić rozbieżności na 
szerokie forum:. i, odwołując referat L enina 
(w związkach zawodowych) wyznacza na referenta Zi. 
nowjewa, polecając mu wygłosić «referal rzeczowy, nie· 
polemiczny:.. 

Tezy Trockiego są o'drzucone. Przyjęte są tezy Lenina. 
W formie ostatecznej rezolucja przechodzi 10 glosami 
przeciw 4·em (Trocl< i, Andrejew, Krestiński, Rykow). 
Rezolucja ta broni czdrowych form militaryzacji pracy:., 
potępia «zwyrodnienie centralizmu i zmilitaryzowanych 
form pracy w biurokra tyzm, pyszałkowaty. tępyautokra· 
tyzm (samodurstwo), bezduszną formalistykę:. itd. Cek· 
tranowi polecono, aby «wzią ł czynniejszy udział w ogól. 
!lej pracy WCSPS, wchodzą c w sk ład jego na takich sa· 
mych prawach, jak inne zjednoczenia związkowe:.. 

CK wybiera komisję związkową, włączając do niej 
tow. Trockiego. Trocki odmawia pracy w niej i t Y I k o 
ten krok powoduje wyolbrzymienie początkowego blędu 
Trockiego, prowadzące. w dalszym ciągu do rrakcyjności . 
Bez tego kroku błąd Trockiego (zaproponowanie nieslusz· 
nych tez) był by błędem bardzo niewielkim, takim, jaki zda
rzał się wszystkim członkom CK bez żadnego wyjątku. 

3 etap. I< onflikl wodników z Cektranem w grudniu. 
Plenum CK 7 grudn ia. Główni «walczący:. - to teraz już 
nie Trocki i Lenin, lecz Trocki i Zinowjew. Zinowjew jako 
przewodniczący komisji zawodowej rozpatrywa ł sp6r 
wodników z Cek tranem w grudniu. Plenum CK 7 grudnia. 
Zinowjew stawia wniosek praktyczny natychmiastowej 
zmiany skladu Cek tranu. Więk;;zość CK wypowiada się 

przeciwko temu. Rykow przechodzi na stronę Zinowjewa. 
Przyjęta zostaje rezolucja Bucharina. Ikt6ra w części prak
tycznej wypowiada się w trzech czwartych za wodnil':ami, 
we wstępie zaś, odrzucając «przebudowywanie od góry:. 
związków zawodowych (§ 3), aprobuje s łynną cdemokra· 
cję wytwórczą:. (§ 5). Nasza grupa członk6w CK pozostaje 



Kryzys parlji 181 

w mniejszości i jest przec iwna rezolucji Bucharina g lów
nie dlatego, że uważa «bufor~ za coś papierowego, ponie
waż nieuczeslniczcnie Trockiego w ,komisji oznacza fak
tycznie kontynuowanie walki i wyniesienie jej poza 
g ra nice CK. Stawiamy wniosek wyznaczenia zjazdu par
tyjnego na 6 lutego 192 1. Przyjęte. Odroczenie do 6 marca 
dokonane zostalo później na .tądanie dalekich kresów. 

4 etap. VIII Zjazd Rad. WYiltąpienie Trockiego 25 gru
dnia z « broszurą- platformą~ : «Rola i zadania związków 
zawodowych~. Z punktu widzenia fo rmal nego demokra
tyzmu Trocki bezwarunkowo mial prawo wystąpić z plat
formą, ponieważ 24 g rudnia CK zezwoli ł na wolną dysku
sję. Z punkt u widzenia celowości rewolucyjnej bylo to j uż 
ogromne m wyolbrzymieniem błędu, s t war z e n j e m 
f r aJ{ c j i na błęd nej platformie. Broszura cytuje z rezo
lucji CK z 7 grudnia tylko to, co tyczy się cdemokracji 
wytwórczej., a n i C: cytuje tego, co powiedziane jest 
przeciw «przebudowywaniu od góry •. Bufor, stworzo ny 
przez Bucharina 7 grudnia przy poparciu Trockiego, roz
bity jest przez Trockiego 25 grudnia. Cala t reść broszury, 
od początku do końca, nawskroś przeniknięta jest duchem 
«p rzetrząsania». «Nowych~ zaś «zadali i metod», ł{tóre 

powinny były przyozdobić lub zamaskować lub uspra
wiedliwić «przetrząsanie», broszura wskazać n i e zdoła/a, 
jeśli nie liczyć inteligenckich wykrętasów (<<atmosfe ra 
wytwórcza», cdemokracja wytwórcza» , teoretycznie blęd
nych, a w części rzeczowej mieszczących s ię calkowicie w 
pojęciu, w zadaniach, w ramach propagandy wytwórczej. 

5 etap, Dyslwsja wobec tysięcy odpowiedzia lnych pra
cowników partyjnych całej Rosji na frakcji RKP VIII Zjaz
du Rad 30 g rudnia. Spory rozwijają się na calego. 
Zinowjew i Lenin z jednej strony, Trocki i Bucharin
z drugiej. Buchari.n chce «buforować», mówi jednak tyłk o 
przeciw Leninowi i Zinowjewowi j ani slowa -przeciw 
Trockiemu. Bucharin czyta kawałek swych tez (ogłoszo
nych 16 stycznia), ale t y lik o ten kawałek, gdzie o ze-
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rwan iu z komunizmem i o przejści u do syndyka lizmu 
niema nawet mowy. SzlapniltOw (w imieni u «Opozycji 
robotniczej.) oglasza pla t formę sy n dykalistyczną, którą 
już zgóry rozgromił tow. Trocki (teza 16 w jego platfo r
mie) i l<tórej (poczęści, zapewne, właśnie z lej przyczyny) 
nikt nie bierze na serjo. 

Za gwóźdź calej dyskusji 30 grudnia ja osobiście uwa
żam ogloszenie lez Rudzulaka. W samej rzeczy: ani 
l aW. Bucharin, ani tow. Trock i nietylko nie mogli an i 
slowem wyst ąpić przeciwko nim, lecz nawet stworzyli 
legendę, jakoby «najlepsza częśc. tych tez byla dz ie łem 

cekt ranislów - Holcmana. Andrejewa, Lubimowa. I Troc
ki bardzo ochoczo i mile dowcipkował przy tej okazji na 
temat nieudatnej «dyplomacji. Leni na, kt.óry ponoć 
chcia ł «zdjąć, zerwać. dyskusję, szukał «pio ru nochronu» 
i «przypadkie m chwyci! ręk ą nie za piorunochro n, lecz za 
Cektran». 

Legenda ta obalona zosta ła tego samego dn ia, 30 gru
dn ia, przez Rudzu taka, l<tóry wskaza ł, te Lubimowa cw 
przyrodzie WCS PS» niema, że J-Iolcman głosowa,1 w prezy· 
djum WCSPS przeciw tezom Rudl.utakaJ że opracowywała 
je komisja z łożona z Andrejewa, Cyperowicza i Rudzutaka. 

Przypuśćmy Jednak oa chwilę, że legenda tow. tow. Bu· 
charina i T rockiego jest faktem. Nic nie rozbija ich w 
taki m stopniu na miazgę, jak takie przypuszczenie. Albo· 
wiem jeśli «cektnllliści~ wnieśli swe « nowe~ myśli do re-
1,OIucji Rudzutako, jeśli Rudzutak przyjął je, jeśl i wszyst
kie zwi~zl<i zawodowe przyjęly tę rezol ucję (2--6 li stopa. 
da!!), jeś l i Bucharin i Trocki nic nie mogą przeciwko nie j 
powiedzieć, to cóż stąd wynika? 

Wynika stąd, że wszystkie rozbietności T rockiego Sil 
wymyślone, że ani on, an i «cekt ra n iścb .. Ż a d n y c h «no
wych zadań i metod~ n i e p o s i a d a j ą. i że wszystko. 
co jes t rzeczowe i istotne, zostalo powiedziane, przyjęte, 
f. d e c y d o w a n e przez związld zawodowe i w dodatk u 
jeszcze p r z e d p o s t a w i e n i e m k w e s t j i n a C K. 
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Jeśli kogo należy dobrze zwymyślać i «przet rząsną;:., 

to już raczej nie WCSPS, lecz CK RKP za to. ze «prze· 
oczył. tezy Rudzutaka i wskutek tego swego błędu dal 
rozrosnąć sit:: nawskroś czczej i jałowej dyskusji. Błędu 
cektranistów (błędu . w gruncie rzeczy, wcale nie lIadmiel'
nego, lecz najzwyklejszego, polegającego na pewnem wy
olbrzymieniu biurokratyzmu) z a s lon i ć niema czem. 
I nie trzeba go ani zasłaniać, ani ozdabiać, ani usprawie. 
dliwiać, - trzeba go naprawić. Ot i wszystku. 

I stotę tez Rudzutaka wyraziłem 30 g rudn ia w 4 punk. 
tach: l) zwykły demokratyzm (bez wszelkich wyolbrzy. 
miel', bez wszelkiego odmawiania CK prawa «mianowa. 
nia,. itp., ale również bez upartej obrony, wymagających 
sko rygowania błędów i krallcowości niektórych «miano
wallców,,); 2) propaganda wytwórcza (lu zaliczyć naJeży 

to wszystko. co jest słusznego w niezgrabnych, śmi esz
nych, teoretycznie blc:dnych «formułach .. w rodzaju «de· 
mokracji wytwórczej., «atmosfery wytwórczej» itp.). 
Powstała u nas instytucja sowiecka: «Ogólno. 
rosyjskie biuro propagandy wytwórczej ... Należy poprzeć 
ją wszechstronnie i nie psuć roboty wytwórczej w y t w a . 
rzaniem ... kiepskich tez. Ot i wszystko; 3) pre· 
mje w naturze i 4) dyscyplinarne sądy koleżellskie. Bez pp. 
3 i 4 wszelkie rozwodzenie się na lemat «roli wytwórczej 
j zadań .. itp. to pusta inteligencka gadanina, a w «bro· 
szurze.platformie .. Trockiego o obu tych punktach Aku . 
rat zapomniano. U Rudzutaka natomiast są one. 

Mówiąc O dyskusji 30 grud nia, muszę naprawić jeszcze 
jeden swój błąd. Powiedzia łem: «Mamy państwo wrze. 
czywistośc i nie robotnicze, lecz robotniczo-chłopskie,.. 

Tow. Bucharin z miejsca zawołal: «jakie? ... Ja zaś w od· 
powiedzi powola/em sic: na dopieroco zakończony 
VIlI Zjazd Rad. Czytając teraz sprawozdanie l dy~u.l;ji, 
widzę, że nic miałem słuszności, a tow. Bucharin mial 
słuszność. Powinienem był powiedzieć: cPaństwo robot· 
nicze - to abstrakcja . \V rzeczywistości za~ mamy pal~-
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slwo robotnicze, po l·sze z tą szczególną właściwością, że 

w kraju prz eważa ludność nie robotnicza, lecz chłopska . 
i po 2.gie państwo robotnicze z biu rokratycznem wypa· 
czeniem». Czytelnik, który zechce przeczytać całą moją 

mowę, przekona się , że poprawka ta nie zmienia ani toku 
mojej argumentacji, ani moich wniosków. 

6 etap. Wystąpienie organizacji -piterskiej «z we· 
zwaniem do partji~ przeciw platformie Trock iego i kontr~ 
wystąpienie Komitetu Moskiewskiego (<<Prawda» z 13 sty
cznia). 

Przejście od walki frakcyj, two rzonych zgó ry, do wlrą~ 
cenia s ię organizacyj zdolu. Wielki krok naprzód ku 
uzdrowieniu. Ciekawe, że MK zauważył «niebezpieczną~ 
stronę wystąpienia z platformą o r g a n i z a cj i piter~ 
skiej, nie chcąc zauważyć n i e b e z p i e c z n e j s t r o
n y stworzenia frakcji przez tow. Trockiego 25 grudni a! !! 
Kp iarze nazywają tego rodzaju ś lepotę (na jedno oko) 
«buforową: ... · 

7 etap. Komisja związkowa kOIlczy swą pracę j wydaje 
platformę (broszura pt. cProjekt uchwal X zjazdu RKP 
w sprawie roli i zadań związków zawodowych» z 14 sty
cznia, podpisa ną przez 9 członków CK: Zinowjewa, Sta
lina, Tomskiego, Rudzutaka, KaHnina, Kamieniewa, Piel
rowskiego, Artema, Lenina i przez członka komisji 
zwią~owej Łozowskiego: tt. Szlapnikow i Lutowino"" 
jak widać, «uciekli» do «Opozycji robotniczej»). W «Praw
dzie» jest ona wydrukowana, z dołączeniem podpisów 
Szmidta, Cyperowicza i Mi1utina. 18 stycznia. 

W . Prawdzie» z 16 stycznia zjawiają się platformy: 
bucharinowska (podpis: . Z polecenia g rupy towarzyszy 
Bucharin, Larin. Preobrateńsk i, Serebriakow, Sokoln ikow. 
Jakowlewa») i sa.p ronowowska (podpis: «Grupa towarzy
szy, stojących na platformie centralizmu demokratyczne
go~, Bubnow, Boguslawsld, Kamieński, Maksimowsk i, 
Osiński, Rafail. Sapronow~). Na If"ozszerzonem zgroma
dze niu MK 17 stycznia wystę.pują przedstawiciele za-
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równo Iych 'Platform jak «ignatowowcy. (tezy wydruko
wane w «Prawdzie:. 19 stycznia z podpisem: Ignatow, 
Oriec how, Korzinow, KuraRowa, Burowcew, Maslow) l , 

Widzimy lu z jednej stro ny wzrost zwartości (ponie. 
waż platforma 9 członków CK jest całkowicie zgodna 
z uchwalą V konferencji związków zawodowych); z dru
giej zaś - rozprzężenie i rozkład. Przytem szczytem 
rozk ładu i d e o w e g o są tezy Bucharina i S·ki. Mamy 
tu czwrot~ z rodzaju takich, o których marksi§ci w daw
nych czasach mawiali , Że jest to «zwrot nie tyle histo
ryczny, ile histeryczny •. \V tezie 17 czytamy: ... «\V chwili 
obecnej niezbędne jest uczynić te kandydatu ry o b 0-
w i ą z uj ą c e m i. (mianowicie: <kandydatury związków 
zawodowych do odpowiednich «gławków i centrów»). 

Jest to całkowite zerwanie z komunizmem i przejście 
na stanowisko syndykalizmu. Jest to, w istocie rzeczy, 
powtórzenie szlapnikowowskiego hasła «uzwillz,kowienia 
pallstw8»j jest to przekazanie czc;:ściami aparatu WSNCh 
w rc;:ce odpowiednich związków zawodowych. Powiedziec: 
«wystawiam kandydatury o b o w i ą z u j ą c e» i powie
dzieć: «mianuję» - to to samo. 

Komunizm mówi: awangarda proletarjatu, part ja ko· 
munistyczna, kieruje bezpartyjną masą robotników, 
oświecając, przygotowując, nauczając, wychowujqc tę 
masę (<<szkoła» komunizmu), spoczątku robotn ików, a 
pó1niej równie! chłopów, poto, aby masa ta mogla dojść 
i doszła do skupienia w swych rękach kierownictwa calem 
gospodarstwem ludowem. 

Syndykalizm przekazuje masie robotników bezpartyj. 

I A propos - parija powInno żądat. aby «platformy,. ...... ysta
wlant były z ca łkowittm! podpisami wszYlltkkh towarzyszy. odpo_ 
wiadających za każdą platrorm~ 2.daniu Itmu CZlo'nią udośt ci.-na
t owowcy. i «saprooowowcy". nie czynią mu jednak zadołt ani 
ctrockiłci,., IBl cbucbarinowey:o, ani c$ZlqXrikowowcy,., ktOny po· 
"'olujll się na niewymitniOl1}'Ch towarzyszy, rzekomo odpowiedziai· 
nych ZI daną platform~. (Uwaga Le inina). 
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nyeh, podzielonych między rótne dz iedziny wytwórczo~ci , 
zarządzanie ga ł ęz i am i przemysłu (cglawki i centry»), zno
sząc tem samem potrzebę istmenia partji, nie prowadząc 
długot rwa łej pracy ani nad wychowaniem mas, ani nad 
( z e c z y w i s te III sk upieniem w i c h rękach kierow
nictwa c a ł e m g os p o d a r s t w e m I u d o w e m. 

Program RKP mówi: ... «Związki zawodowe p o w j n 11 y 
d o j ś t. (a więc nie dosz ły i nawet jeszcze nie dochodzą) 
«do faktycznego skupienia w swych, rękach» (w s w y C h, 
lj. W rękach związków zawodowych, tj. w rękach ID a s 
zorga nizowanych całkow i cie, bez tadnego wyjątku; każdy 
wi dzi, jak dalecy jeszcze jesteśmy nawe t od pierwszego 
przybl iżen ia się do takiego f a k t Y c z n e g o sk upienia) ... 
sk upienia czego? ccałego kierown ictwa calem gospodar. 
stwem ludowem jako jedną całością gospodarczą:. 

(a więc nie gałęziam i przemysłu i nie przemysłem, lecz 
przemysłem p I u s rolnictwo itd. Czy bliscy jesteśmy 

tego, żeby w rękach związków zawodowych faktycz ni e 
skupione było kierowanie rolnictwem ?) . I dalsze zdan ia 
programu RKP mówią o c1ąc.zności» między ccenlra lnem 
kierownictwem panstwa» a csze rokiemi masami ludu 
pracującego», o Cli c z e s t n i c z e n j u związków zawo· 
dowych w prowadzeniu gospodarstwa». 

Jeśli związki zawodowe, tj. w '/.o robotnicy bezpar· 
tyjni, mianują (ckandydatu ry obowiązujące») kie rownic· 
two przemysłem. to na co w takim razie potrzebna jest 
part ja? ł logicznie, i teoretycznie, i praktycznie, to. do 
czego dogadał się Bucharin, oznacza rozłam partji, a ra
czej: zerwa nie syndykalistów z part ją. 

Dotychczas cgłównym» w walce był Trocki. Teraz 
Bucharin czdystansowal» go i calkiem czaćmil», wyt wo
rzył zupełnie nowy stosunek w walce, pon iewaz dogadal 
się do błęd u sto razy większego, niż wszystkie błędy 
Trockiego razem wzięte. 

Jak mógł Bucharin dogadać się do takiego zerwa nia 
z ko munizmem? Znamy calą miękkość iow. Bucharina. 
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jedną z cech, za którą tak go lu bią i nie mogą nie lubić. 
Wiemy. że niejednokrotnie nazywano go żartem «miękki 
wosk», Okazuje się, że na tym «miękkim wosku» może 
pisać, ,o mu się podoba, pierwszy lepszy «wyzuty z za· 
sad,. człowiek, pierwszy lepszy «demagog,. .. Tych ujętych 

w cudzysł owy ostrych wyrażeJ) użył i miał prawo użyć 
IOW •. Kamieniew w dyskusji 17 stycznia. Ale ani Kamienie
wowi, ani nikomu innemu, oczywiście. nie przyjdzie do 
głowy, aby o b jaś n i ć to, co się stalo, pozbawioną 

zasad d e m a g o g j ą. do niej sprowadzać wszystko. 
Przeciwnie. Istnieje objektywna logika walki frakcyj

nej, I<tóra nawet najlepszych ludzi, jeśli upieraj" się przy 
zajętej przez siebie błędnej pozycji, nieuchronnie dopro· 
wadza do sytuacji \v niczem faktycznie nie różniącej się 
od pozbawionej zasad demagogji. Uczy tego cala historJa 
wojen frakcyjnych (przykład: zjednoczenie «wpieriodow
ców~ i mieIiszewików przeciw bolszewikom). Właśnie dla
tego należy badać nietylko abstral<cyjną istotę rozbiei
ności, lecz równiet konkret ne rozwijanie i zmienianie się 
ich w rozwoju różnych etapów walki. Dyskusja 17 sty· 
cznia da la wyraz wynikom tego rozwoju. Nie można jut 
bronić ani «przetrząsania., ani «nowych zadań wytwór. 
czych. (poniewat wszystko słuszne i posiadaj~ce wartość
praktyczną weszlo do tez Rudzulaka). Pozostaje więc 
albo znaleźć w sobie, używając wyrażenia Lassalle'll. 
«fizyczną siłę umysłu. Ci charakteru), żeby uznać błąd. 
naprawić go i odwrócić odnoś.ną stronicę hi sto rji RKP. 
albo ... albo chwytać się sojuszników, którzy pozostali, bez. 
względU na lo, kim oni są , «nie spotrzegając. żadnych 
zasad. Pozostali się zwolennicy «demokracji. aż d o 
u t r a t y P r z y t o m n o ś c i. I Bucharin stacza się ku 
nim, stacza się ku syndykalizm uw i. 

Gdy my stopniowo wchłaniamy w siebie to. co było 
zdrowego w «demokratycznej. cOpozycji robotniczej •. 
Bucharin zmuszony jest chwytać się tego. co jest n i e
~ d r o w e. Tow. Bumażnyj. znany cekt ranisla albo troc· 
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kisła, wyraża 17 s tycznia gotowość przyjęcia syndykali. 
stycznych wniosków Bucharina. cSapronowowcy» doszli 
do tego, że w jednej i tej samej tezie (Nr. 3) rozprawiają 
o «głębokim kryzysie. i o cbiurokratycznem skostnie
niu» związków zawodowych, proponując jednocześnie
jako rzecz «absolutnieJo niezbędną «rozszerzenie p r a w 
zw iązków zawodowych w produkcji:» ... zapewne z racji 
ich «biurokratycznego skostnienia»? Czy można braĆ' 
poważnie taką grupę? Słyszeli oni mowy o wytwórczej 
r o I i związków zawodowych i, aby l<rzyknąć głośniej od 
innych, palnęli: «Rozsze rzenie praw. z racji «biurokra
tycznego skostnienia» .. Dość przeczytać pierwsze si owa 
ich wniosków c: praktycznycJl.t : c:Prezydjum WSNCh wyła
niane jest przez plenum WCSPS i ostatecznie zatwierdza
ne przez WCIK~, aby nic dalej n ie czytać., A ich czasad 
nicze~ d e m o kra t y c z n e stanowisko? Posłuchajcie : 

(teza 2) ... cOni (Zinowjew i Trocki) w rzeczywistości są 
wyrazem dw óch prądów jednej i tej samej grupy byłych 
m ił itaryzatorów gospo dar s twa:.! !! 

Jeśli wzią ć to poważnie, to jest to najgorszego ro
dzaju mieliszewizm i eserowszczyzna. Ale Sapronowa, 
Osillskiego i S·ki nie można brać poważnie, kiedy ci
według mnie bardzo wartościowi - pracownicy przed 
każdym zjazdem partyjnym (<<wciąt na tern samem miejs
cu, ) wpadają w jakiś go rączkowy paroksyzm, usił ują 
krzykną ć koniecznie głośniej nit wszyscy (frakcja «głoś. 
niejszych nit wszyscy krzykacze2-) i uroczyśc ie się kom
promitują. dgnatowowcy~ ci-ągną za «sapronowowcami,. 
B l okować się różnym g rupom (zwła szcza przed zjazdem) 
oczywiście wo lno (ubiegać się o glosy także). Należy 
Jednak robić to w g ranicach komunizmu (a nie syndyka
lizmu) i robić tak, aby nie wzbudzać śmiechu. Kt o więcej? 
.Kto więcej obieca «p raw, bezpa r tyjnym, łączcie się z oka
zji zjazdu ·partyjnego RKPI... 

Dotychcias platformą naszą było: nie na leży bronić 
wybujałośc i biurokratyzmu, na leży korygować. Walka 
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z biurokratyzmem - to długa i ciężka praca. Korygowa
nie wybujałości możllwe i 'konieczne jest natychmiast. 
Autorytet pracowników wojskuwych mianowallców 
podważa nie ten, co wytyka szkodliwe wybujałośc i i do
prowadza do skorygowania ich, lecz ten, co sprzeciwia 
się tak iemu korygowaniu. A takie właśnie były wybuja
Jości niektórych cekt ranistów, którzy jednakże będą 
(i byli) cennymi, pożytecznymi pracownikami. Nie trzeba 
szarpać związków zawodowych i fabrykować rozbieżności 

z niemi, kiedy wszystko nowe, słuszne i mające wartość 
praktyczną w sprawie wytwórczych zadall związków 

zawodowych uznane jest przez nie i przez nie same 
postanowione. Weźmy si ę lepiej do usi lnej i zgodnej 
p racy praktycznej na tym gruncie. 

Teraz do p latformy naszej zostało dodane: nalety 
walczyć z rozprzężeniem ideowem i z lemi n i e z d r o . 
w e m i elementami opozycji, które dogadują się do wy_ 
rzekania się wszelkiej «militaryzacji gospodarstwa:., do 
wyrzekania się nietylko <metody mianowańslwa:., którą 

przeważnie praklykowano dotychczas, lecz i wszelkiego 
.. mianowaństwa:., czyli l\Dniec kOl\cem kierowniczej roli 
p a r t j i wobec masy bezpartyjnych. Należy walczyć 

'Z odchyle niem syndykalistycznem, Iktóre zgubi partję, jeś li 

się z niego nie wyleczy ostatecznie. 
Nie ulega wątpliwości, że chorobę naszej part.ii posta

rają się wyzyskać zarówno kapitaliści Ententy dla nowego 
najazdu, jak i ese rzy dla urządzania spisków i powsta li. 
Nas to nie straszy, albowiem skupimy s ię wszyscy. jak 
jeden mąż, nie lękając się stwie rdzić choroby, ale uświa
damiając sobie , że wymaga ona od wszystkich wieks7.cj 
dyscypliny. większej sta łości. większego hartu na każdem 
stanowisku. Na X zjazd RKP w marcu part ja przyjdzie 
nie osłabio na, lecz wzmocniona, wzmocniona równie! 
wyjdzie z niego. 

19 stycznia 1921 f . 
Dzieb, II. XXVI. st r. 83-94. 



REFERAT W KWESTJI ROLI I ZADAN ZWIĄZKÓW 
ZAWODOWYCH NA II OGóLNO ROSYJSKIM ZJE2DZIE 

GóRNIKóW 23 STYCZNIA 1921 r . • 

Chorobliwy charakter, jakiego nabrała kwest ja roli 
I zadal} związków zawodowych , tłumaczy się tern, że 
zbyt wcześnie wylała się ona w rormę walki frakcyjnej . 
Do kwestji tej, bardzo obszernej, bezbrzeżnej kwestj i nie 
można przystępować t31<, na lapu .capu, jak się u nas 
przystąpiło, i najbardziej o to, - o to przystąpieni~ na 
lapu-capu, o nadmierny pośpiech, - właśn ie osliarżam 
tow. Trockiego. Zgłaszać w CK tezy niedostatecznie 
przygotowane, zda rzało się każdemu z nas i będzie si ę 

zdarzało. dlatego, że calą pracę prowadzimy w najwyż
szym stopniu pośpiesznie. Błąd to niewielki, śpieszyć ~ię 

zdarzało się każdemu z nas. Błąd to sam przez się zwyk
ły, z którego s i ę nie wyleczycie, bo warunki objektywne 
sytuacji są zbyt trudne. Ale tern ostrożniej należy trakto
wać kweslje natury frakcyjnej, kwest je, które są spor
ne. Bo tutaj człowiekowi nawet niezbyt gorącem u, czego 
o swoim oponencie ~ rzec nie mogę. at nazbyt lalwo jest 
popełnić ten błąd. I oto, żeby pokazać wam namacaln ie i 
odrazu przejść do istoty rzeczy, przeczytam wam zaraz 
główne z tez Trock iego. 

Otóż w swej broszurze, w tezie dwunastej, na koń cu. 
tow. Trocki pisze: 

I II Ogólllor06yj.<;ld zjazd związku gOMików odbył si ~ w Mo. 
skwie 25 stycwia - 2 luteg.o 1921 T. Przed otwarciem zjazdu odby ły 
sie cztery posiedzC1l13 rrakcj~ komunistycz.nei zjazdu. na których 
dySkutowano sp rBWe ro li i zadań q--wiązków zawodowych. Na zjet· 
dzie po wysłuchaniu i omÓwi(\'l\iu referatu Lenina, Trockiego 
i Szlapnikowa. za tezami Lenina Il" lorowa lo 137 osób, 'Za (elami 
S7Japnikowa - 61 . .za 1ezami Trockiego-R 

: T. zn. () Trockim. 
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cObsen;ujemy t~n f.:ml, te w miarę jak zadllnil gospoda:
stwa wysuwają się na pl:!n pierwszy, wielu zwiąl;k~'Ców wYSIl!' 
puje coraz ostrzej i nieprzejednani{j przedw perspektywie ezras
tania się:- j wynikających z niej wniosków prllklya.nych. Wśród 
tych zwi/łzkowcOw rwidzimy tow. Tomskjego i lazowskiego. 

NiedośĆ na lem. Odtegnywując s i!! od nowych zadań l metod • 
... ·I"lu zwiątkowe6w rOZl\\lija w swem ~rodowisku ducha zasklepienia 
korporacyjnego. niechęci do nowych pracownikóW, wciąganych dO 
danej ga lęzi gospodarstwa, J w len sposób faklycznie popiera 
przetytki cechO\\'oścl wśród ,zorganizowanych za'llo-OOowo roool. 
njków). 

Takich ustępów z broszury Trockiego mógłbym przy. 
toczyć wiele. Pytam się, z punktu widzenia wystąpienia 

frakcyjnego: czy człowiek z takim autorytetem, wódz 
tak wybitny, czy przystało mu występować w taki spo
sób przeciw swoim towarzyszom partyjnym? Pewien je
stem, ze 9fJO/o towarzyszy, prócz tylko tych, co dali się 

wciągnąć do bijatyki, powie, te w ten sposób występo
wać nie wolno. 

Gdyby towarzysze Tomski i Lozowski byl i winni te
go, albo mogli być podejrzewani, że są winni tego, na
przykład, że odrazu odmówili podpisania pokoju Brze~ 
kiego t albo odrazu odmówili prowadzenia wojny, - to 
roz umiem takie wystąpienie. Celowość rewolucyjna jest 
wyższa nit formalny demokratyzm. Ale w takiej chwiJi. 
występować tak porywczo-to błąd istotny. Tak nie 
wolno. W punkcie tym powiedziano, że wielu związkow
ców rozwi ja w swem ś rodowisku ducha niechęci i za
sklepienia. Co to takiego? Co to za wyrażenia i jaki to 
język? Czy wolno w ten spOSÓb ujmować rzeczy? .Je śli 
przedtem mówiłem, że może mi s ię uda «zbufo rować> i 
Jlie występować w dyskusji, szkoclliwq bowiem jest rzeczQ 
bić się z Trockim. ponieważ to jest szkodliwe dla nas, 
szkodliwe dła partji, szkodliwe dla republiki, to po tej 
broszurze powiedziałem, że wystąpić trzeba koniecznie . 

• Pokój Brzeski zawa rty między R.SFSR a imperjalizmem nie· 
mieokim na nader <:Ięt:kk:h dl:! RosJi SQlWieckiej warunkoc,h w ma.rcu 
r. 1918. w Brzdciu LitcW6kim. W lL<>!opadzie 1918 f .. P o r e'W c I u· 
c i i w N i e m c z;e c h WCIK oe-Iosi l !pokój hrzeski za Tli~wn".ny. 
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Trocki pisze, 1e «wielu związkowców rozwija ducha 
niechęci do nowych pracowników» - jak.te to? Jeżeli 

rzeczywhkie wielu związkowców rozwija w swojem śro · 

dowisku «ducha niechęci do nowych pracowników», io 
nale1y wskazać tych, co rozwijają tego ducha niechc;:ci . 
A jeś li się tego nie robi, to to jest przetrzQsa nie, to lo 
jest biurokratyczne traktowanie sprawy. Jeśli jest tam 
nawet duch niechęci do nowych pracowników, to mówić 
tak nie wolno. Trocki oskarża Tomskiego i Łozowskiego 
o biurokratyzm. A jabym powiedział naodwrót. Tu na· 
wet czytać dalej nie można, dlatego, że samo ujęcie spra· 
wy zepsuło wszystko, że Trocki wlal do rniodu łyżkę 

dziegciu i choćby najwięcej teraz lal miodu, wszystko już 
jest zepsute. 

Któż jest winien, .te wielu związkowców rozwija Uu· 
cha niechęci do nowych pracowników? Oczywiście, bufo
rowiec albo cektranowiec powie - związkowcy. 

A w istocie rzeczy tutaj namieciono, jak miecie 
teraz śnieżna zamieć, nagadano, napleciono. Ale w tern, 
towarzysze, trzeba się zorjentować i ująć istotę rzeczy. 
A istota rzeczy polega na tern, że szereg nietaktownycb 
wystąpień wywołuje w masie ducha niechęci. Oponent 
mój twierdzi, 1e byli ludzie, którzy rozwijali ducha nie
chęci. $wiadczy to, że kwest ja jest postawiona z gruntu 
fałszywie. Trzeba przecież zorjentować się. W listopadzie 
zebrała się konferencja ogólnorosyjskal i na tej konfe
rencji rzuca się s łówko «p rzetrząsanie». Trocki zrobil 
błąd, .te lak powiedział. To jest politycznie jasne, że ta
kie potraktowanie rzeczy wywola rozlam i obali dykta
turę proletarjatu. 

Nale.ty rozumieć, że związki zawodowe, to nie taka in· 
styt ucja, jak narkomaty, lecz że to jest caly zjednoczony 

• Lenin nla !la myśli V OiólnorOlyjską 4coorerencję rwiązk6w 
zawodowych (2-6 liltopada 1920 r.), na której Trocki oświadczy ł, 
te nalety .-przetrząsnął %Wląz.ki zlI'Wodowe i przen!dt metody 
militarne z annji do zw!4Zków :zawodowych •. 
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proletarjat, że to instytucja szczególna i że tra ktować 

jej talt nic moina. l kiedy stanęla Itwestja niewlaściwcgo 
postawienia sprawy, grożącego rozłamem, powiedziałem: 
«Tu o szerokich dysl{Usjach narazie nie gadajcie, idźcie 
do komisji i tam ostrożnie wyjaśniajc i e rzeczy ... A towa~ 
I"lysze odpowiadają: «Nie, jakie to, to pogwa ł cenie de· 
mokratyzmu~. Tow. Bucharin dogadal się nawet do Le· 
go, te zacząl mówić o «świętem haśle demokracji robot
niczej». To są ściśle jego slowa. Przeczytałem to i... o 
mało się nie przeżegnałem. (S m i e c h). Twierdzę, że 
zawsze. blfld zaczyna się od rzeczy drobnej i staje się 
wielkim. Zawsze rozbieżn ości zaczynają s i ę od rzeczy 
drobnych. J(aidemu zdarzało s ię m ieć drobną ra nkę, ale 
jcteli ta ranka zaczyna ropieć, to mate z tego wyniknąć 
śmiertelna choro.ba. A lu właśnie mamy ropienie ranki. 
W listopadzie mówi się o prze trząsaniu, A w grudniu mu· 
my już duty bł ąd. 

Plenum grudniowe CK był o przeciw nam. Na plenum 
CK w grudniu większość przyłączyła się do Trockiego i 
zostala przeprowadzona uchwa la Trockiego i Bucharina, 
którąście , rzecz oczywista, czytali. Ale nawet ci czlonko
wie CK, którzy z nami nie sympatyzowali. musieli przy
znać, że więcej racji mają wodnicy n iż Cektran. Oto 
raln. 1 kiedy zapytuję, na czem polegaJ a wina Cek tran u, 
lo trzeba odpowiedzieć, te nie na te m, i teście wywHrli 
nacisk, to wasza zasługa, lecz na tern, żeście wpadli w 
krancowość biurokratyzmu. 

Ale jeżeli~cie te; krallcowośĆ zrozumieli, to trzeba j11 
n aprawić i nie wojować z tą poprawką. 010 wszystko. 
Walka z bi urokratyzmem wymagać będzie dziesięcIo
leci. Jest to walka nadzwyczaj trudna i każdy, kto bt:dzle 
wam mówił, że odrazu uwolnimy się od biurokratyzmu, 
s!<o ro uchwalimy rezolucję antybi u rokratyczną, bt:d:r.i( 
poprostu szarlatanem, amatorem pięknych slówek. Wy
bujało~ci biurokratyzmu najet)' naprawiać za raz. Należy 
przyłapywać te wybuja lości biurokratyzmu i naprawiać 
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je, nie nazywając zlego dobrem ani czarnego bialem. 
Robotnicy i chłopi rozumieją, że sami jeszcz~ muszą na· 
uczyć się rząd zić, ale rozumieją te~ doskonale, że są 

również wybujałości biurokratyzmu, a jeśli kto ich nie 
chce naprawiać, to jest winien wdwójnasób. Trzeba na· 
prawiać w porę, jak wkazywali wodnicy, a nie wtecly, 
ldedy na te wybujałości wskazywali inni. 

Nawet doskonałym pracownikom zdarzało się mylić 
się. W Ceklranie są doskonali pracownicy i będziemy ich 
mianować i 'będziemy naprawiać wybujałości biurokra
tyzmu, których się oni dopuści l i. Tow. Trocki powiada, 
że l.t. Tomski i Łozowsld - związl\Owcy - winni są 

rozwijania w swem środowisku ducha niecht;:ci do no· 
wych pracowników. Ale to jest przecież potworne. Trze
ba być wprost chorym na taką gorączkę, która nie zna 
miary, żeby tak mówić. 

Z tego pośpiechu wynika to, że ludzie spierają się, 

występują z platformami, piszą, że są winni i wygląda na 
to, że wszystko jest do gruntu zepsute. 

Wiecie, że kiedy ludzie pokłócą się, to co będzie po 
dwóch dniach, - przypomną oni sobie krewnych do dzie
s i ą tego pokolenia i będą rozpowiooać. Pytamy się: «O 
coście się pokłócili.? - «A ten ma ciotkę, a tamten ma 
dz iadka •. - «Nie, nie teraz, ale wtedy, o coście się po
klócili? Okazuje się, że to w ciągu dwóch dni nagro
madzili tyle rozbieżności. 

W Cek tranie dopuszczono się w szeregu wypadków 
przesady, i to szkodliwej przesady, dopuszczono si~ nie
potrzebnego biurokratyzmu. Przesada zdarza się wszę
dzie. Są instytucje, które w samej tylko Moskwie mają 
30 tys. pracowników. To nie bagatelka, Wylecz tę rz~cz, 
przedostall się przez ten mur. Należy nie bać się, nie 
myśleć , że ktoś kogoś obrazil, że kogoś zaszczuto. Jeżeli 
rozpocznie się walkę frakcyjną i powie się - winien jest 
Tomski, który rozwija! w masach ducha niechęci do cek
trani:i16w, to będzie to 7-upełne przekręcenie rzeczy. lo z 
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gruntu psuje caJą pracę, z gruntu psuje cały slosunek do 
związków zawodowych. A związki zawodowe, to prole
tarjat zorganizowany caly bez wyjątku. Jeżeli upierać się 

przy lem i glosować to według platform, to to prowadzi 
do upadku władzy radzieckiej. 

Jeś li następuje rozłam między part ją a związkami za
wodo we mi, to part ja jest winna i to jest pewna zgu
ba władzy radzieckiej. Nie mamy innego oparcia, poza 
miJjonami proletarjuszy, którzy są nieuświadomieni, mię· 
dzy którymi bardzo często spotyka się ludzi ciemnych, 
nierozwiniętych, niepiśmiennych, ale którzy jako prole
tarjusze idą za swoją part ją. W ciągu dwudziestu lat 
uważali oni, że to part ja swoja. A dalej idzie ldasa nie 
nasza, która może wypowie się za nami, jeżeli będziemy 
mądrzy i w swojej klasie prowadzić będziemy słuszną 
politykę. Doszliśmy do największej chwili w naszej re
wolucji, podnieśliśmy masy proletarjuszy, podnieśliśmy 
masy' biedoty na wsi do świadomego popierania nas. Zad
na rewolucja tego nie robiła. Niema klasy, która może 
nas zwalić: za nami wypowiada się większość proletarju
szy i biedoty wiejskiej. Nikt nie mote nas zgubić, prócz 
naszych własnych błędów. W tern «jeśli. jest cała sztu
ka. Jeżeli w)/wolamy rozłam, którego winowajcami bę
dziemy my, to wszystko zwali się z tej racji, że związ.kj 
zawodowe, to nietylko instytucje, lecz źródło, z którego 
bierze siE: cala nasza władza. To ta klasa, z której ekono
mika kapitalizmu stworzyła ekonomicznego zjednoczy
ciela, która miljony rozproszonych, rozrzuconych chło· 
pów jednoczy swoim przemysłem. ł dlatego jeden robol
nik jest silniejszy, nit dwustu chłopów. 

l-ola dlaczego ca łe to ujęcie Trockiego jest niesłusz
ne. Móglbym wziąć pierwszą łepszą tezę i zanalizować 
ją. ,Ale wtedy trzebaby nie godziny, lecz dziesięciu go
dz in. I wszyscyby się rozbiegli, bo byłoby nudno. W kai
dej tezie znajdziecie to samo ujęcie . z gruntu fałszywe. 
Wielu' związkowców rozwija ducha niechęci. W masie 
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związków zawodowych rozwinął się duch niechęci do 
nas wskutel< błędów, wskutek biurokratyzmu, którego 
dopuszczono s i ę u góry, wśród innych i ja sam, dlatego, 
że mianowałem Gławpolilput' 1. 

Co tu robić? Naprawić? K ratkowaści Cektqmu nale
ży naprawi ć, zrozumiawszy, że part ja jest twarda i ro, 
botnicza, stoi na własnych nogach, posiada w łasną gło
wę. Nie wyrzekamy się ani mianowaństwa, ani dyktatu 
ry, Robotnik, który przeszedł dwudziestoletnią szkołę w 
Rosji, nie przystanie na to. Jeżeli poprzemy ten b ł ąd, 
wówczas zlecimy z pewnością, tu kryje się błąd j wtem 
jest sedno sprawy. 

Trocki mówi, że Łozowski i Tomski odżegnywują się 
od nowych zadni\. Jeśli tego dowieść, to to zmienia spra
wę. Na czem polegają nowe zadania? 

Tutaj się nam powiada: «atmosfera wytwórcza:., «de· 
mokracja wytwórcza:. , «rola wytwórcza:., Już od same4 

go początku, podczas dyskusji 30 grudnia, mówiłem, że 
to są frazesy, których robotnik "nie rozumie i że to 
wszystko wchodzi w zakres zadań propagandy wytwó r
czej a, Nie wyrzekamy się dyktatury, jednorządności, 
pozostają one, będę je popierał, tylko nie będę bronił 
g ł upoty j krańcowości. «Atmosfera wytwórcza:. to 
śmieszne slowo, z którego robotnicy będą się śmiać. Mów 
prościej i jaśniej, - to wszystko jest propaganda wy· 
twórcza. Ale na to stworzono specjalną instytucję ·" 

W sp rawie wywyższenia roli wytwórczej związków, 
odpowiedziałem 30 grudnia, odpowiedziałem w prasie, że 
jest rezolucja tow. Rudzutaka, która zostala przyjęta na 
konferencji 5 listopada". Towarzysze Trocki i Bucharin 

I Istnienie oddziałów <pOlitycznych na transporcie w okresie 
komunizmu ..... ,oje.rrne-go (Glawpolitput' itp.) dalo olbrzymie zdoby. 
cze wytwórcze w pracy transportu. Oto dlaczego Lenin uIVa.tał, te 
zastoscwanie metod -p rzymusu bylo niuzbl:dne przy umiejętntm 
łączeniu ich z metodą przekonywania . 

• Patrz zbiór niniejszy, sir. 118. 
J Tamte, ~ Ir 125. 
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mówili, te rezolucję ' t~ pisał. Cektran, a chociaż twierdze
rtie to' zostalo obalonej to powiem, że jeśli oni pisali, to 
któż się odżegnywa'? Związki zawodowe przyjęły, Cek
t ran pisał. No, to dobrze, potem dzieci nie powinny się 

1.;lócić i wszczynać rozbieżności frakcyjnych, Czy tow, 
Trocki ma nowe zadania? Nie. A co ma nowego, to jest 
gorsze. Otóż to właśnie. Tow. Trocki toczy wojnę, żeby 
wymóc na partji potępienie tych, co odżegnywują si~ od 
nowych zadań i jako najwi~l<szych grzeszników wymie· 
nia Tomskiego i Łozowskiego. 

U Rudzutaka wszystko powiedziane jest jaśniej i proś
ciej, niema tam ani «atmosfery wytwórczej~, ani «demo· 
l,racji wytwórczej~. Napisano tam wyraźnie, że każdy 
członek związku powinien z calą świadomością trakto· 
wać to, że absolutnie niezb~dną jest rzeczą podniesienie 
wytwórczości w kraju. Napisane to jest prostym, zrozu· 
mialym językiem. Wszystko powiedziane jest lepiej niż 
li Trockiego, pełniej, bo dodane są premje w naturze i 
sądy dyscyplinarne. Bez tego wszelkie gadania, że pod· 
niesiemy transport, damy popraw~, - to frazesy. Orga· 
nizujmy komisje, organizujmy sądy dyscyplinarne. \V 
Cektranie na tej drodze dopuszczono się krańcowości, 

Proponujemy mówić, że krańcowość jest I{rańcowością i 
niema co bronić ich nowemi zadaniami, trzeba je napra· 
wić. Przymusu się nie wyrzekamy. 2aden poczytalny ro
botnik nie dogada się do tego, żeby można było s i ę te
raz obejść bez przymusu, albo że można teraz rozwiązać 
związki zawodowe, albo oddat im całą wytwórczość. To 
tow. Szlapnikow mógł palnąć takie głupstwo. 

\V całej mowie tow. Szlapnikcwa jest jeden ustęp do· 
skonały, tam, gdzie on powiedział, Ze w Sormowie mie
liśmy doświadczenie i o 300/0 zmniejszyło się nieprzy
chodzf'nie do pracy. Mówią, że to prawda. Ale ja jestem 
człowiek nieufn}', jestem za tern. żeby posiać komisję dla 
zbadania, dla porównania Niżniego z Petrogradem. 
Można to zrobić nie na zebraniu, lecz w rzeczowej kOt 
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misji. Trocki mówi, te chce się przeciwdzia łać sprawie 
zrastania. To kompletne głupstwa. Tow; Trocki mówi, 
że trzeba iść naprzód: jeteli maszyna jest dobra, to 
trzeba naprzód, a jeżeli maszyna zjechała nabak, to 
trzeba spawratem. 1 to jest pożyteczne dla partji, dla. 
tego, że trzeba przestudjować doświadczenie. 

Wytwórczości niema, a zajęto się wytwarzaniem kiep
~kich tez. Taka praca wymaga studjów i doświadczenia. 
Wy, związkowcy, wy, górnicy, zajęci jesteście swoją ro
botą· Pozwólcie, skoroście się zajęli tą sprawą, to wypy· 
tajcie, zatądajcie cyfr, sprawdźcie dwadzieścia razy, ani 
jednemu slowu nie wierzcie, a potem powiecie, jaki jest 
rezultat. Jeśli rezultat jest dobry, posuwajcie się nap rzód. 
Jeśli zly-posuwajcie się wstecz. To ·praca, a nie gadanie. 
To właśnie trzeba było zrobić na zebraniach partyjnych. 

Na VIII Zjeździe Rad powiedziałem, żeby u nas było 
nieco mniej polityki \. Powiedziawszy to, myślałem so
bie, że nie będziemy mieli błędów politycznych, a my w 
trzy lata po rewolucji radzieckiej mówimy o syndykaliz
mie, - to hańba. Gdyby mi pól roku temu powie. 
dziano, że będę pisal o syndykalizmie, tobym lepiej na
pisal o Donbasie. A teraz się was odciąga i pcha się par
tlę wstecz. Z drobnego blędu wyrośnie wielki bląd. Teraz 
pl zejdę do tow. Szlapnil<owa. Tow. Trocki w szesnastym 
punkcie swoich tez słusznie kwalifikuje błąd Szlapn ikowa. 

Bucharin spowodu swej buforowości uczepił się 
SzlapIlikowa. Ale lepiej byłoby, gdyby uczepił się s ł omki. 
Obiecuje on obowiązujące kandydatury związkom zawo· 
dowym. Znaczy to, te zwi!'}zek zawodowy mianuje. To 
to samo, co mówi Szłapnikow. Z syndykalizmem walczyli 
marksiści na całym świecie. Przeszlo od dwudziestu lat 
walczymy w partji, dowiedliśmy czynem a nie slowem 
robotnikom, te part ja, to rzecz szczególna, że wymaga 
ona ludzi świadomych, gotowych do ofiar, że robi ona 

I Dzieła. 1. XXVI, str. 45. 



Referat tW kwc,tji roli I zadań zw. z$WolI. HIt! 

błędy, ale je naprawia, :te kieruje ona i dobiera ludzi, 
którzyby wiedzieli, jaką jeszcze drogę mamy przed so
bą, przez jal{ie przeszkody musimy jeszcze przejść . Nie 
osz ulwje ona robotników. Nie daje obiel nic, których 
spełn i ć nie można. I jeżeli przeskoczycie przez związki 

zawodow,e, to calą naszą pracę, zrobioną w ciągu Irzecli 
lat. rzucacie na szmelc, stawiacie pod znal<iem zapytania. 
Tow. Bucharin, z którym mówiłem o tym błędzie, powia
da: eWy, towarzyszu Lenin, czepiacie się~. 

Rozumiem kandydatury obowiązujące, że będzie się 
je wystawiać pod ·kie rownictwem CK partji. A jakież 
wtedy dajemy prawa? Zadnego bloku wtedy się nie da 
zrobić. Robotnicy i chłopi - to dwie rÓżne klasy. Kiedy 
elektryczność rozpowszechni się po cal ej ziemi, wszę

dzie, jeżeli za dwadzieścia lat zrobimy to, to to będzie 
niesłychanie szybko. Tego niepodobna zrobić szybko. 
f otóż wówczas- owszem, pomówimy o tern, żeby prze
kazać prawa związkom zawodowym, a do tego czasu to 
jest oszukiwanie robotników. Dyktatura proletarjatu jest 
najt rwalszą na świ ecie, dlatego że zaufanie tutaj zdoby
to czynami i dlatego. że part ja surowo pilnowała tego, 
żeby nie dać się rozpływać. 

A co to znaczy? 
Czy każdy robotnik wie, jak rządzić państwem? Prak

tyczni ludzie wiedzą, że to bajki, że u nas miljony robot
ników zorganizowanych zawodowo przeżywają to, o 
czem myśmy mówili, że związki zawodowe to szkoła ko
munizmu i sztuki rządzenia. Kiedy będą oni w tej szkole 
przez te lala, to się nauczą, ale to idzie powoli. Myśmy 
nawet analfabelyzmu nie zlikwidowali. My wiemy, jak 
robotnicy. z.wiązani z chlopami, podatni są na nieprole
tarjackie hasla. Kto spomiędzy robotników rządzil? Kil
ka tysięcy na calą Rosję i to wszystko, Jeżeli powiemy, 
że nie 'Part ja przeprowadza kandydatury i rządzi, lecz 
same związki zawodowe, to to będzie brzmiało bardzo 



demokratycznie, tym sposobem matM ' rnafe złapać glo. 
sy, ale nie nadJugo.1'o gubi dyktaturę prolelarjatu, 

Przeczytajcie uchwaly II Kongresu Kominternu. ·Jego 
posttlllowienia i jego dycyzje o'biegly cały św iat. Niedaw· 
no zjazd socjalistów we Prancji .... ykazal l fe myśmy 
w tym kraju, pełnym najbardziej wybujałego .szowińiz· 

mu, zdobyli większaść, w partji dokonaliśmy raz łamu, 
zgniłków wodzów wyrzuciliśmy precz i zrabiliśmy to prze
ciw syndykalistom. t ł wszyscy ani przyjęli naszą teor· 
ję, wszyscy najlepsi robotnicy, wszyscy najlepsi wodzo· 
wie. Nawet syndyka liści na ca lym świecie, rewalucyjni 
sy ndykali~ci przychodzq do nas. Sam widzia łem syndykali
stów amerykańsltich, którzy byli przez pewien czas u nas 
i mówią teraz: cW samej rzeczy, bez partji kierawać 
proletarjatem nie mofna". Wy wiecie o tern na podsta· 
wie faktów. I rzucać się wabjęcia :;;yndykalizmu, mówić 
a obawiązujących kandydaturach na «ogólno rosyjskie 
zjazdy producentów, !l, to zupełnie nie przystoi prole· 
tarjatowi. To jest niebezpieczne, to padwafa kierawni
czą rolę partji. \V danej chwili w kraju istnieje znikomy 

I Mowa o zjetdzie francuskiej partii socj31i~tycznej w Tours, 
w grudniu 1920 r. Zjazd w wiek5,zo§Cj swej poS'tlHlowil przylączyć 
sic;: do Mi(dzynarodówki Komunistycznej na nod~towie ..:2\ warun
ków •. zapoaątk()wując t!!ln samem istnienie Komunistvcznej Partji 
Francji. . 

Zjazd st:lI się olbnymiem zwyt:i~twem ,komunistów mad syndy
kalistami, którzy negowali dy\<'talurę proletarjatu i kil.'fOwniczą 
rolę partii w fuchu r:lllatniczym, 

Pod wplywem rewolucyjnego ożywienia w~ród p~'ri~"Ch iywlo. 
)ów spomiędzy sy.ndykalistów .zaznaczył sic przełom w kierun~u 
zbliienia do programu komunistycl;flec-o. 

2 Mowa tu o twierdz{'fllu, wysun;Qtem prZCl KolIątaj w j4 bro
szurze. c:Qpozycja robotnkz~., te organizacjo zarządtll11ia gospo' 
darstwem ludowem pO'l\,j1ln3 ulaleieć do <zjazdu wytwórców. jedno
czonych w zwjAzki zawodowe I wytwórcze, które wybieralI! (lrC"an 
centralny, lltwfldznjący calem ,lrospodo r~tll.'em ludowcm'. Twierd?c, 
nie to, prow!ldzqce do łH'gowen;a kierownt~ej roli p.artji w SlO· 
~tlnku do klogy robotniczeJ.zwiąl.ków zall.'odowych i calego ,Il0~pO
dorslwD spoleC1.nego, odzwierciadlal(l tendeocjc;: drobnomies?c1.o1l. 
StW3 do uzy;:.konin dostępu do. polilyclnezo i gospodarcze&'9 
liietowlInia krait'm. . -, 
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procent robotników zorganizowanych. ł większo~ć chło

pów pójdzie za part ją dlatego, że polityka partji jest 
sł uszna, dlatego że w najtrudniejszych czasach pokoju 
Brzeskiego port ja umiała decydować się na chwilowe 
ofiary i cofnięcia, i okazala się, .te to jest słuszne. Jakże 
to wszystko porzucić? Czy to wszystko jest przypadko
we? To zdobycie tego, czem w ciągu dziesięcioleci zaj
mowała się part ja. Bolszewikom, którzy przeszli dwu
dziestoletnią szkołę partyjną, wszyscy wierzą na slowo. 

Zeby rządzić, trzeba mieć armję zahartowanych rewo
lucjonistów-komunistów, ona istnieje, zwie się part ją , 

Wszystkie bzdurstwa syndykalistyczne, obowiązujące kan
dydatury producentów - wszystlw to trzeba rzucić do 
kosza z niepoi:rzebnemi papierami. Jeśli wej~ć na tę dro
gę, to to oznacza w rzeczywistości - partję do djabla; 
w rzeczywistości dyktatury proletarjatu w Rosji być nie 
może. Oto Ów punkt widzenia, który uważałem za swój 
obowiązek partyjny wyłożyć wam, który według mnie w 
postaci tez praktycznych wyłożony zostal w platformie, 
noszącej nazwę .,Projekt postanowień X zjazdu RKP~, 
podpisany przez Lenina, Zinowjewa, Tomskiego, Rudz u. 
taka, Kalinina, Kamieniewa, Łozowskiego, Pietrowskie · 
go, Sergiejewa i Stalina. Z nich niecz/onek CK lozow
ski wszedł dlatego, że pracował w komisji związkowej. z 
której niestety wystąpili Szlapnikow i Lutowinow. Ro
botnicy rozstrzygną, czy dobrze zrobił Szlapnikow, że 
wystąpi!. Je~1i źle zrobił, potępią go za to, Pewien je
stem, że wszyscy ~wjadomi robotnicy przyjmą tę platfor
mę i obecne rozbieżności w naszej partji pozostaną go
rączl<ą gór, a robotn icy je skorygują, pozosta nq na po
sterunku, obronią dyscyplinę partyjną i solidarną pra]t
tycznIl, rzeczową, ostrożną pracą podniosą produkcję za 
wszelką cenę i całkowite zwycięstwo nam dadzą. 

Dlic!o. t. XXVI. sir, 97- 104 



o ROLI I ZADANIACH ZWIĄZKOW ZAWODOWYCH W 
WARUNKAC H NO WEJ POLITYKI EKONOMICZNEJ 

Uchwala CK WKP(b) z dn. 12 stycznia 1922 r. I 

I. Nowa poHI)lka eko nomiczna azwlązki rzawodowe 

Nowa 'Polityka ekonomiczna wprowadza szereg istol· 
!lych zmian do polożenia proletarjatu, a więc i związków 
zawodowych. Przytłaczająca masa środków produkcji w 
dziedzinie przemysiu i transportu pozostaje w rękach 
pa llSIwa proletarjackiego. Wraz z nacjonalizacją ziemi 
ol<oliczność ta wskazuje, że nowa polityka ekonomiczna 
nie zmienia istoty pallslwa robotniczego, zmieniając jed
nak istotnie metody i formy budownictwa socjalistyczne
go, zezwala bowiem na wspó lzawodnictwo ekonomicz~ 

Ile między budującym się socjalizmem a dążącym do od· 
rodzenia 'kapita lizmem na gruncie zaspokojenia zapo
mocą rynku ,potrzeb wielomi1jonowego chłopstwa. 

Zmiany w formach budownictwa socjalistycznego wy· 
woływane są przez tę okoliczność, że w caJej polityce 
przejścia od kapitalizmu do socjalizmu part ja komunio 
styczna i wladza radziecka rea ł izują obecnie szczególne 
metody tego przejkia, działają pod całym szeregiem 
względów innemi sposobami niż dawaj ej, zdobywają sze· 
reg pozycyj, że się tak wyrazimy. przy pomocy «nowego 

, Zaglldnil!llic roli i udal\ z-wiąz.kÓw z.a\\.'ooowl'ch IW warunk~h 
nowej polityki ekO>{lomic.tnej roz.pat r)~'ane bylo !)fZe.z plenum 
CK R.KP(b) 26 t:mdnia 1921 r. lkhwtlla tego plenum, po przedysku· 
towlł11iu jel 'VI ~omisji CK, byla ~ateclf\ie oprarowaIla przez 
Lenina l zatwierdzona przez Politbiuro CK 12 stycznia 1922 roku. 
OstaleCl'ny ~e~t Itj uchw;a ly stal si ę projektem (ez CK na XI zjazd 
partjl (r. 1922), Na Xl zjetdz.it partyjnym tezy <te zostaly przy;t;le 
jednoilojnie p rzy dw60h wstrzymujących sit;, 
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obejścia~, dokonują corni(:cia się, łeby w bardziej przy
gotowany sposób przej~ć znowu do ofensywy na kapita. 
lizm. W szczególności, dozwolony jest teraz i rozwija się 
wolny handel i kapitalizm, które podlegają regulowaniu 
państwowemu, a z drugiej st rony zsocjalizowane przed· 
siębiorstwa państwowe przeprowadzane są na I. zw. sa
moopłacalność, t. j . oparte zostają na zasadach handlo· 
wych, co przy ogólnem zacofaniu kulturalnem i wyczer
paniu kraju nieuchronnie będzie w mniejszym lub więk
szym stopniu doprowadzać do przeciwstawienia w 'świa
domości mas administracji danych przedsiębiorstw pra
cującym w nich robotnikom. 

2. 'Kapitalizm parntwoW'y IW pańs~wle pro:e.tarJaoklem a związki 
!Zawodowe 

Państwo proletarjackie, nie zmieniając swej istoty, 
małe zezwalać na wolność handlu i rozwój kapitalizmu 
tylko do pewnych granic i tylko pod warunkiem państwo
wego regulowania (nadzoru, kontroli, ustalania form. 
porządku itd.) handlu prywatnego i prywatno-gospodar
czego kapitalizmu. Skuteczność takiego regulowania za
leły nietylko od władzy państwowej, ale jeszcze ba rdziej 
od stopnia dojrzałości proletarjatu i mas pracujących wo
góle, następnie od poziomu kultury itd. Ale nawet przy 
zupelnej sl<uleczności takiego regulowania przeciwień
stwo interesów l<lasowych pracy i kapitalu pozostaje bez· 
względnie. Dlatego jedne m z najglówniejszych zad~ń 
związ.l<ów zawodowych jest od dziś wszechstronna i naj
usilniejsza obrona interesów lt1asowych rproletarjatu \V 

jego walce z kapitalem. Zadanie to powinno być wysu
nięte otwarcie na jedno z pierwszych miejsc, aparat zwią· 
zków zawodowych winien być odpowiednio przebudowa. 
ny. zmieniony lub uzupełniony (powinny być utworzone 
albo raczej tworzone I(omisje konfliktowe, fundusze 
s trajkowe, fundusze pomocy wzajemnej itd.). 
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3, Pl1tedsl~bl/lrstwa pań.9lw<t.we. pr.zepro:v.'adzane na lak zwaną 
amoopjac31ncśt a ",wiązki zawOdowe 

Przeprowadzenie przedsiębiorstw państwowych na 
I. zw, samooplacalltoAt jest nieuchronnie i nierozerwalnie 
związane z nową polityką ekonomiczną i w najbliższej 

przyszłości typ ten siłą rzeczy sianie się przeważającym, 
Jeśli nie wyłącznym. Faktycznie oznacza to w warun
ka-ch dozwolonej i rozwijającej się wolności handlu 
przeprowadzenie przeds iębiorstw państwowych w znacz· 
nym stopniu na zasady handłowe. Okoliczność ta, w 
związku z nieodzowną koniecznością podn iesienia pro
dukcyjności pracy, wywalczenia bezdeficytowości i zys
kowności każdego przedsiębio rstwa państwowego, W 

związku z nieuniknionem zainteresowaniem reso rtowe m 
i nadmiarem gorliwości resortowej, rodzi nieuchronnie 
pewne przeciwielistwo interesów w kwestjach warunków 
pracy w przedsiębiorstwie między masą robotniczą a dy
rektorami, zarządzającymi przedsiębiorstwami państwo
wemi albo instytucjami, do których one należą, Dlatego 
też w st03unku do przedsiębiorstw zsocjalizowanych ua 
związki zawodowe spada bezwarunkowo obowiązek ob· 
rany interesów mas pracujllcych. przyczyniania si~ w mia· 
re: możności do podniesienia ich bytu materjalnego. sta
łego korygowania błędów i przesady organów gospodar
czych, o ile wypływajtł one z biurokratycznego wypacze
nia aparatu państwowego. 

ol. Is lo·ln:! rÓtnlc.a miedzy watką klasową proll!tnrJalu ",. P3IVt'II.'ie. 
uln3Jącl'm wlaslt'Jśt pr}'watną na ,zil'mj~. rahrykl Hd. I z władzą 
pOlityczną w ,rękach kl:lsy kOlpl la lis lÓw a walką l'koncmiCIną prole
'larJatu 'W pllń~t.wie. Rle U.lJlltlllCMl ,w(asmel prywatll~ na lTinT1+ ~ 
I , ,,'i~kS7OŚć ,,'jełkich pr,ztd5łebionlw. w pań~lwie z wlOOzą pol1tyOlu" 

1\\' rę-k:Jch prolelarJaltl 

Póki i~tnieją klasy. nieunilmiana jest walka klaso· 
wa. \V okres ie przej~C"iowym od kapitalizmu do socjaliz. 
mu nieuniknione jest istnienie klas. i program RKP mó· 
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wi w sposób najzupelniej wyraźny. że robimy dopiero 
pierwsze kroki w dziedzinie przejścia od l.;:apitalizll1u do 
socjalizmu. Dlatego też i part ja Iwmunistyczna, i władzn 
radziecka, jak i związki zawodowe winny otwarcie przy
znawać istnienie wałki ekonomicznej i jej nieunilmio· 
ność at do czasu, póki nie zakOllczOlla jest choćby w 
podstawowych zarysach elektryfikacja przemysłu i roi· 
nictwa, póki nie są podcięte w ten sposób wszelkie korze· 
nie drobnej gospodarki i panowania rynku. 

Z drugiej strony. jest rzeczą oczywistą, że celem 
ostatecznym walid st rajkowej w kapitalizmie jest zbu
rzenie aparatu pallstwowego, obalenie danej klasowej 
władzy pallstwowej. A w państwie proletarjacl<;iem typu 
przejściowego, jakiem jest nasze, celem ostatecznym 
wszelkiego wystąpienia klasy robotniczej może być jedy
nie umocn ienie państwa proletarjackiego i proletarjac. 
Idej Idasowej władzy pallstwowej na drodze walki z biu
rokratycznemi wypaczeniami tego pallstwa, z jego błę· 
darni i słabościami , z wymykaj<]cemi się spod jego kOli
troli apetytami klasowemi kapitalistów itp, Przeto ani 
part ja komunistyczna, ani wladza radziecka, ani związ
ki zawodowe nie mogą żadną miarą zapominać i nie po
winny ukrywać przed robotnikami i masami pracuj'lcemi, 
te zastosowanie walki stra jkowej w pallstwie o proletar
Jackiej władzy pallslwowej mote być wytlumaczone i 
usprawiedliwione jedynie biurokratycznemi wypaczenia
mi patlstwa proletarjackiego i wszelkiego rodzaju pozo· 
sta łościami przeszłości kapitalistycznej w jego instytu
cjach z jednej strony oraz niedorozwojem polio 
tycznym i zacofaniem kulturalnem mas pracujących - z 
drugiej. 

Dlatego te! w dziedzinie tarć i konfliktów poszcze
gólnych grup klasy robotniczej z poszczególnemi insty
tucjami i organami państwa robotniczego zadaniem 
związków zawodowych jest przyczyniać się do najbar
dziej sl-ybkieg-I'l i najmniej bolesnego załatw iania kan-
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fliklÓW l maksymalnemi korly~ciam i dla reprezentowa
nych przez nie grup robotniczych, o ile korzyści te mo
gn być osiągnięte bez uszczerbku dla innych grup i bez 
szkody dla rozwoju pallstwa robotniczego i jego gospo
darstwa w calości, albowiem tylko ten rozwój może 

stworzyć podstawy dla materjalnego i duchowego do
brobytu klasy robotniczej. Jedynie słuszną , zdrową i ce
lowq metodą załatwiania tarć i l\Onfliktów pomiędzy po
szczególnemi czę~ciami klasy robotniczej a organami 
paJ\stwa robotniczego jest pośredniczący udział związków 
zawodowych, które w postaci swych odpowiednich orga
nów bądź rozpoczynają rokowania z odnośnemi zainte. 
resowanemi organami gospodarczemi na podstawie ściś 
le sformulowanych żądali i wniosków obu siron, bądi 
apelują do wyższych instancyj państwowych. 

\V razie, gdy niewlaściwe działanie organów gospo
darczych, zacofanie pewnych grup robotnic.zych, prowo
kacyjna rohota elementów !.:ontrrewolucyjnych. albo 
wreszcie nieprzezorność samych organizacyj zawodowych 
doprowadzają do otwartych konfiiktów w postaci straj
ków w przedsiębiorstwach paJlslwowych i in., zadaniem 
związków zawodowych jest działać w kierunku jak naj
Iychlejszej likwidacji konfliktów na drodze poczynienia 
kroków, wyplywających z charakteru pracy związkowej: 
poczynienie kroków \\' kierunku usunięca rzeczywistych 
niewłaściwości i nieporządków i zaspokojenia slusznych 
i dających się urzeczywilltnić tąd;u\ mas, polityc2ne od
clziolywanie 113 masy Itp. 

Jednym z najważniejszych I niezawodnych sprawdzia
nów s'uszllo~cl i S!wteczności praC'y związku zawodowe
go jest obliczenie, w jakiej mierze uprzedza on skutecz
uie masowe I, onflikty w przedsiębiorstwach państwowych 
na drodz;e przezornej polityki, zdążającej do rzeczywis
tego i wszechstronnego zabezpieczenia interesów masy 
robotniczej j usuwania w porę powodów do konfliktów. 
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6. Powrót do dobr,owo!nego Olloro.:ostwa w zw iąz.kach 'U!,w,o.dowych 

Formalny stosunek zwiqzków zawodowych do sprawy 
zaliczania na członków zwi:tzku wszystkich bez wyjątku 
osób zajmujących się pracfJ najemną wnioslo pewien sto· 
pieli biurol\ratycznego wypaczenia do związków zawodo
wych i oderwanie ich od szerok ich mas ich członków, 
dlatego należy z całą stanowczością wprowadzić w życie 
dobrowolne członkostwo zarówno w stosunku do indy
widualnego, jak i kolektywnego wstępowania do związ
ków. Od członków związlw zawodowego w żadnym razie 
nie należy żądać określonych poglądów politycznych; 
pod tym względem tak samo, jak i w kwestji stosunku do 
religji, związki zawodowe powinny być bezpartyjne. Od 
czlonków związków zawodowych w pal1stwie proletar
Jac kiem żądać należy jedynie zrozumienia dyscypliny ko
leieńskiej i potrzeby zjednoczenia si l robotniczych dla 
obrony interesów mas pracujących i niesienia pomocy 
władzy tych mas pracujących, t. zn. władzy radzieckiej. 
Państwo proletarjackie powinno popierać zjednoczenie 
zawodowe robotników zarówno pod względem prawnym, 
jak i materjalnym. Ale żadnych praw związki zawodowe 
nie powinny mieć bez obowiązków. 

6. Zwlą"lkl u:v.'Odow(' 18 IZ4nądzalll~ p1"<Ztdsh:biorstwamf 

Najważniejszą i podstawową sprawą dla proletarjatu 
po zdobyciu przezeń władzy państwowej jest zwiększenie 
ilości produktów, spotęgowanie w olbrzymich rozmiarach 
~iI wytwórczych społeczeństwa. Zadanie to, wyraźnie wy
sunięte w programie RKP, zaostrzone zostało u nas 
zwłaszcza obecnie przez powojenną ruinę, glód i roz
przężenie. Dlatego jaknajszybsze i motliwie najtrwalsze 
powodzenie na polu odbudowy wielkiego przemysłu jest 
warunkiem, bez którego niemożliwe jest powodzenie ca· 
lej sprawy wyzwolenia pracy z jarzma kapitału, niemotli
we jest zwycięstwo socjalizmu, a takie powodzenie sko· 
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lei wymaga bezwarunl<owo, we wspó1czesnych warun
lI:ach rosyjskich . skupienia calej pełni władzy w rękach 
zarzqdów fabryl,. Zarz:ldy te, zbudowane według ogól
nej reguly na podstawach jednoosobowości, powinny sa
modzielnie l.icrować i ustalanieOl wysokosci placy ro
boczej i podziałem znaliów pieniężnych, podziałem depu
tatów (tej części płacy, która wydawana jest w naturze), 
odzieży roboczej i wszelkiego innego zaopatrzenia. na 
podstawie i w zakresie zawartych ze związkami zawodo
wc mi umów zbiorowych i przy maksymalnej swobodzie 
manewrowania, przy jaknajsurowszt!J kontroli faktycz
nych postępów w dziedzinie podniesienia produkcji, bez
deficytowości jej i zyskowności, przy najsta ranniejszym 
doborze najbardziej wybitnych i wykwalifikowanych ad · 
ministratorów itd. 

WszelIde bezpośrednie wtr<lcanie si~ związków zawo
dowych do zarząuzan ia przedsiębiorstwami w tych wa
runkach musi być uznane za bezwarunkowo szltod liwe 
i niedopuszcza lne. 

Ale byloby rzeczą zupełnie błędn ą komentować tę 
bezsprzeczną prawde w sensie negowania udziału związ.· 
ków zawodowych w .socjalistycznej o rganizacji i w zarza 
dzaniu przemysłem płtl1stwowym. Udzial ten jest niezbęd
ny w ściśle określonych. a mianowicie - następującyc" 
rormach. 

7. Rola I udzial zwlą2"ków z,ay,'odowyd1 VI r09PO<lartzyOh 
,I panstwowy(h .orrallach państwa <proletarJadUego 

Prolelnrjat stanowi podstawę klasową pal'istwa, doko· 
nywujllcego przejścia od kapitalizmu do socjalizmu. Pro 
lelarjat mote skulecl.l1le podajać temu zadaniu w kraju 
O olbrzymiej przewadze drobnego chłopstwa jedynie pod 
warunkiem nad1.wyczaj umiejętnego, ostroinego i stop
niowego realizowania sojuszu z przyllaczajQcą większa 
~cią chlopstwą. Związki zawodowe powinny być jaknaj-
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szybszym 'j nieodzownym współpracownikiem władzy 
państwowej, którą kieruje w calej jej działalności pali· 
tycznej i gospodarczej uświadomiona awangarda klas.\' 
robotniczej - part ja kom unistyczna. Będąc szkołą ko 
munizmu wogóle, związki zawodowe powinny być 'W 
szczególności szkolą za rządzan ia przemysłem socja lis· 
tycznym (a następnie stopniowo i rolnictwem) dla ca łej 

masy robotników, a następnie i dla ogółu mas pracują · 
cych. 

Wychodząc z tych zalot.e li zasadniczych, na le!y ustalić 
na okres najbliższy następujące podstawowe formy u 
działu związków zawodowych w gospoda rczych i pań 

$twowych organach państwa proletarjack iego. 
J. Związki zawodowe biorą udział w tworzeniu 

wszystkich o rganów gospodarczych i pal\stwowych, ·zwią· 
zanych. z ekonomiką, wysuwając swych kandydatów ze 
wskazaniem ich stażu, doświadczenia itp. Decyzja w tej 
sprawie nalefy wyłącznie do organów gospodarczych 
I<tóre ponoszą te! całkowitą odpowiedzialność za pra cę 

odnośnych organów. Przy tern organy gospodarcze 
uwzględniają ocenę wszystkich Ikandydatów, dawaną 

przez odpowiedn i związek zawodowy. 
2. Jednem z najwafniejszych zadań związków zawo· 

nowych jest wysuwanie i szkolenie admi nistrato rów spo· 
między robotników i mas pracujących wogóle. Jeśli ma· 
my obecnie dziesiątki takich administratorów przemysłu 
zupełnie zadowalających i setki mniejwięcej zadowalają· 

cych, to w najblitszym czas ie potrzeba nam setek ludzi 
pierwszej I<ategorji i tysięcy - drugiej. Systematyczna 
ewidencja wszystkich zdolnych do takiej pracy robotni· 
ków I chłopów i dokładne wszechstronne rzeczowe spraw· 
dzanie, jakie są wyniki ich szkolenia w sztuce rządze· 
nia, powinno być realizowane przez związki zawodowe 1-

o wiele więk szą dok ladnością i naciskiem nif obecnie , 
3. Niezbędne jest wzmocnienie udziału związków za · 

wodowych we wszystkich tych o rganaCh państwa prole-
H I.I! II III. o , ..... UWodOWf~b 
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tarjackiego, które zajmują się planowaniem, wopraco· 
waniu planów gospodarczych, programów produkcji i 
wydatkowanja funduszów materjalnego zaopatrzenia ro
botników, w uczestniczeniu w wyborze przedsiębiorstw, 

korzystających z zaopatrywania państwowego, puszcza
nych w dziertawę albo koncesje itp. Związki zawodowe. 
nie biorąc na siebie bezpo~rednio żadnych czynno~ci 
kontroli nad produkcją w przedsiębiorstwach prywatnych 
I dziertawionych, reahzują swój udział w dziedzinie re· 
guJowania produkcji prywatno-kapitalistycznej wylQcznie 
zapomocą udziału w odpowiednich organach państwo· 
wych. Wraz z. udziałem związków zawodowych w calej 
pracy kulturalno-oświatowej i w propagandzie wytwór
czej taka dzialalność związków powinna coraz szerzej i 
głębiej wciągać klasę robotniczą i masy pracujące w ea
lokszlalt budownictwa gospodarki państwowej, zazna
Jamiając je 7. całym zakresem :Łycia gospodarczego, z. 
całym zakresem pracy przemysiu, zaczynając od groma
dzenia surowca i kończąc na realizacji produktów i da
Jąc coraz bardziej konkretne pojęcia zarówno o jednoli
tym planie państwowym gospodarstwa socjalistycznego. 
jak i o praktycznem zain teresowaniu robotnika i chlapa 
w urzeczywistnieniu tego planu. 

4. Opracowanie taryr I norm aprowizacyjnych itd. 
stanowi jedną z niezbędnych części sk ładowych pracy 
l.wiązków zawodowych w dziedzinie budownictwa socja
lizmu i udzia lu Ich W larządzaniu przemyslem. W szcze
gólności, sądy dyscyplinarne powinny .stale podnosić dy
scyplinę pracy i kulturalne rormy walki o n ią i o pod· 
nieslenje wydajności, bynajmniej nie wtrącając się do 
runkcyj slJdów ludowych wogóle i do funkcyj administra
cjI. 

Ten wykaz najwatniejszych runkcyj związków zawo
dowych w dziedzinie budownictwa socjalistycznego po
winien byt naturalnie dokładnie zdeta lizowany przez od· 
no~ne organy związków zawodowych i władzy fadLiec-
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kiej. Rzeczą n ajistotniejszą dla podniesienia gospodar· 
stwa Judowego i wzmocnienia wladzy radzieckiej jest to. 
teby uwzględniwszy doświadczen i e ol brzymiej doko nanej 
p rzez związki pracy na polu organizacji gospoda rstwa i 
zarządzania niem, jak równiet blędy, które wyrządziły 

n iemało szkody, bezpośredniego, nieprzygolowanego, nie
kompetentnego, nieodpowiedzialnego wtrącania się do 
spraw zarządzania, świadomie i stanowczo przejść do 
uporczywej, rzeczowej, obliczonej na długi szereg lat 
pracy praktycznego wyszkolenia robotników i calej 
masy pracującej w dziedzinie zarządzania gospodarstwem 
ludowem calego kraju. 

8.. lączność Il. mas.1l Jako ))OdstaWo1tiy -warunek 'wudkleJ lPtacy 
zwhazków ~wodowych 

Łączność z masą, to znaczy z olbrzymią wi~kszością 
robotników (a nash:pnie calej masy pracującej), jest naj· 
watniejszym, najbardziej podstawowym warunkiem po
wodzenia jakiejkolwiek działalności związków zawodo
wych. Od dolu do samej góry organizacji związków za
wodowych i ich aparatu powinien być stworzony i skon· 
trolowany praktycznie, na doświadczeniu długiego sze· 
regu lat, caly syslem odpowiedzialnych towarz:;szy, bez
warunkowo nietylko spośród komunistów, którzy powin
ni tyć w gąszczu tycia robotniczego, znat je ze wszyst· 
kich stron, umieć bez błędu okreJlić VI katdej kwestji, w 
katdej chwili nastrój masy. jej rzeczywiste dątenia, po
trzeby, myśli, umieć okre§lit, bez cienIa raJszywego ideali
zowania, poziom jej świadomości i silE:: wplywów tyc.h 
ł ub innych puesądów i prze.!ytków przenlości, umieć 
zdobył sobie bezgraniczne zauranie masy przez ko
Ie!eński do niej stosunek, przez Iro'lkliwe zaspokajanie 
jt"j potrzeb. Jednem znajwiekszych j naj~roł.niejszych 
nicl>ezpieczeństw dla skromnej pod wl,l{l(dem liczebnym 
partji komunistycznej.. która jako awanf:arda klasy robot
niczej kieruje olbrtymim okrajem, dokonf'\'ującym (na ra· 

,,' 
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zie jeszcze bez bezpoś redniego poparcia ze strony krajów 
bardziej p rzodujących) przejści a do socja lizmu, jest nie· 
bezpieczeństwo oderwania się od mas, niebezpieczeństwo, 

że awanga rda zapędzi się zadaleko naprzód, nie «wy· 
równywując frontu,,", nie zachowując trwalej łączności z 
calą armją pracy, t. j. z ol b rzymią większośc ią masy ro· 
bOLniczej i ch łopskiej. Jak najlepsza fabryka odoskona · 
Iym motorze i pierwszorzędnych maszynach oka1e się nie· 
czynną, jeżeli ,zniszczony jest mechanizm transmisyjny od 
motoru do maszyn, tak nieunikniona jest katastro fa na · 
szego budownictwa socjalistycznego, jeśli niewiaści wie 
zbudowany jest albo niewlaściwie funkcjon uje mechanizm 
lransmisyjny od parlji ko munistycznej do mas - związki 

zawodowe. Prawdę tę niedość jest wyjaśn i ać, przyporni· 
nać, potwierdzać, powinna ona być utrwalona organiza. 
cyjnie w całej budowie związków zawodowych j w ich 
pracy codziennej. 

9. Spr.ztmnośł w samtm poloh'nhl «WIątk6w zawodowych 
przy dyktalurzt proltta rj<'ltu 

Ze w$zystkiego stwie rdzonego powytej wynika sze· 
reg sp rzeczności między róźnemi zadaniami związków 

zawodowych. Z jednej st rony, gló\\'na ich metoda dzia la· 
nia, to przekonywanie, wychowanie; z drugiej-nie mo· 
gą one wyrzec się. jako uczestnicy wJadzy pallstwowej, 
rÓ\\'niet udzialu w przymusie. Z jedntj strony, głównem 
ich zadaniem jest obrona interesów mas pracujących w 
jaknajbardziej bezpośrednim i najblitszym sensie tego 
:-Iowa; z drugiej - nie mog:t one wyrzec się nacisku, ja· 
ko uczestnicy władzy palisIwawej i budowniczy calego 
gospodarstwa ludowego w ca łości. Z jednej strony, po· 
winny ont pracować po wojennemu, albowiem dyktatura 
prolelarjalu jest najbardziej zatartą, najbardziej uporczy· 
WQ. najba rdziej zaciek lą wojną klasową; z drugiej
whlśnle do związków zawodowych najmniej l.astosowat 
się daj'ł specyFicznie wojenne metody praq'. Z jednej 
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strony, muszą one umieć przystosowywać się do masy i 
danego jej poziomu; z drugiej - tadną miarą nie po
winny one potakiwać przesądom i zacofaniu masy, lecz 
systematycznie podnosić ją na poziom coraz to bardziej 
wysoki itd. itp. Sprzeczności te nie są przypadkowe i nie 
dadzą s ię usunąć w ciągu dziesięcioleci. Albowiem dopóki 
ist n ieją pozostalości kapitalizmu i drobnej produkcji, .nie
uniknione są sprzeczności w ca lym ustroju między temi 
pozostałościami a kielkami socjalizmu. 

Wnioski praktyczne stąd są dwojakie. Pierwszy: dla 
skutecznej pracy związków zawodowych niedość jest na 
letytego zrozumienia ich zadań, niedość naletytej ich bu
dowy; niezbędny jest ponadto szczególny takt, umiejęt

ność przystępowania do masy w szczególny sposób w 
katdym poszczególnym konkretnym wypadku tak, by z 
minimum tarć osiągnąć podniesienie tej masy o szczebel 
wytej pod względem kulturalnym, gospodarczym, poli ty
cznym. 

Wniosek drugi: wymienione sprzeczności nieuchronnie 
rodzić będą konflikty, brak uzgodnienia, tarcia itp. Nie
zbędna jest instancja wy1Sza, posiadająca wystarczający 

autorytet, aby rozstrzygnąć je niezwłocznie. Instancją ta
ką jest part ja komunistyczna i międzynarodowe zjedno
czenie partyj komunistycznych wszystkich krajów- Mię
dzynarodówka Komunistyczna . 

10. ~·hp.k.i ,z,awodo,uJ a łłgeqalikli 

Tezy podstawowe w tej kwestji sformułowane zostaly 
VI programie RKP. Ale pozo-,taną one na papierze. jeśli 
się: nie będzie zwracało systematycznej uwagi na fakty 
wykazujące stopień ich realizacji. Takiemi faktami w cza
sach ostatnich są: po--pierwsze wypadki zabójstwa inty~ 
nie rów przez robotników na zsoc:jalizowanych kopalniach 
nietylko Uralu, ale IDonbasu; po·drugle, samobójstwo 
głównego intyniera wodociągu moskiewskiego W. Olden-
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borgera, w związk u z niemoiliwemi wa runkami pracy, 
wytwor1.onemi przez niekompetentne i niedopuszczalne za
chowanie się zarówno czionków komórki pa rtyjnej, jak i 
organów władzy radzieckiej, co zmusiło WCIK do prze
kazania calej tej sprawy sądowi. 

Winowajcami takiego zjawiska 5'1 w nieporównanie 
większym stopniu part ja komunistyczna i władza radzie
cka w calości , niż związki zawodowe. Ale chodzi w tej 
chwili nje o ustalenie stopnia winy politycznej, lecz o 
określone wnioski polityczne. Jeże li wszystkie nasze in
stytucje kierownicze, t. zn. i part ja komunistyczna, i 
władza radziecka, i związki zawodowe nie osiągną tego, 
żebyśmy jak źrenicy oka chronili katdego specjalisty, 
[lracujqcego sumiennie ze znajomością rzeczy i zamiło
waniem do swej pracy, choćby lIajzupełniej obcego ko
munizmowi pod względem ideowym, to o !adnych po
ważnych sukcesac)l w dziedzinie budownictwa socjalisty
cznego mowy nawet być nie może. Niepr(dko jeszcze 
zdolamy urzeczywistnić. ale za wszelką cenę musimy urze
czywistnić to. żeby specjalistom, jako odrębnej warstwie 
społecznej, Idóra pozostanie odrl;:bną warstwą aż do 
chwili osiągnięcia najwyższego szczebla rozwoju spole
rzeństwa komunistycznego, działo się lepiej w socjalizmie. 
nit w 4<apitalizmie, J pod wzglf:dem materjalnym i praw
nym, i pod wzglf:dem koleżeńskiej wspólprnc.y z robotni
kami i chlapami, i pod względem ideowym, t. ln. pod 
wzglc:'dem zadowolenia ze swej pracy ł pocz.ucla jej pot.y. 
Icctności spoleclneJ i n iezale1ności od egoistycznych za
interesowań klasy kapitalistów. Nikt nie 'ZgOdzi sil;: uznac 
2:a zo rganizowaną jall.o tako znośnie takiej instytucji, w 
której nie pnepruwodza si~ planowej i dającej rezultaty 
puktyczne prucy nad WSzechstronnem zaopatrzeniem spe
l-jalist6w. popieraniem Ilajl~zych spomiędzy nich, nad 
l apewnieniem Im obrony i ochrony ich Interesów itd. 

ZV/łątki zawodowe powinny prowadzić calq pf8C~ 
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wszelkich tych rodzajów (albo systl"malycznie brać udział 
w odpowiedniej pracy wszystkich instytucyj) nie z pun· 
ktu widzenia interesów danej instytucji, lecz z punktu 
widzenia interesów pracy i gospodarstwa ludowego w ca· 
lośc i. W sprawie specjalistów na związki zawodowe spada 
lIajciętsza i naj trudniejsza praca codziennego oddziały· 
wania na najszersze masy pracujące, teby stwarzać wła
ściwe stosunki wzajemne ich do specjalistów i tylko taka 
praca mote dać rzeczywiście poważne rezultaty prakty_ 
czne. 

II. Zwhp:kI z,awodo"'e a drobnomieszczańSkie wplywy 
na kiasę robolrUczą 

Związki zawodowe. jedynie wtedy są realne, kiedy sku
piają nader szerokie warstwy robotników bezpartyjnych. 
Stąd wyplywa silą rzeczy, zwłaszcza w kraju o olbrzy· 
miej przewadze chłopstwa, :stosunkowa trwałość właśnie 
wśród związków zawodowych wszystkich wpływów pali
tycznych, które stanowią nadbudowę nad pozostałościami 
kapitalizmu i nad drobną produkcją. Są to wpływy dro · 
bnomieszczańskie, t. zn. z jednej st ro,ny. esero-mjeńszewic· 
kie (rosyjska odmiana partyj Mh:dzynarodówek II i II i 
pól)', z drugiej strony anarchistyczne:t; tylko wśród tych 
prądów pozostała jaka taka liczba osób, które bronią ka
pitalizmu nie z pobudek egoistyczno-klasowych, lecz ideo
wo, wierząc w dalszym ciągu w ponadklasowe znaczenie 

, Mlęd4)'1Iluodlrwka 11 i pól- zjcdtlOC<cnie partyj Ctnlrystycl
n)'C:h, klOre pod wpływem rt'WoIucyjnełl'o ol}'Wletlla ma. wyullpily 
t II Mitdz)'Q. rodó",kl c:dem uh,mOlun!, odl')''''llnia ,le; mIS od 
,oc:ja!dc:mokrllClI do Kuminiemu. Po dwulc:tniem iltnlenlu Mlcdty. 
n'rockh .... k' II I opOI '" r. 1923 fot.plKlla si e: i 1:1118 ,le: z 11 Mi .. dz;y· 
narodóWk •• 

I A n II r c: h I j c: i - drobnomlulczańt)' rt1to'Ołuc1onlkJ. ntruJ. 
WllZchcie I'l.rbl"'o. "'alu: polltyan. klu)' robolnlacJ I d)'ktl'ture. 
prolelarlalu. Nlnw'~anl zuptlnie z m'llmi, opierli4C:Y 'lc: "Oł 
drob"omit:ncl~lIhkich -zdeklnowanycłJ ływlolac:h, ana rc:Mld &ClonO
_hI sdcle:. "'IW>'.dt..:tcą u~r .. k. walke: pruclw dyktaturze prole· 
larlatu .. ZSRR. 



ilG 11. Zw. lav."Od. rw prztckdniu Patdz. I po PaUk. 1917 r. 

propagowanych przez siebie . demokracji", nówności", 

f, wolnośc i» wogóle . 
Wlaśnie wskazaną specjalnie ekonomiczną przyczyną, 

a nie rolą poszczególnych grup, tem mniej poszczegól 
nych osób, tłumaczyć nale.ty obserwowane u nas prze
żytki (zrzadka i odrodzenie) tego rodzaju drobnomie
szczańskich poglądów wśród związków zawodowych. 
I part ja komunistyczna. i instytucje sowieckie, prowadzą
ce pracę kulturalno-oświatową, i wszyscy komuniści w 
związkach zawodowych powinni przeto zwrócić o wiele 
większą uwagę na walkę ideowq z drobnomieszczańskie
mi wplyv.'ami, prądami i odchyleniami wśród związków 
zawodowych,- tembardzicj, te nowa polityka ekonomi· 
czna nie mote nie prowadzić do pewnego wzmocnienia 
kapitalizmu, Przeciwwaga do tego. w postaci wzmocnie
nia walki l drobnomieszczanskiemi wplywami na k l asę 
robotniczą. jest nieodzownie potrzebna. 

N3pisane 30 grudnia 1921 r. -
12 ~)'Cl.nja. 1922 

Oritlll. t. XXVII, str. 147- 150. 

p o d P ; s CK RKP(b) 
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CZEGO NIE NALEZY NA LAD OWA C 
W NIEMIECKIM RUCHU ROBOTNICZYM 

Niedawno jeden z najwybitniejszych i najodpowie. 
dzialniejszych przedstawicieli niemieckich zwil,lzk6w za· 
wodowych, K. Legien 1 wydal sprawozdanie ze swej po
dr6:Ły do Ameryki w postaci sporej ksiątki pod tytuJem : 
~Z ruchu robotniczego w Ameryce». 

Jako jeden z najwybitniejszych przedstawicieli nietyl
ko niemieckiego, lecz i międzynarodowego ruchu zawo
dowego, K. Legien nadal swej podróty charakter specjal
nej, że tak. powiem, państwowej doniosłości. Przez cale 
lala prowadzilon pertraktacje co do tej podróty i z so
cjalistyczną part ją Ameryki, i z cAmerykańską Federacją 
Pracy. (American Federation or Labour), związkiem or
ganizacyj zawodowych, kierowanym przez s łynnego (smu
tnej sławy) Gompersał. Kiedy okaza ło sit:, te do Ameryki 

• K. L e C i e n - 9C)(jaldemokut. niemiteki, znany OPOrtunlst~. 
\lo' r. 1890 obrany został na przt'Wodniczące.(O Kom;sjl Geaenlnt,J 
Itlemleeklch z ... IUkó,., z .... odowydJ. Od r. 1903- sekrctlrz, a od 
1913- pnewodniaiKY MiI:dzyn.rodowego zjednoczeni. ""iUków 
uwodowych. Z. a.só ... wojny-toOCj.lszowmisll. ZwDlennik po
~oju rospodarczelo I neutralnokl z"h,zkó ... zawodowych. 

ł G o m II e r s S. m II e 1- Jeden z wodzów ruchu zawodowego 
w Stan.ch Zjednoczonych. Typowy .gtrll burtuujl ... ruchu robot· 
niczym. Gompcrs w ciuu pn:utlo 40 lat byl prezydentem _Amery_ 
kańskieJ ftdcrKJi Prac)'., kldra bronila intere8Ó'W arYłtokrlcJl 
robotnicuj, propl.fowala ... jpÓlpracc proletarjalu l burłuujll i u· 
tarcie walczyi. l ruchem rewołucyjnym. Gompen b)'1 wicc·prczy· 
dMlem c;~.rodowtJ FedcrKJi Ob)'Watel'kiej. -orcanlllcj!, SIWO' 
nontj pod pruwodnictwem zn~ero miijardera MorCMa .z pned. 
,cawidell _kapltalu, pracy I Innych obywateli., Z. Jn'Tlt wysluJ:!' 
lunit lit k~itallslom w ruchu l .... odowym CoD\Pef1 z)'$kaJ prle· 
lwisko &Oficerka kapitału !fi obozit prKy.. 
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Jedzie Karol Liebknecht I, Legien nie chcial jechać jedno
cześnie z nim, deby w Stanach Zjednoczonych nie wy. 
s t ępowa ło jednocześnie dwóch mówców, których poglądy 
na taktykę partji o raz na znaczenie i wartość poszcze· 
gólnych galęzi ruchu robotniczego niezupełnie zgadzają 

się ze sobą •. 
M3terjał6w o ruchu zawodowym w Ameryce K. Legien 

zebrał mnóstwo, ale zupełnie nie potrafił opracować ich w 
swej książce, zapełnionej przewatnie śmieciem w postaci 
oderwanych opisów podróty, reljetonowych pod wzglę

dem treści i gorzej nit reljetonowych pod względem nu
dnej formy opowiadania. Nawet statuty stowarzyszeń za
wodowych Ameryki, któremi Leglen specjalnie się intere
sował, nie są przestudjowane, nie są opracowane, lecz je
dynie przetlumaczone - bez systemu i niekompletnie. 

Jeden epizod z podróży Legiena jest nadzwyczaj pou
czający i nader jaskrawo ujawnia d w i e t e n d e n c j e 
l'iwiatowego i zwłaszcza niemieckiego ruc.hu robotniczego. 

Legien odwiedził izbę poselską Stanów Zjednoczo
nych. tak zwany ckongres:t. Demokratyczne porządki re
publiki wywarJy przyjemne wrażenie na człowieku, wy· 
chowanym w policyjne m państwie pruskiem, i ze zrozu. 
mialem zadowoleniem zaznac.za on, te państwo daje w 
Ameryce każdemu posłowi nielylko osobny pokój, urzą
dzony ze wszystkiemi najnowszemi wygodami, ale i plot 
nego sekrelarza do wykonywania mnóstwa robót posel· 
sklch. Prostota i swoboda w obejściu posłów i prezyden
la izby jaskrawo ró!niła sic: od tego. co widział legien w 

, L i e b k n e c b I .K II r o 1- .ocl.ldemokr.t~, n.slepnle jeden 
a ulotyae\i Komunist)'CZllotj Putji Niemie<. W t2.ue wojny 1914 r. 
pozoetlll "'iemy zasadof!t łntemacjooaliamu i mętnłe tW)'$IęJJowal 
pntC:i""ko ""oj nit.. Z. wyst..,l«Iil'l przeciw .. -ojnie skazany został 
ni 4 i pół rOku 1!:l{orłne,o ... iI:,tIenio, tk,d 'WYzwoUłl 10 rewolucji 
IIlemiecka 1918 r. Jako ... Jemy toInlen rewolucji, K. Lld)knecht 
klno""l' powMlltiem robołnlk6W b«lid-*kłl w IItYC'.tXIlu 1919 r. 
I ... ru ,J Rdh Luk$Mlbur, umordowany zostal 14 sl)'C2JIi. pruJ; 
oflceró",. niemiec:kich przy wjtpÓłuclliałc nqdu ul.ldem'1\(7IVsłc;Ietro. 
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innych parlamentach europejskich, a zwłaszcza w Niem
czech, W Europie socjaldemokrata nie mógłby nawet po
myśleć o tern , 1eby wygłos ić mowę powitalną do bur
żuazyjnego parlamentu na jego oficjalnem posiedze
niu! A w Ameryce zrobi lo się to bardzo prosto, i , tytul 
socjaldemokraty nikogo nie przestraszy ł". o p r Ó c z s s
mego tego soc jaldemokratyl 

Otóż tu właśn ie ujawnil się amerykański burżuazyjny 

sposób czabijania miękkością» slabych socjalistów oraz 
niemiecki oportunistyczny sposób wyrzekania się socja· 
lizmu dla dogodzenia c miękkiej:.-, uprzejmej i demokra
tycznej burżuazji. 

Przemówienie powitalne Legiena było przetłumaczone 
na język angielski (demokracja nie zlękła się ani trochę 
cobcego» języka w swoim parlamencie), przesz ło 200 po
słów, jeden po drugim, uścisnęlo dloń Legienowi, jako 
<gościowi:.- republiki; prezydent izby specjalnie mu po
dzi ękował. 

eForma J treśł mojej mowy powihllnej-pisze Le.rien-ltostaly 
przychYlnie przyjęte przez prasc: !KlcjaIi9l.ycz,ną zarówno Stanów 
ZjMnoczonyeh. jOlk Niemiec. Niektórzy redaktorzy w Niemc.z~h nie 
'mogli jednak obejśt sic: bez lego, łeby -IIie Z3znaczył, te moje "rze_ 
mówienie znO'Wu dowodzi, jak niewykonalnem zadaniem dla !Oclili· 
demokraty jest wygłoszenie łlocjaldemok ratycz.nej m",",,'y ..... obec 
burtua:tyjnego audytorium. Oni. ci reilaktorzy, nape'W:flo na mojem 
miejscu 'Wyglosiliby prz.emówienie. Q: wrócone pl"zcdw k3pitalizmcn.'i 
i na korzyśł s trajku mllSO'Wego, podczas rdy ja uwaUllem ta "'ska· 
z;lne podkreśli!! wobec tell'O parlamentu, te socjaldemokratyczni 
oraz Wl"JraniZO\\'3Ili 'IV twiązkach tBwo6owych robolnicy Niemiec 
chcq pokoju pomic:dzy n:lTooami i l.8pofllOC<l pokOju pralr'nll dal· 
szego rQzwoju kultury at do najwy1n:ego dającego s ic: osiągnllć 
poz iomu~. 

Biedni c:redaktorzy., jak 7.miatdtyl ich nasz Legien 
swem przemówieniem cm<:ża słanu»! \V ruchu robotni
czym Niemiec oportuni zm prowodyrów ruchu zawodo
wego wogóle, l egiena zwłaszcza i w szczególności , - to 
rzecz dawno wiadoma i przez wielu ~wiadomych robotni· 
ków na letycie oceniana. Ale u nas w R.osji, gdzie mówi 
się Ul}'t często o cwzorzl!~ socjalizmu e u r o p e j s k i e-
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g o, wybierając przytem akurat na jgorsze, akurat ujem
ne cechy «wzoru», nad przemówieniem Legiena nie za
wadzi zat rzymać się nieco szczegółowiej. 

Wódz dwumiljonowe.j armji związkowców niemiec
kich, mianowicie socjaldemokratycznych związków zawo
dowych, członek socjaldemokratycznej frakcji Reichstagu, 
wobec najwyższego zgromadzenia przedstawicieli Ame
ryki kapitalistycznej wygłasza czysto liberalno-burżuazyj
ne przemówienie. Oczywi~cie, ani jeden Iiberal, ani jedert 
październikowiec1 nawet, nie odmówiłby swego podpisu 
pod slowam i o «pokoju» i o «kulturze». 

I kiedy socjaliści w Niemczech za uwM:yli, te jest to
przemówienie niesocjaldemokratyczne, nasz «wódz» na· 
jemnych niewolników kapitału darzy socja listów wynioslq 
pogardą. «Redaktorzy» - cóż to znaczy w porównan iu z. 
drzeźwym politykiem» o raz zbieraczem g roszy robotni
czych! Do redaktorów nasz mieszczańsk i Na rcyz żywi 
taką samą pogardę, jak policyjny pompadur w pewnem 
państwie dla trzeciego elementu. 

Oni, ci «redaktorzy» napewno wygłosi l iby mowę «prze
ciw kapitalizmowi». 

Pomytlcie. z czego wy~miewa się ten także-socjalista: 
z tego, te socjaliście może p rzyj~ć do g lowy potrzeba 
przemawia nia p r Z e c i w kapitaj izmowi. «Mężom stanu> 
oportun izmu niemieckiego my~1 taka jest nieskończenie 

obca: oni przemawiają tak. teby II i e z <I d r a s n ą ć «ka
pitalizmu». I hańbiąc się tern lokajskie m wyparciem się 

socjalizmu, c.hełpią się swą hańbą. 

Legien - to nie pierwszy lepszy. To - przedstawiciel 
armji łub raczej korpusu oficerskiego armji związków 

~awodowych. Jego przemówienie, to bynajmniej nie rze.;:z 
przypadku, bynajmni ej nie lapsus, bynajmniej nie odo-

• Pltdllunikowcy.-:zlonkowit. czwiązku 17 (30) pltdzit.mika ... 
tofeantlOwant.go '" 1905 f. dla obrony caratu. Pa1d.ziunikollo'cy 
byli kontrrewolucyjną partJII obszarnikÓW j ~apl talisłów. 
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sobniony wybryk, bynamniej nie błąd prowincjonalnego 
niemieckiego cradcy:a w biurze, zdetonowanego wobec 
uprzejmych i niezaratonych policyjną pyszalkowatości~1 
kapitalistów Ameryki. Gdyby rzeczy mialy się t y I k o 
tak, lO nad prze mówieniem Legiena me warto byloby siC;: 
zatrzymywać. 

Ale wiadomo powszechnie, ie tak nie jest. 
Na międzyna rodowym kongresie w Sztutgarcie okaza-

10 się, te polowa delegacji niemieck iej, - to tacy sami 
socja liści od siedmiu boleści, którzy glosowali za arcy
oportunistyczną uchwalą w sprawie Iwlonjalnej. 

Weźcie niemieckie pismo cSoz ialiś t ische (??) Monats
heHe:a (.-Miesięczn ik socjali~lyczny:.) a ujrzycie w niem 
stale wystąpienia działaczy w rodzaju Legiena, nawskro§ 
oportunistyczne, nie mające' n i c wspólnego z socjali
zmem, wystąpien ia we w s z y s t k i c h najwatniejszych 
zagadnieniach ruchu robotniczego. 

I jefeli «oficja lne:. tłumaczenie «oficjalnej. partji nie
mieckiej polega na tern, te «nikt nie czyta.. «Miesięczni

ka socjalistycznego., że nie posiada on wpływu itp., to 
lO jest n i e p r a w d a, .Wypadek:. sztutgarcki dowiódl, 
te to nieprawda. Najwybitniejsi i odpowiedzialni dziaJa· 
cze, parlamentarzyści , wodzowie związków zawodowych~ 

piszący do cMie5iięcz n ika 5iocja listycznego., zaszczepiają 

swe poglądy masom sta le i wytrwale. 
Na curzędowy optymi zm. partji niemieckiej dawno 

jut.: wskazywali w jej własnym obozie ci sami ludzie. któ· 
rzy zaslużyli u Legiena na pogardliwą (z punktu widzenia 
burtua) i zaszczytną (7. punktu widzenia socjalisty) nazwę 
cci redaktorzy •. I im częściej w Rosji Iiberalowie i likwi . 
dato rzy (T rocki , natura ln ie, w ich gronie) robią próby 
p r z e n o s z e n i a n a n a s z g r u n t tej milej cechy. 
tembardziej stanowczy opór powinni oni spotkać. 

Socjaldemokracja niemiecka ma ogromne zasługi. Po
~I ada ona ~ciśle opracowaną, dzi-:.ki walce Marksa 1; 
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wszelkimi Hochbergami, Oi.ihringami I i S-ką, teorję, któ
rą nadaremnie usiłują pominąć lub zaprawić oporlu
niznlem nasi narodnicy. Posiada ona organizację maso
wą, gazety, związki zawodowe, związki polityczne,
to salllo zorganizowanie mas, które tak wyraźnie po
wstaje obecnie również u nas w postaci powszechnego 
zwycięstwa marksistów- prawdzistówt i w wyborach do 
Dumy, i w dziedzinie prasy codziennej, i w wyborach do 
rady ubezpieczell, i w związkach zawodowych. f Wysiłki 
naszych likwidatorów, «usuniętych ze stanowisk:. przez 
robotników, by ominąć sprawę tego, dostosowanego do 
warunków rosyjskich, zorganizowania mas w Rosji, są 
równie daremne i równie oznaczają jedynie inieligenckie 
o d e r w a n i e s i ę od ruchu robotniczego, jak wysiłki 
narodników. 

Ale zasługi socjaldemokracji niemieckiej, to zaslugl, 
osiągnięte nie dzięki takim haniebnym przemówieniom, 
jak przemówienie Legiena oraz «przemówienia. (w pra
sie) współpracowników «Miesięcznika socjalistycznego), 
lecz wbrew nim. Niewątpliwej c h o r o b y oartji nie
mieckiej, uzewnętrzniającej się w zjawiskach tego ro
dzaju, winniśmy nie zatuszowywać i nie gmatwać «urzę
dowo-optymislycznemi. frazesami, lecz odsłaniać j:f 
przed robotnikami rosyjskimi, abyśmy uczyli się na do
świadczeniu sta rszego niż nasz ruchu, uczyli się. czego 
nie należy naśladować. 

«Progwienczenje. Nr. 4. 
'kwiecień 1914 r. 
Dziela. t XVII, 'It r. 333---336. 

, H 6 c h b e r g A. - socjaJdemokratll niemiecki. krańeo wy 
(łI)() rt un i5tll. 

I)Oh r '"1t E.-II1iemiecki ekonomista i fiJo.zor. Z.1IIft)' prze
ci ..... nik. nauki Marksa i socjalizmu naukov.'t.fO. 

, T. j . botszu.'ików. Red. 
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IV 

Ozy ,rew.oJucJonlśc i po. .. imll pracowac Vi ,reaktyJl1yoh 
.zy,iązkach iU ..... odowych? I 

Niemieccy elewi:. 1 uważają bezwzględnie negatywną 
odpowiedź na to pytanie za p rzesądzoną dla siebie. Wc
dług ich zdania, dekla macyj i gniewnych ok rzyków prze
ciw creakcyjnym. «kontrrewolucyjnym:t związkom zawo
dowym wystarczy (szczególnie «solidnie. i szczególnie 
gł upio wypada to u K. Horneral), żeby «dow ieść zbytecz
ności i nawet niedopuszcza l ności pracy rewolucjonistów. 
komunistów w !óllych, socjalslowinistycznych, ugodo
wych, legienowskich, kontrrewolucyjnych związkach za
wodowych. 

Ale pomimo calego przeświadczenia niemieck ich <le. 
wych" o rewol ucyjności takiej taktyki, w rzeczywistości 

I N~emieccy cle"Nj.-rrupa, która odlama, la się od Ko
munistycznej Parlj i Niemiec w r. 1919 i ut'W.orzyla w kwietniu 
1920 roku «Komunist)'CUIą Robotnłćzą Partję Nlemitc. (KAPD). 
cLewi. domaiali si ~ od partjl w)'lTlec.zenia si~ walIti parlamentar
nej I .pracy w reakcyjnych ZWiąrl<9Ch zawodowych. Zamiast 'Wstę 
pować do .ogólnych związków 'Z8wodowych celem ich rewolucjo
nizowania, clewi. utworzyli odrębny «Ogómoniemitcki zwiazck ro_ 
bolnicry., niełiczny i oderwany od mas. 

StlllnowJsko eln'}'Ch. komunistów było zaraz wtedy (IV J920 r.) 
potępione pruz Międzynarodówkę Komooistycmą, jako ej'wYle 
C dchylenie od komunizmu ... w stronc: drobnomie.uuDńskleJ polM:yki 
ooarchistycz.nej •. 

ł Horne r K.-pseudonim A. Pannekoeka. dewtgo:t &ocja listy 
hOlendel'$kiego, który przez pewien czas naldal do Mic:dzynaro
dó'WkJ Komunistycznej. 
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jest ona z gruntu błędna i nic prócz czczych frazesów nie 
zawiera. 

:2:eby wyjaśnić to, zacznę od naszego doświadczenia 
zgodnie z o:ólnym planem artykułu niniejszego, który 
ma na celu zastosowanie do Europy Zachodniej tego, co 
da się ogólnie zastosować, co posiada ogólną wartość, co 
jest ogóln ie obowiązujące w historji i wspólczesnej tak
tyce bolszewizmu. 

Stosunek wzajemny wodzów - partji - klasy - mas. 
a wraz z tern stosunek dyktatu ry proletarjatu i jego par
tji do związków zawodowych wygląda u nas teraz kon
);retoie w następujący sposób. Dyktaturę realizuje zorga
nizowany w Radach proletarjat, którym kieruje komu
nistyczna -part ja bolszewików, posiadająca według danych 
ostatniego zjazdu partyjnego (IV.l920) 611 tys. czlon
ków. Liczba czlonków wahała się i przed rewolucją Pa
idziernikową i po niej bardzo powatnie i poprzednio. 
była znacznie mniejsza, nawet w latacb 191 8 i 1919'. Boi
my się nadmiernego rozszerzenia partji, albowiem do. 
partji rządzqcej silą rzeczy starają s ię wkręcić karjerowi
cze i oszuści, którzy zaslugują tyllw na to, teby ich roz
strzeliwać. Po raz oslatni otwarliśmy szeroko dostęp do 
partji - tylko dla robotników i chłopów - w owe dni (zi
ma r.' 191 9), kiedy Judenicz był o kilka wiorst od Pitra~ 
Denikin zaś w Orle (około 350 wior3! od Moskwy), t. zn . 
wtedy, kiedy republice radzieckiej groziło straszliwe. 
śmiertelne niebezpieczeństwo i kiedy awanturnicy, karje
rowicze, oszuści i wogóle ludzie chwiejni nie mogli w 
tadnym wypadku liczyć na zrobienie karjery (a raczej 
oczekiwać mogli szubienicy i tortur) wrazi e przyłączenia 
się do komunistów. Part ją, urządzającą coroczne zjazdy 
(ostatni: l delegat od 1000 czlonków), kieruje wybrany 
lIa zjetdzie Centralny Komitet z 19 osób, przyczem bie-

I W kwietniu r. 1917 RKP(b) liczy/o 'IV swy<:h szcrrgac.h BO tys. 
<:zlonk6w, w Iip<:u 1917 - In ty!. >członk6w, w k.wietniu 1919-
314 tys. 
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żącą pracę w MosJ<wie prowadzić muszą jeszcze mniejsze 
kolektywy, mianowicie t. zw. c:Orgbiuro:. (Biu ro orga
nizacyjne) j «Poli tbiuro:. (Biuro polityczne) , wybierane 
na plenarnych posiedzeniach CK w liczbie 5 członków CK 
na każde biuro. Otrzymujemy za tem najprawdziwszą coli
garchję:. . Ani jedna ważna polityczna albo organizacyjn ,l 
kwest ja nie bywa decydowana przez żadną instytucję 
państwową w naszej republice bez dyrektywnych wska
zówek CK pa rtjL 

Part ja opie ra s i ę w swej pracy bezpośrednio na 
z w i ą z k a c h z a w o d o w Y c h, które liczą teraz, we. 
<Bug danych ostatniego (IV.1920) zjazd u, powytej 4 milj. 
cz ło nków, będąc formalnie b e z p a r t y j n e m i. Faktycz
nie wszystkie instancje kierownicze w olbrzymiej więk

szości związków zawodowych i przedewszystkiem natu
ralnie ogólno-zwi:1Zkowego ogćlnorosyjskiego oś rodka, 
czyli biura (WCSPS-Ogólnorosyjska Centralna Rada Zwią
zków zawodowych) składa się z komunistów i przepro · 
wadza wszystkie dyrel<tywy partjL W rezultacie mamy, 
naogół biorqc, formalnie niekomun istyczny, giętki i sto
sunkowo sze rok i, bardzo potężny, proJeta rjacki aparat, 
zapomoc;] którego part ja związana jest ściśle z k I a s Ił 
i z m a s <l, j za pomocą którego przy Ikierownictwie pa r
tji realizowana jest d y k t a t u r a p r o i e t a r j a t u. 
Rządzić krajem i rea l izować dyktatury bez jaknajściślej
szej łączności ze zw i ązkami zawodowemi, bez gorącego 

poparcia z ich strony, bez bardzo ofiarnej ich pracy ni e
tylko w budownictwie gospodarczem, a J e i woj e n
n e m, nie moglibyśmy rzecz oczywista, nietylko w ciągu 
dwóch lat, ale i dwóch miesięcy. Jest rzeczą zrozumi alą, 
te ta najściślejsza łączność w praktyce ozr.aCla bardzo 
!i>komplikowaną i różnoraką pracę propagandy, agitacji, 
częstych i w odpowiedniej chwili przep rowadzanych na
rad ni etylko z kierowniczymi, ale i wogóle wpływowymi 
działaczami związków zawodowych, zdecydowanej walki 
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z mlellszewikami, którzy dotychczas je~zcie mają pewllq. 
aczkolwiek bardzo n iew ielką liczbę zwolenników, którzy. 
uczą najrozmaitszych kontrrewolucyjnych konszachtów, 
poczynając od ideowej obrony (b u r ź u a z y j n e j) de
mokracji, od propagowania «niezależności. związków za
wodowych (nieza leżność-od proleŁarjackiej władzy pan
stwowej!) do .sabotażu dyscypli ny proletarjackiej itd. itp. 

Łączność z «masami. przez zwi ązki zawodowe uzna
jemy za niewysta rczającą. Praktyka stworzy ł a u na$ w 
toku rewolucji i my staramy się zewszechmiar poprzeć, 
rozwinąć, rozszerzyć taką instytucję, jak b e z p a r t y j-
11 e k o n f e r e n c je r o b o t n i c z e i c h I o op s k j e, by 
śledzić nastroje mas, szukać zbliźen ia z niemi, odpowia
dać na ich potrzeby. wysuwać spomiędzy nich najlep
szych pracowników na urzędy panstwowe itd. W jednym 
z ostatnich dekretów o przekszta łceniu Komisarjatu Lu
dowego Kontr<l!i Państwowej w clnspekcję Robotniczo
Chłopską» bezpartyjnym konferencjom tego rodzaju da
uo prawo wybierania członków Kontroli Pań stwowej dla 
różnego rodzaj u rewizyj itd. 

Następnie, rozumie się, ca la praca partji idzie prze7. 
Rady, które jednoczą masy pracujące bez różnicy zawo
dów. Powiatowe zjazdy Rad są taką d e m ok r a t y c z
u lł instytucją, jal<iej nie widziały jeszcze najlepsze repu· 
bliki de mokratyczne świata burżuazyjnego, a przez te 
zjazdy (którym part ja stara się ud zielać jaknajbaczniej
Szej uwagi), jak również przez stale skierowywanie uświa
domionych robotników na wszelkie urzędy na wsi, reali
zowana jest kierownicza rola proletarjatu w stosunku do 
chłopstwa, realizowana jest dyktatura proletarjatu miej
sIciego, systematyczna walka z bogatem, burżuazyjnem, 
wyzyskującem i speku lującem chłopstwem itd. 

Taki jest ogólny mechanizm proletarjackiej władzy 
państwowej, rozpatrywany cod góry., z punktu widzel1liJ 
praktyki realizowania dyktatury. Czytelnik zrozumie, ma-
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my n adzieję, dkl czego bolszewikowi rosyjskiemu, który 
jest obznajmiony z tym mec hanizmem i któ ry obserwo
wał, jak mechanizm ten wyrasta ł z drobnych, nielegal
Mych, podziemnych kółek w ciągu 25 lat, cała gada nina 
na temat cod góry> c z y te1: cod dolu», dyktatura wo
dzów c z y dyktatura masy itp. nie może nie wydać si~ 
śmieszną, dziecinną niedorzecznością, czemś w rodzaju; 
sprzeczk i na temat, czy dla człowieka pożyteczniejszA 
jest lewa noga, czy prawa ręk a. 

. Taką sam:) śmieszną, dziec inną niedorzecznością nie 
mogą nie wydać się nam i napuszone, bardzo uczone i 
okropnie rewolucyjne frazesy niemiecki ch «lewych. co 
do tego, że l{Qmuniści nie mogą i nie powinni pracować 
w reakcyjnych związkach zawodowych, że wolno wyrze · 
kać się tej pracy, że trzeba występowac ze związków za' 
wodowyc h i stwa rzać koniecznie ca lkiem nowiutk i, cal. 
kiem czyściutki, przez nader miłych (a przeważnie za· 
pewne nader mlodoc ianych) komunistów wymyślony 
«związek robotniczy» itd., itp. 

Kapita li zm nieuchronnie pozostawia w puściźnie :;ocja· 
!izmowi z jednej slrony. dawne, uksztaltowane w ciągu 
stuleci różnice zawodowe i rzemieślnicze między robotni . 
I<ami , z drugiej st rony, związki zawodowe, które tylko 
bardzo powoli, w ciągu wielu, wielu la t, mogą rozwijać 

się i będlł rozwijać się w szersze, mniej cechowe związki 
.przemysłowe (ogarniające cale gaJ<::ue przemysłu, a nie 
'ylko cechy, rzemiosła i zawody), a następnie poprzez te 
związk i przemysłowe przechodzić do zniesienia podziału 

pracy między ludź.mi , do wychowania, wyszkolenia i przy
gotowania w s z e c h s t r o n n i e r o z w i n i ę t Y c h i 
w s ze c h s t r o n n i e przygotowaJlych ludzi, k t6 rzy 
u m ieją robić. wszystko. Ku temu komunizm 
idzie, Ipowinien iść i d o j d z i e, ale dopiero po dłu
gim szeregu lat. Próbować dzi siaj praktycznie zgóry 
przewidzief ten przyszły rezultat najzupełniej rozwin!ęte . 
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go, najwpełniej utrwalonego i ukształtowanego, najzu
pełniej dojrzałego komunizmu, to to samo, co uczyć 
czteroletnie dziec.ko wytszej matematyki. 

Motemy (i powinniśmy) zaczqć budować socjalizm nie 
z rantastycznego i nie ze specjalnie przez. nas stworzone
go materjalu ludzkiego, lecz z tego, który pozostawił 

Ilum w puściźnie I<apitalizm, To rzecz bardzo ctrudna:t, 
bez kwestji, ale wszelkie inne traktowanie zadania jest 
tak niepoważne, że nie warto o niem nawet mówić. 

Związki zawodowe były olbrzymim postępem klasy 
robotniczej w zaraniu rozwoju kapitalizmu, jako przej
geje od rozpylenia i bezradności robotników do z a c z Ił 1-
k ó w zjednoczenia klasowego. !Kiedy zaczęła wyrastać 
n a j w y Ż s z a forma zjednoczenia klasowego proletarju
szy, r e w o l u c Y j n a p a r t j a p r o I e t a r j a t u (która 
nie będzie zasługiwała na SW(J nazwę, póki nie nauczy się 
wiElzać wodzów z klasą i z masami w jedną ca łość, w coś 
nierozerwalnego), wtedy związki zawodowe zaczę ly silą 

rzeczy wykazywać p e w n e cechy reakcyjne, pewną cia
snotę cechową, pewną sklonnośt do apolityczności, pew
nOl inercję itd. Ale inaczej niż przez związki zawodowe. 
przez wzajemne oddziaływanie partji klasy robotniczej 
i związków zawodowych nigdzie na świecie rozwój pro
letarjatu nie odbywał się i odbywać się nie mógł. Zdoby
cie władzy politycznej przez proletarjat jest olbrzymim 
krokiem naprzód proletarjatu jako klasy i part ja musi 
jeszcze bardziej i nn now~, a nietyłko na starą modle: wy
chowywać 2.wiązJd zawodowe, kierować niemi, nie zapo
minaFlc jednak zarazem, że zostają one i na długo zoslaną 
niezbędną «szkolą komunizmu,. i przygotowawczą szkolą 
dla urzeczywistnienia przez proletarjuszy ich dyktatury. 
niezbędnem zjednoczeniem robotników dla stopniowego 
przejgcia w ręce k ł a s y robotniczej (8 nie poszczegól
nych zawodów). i nast<:pnie calej masy pracującej zarzą
dzania calem gospodarstwem kraju. 

p e w n a «reakcyjność,. związków zawodowych wc 



wskazanym sensie jest n i e u n i k n i o n a przy dyktatu
TZe p roletarjatu. Niezrozumienie tego - to kompletne 
niezrozumienie podstawowych warunków p r z e j ś c i a 
od kapitalizmu do socjalizmu. Bać się t e j «reakcyjności:.., 
próbować o b e j ś ć s i ę bez niej, przeskoczyć przez 
nią , jest największym nonsensem, albowiem to oznacza 
bać się tej roli awangardy proletarjackiej, któ ra .polega 
na szkoleniu, oświecaniu, wychowaniu, wciąganiu do no
wego tycia najbardziej zacofanych warstw i mas klasy 
robotniczej i chłopstwa. Z drugiej strony, odkładać urze
czywistnienie dyktatury proletarjatu dopóty, póki nie zoo 
stanie ani jednego zawodowo-ciasnego robotnika, ani 
jednego robotnika, któryby nie mial przesądów cecho
wych i trade-unionislycznych, byłoby błędem jeszcze 
większym. Sztuka działacza politycznego Ci właściwe poj· 
mowanie przez komunistę swych zadań) na tem właśnie 
polega, :teby trafnie ocenić warunki i chwilę, kiedy awan
garda proleta rjatu moze zwycięsko wziąć władzę, kiedy 
7.dola ona przytem i potem uzyskać wystarczajqce .popar
cie wystarczająco szerokich warstw klasy robotniczej i 
nieproletarjackich mas pracujących, kiedy zdoła ona po
tem utrzymywać, utrwalać, rozszerzać swoje panowanie, 
wychowując, liCZąC, wciągając coraz szersze masy pracu· 
jące . 

Następnie. \V bardziej przodujących nii Rosja krajach 
pewna reakcyjność związków zawodowych ujawnila si(; 
i powinna byla ujawnić się niewątpliwie o wieJe mocniej 
nit. u nas. U nas mieńszew icy mieli (poczęśc i za§ w bar
dzo niewielu związkach zawodowych mają i dziś) opar
cie w związkach zawodowych wla§nie dzięki ciasnocie 
cechowej. egoizmowi zawodowemu i oportu nizmowi. Na 
Zachodzie tamtejsi mieńszewicy czagnie!dzi1i:.. się w zwią· 
zkach o wiele mocniej, tam wyodrębnila się o wiele 
mocniejsza warstwa z w i ą z k o w e j, c i a s n e j , e g o
j s t y c z n e j . b e z d u s z n e j, elh c i we j . m i e s z· 
czańskiej, imperjalistycznie u s po s obl o-
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nej przez imperjalizm podkupionej, 
przez imperjalizm z.demoralizowanej. 
«3 ·r y s t o kra c j i r o b o t n i c z e j .. niż u nas. To jest 
rzeczą Iliewąlpliwą. Walka z Gompersami, panami Jou· 
haux , Hendersonami, Merrheimami, Legienami i S·ką w 
Europie Zachodniej jest o wiele trudniejsza, niż walka ó';. 

naszymi mieńszewikami, którzy stanowi q z u p e I n i e 
j e d n o r o d n y typ społeczny i polityczny. Walkę tę na
leży prowadzić bezlitośnie i bezwzględnie doprowadzić 
ją, tak jak doprowadziliśmy ją my, do całkowitego pohali
bienia i przepędzania ze związków zawodowych wszyst
kich niepoprawnych wodzów oportunizmu i socjalszowi. 
nizmu. Nie można zdobyć władzy politycznej (i nie należ~ 
próbować brać wladzy politycznej), póki walka ta nie jest 
doprowadzona do o k re ś lon e g o stopnia, przyczem \v 
rńżnych krajach i różnych warunl<ach ten «okrr.ślony sto
piel\-. n i e j e s l j e d n a k o w y i należycie zorjentować 
sIę w nim mogą jedynie myśl ący. doświadczeni i wysz
Iwleni kierownicy polityczni proletarjatu w każdym po
Szczególnym kraju. (U nas miernikiem powodzenia w tej 
walce były mif:dzy innemi wybory do rKonstytuanty w li · 
s!opadzie 1917 L, w kilka dni po przewrocie proletarjac
i<im 25 pażt!ziernika 1917 r., przyczem w wyborach tych 
miel~szewicy zostali pobici na głowę, otrzymawszy 0,7 
mln. grosów - 1,4 mln. z dodaniem kraju Zakaukaskiego 
p·rzeciw 9 mln. zebranych przez bolszewików: p. mój ar
tykuł .• Wybory do Konstytuanty a dyktatura proleta
rjatui I (w Nr. 7--8 .Komunistische łnternationa ł e.-). 

Ale walkę z «aryslokracją robotniczą» prowadzimy w
imieniu masy robotniczej i dla przyciągnięcia jej na swo
.tlł stronę, walkę Z oportunistycznymi i socjalszowJnistycz
nymi wodzami prowadzimy dla przyciągnic:cia klasy robot
lIiczej na swoją stronę. Zapominać o tej najelementarniej
!:izej i naj oczywistszej prawdzie byłoby glupio. I właśnie 
takie głupstwo robią «lewi» komuni~ci niemieccy, kt6r%y 

I · dZielił, t. ~XIV. sir. sjl......&ł9. 
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ków zawodowych wnioskują o niezbędnoścI... wystąpienia 
ze związków zawodowych l wyrzeczenia s ię pracy vi nich! !. 
stworzenia nowych, w y to Y ś l on y c II fo rm o rganiiacji 
robotniczej!! Jest to takie ni ewybaczalne bzdurstwo, któ· 
re równa się największej przysłudze, wyświadczanej przez 
kOffi Wl istów burżuazji. Albowiem lIasi mieńszewicy, jak 
j wszyscy oportunistyczni, socjalszowinislyczni kautski· 
stowscy wodzowie zw i ązków zawodowych nie są niczem 
innem, jak «agentami burżuazji w ruchu robot ni czym:. 
(jak to mówiliśmy zawsze my przeciw mieńszewikom) 
nlho «robo tniczymi ofice rkami klasy kapitaiistów:. (I a. b ej r 
l i e u t e n a [f1 t s o f t h e c a IP i t a I i s t • c ł a s s według 
doskonałego i nadzwyczaj trafnego wyrażenia zwolenni· 
ków Daniela de~Leona I \II Ameryce). Nie .pracować we
wnątrz reakcyjnych zwiqzków zawodowych, znaczy tó ,pd ~ 

zostawiać n iedość rozwinięte albo zacofane masy robot · 
nicze pod wpływem reakcyjnych wodzów, agentów burtu· 
azji, arystokratów robotniczych albo «zburżuazyjniałych 
robotników:. (por. Engels w r. 1852 w li ście do Marksa 
o robotnikach angie lsk ich). 
Właśnie bzdurna cteo rja :. niebrania przez komunistów 

udzi a łu w reakcyjnych związkach zawodowych wykazuje
najbardziej namacalnie, jak lekkomyślnie ci «lewi, komu
niśc i tra ktują zagadnienie wplywu na cmasy:. , jak nadu
tywają oni swych krzykliwych frazesów na temat «masy .. . 

lOs miel De Le"on-pnzedsla.wióel kwego sknyd la 1V 
amerykańskim ruchu robołnlczYm, wódz amerykańskiej p/HtJł fIlO· 
ejaHstycznej. De-Leon b)'t zwolm!Wkiem stworzenia Te1VoIucyjnyd'l 
org811i.zacyj u'>I<'Odow)'Ch, jako pf'ledW'fłsti cAmery.kańskiej Pede
racji Prac~, klór:t kle-rowt!A Gom;Jers I która sl.la na pasku bur
:luazji. B~ąc przed9ławk:ielem lewego ~krzyd l a, De Leon I1fe ,tał 
jednakt.e. fla konsekwentnem mark!ristowsklem t1anowiśku '1f :zagad_ 
nieniu dyd(tatury 'Proletariatu. De Leoo nie zrozumiaJ nitrtbedności 
ścis łej lącznoścl partji z masami oj Ipn.eprowadzal ~IH)'Ikę $ełcclar
ską. cD-e-leooikl .. -stwierdz-all bolszewicy przed wojną, - «flIt Po
(r-<lWi dochowa6 wierności duchowi marksizmu, org8niczna &labooić 
takt}o1l.i de-leonisłów sprowadza rolc tych o9łatnkh do roll sekty .. 
oderwanej od masy'. 
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Żeby umieć pomóc <masie» i zdo'być sympatję, uznanie, 
poparcie «masy:.', na leży nie lba ć si~ tr udności, nie bać 
się przyczepek, podstawiania nogi, zniewag, prześladowa ń 
ze strony «wodzów», (któ rzy, będąc oportunista mi i soc
jalszowinistami, w. większości wypadków bezpoś redn i o 
lub pośrednio związan i są z bu rżuazją i z policją) i bez
wa runkowo p racować tam, gdzie jest masa. 
Należy umieć ponosić wszelkie ofiary, przezwyciężać naj
większe przeszkody, żeby sys tematycznie, uporczywie. 
wytrwale, cie rpliwie p ropagować i agitować właśn ie w 
tych instytucjach, stowarzyszeniach, zw i ązkach, choćby 
a rcyreakcyjnych, gdzie tylko jest masa proleta rjacka 
albo p6lproletarjacka. A związki zawodowe i kooperatywy 
robotnicze (te ostatnie p rzynajmniej niekiedy), to właśn ie 
takie organizacje, gdz ie jest masa. , \V Anglji wedlug 
danych szwedzkiej gazety «Folkets Dagblat Politiken» 
(z dn. 10.111 1920) liczba czło nków t rade-un ionów od 
końca 1917 r. do końca 1918 r. wzrosła z 5,5 . mln. do 
6,6 mln., t j . zwiększyl a się o 190/0. Pod koniec r. 1919 liczą 
do 7,5 mln . Nie mam pod ręką odpowiednich danych co 
do Francji i Niemiec, ale zupelnie są niewątpliwe i po
wszechnie znane fakty, które świadczą o wielkim wzroście 
liczby członków związków zawodowych i w tych k rajach. 

Fakty te dobitnie mówią o tern, co potwierdza także 
tysiąc innych oznak: wzrost ś\Viadomo~ci i pędu do orga
nizacj i właśn ie w masach proleta rjacldch, w «dolach», 
poś ród zacofanych. Miljony robotników w Anglji, Francji, 
Niemczech p o r a z p i e r w s z y przechodzą od calkowi
tego niezorganizowania do elementarnej. najni2szej, naj
prostszej, najbardziej dostępnej (dla tych, co jeszcze na
wskroś p rzesiąknięci są bll r:!: uazyjno-demokratycznemi 
przesądami) fo rmy organizacji, mianowicie do związków 
zawodowych, - a rewolucyjni, ale nierozu mni «lewi» <ko
muniści s toją obok. krzyczą «masa». «masu l- i o d m a
wiają p r acy wewnątrz związków zawodo
w y c hl! odmawiają pod pozorem ich « reakcyjności» ! !, 



wymyślają nowiutki, czyściutki, nieska lany burtuazyjno
demokratycznemi przesądami, n ieobciązony cechowemi 
i ciasno·związkowemi grzechami «Związek Robotniczy', 
który jakoby bE:dzie (będzie!) szerokim i dla udziału w 
l;:t6rym wymagane jest tylko (tylko!) «uznanie systemu 
radzieckiego i dyktatury radzieckiej, (p. cytatę wy tej) U 

WiE:kszej bezmyślności, w iększej szkody dla rewolu· 
cji, niż ta, któ rą wyrządzają elewi. rewolucjon iści, niepo. 
dobna sobie nawet wyobrazićl Przeciet, gdybyśmy teraz 
w Rosji po 2 i pół latach niebywalych zwyciE:stw nad bur
tuazją ,Rosji i Ententy t, wystawili dla zwiQzków zawodo
wych jako warunek wstąpienia «uznanie dyktatury., zrO
bi l ibyśmy gł upstwo, zepsulibyśmy swój wplyw na masy, 
pomoglibyśmy mieńszewikom. Albowiem ca lem zadaniem 
komunistów - jest umieć p r z e k o n a ć zacofanych, umieć 
pracować wśród nich, a nie o d g r a d z a ć siE: od nich 
wymyślonem i dziecinnie «lewemi. hasł ami. 

Nie ulega wątpliwości, te panowie Gompersowie, Hen
-dersonowie, Jouhaux , Legienowie I są bardzo wdzięczni 

takim «lewym. rewolucjonistom, którzy nawzór niemiec
kiej «zasadniczej. opozycji (uchowaj nas bote od takiej 
.-zasadn iczości.!) albo pewnych rewolucjonistów spośród 
ameryka llskich «Robotników Przernysiowych $wiata:. 
propagują wyst:)pienie z reakcyjnych związków zawodo
wych i wyrzeczenie się pracy w nich, Nie ulega wątpli
wości, że panowie «wodzowie» oportunizmu uciekną się 

I E n t e n t a- dosławnie cporo:wm;ooieJ., Tak nazywał &je 
mililll.m()o;polit}"C:7Aly """iąu~k Anl::'lji, Frartcii i Rosji. z,w,J"óoony 
przeciw Niemcom i ich sojusznikom. Podczas wojllY w skład En. 
tenty 'Wchodziły rÓW1l1et: W1oahy, J3POOja i in. Po rewolucji 
Patdtiemikowej loocarsllWa Bntenty brały CZY'MY udl..ial rw wojnie 
domcw.'ej 'VI <Rosji, organizując .interwMcje ~ popierając Kolczak., 
Den;kina i JudcnicZll. 

~ Gompersowie, Hendef'$Quowie, Jouhaux, Legienowie-to nk: 
Innego, jak Zubatowo~.ie, rótniący ~ę od naszego ZubatO'Wa euro· 
pej!lklm ubiMem, polorem, c}-wilizowaneml, wyrarinowaneml. de. 
mokratycz.nie ipfzylizanem; metodami przeprawadzania s .... ej podlej 
polityki. (U wag II L e n, n a). 
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do wszelakich kruczków burżuazyjnej dyplomacji, do 
pomocy rządów burżuazyjnych, klechów, policji, sądów. 
teby nie dopuścić komunistów do związków zawodowych, 
wyprzeć ich stamtąd wszelkiemi sposobami, uczynić pra
cę ich wew nQtrz zwiqzków zawodowych możliwie naj
przykrzejszą, zniewa!ać ,ich, szczuć, prześladować. Trzeba 
umieć op rzeć s ię temu wszystkiemu, zdobywać sil.: na 
wszystlde i wszelkie ofia ry. nawet - w razie potrzeby 
- zdecydować się na wszelakie wybiegi, fortele, niele
galne chwyty, zamilczania. ukrycie prawdy, byle prze
dostać się do zwiqzków zawodowych, pozostać w nich. 
prowadzić w nich za wszelką cenę pracę komunistyczną· 
Za caratu przed 1'. 1905 nie mieliśmy żadnych «możliwo
ści legalnych», alc kiedy Zubatow, ochrallnik, urządzał 
czarnosecinne zebrania robotnicze i stowarzyszenia ro
botnicze dla wyławiania rewolucjonistów i dla walki z ni
mi, myśmy posyłali na te zebrania i do tych stowarzyszeń 
czlonków naszej partji (osobiście pamiętam spośród nich 
tow. Babuszkina, wybitnego robotnika piterskiego, roz
strzelanego przez generalów carskich w r. 1906), którzy 
ustaiali lączność z masą, potrafili zręcznie prowadzić sw<) 
agitację i wyrywali robotników spod wpływu zubatowow
ców. Naturalnie w Europie Zachodniej, szczególnie prze
siąk n i~tej szczególni e zakorzenionemi legalislycznemi, 
konstylucy jnemi, bu rżuazy jno_demokratycznemi przesąda
mi, taką rzecz zrobić jest trudniej. Ale z robić ją mo!na 
i trz.eba i to robić systematycznie. 

Kom itet Wykonawczy 111 Międzynarodówki powinien 
według mego osobistego zdania wprost potępić i zap ro
ponować najblitszemu kongresowi Międzynarodówki Ko
munistycznej Ipot~pić za równo 'Politykę niebrania udzia
łu w reakcyjnych związkach zawodowych (ze szczegól o~ 
wem umotywowaniem nierozumności takiego niebrania 
udziału i krańcowej szkodliwości jego dla sprawy rewo
lucji proletarjackiej) l, jak i w szczególności l inję postę-



Z broszury «Oziec. chor. clewjrowoki. 'W komunizmiu !aT 

powania trybunistów holenderskich!, którzy - wszystko 
jedno, bezpośrednio czy pośrednio, jawnie czy .tajnie, cał o 

kowicie czy częśc i owo - tę fałszywą politykę popierali . 
iti Międzynarodówka powinna zerwać z taktyką lI·ej i bo
lą cych kwestyj nie omijać, nie zacierać, lecz st awiać je ml 
ostrzu nota. Calą prawdę w oczy powiedzia ł o s ię «nie
zalezny m. (niezależnej s-d partji Niemiec)., całą prawd~ 
w oczy naJeży powiedzieć również lewym komunistom. 

Napfsane: w kwietniu - maju 1920 r. 
Dziela. t . XXV, st r. 191- 198. 

I III Kongres MfędzynllorodówJd Komunistycmej (lipiec 1921 ) 
zatwierdz ił Hoję, wytyczoną przez II KOIlgr" ,i uchwalił ,re-zolucję 
~ IPr&c:y komunistów ,rÓWilie! w reakcyjn}'Ch związkaCh zawpdo
wyoh celem zdobycia mas, zdemaskowania fiocja ldemok,racji ,j ula· 
byc-ia roli kierowniczei w z,wiązkath zawodowy.ch. 

t cTrybun iścJ. h o l e nder sc y -plzed<;tawiciele lewego 
k<ierunku w hplooden;kiej partji socj!lklemokratyctne.j (zgrupowani 
ltt'Okól gazety cTrybuga_), klÓrzy pl"l.ylączyli si ę w .r. 1920 do Mię
dz~arodówkl Ko muni$tyczneJ; ulOtyli KomunistyCU\ą Partję Ho
landjJ, która wyłoniła li! rKego składu znauoą Hcz.bę "lewych 
komunistów_o Stanowisko tych "lewych. (Gorte ra .j RollHld·HoIgt) 
bylo zdemaskowane i pot~iODe pnez III i<ongre~ M iędzynarodówki 
Komunistycznej (1921) jako stooowis1l:o, prowadzące p a.r t J ę d O 
i z o l a c j i o d m a .s i do zupełnego negowania walki r~olucyj nej . 

• Niezaletno sOQjaldemokratycma part j a Niemiec utworzyla 
~ię '\V kwietniu 1911 r. na zleJ.dzie 'IV Gotha 1': !ywiołów cent ry · 
styczny<1h. Sens utworzenia Nie.zaletnej partjl polegal fla lem, t eby 
przeszkodził procesowi r ew.ołucjomz.owaon.ia .się mas robotniczych 
1 przejŚciu Ich na st ronI: komunIzmu. Part ja ta. dziQlti swej krytyce 
ofkjalne/Co kierow.nictwlI Socjaldemokracij Nimie4!, .zdoła la zdobyć 
'Jobie znac71lle masy robotników niemieckich. W ok resie rewolucj: 
niemieckie i 1918 r. prledstawiciete pnntji wchodzili w sk ład t'ZlIdu 
(Rady pełnomocników ludowych). We w!:.t.yrtldch wainiejszych 
l!prwwach 'Partia uj8llVlliala po lowkz~ć, wahania i cillł:y la ÓD daw· 
ntj Socjaldemokracii Niemiec. W re-woluci l rniemieoklt) lIiezal etni 
odeg rali roll: kontrre-wolucyiną. Na zjtU!zle w Halle (pal:d.tieNuk 
1920 r.) 'W PaMji lI'IiezBletnych dokonal 3 1~ rozłam . Większośt nu 
lt~ą<:}'ch do nkj robotników wstąpi la do Komum9tYCllnej Partii 
Nitm!ec, pozostała część p<lrtji wrÓCi ł " do dawnei Socjaldemokncji 
NiemJtc. Kiedy wr. 1920 pod nnclskiem rC""olucyjn}'M mas Pa rt ja 
rueznletnych ,twrócila sil: do K'Ominh'rnu z prośbą o ifJrlyięcl(! 
VI !:Ze.!"Iegi Mi~dzynarodówk i Komunistycznej, Lenin pisal. te 
« 'IV Mi~dz)'llaTodÓ .... 'Ce KOlllunistyUOej dla lakich partYj, zdafllenl 
RI(P, miej.o.ca niema». 
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